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S Oornier Do 22Kj (Do H - hydro) nr 306, drugi obok 
Sima XIV-H pełnowartościowy wodnosamolot bojowy. 

W1938 rJugosłowianie kupili 12 sztuk tych maszyn, 
w kwietniu 1941 r. znajdowały się one w: 20. Hidroplanska 
Eskadrila - 5 sztuk i w 25. Hidroplanska Eskadrila - 6. 

Osiem z nich, w tym nr 306, zostało ewakuowanych do Egiptu 
22 kwietnia 1941 r., do kwietnia 1942 r. latał bojowo z Abikur. 


5 Messerchmitt Me 109 E-3a (czarne L-13) ze szkoły lotniczej 
w MostarzezSamostalna Lovacka Eskadrila pri III Pilotskoj 
(Lovackoj) Skoli. Na„L-13"nizi vojno tehnicki cinovnik 
3 klasę (nvtc 3 kl) Blagoje Grujić 6 kwietnia 1941 r. zgłosił 
zestrzelenie włoskiego Canta Z.1007 z 260. Sguadrligia. 
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Lotnictwo Jugosławii w wojnie kwietniowej 1941 r. 
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5 Licencyjny Bristol Blenheim I (BR.3529) 
z zakładów Ikarus A.D. Jugosłowianie 
wyprodukowali 40 takich maszyn w latach 
1939-1940. Samolot najprawdopodobniej 
z 8. BP, zniszczono go na lotnisku. 
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5 Myśliwiec Rogożarski IK-3/IK-Z. 
Siedem takich maszyn brało 
udział w wojnie w kwietniu 1941 r. 
Należały one do 51. Grupa 
(161. i 162. Esk.) 6. LP 
i bazowały w Belgrad-Zemun. 
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! Bombowiec Domier Do 17 Ka-1, BR.20. Niemcy przysłali go jako uzupełnienie za egzemplarz z nr 17, który rozbił pilot niemiecki podaas lotu do Jugosławii. 
Służył w 63. BG 3. BP w Skoplje i uległ zniszczeniu podaas wojny w kwietniu 1941 r. 
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NIEMIECKA KAMPANIA 
BAŁKAŃSKA 1941 R. 


Niemiecki atak na Grecję i Jugosławię wiosną 1941 r, był jedną z najbardziej kon¬ 
trowersyjnych kampanii H itlera i ostatnim akordem Blitzkriegu, który zakończył 
się operacyjnym sukcesem. Ze strategicznego punktu widzenia jednak odciąg¬ 
nięcie niemieckich sił i zasobów do „uporządkowania" sytuacji na Bałkanach 
miało o wiele większe dalekosiężne konsekwencje. Ta mało znana kampania 
była bowiem jedną z tych cegiełek, które w wymiarze strategicznym przyczyniły 
się do ostatecznej klęski III Rzeszy. 

ii mm im ii Miii i iiiiipmi n mimuiuu ijhij li tup i 'mu mm mu n mm i u muuifini 11 1 im 11 ' tmiw turni i mi i 1 1 

MICHAŁ FISZER JERZY GRUSZCZYŃSKI 


J ugosławia i Grecja przed II wojną świa¬ 
tową były mało znaczącymi państwami 
na peryferiach południowo-wschodniej 
Europy. Oba przez wiele setek lat pozos¬ 
tawały pod panowaniem Imperium Otoman- 
skiego. Serbia, która dała początek późniejszej 
Jugosławii, wyzwoliła się z okopów tureckiej 
okupacji w latach 1804—1817, Grecja zaś wy¬ 
walczyła niepodległość w latach 1821-1830. 
W czasie 1 wojny bałkańskiej, w latach 1912— 
-1913, Grecja odbiła od Imperium Oto- 
mańskiego kolejne ziemie, w przeszłości nale¬ 
żące do Grecji, Macedonię i Epir. WI wojnie 
światowej Grecja udziału nie brała. W 1922 r. 
Grecja przegrała drobne starcie z Turcją, o co 
obwiniono króla Konstantyna I Greckiego, 
więc gdy zmarł on w 1923 r., w marcu 1924 r. 
proklamowano II Republikę Grecką. Było to 
jednak bardzo niestabilne państwo, targane za¬ 
machami stanu i częstymi zmianami rządów. 

Jj, MAJ-CZERWIEC 


Ostatecznie, w wyniku kolejnego zamachu sta¬ 
nu, jesienią 1935 r., gen. Georgios Kondyiis 
ogłosił się Regenrem, po czym w listopadzie 
tego roku przywrócono monarchię - na kró¬ 
la Grecji ponownie koronowano Jerzego II 
Greckiego. Pozostawał on królem Grecji do 
swojej śmierci w 1947 r. Jednocześnie premie¬ 
rem rządu greckiego w 1936 r, został emery¬ 


towany generał, zwolennik monarchii, Ioannis 
Metaxas. Sprawował on swój urząd az do swo¬ 
jej śmierci w styczniu 1941 r. 

Od 1923 d datuje się przyspieszenie rozwo¬ 
ju greckiej gospodarki. Zaczęto rozbudowę in¬ 
frastruktury drogowej i kolejowej, moderniza¬ 
cję portów i miast, głównie w formie zamówień 
publicznych. Jednocześnie zmniejszono wyso- 
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SW założeniach kampania bałkańska miała być kolejnym pokazem skuteczności niemieckiego Blitzkriegu, którego 
rdzeń stanowiły szybkie rajdy korpusów pancernych i zmotoryzowanych na tyły wroga oraz doskonała współpraca 
z lotnictwem, zwłaszcza eskadrami bombowców nurkujących. 


kie dotąd nakłady na wojsko, uznano bowiem, 
że po upadku Imperium Otomańskiego głów¬ 
nie niebezpieczeństwo minęło. Grecja przyję¬ 
ła politykę neutralności, nie wysuwając wobec 
nikogo żadnych roszczeń. Przemysł i jego pro¬ 
dukcja rozwijały się jednak powoli, Grecja na¬ 
dal była głównie krajem rolniczym. Choć stop¬ 
niowo rozwijała się też turystyka, to nie była 
ona jednak tak rozpowszechniona jak obec¬ 
nie. Grecję poważnie dotknął kryzys gospodar¬ 
czy z połowy lat trzydziestych, co spowolniło 
rozwój kraju. Państwo to było jednak ważne 
z punktu widzenia możliwości kontrolowania 
wschodniej części Morza Śródziemnego, czyli 
żeglugi zmierzającej do krajów Lewantu i w kie¬ 
runku Kanału Sueskiego. Ponadto kontro¬ 
la nad całymi Bałkanami chroniła rumuńskie 
pola naftowe, co z punktu widzenia państw Osi 
również miało niezwykle istotne znaczenie. 

Jugosławia była jeszcze młodszym pań¬ 
stwem. Jej korzenie sięgają powstania Królestwa 
Serbii, wyzwolonego spod otomańskiego pano¬ 
wania w wyniku krwawego powstania w latach 
1804—1817. Po założeniu własnego państwa 
w 1817 r., Serbowie walczyli o swoje teryto¬ 
rium aż do 1882 r., stopniowo wyzwalając ko¬ 
lejne ziemie. W tymże roku Serbia stała się kró¬ 
lestwem, a pierwszym monarchą został Milan I 
Obrenowić. Obok rodziło się inne państwo 
wyzwolone spod otomańskiego panowania, 
które odzyskało niepodległość w 1908 r. - Buł¬ 
garia. Serbia od początku nie miała z nim 
zbyt dobrych stosunków, ze względu na spory 
o graniczne terytoria Sławonii. Z drugiej stro¬ 
ny był inny przeciwnik - Imperium Austro- 
Węgierskie, które w 1908 r. zaanektowało Boś¬ 
nię i Hercegowinę, w znacznej mierze zamiesz¬ 
kałą przez Serbów. W1912 r., w wyniku I woj¬ 
ny bałkańskiej, Serbia odbiła od Imperium 
Otomańskiego terytorium Kosowa, włączając 
je do swoich granic. Wkrótce jednak wybuchła 
I wojna światowa, a impulsem do jej rozpoczę¬ 
cia było zamordowanie Arcyksięcia Ferdynanda 
w Sarajewie 28 czerwca 1914 r. przez serbskich 
nacjonalistów. Równo miesiąc później, 28 Hp- 
ca 1914 r., Austro-Węgry wypowiedziały woj¬ 
nę Serbii, co zapoczątkowało I wojnę świato¬ 


wą. Serbia obroniła się przed austrowęgierskim 
uderzeniem, ale odbyło się to olbrzymim kosz¬ 
tem, państwo to poniosło bowiem największe 
straty ludzkie w przeliczeniu na liczbę obywate¬ 
li spośród wszystkich państw biorących udział 
w I wojnie światowej. 

Po zakończeniu wojny Serbia zdołała na¬ 
kłonić ziemie wyzwolone spod panowania au- 
strowęgierskiego do podpisania Unii i 1 grudnia 
1918 r. powstało Królestwo Serbii, Chorwacji 
i Słowenii (SHS), w skład którego, poza wy¬ 
mienionymi, weszła też Bośnia i Hercegowina 
uwolniona spod austriackiego panowania oraz 
Czarnogóra, która zjednoczyła się z Serbią 
w listopadzie 1918 r. Regentem, a później kró¬ 
lem nowego państwa SHS został Aleksandar 
I Karadordević (Karadziordziewić). Nowe pań¬ 
stwo miało liczne spory z sąsiadami i jego grani¬ 
ce kształtowały się często w wyniku negocjacji 
i plebiscytów. Włochom przypadła na przy¬ 
kład północna Dalmacja, z półwyspem Pula 
(po włosku Pola), miastem Rijeka (po wło¬ 
sku Fiume) i miastem Zadar (po włosku Zara). 
Dziś są to najczęściej uczęszczane turystyczne 
regiony Chorwacji położone nad Adriatykiem. 
Część Słowenii także pozostała w rękach nowej 
Austrii, pretensje do Sławonii zaś rościły sobie 


Węgry, a do Macedonii (znalazła się w grani¬ 
cach Serbii) - Bułgaria. 

Bezpośrednio po powstaniu nowe Króles¬ 
two SHS było państwem bardzo słabo rozwi¬ 
niętym, V4 ludności zajmowało się rolnictwem 
i hodowlą, W dodatku było to państwo poli¬ 
tycznie niestabilne, w którym różnym anta¬ 
gonizmom politycznym pomiędzy partiami 
i ugrupowaniami towarzyszyły też antagonizmy 
narodowościowe. W końcu 6 stycznia 1929 r. 
Król Aleksander I zawiesił konstytucję i przejął 
dyktatorską władzę w kraju, zmieniając nazwę 
państwa na Królestwo Jugosławii. Wydarzenia 
te zbiegły się w czasie z początkiem wielkiego 
kryzysu ekonomicznego na świecie. 

9 października 1934 r. Król Aleksander I 
został zamordowany w Marsylii przez separa¬ 
tystę chorwackiego Velićko Kerina (znanego 
też pod pseudonimem Wlado Czernozemski), 
w związku z czym tron po nim przejął o wiele 
mniej charyzmatyczny młodszy kuzyn, Paweł II 
Karadziordziewić. Wewnętrzne spory nasiliły 
się, choć jednocześnie odnotowano pewien 
rozwój gospodarczy kraju, powstawały zakła¬ 
dy przemysłowe i drogi. 

Oba kraje nie miały wielkiego znaczenia 
z punktu widzenia zasobów, przemysłu, infra¬ 
struktury. Większe znaczenie miało ich położe¬ 
nie, a szczególnie Grecji, zarówno z punktu wi¬ 
dzenia strategii ofensywnej (kontrola wschod¬ 
niej części Morza Śródziemnego), jak i defen¬ 
sywnej (ochrona rumuńskich pól naftowych). 

WŁOSKA AGRESJA MA GRECJĘ 

Spory grecko-włoskie sięgają okresu odzyska¬ 
nia niepodległości przez Grecję. Od czasu woj¬ 
ny włosko-tureckiej z 1912 r, Włosi okupowa¬ 
li archipelag wysp Dodekanez, ze słynną wyspą 
Rodos, na których mieszkało wielu Greków, 
Grecja zawsze pragnęła je odzyskać. 7 kwietnia 
1939 r: wojska włoskie wkroczyły do Albanii, 
przez co oba państwa zyskały nagle granicę na 
lądzie. Wkrótce zaniepokojone mocarstwa za¬ 
chodnie, Wielka Brytania i Francja, udzieli¬ 
ły Grecji gwarancji integralności terytorialnej 
państwa. Poszerzanie się włoskich wpływów we 
wschodniej części Morza Śródziemnego było 
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- 27 marca 1941 r doszło w Belgradzie do bezkrwawego zamachu stanu w wyniku, którego obalono regencję. 
Powołano także nowy rząd, który natychmiast zerwał podpisane dwa dni wcześniej porozumienie z Niemca mi. 
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nie na rękę zarówno Wielkiej Brytanii, dla któ¬ 
rej szlak komunikacyjny przez Gibraltar i Kanał 
Sueski do Indii i Birmy, najbogatszych kolonii 
brytyjskich, miał kluczowe znaczenie oraz dla 
Francji, dla której Morze Śródziemne stanowi- 


zagrożeniem ze strony ZSRR. Wkrótce po doj¬ 
ściu do władzy wyraził zgodę na stacjonowanie 
niemieckich wojsk w rejonie Ploeszti, w celu 
ochrony pól naftowych. Wehrmacht wkroczył 
do Rumunii 12 października 1940 r., a 23 li- 



25 Atak agresorów nastąpił z zaskoczenia, bez uprzedniego wypowiedzenia wojny Jugosławii i miał na celu błyska¬ 
wiczne zdezorganizowanie obrony, złamanie oporu i sterroryzowanie ludności cywilnej. 


ło połączenie z własnymi bogatymi terytoriami 
zamorskimi, w tym z Bliskim Wschodem. 

Historycy do dziś zadają sobie pytanie, ja¬ 
kie były motywy włoskiego ataku na Grecję. 
Ale najprawdopodobniej przyczynił się do tego 
pewien splot wydarzeń oraz ambicje dyktato¬ 
rów, przede wszystkim Mussoliniego, Hitlera 
i Stalina. Ten ostatni, przygotowując się do 
ataku na Niemcy w odpowiednim momen¬ 
cie, chciał je trzymać w szachu, mając w zasię¬ 
gu swoich wojsk rumuńskie pola naftowe, bez 
których niemiecka machina wojenna nie była 
w stanie funkcjonować. Dlatego 28 czerwca 
1940 r. sowieckie wojska wkroczyły do Besara- 
bii i Północnej Bukowiny leżących na terenie 
należącej do Rumunii Mołdawii. Do 3 lipca 
1940 r. zapanowały one nad całym spornym 
terytorium, przyłączając je do ZSRR. 2 sierp¬ 
nia proklamowano Mołdawską Republikę Soc¬ 
jalistyczną. 

Utrata znacznej części Mołdawii wywoła¬ 
ła reakcję w Rumunii. Naturalnym odruchem 
było szukanie sojuszu z Niemcami, jedynym 
mocarstwem, które mogło zapewnie Rumunii 
bezpieczeństwo. III Rzesza miała bowiem włas¬ 
ne powody — jak powietrza potrzebowała ru¬ 
muńskiej ropy naftowej. Niepokoje polityczne 
w Rumunii wywołane sowieckim atakiem do¬ 
prowadziły do pojawienia się sił popierających 
zbliżenie z III Rzeszą, choć ta wykorzystała sła¬ 
bość Rumunii i 30 sierpnia 1940 r. poparła 
przekazanie Węgrom północnej Transylwanii, 
W końcu 5 września 1940 r., w obliczu groźby 
wybuchu wojny domowej, Król Karol II po¬ 
wierzył stanowisko premiera generałowi łonowi 
Yictorowi Antonescu, który z kolei doprowa¬ 
dził do abdykacji monarchy. Nowy premier 
konsekwentnie dążył do sojuszu z Niemcami, 
widząc w tym jedyny ratunek przed realnym 
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stopada 1940 r. Rumunia podpisała porozu¬ 
mienie z III Rzeszą, przystępując do Osi, stając 
się formalnym sojusznikiem Niemiec. 

Niemieckie wojska wkroczyły do Rumunii 
12 października 1940 r. Głównym celem ich 
stacjonowania była ochrona i obrona strate¬ 
gicznie ważnych pól naftowych, stało się bo¬ 
wiem oczywiste, że Armia Czerwona może 
jednym skokiem pozbawić III Rzeszę zdolno¬ 
ści do prowadzenia działań wojennych i spa¬ 
raliżować państwo, pozbawiając je dostępu 
do źródeł ropy naftowej. Mussolini widział 
to jednak inaczej. Dla niego niemiecka do¬ 
minacja na Węgrzech, a teraz w Rumunii, to 
krok w kierunku podporządkowania sobie 
Bałkanów, a zatem części obszaru śródziemno¬ 
morskiego, który Mussolini uważał za włoską 
strefę wpływów. Dodatkową goryczą napawał 


go fakt, że Niemcy nie uprzedzili go o swo¬ 
ich zamiarach i włoski przywódca dowiedział 
się o wkroczeniu Wehrmachtu do Rumunii 
post-factum. 

Benito Mussolini był zazdrosny o sukce¬ 
sy Niemców. Sam uważał się za prekursora ru¬ 
chu faszystowskiego, Włochów postrzegał jako 
następców Rzymian, których rolą jest niesie¬ 
nie cywilizacji w basenie Morza Śródziemnego, 
wśród takich słabo rozwiniętych państw jak 
Jugosławia, Bułgaria, Grecja, „barbarzyńska 
Turcja, Bliski Wschód i wybrzeże Afryki Pół¬ 
nocnej, Z kolei Niemcy, szczególnie po błys¬ 
kotliwym pokonaniu Francji były postrzegane 
z wielkim respektem, jako niekwestionowane 
mocarstwo na kontynencie europejskim. Wiele 
państw zaczęło zabiegać o ich względy choćby 
dla własnego bezpieczeństwa. Nawet gdy spot¬ 
kał je jawny afront ze strony III Rzeszy, tak 
jak w przypadku Rumunii. Jugosławia, Grecja 
i Turcja pragnęły zachować neutralność, ale 
o ich względy już zabiegała Wielka Brytania. 
Winston Churchill starał się nawiązać dobre 
stosunki z wszystkimi trzema państwami - Ju¬ 
gosławią, Grecją i Turcją, starając się zyskać 
w nich sojuszników. Szczególnie silnie zabie¬ 
gał brytyjski premier o względy Turcji, ale 
bezskutecznie. 

Mussolini uznał, że wobec zaostrzającej się 
sytuacji na Bałkanach Grecja i Jugosławia 
w końcu się złamią i albo nawiążą sojusz 
z Niemcami, albo z Brytyjczykami, wpadając 
w odpowiednie strefy wpływów. W tej sytua¬ 
cji Mussolini widział konieczność dokonania 
pierwszego ruchu i zdobycia wpływów w naj¬ 
bardziej kluczowym państwie dla panowania 
nad wschodnią częścią Morza Śródziemnego 
- Grecji. Podbój Grecji przez Włochów miał 
uchronić jej terytorium od wpadnięcia w nie¬ 
miecką bądź brytyjską strefę wpływów, co zam¬ 
knęło by Włochom drogę do panowania w re¬ 
gionie na długie lata. Mussolini już 15 paź¬ 
dziernika podjął decyzję o dokonaniu inwa¬ 
zji na Grecję i to w dodatku siłami, którymi 
już dysponować w Albanii. Miał to być włoski 
wariant Blitzkriegu, który wydawał się być for- 





malnością - w owym okresie ludność Włoch to 
45 milionów, a Grecji,to zaledwie 7 milionów, 
włoska armia była zatem proporcjonalnie sil¬ 
niejsza i lepiej wyposażona. 

Kampania wydawała się łatwa i krótka. 
26 października 1940 r. rząd Włoch wystoso¬ 
wał do Grecji ultimatum, żądając zezwolenia 
na wprowadzenie włoskich wojsk do Grecji, 
czyli de facto okupacji kraju. Ultimatum było 
formalnością, było bowiem oczywiste, że zo¬ 
stanie odrzucone. Tak też się stało, i jeszcze 
28 października 1940 r., a zatem nie czeka¬ 
jąc nawet na grecką odpowiedź, włoskie dywi¬ 
zje pod dowództwem gen. Sebastiano Visconti 
Prasca wkroczyły do greckiego Epiru z Albanii. 
Oczywiście stosunkowo niewielkie siły włoskie 
szybko utknęły w trudnym górskim terenie, 
przy niesprzyjającej pogodzie, napotykając na 
niezwykle silny i dobrze zorganizowany opór 
greckich jednostek. Nie pomogła nawet zmia¬ 
na dowódcy, 9 listopada 1940 r. zniecierpli¬ 
wiony Mussolini odwołał gen. Visconti Prasca 
i zastąpił go gen. Ubaldo Soddu. Tymczasem 
grecki głównodowodzący, gen. Alexander 
Papagos, przerzucił siły osłaniające dotąd gra¬ 
nicę z Bułgarią i 14 listopada rozpoczął kontr¬ 
ofensywę, stopniowo spychając włoskie siły do 
Albanii. 

Brytyjska pomoc dla Grecji pojawiła się już 
na początku listopada, w postaci szczupłych sił 
RAF, początkowo 30. Dywizjonu wyposażone¬ 
go w dwusilnikowe samoloty Bristol Blenheim 
(z jednym kluczem myśliwskim i jednym bom¬ 
bowym). Premier Winston Churchill, począt¬ 
kowo zaskoczony włoską inwazją, niechętnie 
widział możliwość udzielenia Grecji pomo¬ 
cy, potem jednak stopniowo zaczął zmieniać 
zdanie. Początkowo jedyne, co mógł zaofero¬ 
wać, to wysłanie jednostek RAF do wsparcia 
szczupłych sił lotniczych Grecji. Co ciekawe, 
sami Grecy niechętnie widzieli Brytyjczyków 
na własnym terytorium, słusznie obawiając się 
niemieckiej interwencji. 

Od listopada 1940 r. sytuacja zaczęła się 
rozwijać wyjątkowo dla Włochów niepomyśl¬ 
nie. Do 10 stycznia 1941 r. Grecy opanowa¬ 
li całą południową część Albanii, wojska wło¬ 
skie zamiast podbić Grecję, teraz musiały same. 
walczyć o utrzymanie pozostałej części okupo¬ 
wanej przez Włochów Albanii. W dodatku po 
początkowym wtargnięciu na głębokość 80 km 
do Egiptu, wojska gen. Rndolfb Grazianiego 
zostały przez Brytyjczyków odrzucone w głąb 
Libii i całkowicie rozbite. W wyniku opera¬ 
cji „Compass” przeprowadzonej w okresie od 
9 grudnia 1940 r. do 9 lutego 1941 r. wło¬ 
skie wojska straciły ponad 3000 zabitych i aż 
115 000 wziętych do niewoli. Niewiele brako¬ 
wało, a Włosi zostaliby całkowicie wyrzuceni 
z Afryki Północnej, Niemcy nie mogli przy¬ 
glądać się temu biernie. Należało podjąć dzia¬ 
łania, zmierzające do uratowania Włochów 
w basenie Morza Śródziemnego. 

NIEMIECKIE PLANY 

Pomoc dla Włochów i ratunek ich przed kata¬ 
strofą w Afryce Północnej, a następnie w Grecji, 
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wcale nie wynikał ze szczególnego sentymentu tycznej, przy czym obietnice określonych ko¬ 
do tego pięknego kraju, ani też z poczucia obo- rzyści były połączone z naciskami, czy wręcz 
wiązku za sojusznicze, zobowiązania. Sytuacja jawnymi groźbami. 

była groźna dla samych Niemiec. Wyrzucenie Tego dnia, 12 listopada 1940 r., Hitler wy- 

WłochówzAfiykiuwolniłobysiłybrytyjskiedo dał Dyrektywę Wodza nr 18 {Fuhrerweisung 18 ), 

interwencji w Grecji, a ostatnie czego by sobie zawierającą pięć punktów, co do kierunków 
Niemcy życzyli, to obecność wojsk brytyjskich dalszego działania. Niemal w całości dotyczyła 
na Bałkanach, w niewielkiej odległości od ru- ona działań w obszarze Morza Śródziemnego, 
muńskich pól naftowych. Ponadto dotarcie do teraz ten obszar bowiem skupiał główną uwa- 
Kanału Sueskiego i panowanie nad Grecją sku- gę Hidera. Niemieckie kierownictwo chciało 

tecznie odcięłoby Brytyjczyków od Palestyny, osłabićWielką Brytanię na tyle, by ta w końcu 

mogłoby też skłonić Turcję do przystąpienia do podpisała pokój na niemieckich warunkach, 
wojny po stronie Państw Osi. Brytyjskie szlaki a klucz do tego postrzegano w basenie Morza 
komunikacyjne z Indiami znacznie by się wy- Śródziemnego. W punkcie drugim nakazano 
dłużyły, co niebezpiecznie pochłonęłoby kur- planowanie operacji „Felix”, czyli niemieckiej 

czące się zasoby brytyjskiej marynarki handlo- interwencji w Hiszpanii i Portugalii. Celem 

wej, tak potrzebne na Adantyku. wkroczenia wojsk niemieckich do tych krajów 

12 listopada 1940 r. Hitler poinstruował miało być zamknięcie Cieśniny Gibraltarskiej, 
Oberkommando der Heer — OKH (Dowodź- co miało postawić brytyjskie wojska w Egipcie 




25 Atak rozpoczął się 6 kwietnia 1941 r. i zakończył się zwycięstwem państw Osi. Jugosławia skapitulowała po dwu- 
nastu dniach. Na zdjęciu jugosłowiańscy żołnierze wzięci do niewoli. 


rwo Wojsk Lądowych), w sprawie przygotowa¬ 
nia planu niemieckiej interwencji w Grecji. Od 
samego początku interwencja ta nie była mile 
widziana w niemieckim dowództwie. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę z tego, że niemieckie za¬ 
angażowanie militarne na Bałkanach opóźni 
przygotowania do ataku na ZSRR, o którym 
właśnie zaczęto mówić w niemieckich kręgach 
dowódczych. Dotychczas starano się, by pań¬ 
stwa bałkańskie podporządkować sobie na dro¬ 
dze dyplomatycznej, stosując zachętę, a prze¬ 
de wszystkim naciski i groźby. Udało się ro 
z Węgrami, a następnie z Rumunią, teraz przy¬ 
szła kolej na Bułgarię, która 8 lutego 1941 r. 
podpisała zgodę na stacjonowanie wojsk nie¬ 
mieckich na jej terytorium. 1 marca 1941 r, 
po tym jak Hider obiecał Carowi Borysowi III, 
że Bułgaria odzyska wszystkie terytoria utraco¬ 
ne w czasie I wojny światowej, bułgarski pre¬ 
mier prof. Bogdan Dimitrow Fiłow, podpisał 
Pakt Trzech, w cen sposób Bułgaria jako kolej¬ 
ne państwo przystąpiła do Osi BerJm-Rzym- 
Tokio. Hitler wierzył, że za wyjątkiem Grecji, 
pozostałe państwa bałkańskie zostaną włączone 
w orbitę własnego sojuszu na drodze dyploma- 


i Palestynie w niezwykle trudnej sytuacji logi¬ 
stycznej. .Drugim celem było zabezpieczenie 
się przed ewentualnym włączeniem się tych 
państw do wojny po stronie Brytyjczyków, co 
z kolei skomplikowałoby działania niemieckich 
okrętów podwodnych, operujących z francu¬ 
skich portów adantyckich, a ponadto zwiększy¬ 
łoby dostępne brytyjskiej machinie wojennej 
zasoby ludzkie i materialne. W punkcie trze¬ 
cim nakazano przygotowanie sił do wzmocnie¬ 
nia włoskich wojsk w Afryce Północnej, tak by 
można było zdobyć w końcu brytyjski Egipt. 
Z punktu widzenia naszych rozważań, naj¬ 
bardziej istotny był punkt czwarty, dorycząq f 
Bałkanów. Napisano w nim: Dowódca Wojsk 
Lądowych poczyni przygotowania do okupacji te¬ 
rytorium Grecji m północ od Morza Egejskiego 
z terenu iBułgarii, gdy zajdzie taka potrzeba . 
Pozwoli to niemieckiemu lotnictwu na atako¬ 
wanie obiektów we wschodniej części Morza 
Śródziemnego . a szczególnie tych brytyjskich baz 
lotniczych , z których bombowce mogą zagrozić 
rumuńskim polom naftowym. 

Aby zapetimić realizację tego zadania oraz by 
szachować Turcję utrzymując ją poza konfliktem. 
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planiści uwzględnią siły grupy armii składającej 
się z około dziesięciu dywizji. Wykorzystanie linii 
kolejowych przez Jugosławie nie będzie uwzględ¬ 
niane w tych planach ... 

Na tym etapie wdąz zakładano, że Jugo¬ 
sławia będzie kolejnym krajem, który przystąpi 
do Osi, nie podejmowano więc planów uderze¬ 
nia na to państwo. W ten sposób wszystkie pań¬ 
stwa bałkańskie - Węgry, Rumunia, Bułgaria 
i Jugosławia stały by po stronie Niemiec, ze¬ 
zwalając niemieckim wojskom na stacjonowa¬ 
nie na własnym terytorium w razie koniecz¬ 
ności. Ostatnie państwo bałkańskie — Grecja 
— miało zostać podbite przez Włochów i zna¬ 
leźć się we włoskiej strefie wpływów, być może 
z pewną niemiecką pomocą. 

NIESPODZIEWANY ZWROT 
W JUGOSŁAWII 

W listopadzie 1940 r. Niemcy podjęły stara¬ 
nia o wciągnięcie Jugosławii do sojuszu Państw 
Osi. Na zaproszenie Hitlera, 27 listopada 1940 r., 


do Berchtesgaden w Bawarii przybył minister 
spraw zagranicznych Jugosławii, Aleksandar 
Cincar-Marković. Hitler jak tylko mógł zachę¬ 
cał jugosłowiański rząd do pizystąpienia do Osi, 
obiecując nawet dostęp do Morza Egejskiego 
w Salonikach, leżących na południe od serb¬ 
skiego wówczas Kosowa. Biorąc jednak pod 
uwagę nastroje społeczne, gdzie serbska więk¬ 
szość, a także Czarnogórcy i Macedończycy 
silnie opowiadali się za Aliantami Zachodni¬ 
mi i Grecją, a jedyne poparcie dk sojuszu 
z Niemcami mogło być spodziewane ze strony 
Słoweńców i Chorwatów, przy umiarkowanym 
s [ano wis ku Muzułmanów, Cincar-Marković 
grał na zwłokę. W geście pojednania, 12 grud¬ 
nia 1940 r„ Jugosławia podpisała układ o przy¬ 
jaźni i nietykalności z innym sojusznikiem 
Niemiec, z Węgrami, ale to nie wystarczyło. 
Naciski niemieckie trwały, a Jugosławia chciała 
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za wszelką cenę pozostać neutralna, obawiając 
się wielkiego wybuchu niezadowolenia włas¬ 
nego społeczeństwa, zwłaszcza serbskiego za¬ 
mieszkującego rejony wokół stolicy państwa, 
Belgradu. W końcu 14 lutego 1941 r. minister 
Cincar-Marković i premier Jugosławii Dragiśa 
Cvetković spotkali się z Hitlerem w Salzburgu, 
ale po czterech godzinach rozmów odmówili 
oni podpisania porozumienia. Hitler był bar¬ 
dzo niezadowolony, wzmógł więc nacisk roz¬ 
mieszczając w Bułgarii jednostki wojskowe. 
4 marca 1941 r. Król Paweł II Karadziordziewić 
spotkał się z Adolfem Hitlerem w jego bawar¬ 
skiej rezydencji w Berchtesgaden. Tym razem 
Hider postawił ultimatum - albo Jugosławia 
przyłącza się do Osi i podejmuje współpracę 
z Niemcami, albo niemieckie wojska wkroczą 
na jej terytorium siłą. Przed podjęciem osta¬ 
tecznej decyzji Król Paweł II wysłał negocja¬ 
torów do Aten, by wysondować możliwo¬ 
ści Brytyjczyków w zakresie udzielenia Jugo- 
* sławii pomocy wojskowej, jednak Brytyjczycy 


nie mieli wiele do zaoferowania. Wysłanie 
wojsk do Grecji i tak już nadwyrężyło ich 
szczupłe siły, wojskowa pomoc dia Jugosławii 
była praktycznie nierealna. W te] sytuacji, 
Jugosławia musiała sama stawić czoła niemie¬ 
ckie] agresji. 

Tymczasem Niemcy się zniecierpliwili. 
19 marca 1941 u III Rzesza dała Jugosławii 
pięć dni na podpisanie sojuszu, w przeciw¬ 
nym razie niemieckie wojska miały wtargnąć 
do Jugosławii. Nie mając wyjścia, 25 marca 
1941 r< premier Dragiśa Cvetković i minister 
spraw zagranicznych Jugosławii Aleksandar 
Oncar-Marković podpisali w Wiedniu proto¬ 
kół o przystąpieniu Jugosławii do Osi. 

Premier Winston Churchill był zaskoczony 
rym faktem, nie spodziewając się, że Jugosławia 
zostanie włączona w orbitę niemieckich wpły¬ 
wów. Brytyjska agentura w Jugosławii otrzy¬ 


mała zadanie nawiązania kontaktu z opozy¬ 
cjonistami, którzy byliby skłonni do obalenia 
rządu i zerwania sojuszu z Niemcami. 26 mar¬ 
ca 1941 r. brytyjski dyplomata Leopold C. 
M. S. Amery nawiązał kontakt z gen, bryg. 
Bora Mirkovićem, zastępcą dowódcy Sił Po¬ 
wietrznych Jugosławii. Wkrótce grupa oficerów 
Sił Powietrznych, z samym dowódcą na czele, 
gen. Dusanem Simovićem i gen. bryg. Bora 
Mirkovićem, dokonała zamachu stanu w Ju¬ 
gosławii, obalając rząd Dragiśy Cvetkovića. Spis¬ 
kowcy szybko osadzili na tronie 17-letniego 
księcia, koronując go na Króla Piotra II Kara- 
dziordziewića, który od 27 marca 1941 r. stał 
się nowym monarchą Jugosławii. Premierem 
nowego rządu został serbski gen. Duśan Simo- 
vić, a wicepremierami Slobodan Jovanović 
i Chorwat Vladko Macek. Oczywiście nowy 
rząd odmówił ratyfikacji podpisanego poro¬ 
zumienia o przystąpieniu do Osi, przez co 
Jugosławia praktycznie wystawiła się na nie¬ 
unikniony teraz niemiecki atak. 

NIEMIECKI PLAN ATAKU 
NA JUGOSŁAWIĘ 

W czasie opisanych wydarzeń, Niemcy mie¬ 
li już przygotowany plan ataku na Grecję. 
Przedłużająca się zimowa pogoda sprawiła, że 
operacja „Marita” miała się rozpocząć dopie¬ 
ro w pierwszym tygodniu kwietnia, równole¬ 
gle trwały też zaawansowane już przygotowa¬ 
nia do ataku na ZSRR (operacja „Barbarossa”). 
Teraz trzeba, było zabezpieczyć sobie skrzyd¬ 
ło, eliminując potencjalne zagrożenie ze stro¬ 
ny Jugosławii. 

Kiedy 27 marca 1941 r. Hider dowiedział 
się o puczu w Jugosławii, początkowo nie chciał 
uwierzyć w otrzymaną informację. W tym cza¬ 
sie gen. Franz Haider prowadził w Zossen nara¬ 
dę planistyczną do ataku na ZSRR. Narada zo¬ 
stała przerwana, a Haider wezwany do Hidera, 
do Kancelarii Rzeszy w Berlinie. Szybko stwo¬ 
rzono Dyrektywę Wodza nr 25, w której posze¬ 
rzono operację „Marita” o atak na Jugosławię 
z Bułgarii i z W|gier. Zakładano, że poza woj¬ 
skami niemieckimi, w ataku wezmą udział jed¬ 
nostki włoskie z Albanii i węgierskie, a także 
niewielka ilość wojsk Bułgarii. 

Poza szybkim opracowaniem planu ata¬ 
ku, którego realizacja miała się rozpocząć już 
6 kwietnia, natychmiast skontaktowano się 
z rządami Wioch i Węgier, z prośbą o wydziele¬ 
nie sił do wspólnej operacji. Benito Mussolini 
poparł pomysł uderzenia, ale z Węgrami był 
pewien problem. Co prawda Regent Węgier, 
admirał Miklós Hortby de Nagyhanya entu¬ 
zjastycznie ustosunkował się do tego pomy¬ 
słu, to jednak premier, hrabia Pal Teleki i mi¬ 
nister spraw zagranicznych, dr Laszló Bardossy 
de Bardos, zachowali większą rezerwę. Przypo¬ 
mnieli oni o układzie o przyjaźni podpisanym 
z Jugosławią niespełna rok wcześniej. W końcu 
niemiecki nacisk spowodował, że Węgry ule¬ 
gły, choć hrabia Pał Teleki 3 kwietnia 1941 r. 
popełnił samobójstwo na znak protestu. Tym¬ 
czasem w Jugosławii gen, Duśan Simowć wciąż 
zakładał, że problem można rozwiązać na dro- 



aWęgierska3.Armia odegrała stosunkowo niewielką rolęwcałej ofensywie, niemal bez oporu zajmując wyznaczo¬ 
ne jej do opanowania nadgraniczne tereny jugosłowiańskie. 











dze dyplomatycznej, nie wierząc w możliwość 
niemieckiej agresji. 

Ostatecznie do inwazji na Jugosławię 
Niemcy wydzielili jedną armię i jedną pancerną 
grupę armijną, Włosi - dwie armie, w tym jed¬ 
ną z macierzystego terytorium atakującą w kie¬ 
runku Słowenii i Chorwacji i jedną w Albanii, 
Węgrzy zaś — jedną armię. Oczywiście głów¬ 
ne uderzenie miały wykonać jednostki niemie¬ 


ckie, kierując się ku głównym jugosłowiańskim 
ośrodkom administracyjnym i przemysłowym. 

PLAN ATAKU 

Jugosławia niezbyt nadawała się do prowadze¬ 
nia szybkich działań pancernych. Jest to kraj 
górzysty, poprzecinany licznymi rzekami, pły¬ 
nącymi głównie w stronę Adriatyku, wów¬ 
czas ze słabo rozwiniętą infrastrukturą drogo¬ 


wą i kolejową. Dlatego planowano wtargnięcie 
do Jugosławii jednocześnie z kilku kierunków, 
by główne obiekty ataku - Belgrad, Zagrzeb 
i Skopje - osiągnąć jak najszybciej, nacierając 
po najkrótszych możliwych trasach. Liczono 
przy tym na to, że północno-zachodnia część 
Jugosławii zostanie łatwiej opanowana, dzięki 
słoweńskiej i chorwackiej współpracy Oba wy¬ 
mienione narody dążyły raczej ku Niemcom 


SfŁV ZBROJNE JUGOSŁAWII 
Rezerwy Naczelnego Dowództwa: 

-jednostki centralnego podporządkowania: 

1. Cerska DP; B ♦ Utka DR 44. lińska DR 47. Dinarcka DR 
1. ba talio n czołgów (54 Renau] t R.3 5), 

21 r J7„ 47 J 48, pfc m. ill2. pat(zmot) 

- 5. Armia {gen. VJadrmirKukavac): 

8, Krajlnska DR Ornacka DR34 JoplićkaDR 
50. Dnnska DR 2. DKaw, 113. pac (zmot) 

- 6. Armia (gen. Dimrtrije R. Źivkavie): 

3. Dunavska DR 49, Sremska DR 5, i 71. pkaw, 

Grupa 5avska: 1. pp Gwardii pa Gwardii, 

101. i 101 pac (zmolL Grupa Banatska: 4, pp, 
8,pkaw,112,pkawGwardii 


- Armia Nadbrzeżna (gen. Milojko Jankowić): 
12. Jadranska DR 147., 150,, 151. pp 

1. Grupa Armii (gen. Milorad Petrović): 

- 4. Armia (gen. Petar J. Nedeljkowć): 

27. Sauska DR 40. Slavonska DR 42. Murska DR 
81.pkaw,81.pa 

- 7. Armia (gen, mjr Dusan P. Trifunovi<): 
31Triglav5ka DR 38; Drairaka DR Rlsnjacka BPG 
(Brygadowa Grupa Bojowa Piechoty Górskiej), 
TnglavskaBPG,71.pa 

-Odwód!. GA: 

1. DKaw 

2 . Grupa Armii (gen, MNutin B. Nedić): 


-1. Armia {gen. Milan Radenković): 

7, Potiska DR 3.DKaw, 56, pa 

- 2, Armia (gen. Dragoslav Miljkoyić}: 

30, Gsjecka DR 17. Vrbaska DR 10. Bosanska DR 
76. pkaw P 76.pa 

3, Grupa Armii {gen. Milan Nedif): 

-3. Armia {gen.llija Brasie): 

13. Hercegovacka DR 15. Zetska DR 25, Vardarska DR 

31. Kosovska DR 66. pa 

- 3. Armia Terytorialna (gen, Jovan M, Naumović): 

5. Sumadisfea DR 20. Bregalnićka DR 46, Moravska DR 
114. pac (miot.) 

-Odwód 3, GA: 

22. Ebarska DP 
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SW wyniku podziału zdobytego terytorium Bułgaria otrzymała znaczną część jugo¬ 
słowiańskiej Macedonii Wardarskiej, i część greckiej Macedonii Egejskiej, a także 
grecką Trację Zachodnią. 



511 kwietnia Niemcy bez przeszkód zdobyli Zagrzeb, 13 kwietnia byli w Belgradzie, 
a 15 kwietnia zajęli Sarajewo. Oznaczało to, że generalnie w tym momencie jugosło¬ 
wiańska obrona została rozbita. 


i nie były zadowolone z twardego kursu rządu 
w Belgradzie, zdominowanego przez Serbów. 

Dwa główne ataki miały zostać wykonane 
przez niemiecką 2. Armię rozwiniętą w Austrii 
i na Węgrzech oraz przez 1. Grupę Pancerną 
rozwiniętą w Bułgarii i Rumunii. Osie obu 
natarć miały być skierowane w kierunku 
Belgradu, przez północną połowę Jugosławii. 

Uderzenia pomocnicze na południo¬ 
wą część kraju miały zostać wyko¬ 
nane przez włoską 2. Armię ata¬ 
kującą Dalmację z rejonu Triestu 
i przez włoską 9. Armię nacierającą 
na Czarnogórę od strony Albanii. 

Dodatkowo węgierska 3. Armia 
miała wykonać uderzenie z macie¬ 
rzystego terytorium w kierunku 
Novi Sadu, osłaniając tym samym 
północne skrzydło 2. Armii, mają¬ 
cej do pokonania największą odle¬ 
głość. Całość opatrzono kryptoni¬ 
mem „Operacja 25”, od numeru 
naprędce przygotowanej Dyrektywy 
Wodza nr 25, wydanej 27 marca 
1941 r., szczegółowy plan natarcia 
był gotowy w rekordowym czasie 
trzech dni, 30 marca 1941 r. 

Wojska Jugosławii były stosun¬ 
kowo słabe. Składały się z 28 dy¬ 
wizji piechoty, a każda z nich mia¬ 
ła w składzie trzy pułki piechoty, pułk artylerii, 
dywizjon kawalerii, batalion saperów, kompa¬ 
nię przeciwpancerną, kompanię przeciwlot¬ 
niczą i kompanię karabinów maszynowych. 
Ponadto w składzie Wojsk Lądowych były.trzy 
dywizje kawalerii, w składzie trzech pułków 
kawalerii każda., dywizjonu artylerii, batalio¬ 
nu piechoty zmotoryzowanej, batalionu mo¬ 
tocyklowego, kompanii saperów i kompanii 
przeciwlotniczej. W składzie Wojsk Lądowych 
były też samodzielne pułki i grupy brygadowe, 
a także pięć zmotoryzowanych pułków artyle¬ 
rii ciężkiej i lalka pułków artylerii o ciągu kon¬ 
nym. W składzie wojsk były też dwa bataliony 
czołgów, jeden wyposażony w 54 nowoczes¬ 
nych Renault R.35. i jeden z 56 przestarzały¬ 
mi Renault FT17. 
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Wojska Jugosławii rozmieszczono w nastę- 
pującysposób: L Grupa Armii broniła Słowenii, 
Chorwacji i Sławonii, 2. Grupa Armii broniła 
Wojwodiny i północnej Bośni oraz północno- 
zachodniej Serbii, 6. Armia broniła Belgrad, 
5. Armia osłaniała granicę z Bułgarią, 3. Grupa 
Armii broniła południowej Serbii, Czarnogóry 
i Macedonii, Armia Nadbrzeżna zaś - wy¬ 
brzeża kraju. Po mobilizacji wojska liczyły 


1 200 000 żołnierzy, dysponowały około 4000 
dział polowych i przeciwpancernych różnych 
typów, w cym około 1600 stosunkowo nowo¬ 
czesnych produkcji czeskiej (łącznie z 800 ar¬ 
matami przeciwpancernymi kal. 37 i 47 mm), 
2300 moździerzy w tym około 1600 stosun¬ 
kowo nowoczesnych kal. 81 mm, 940 dział 
przeciwlotniczych, 110 czołgów i kilka tysię¬ 
cy samochodów różnych typów, w cym 1200 
zakupionych bezpośrednio przed konfliktem 
w Stanach Zjednoczonych. 

NIEMIECKI ATAK 

6 kwietnia we wczesnych godzinach rannych 
rozpoczęła się operacja „Untemehmen Straf- 
gersehc” (kara) - nalot blisko 300 samolo¬ 
tów na Belgrad, Siły Powietrzne Jugosławii,, 


Jugoslovensko Kraljevsko Ratno Vazduhoplov- 
stvo, w większości używało przestarzałych ty¬ 
pów samolotów, takich jak 120 Breguet XIX, 
120 Potez XXV, 30 Hawker Fury, ale miało 
tez pewną liczbę nowoczesnych typów, takich 
jak 61 myśliwców Messerschmitt Bf 109E, 
44 Hawker Hurricane , 14 własnych Ikarus 
IK-2 i Rogożarski IK-3 oraz 70 bombowców 
Dornier Do 17K, 58 Bristol Blenheim, 40 Sa- 
voiaMarcetti SM.79 i 12 Caproni 
Ca.310, część używana do rozpo¬ 
znania. Jednakże niemieckie lot¬ 
nictwo skoncentrowane do ata¬ 
ku na Jugosławię było znacznie 
silniejsze. W Austrii bazowa¬ 
ło siedem grup bombowych na 
Ju 8 8A, Do 17Z i He 111, dwie 
grupy myśliwskie na Bf 109E 
i dwie grupy bombowców nurku¬ 
jących na Ju 87B. W Rumunii - 
trzy grupy myśliwskie na Bf 109E 
i dwie grupy bombowców nur¬ 
kujących Ju 87B. Na Węgrzech 
- grupa niszczycielska z Bf 110. 
Ws^stkie należały do 4. Floty 
Powietrznej generała-pułkownika 
Alexandera Lohra, do 1938 r. do¬ 
wódcy Sił Powietrznych Austrii, 
łącznie było to 576 samolotów. 
W Bułgarii rozlokowano nato¬ 
miast liczący 414 samolotów VIII Korpus Lot¬ 
niczy, złażony z trzech grup bombowców nur¬ 
kujących Ju 87B, jednej grupy bombowej na 
ju 88A, trzech grup myśliwskich na Bf 1G9E, 
jednej grupy niszczycielskiej na Bf 110 j jed¬ 
nej grupy szturmowej z Bf 109E (dwie eskadry) 
i Hs 123 (dwie eskadry). Lotnictwo rozpoznaw¬ 
cze składało się z dwóch eskadr dalekiego zasięgu 
- jednej na ju 88D w Austrii i jednej na Do 17 
w Bułgarii oraz z siedmiu eskadr bliskiego roz¬ 
poznania przydzielonych do 2. Armii w Austrii 
i na Węgrzech oraz sześciu przydzielonych do 
1. Grupy Pancernej i 12, Armii w Bułgarii. 

Ataki na Belgrad prowadzono przez pięć 
kolejnych dni, od 6 do 10 kwietnia. W tym 
czasie same bombowce wykonały ponad 500 
wylotów bojowych, zadając ni i asm znaczne 



S Kiedy na początku marca 1941 r, niemieckie wojska wkroczyły do Bułgarii, Grecja 
na serio zaczęła się przygotowywać do obrony. Na zdjędu działom przeciwpancerny 
Z Brygady Zmotoryzowanej SS„Lribstandarte Adolf Hitler". 












straty. Oficjalnie doliczono się 2270 zabitych 
mieszkańców, ale # przypuszczalnie było ich 
znacznie więcej, ponad dwukrotnie. Najważ¬ 
niejszym efektem było jednak zerwanie łącz¬ 
ności Naczelnego Dowództwa Sił Zbrojnych 
Jugosławii z formacjami w polu, po bombardo¬ 
waniach nowy sztab Naczelnego Dowództwa 
urządzono bowiem na przedmieściach miasta, 
gdzie nie w pełni udało się doprowadzić odpo¬ 
wiednie połączenia telefoniczne, a część sprzę¬ 
tu radiowego dalekiego zasięgu utracono. 

Już od 7 kwietnia 1941 r., choć nadal bom¬ 
bardowano Belgrad, główny wysiłek lotnictwa 
niemieckiego przeniesiono na atakowanie ju¬ 
gosłowiańskich lotnisk i walkę o powietrzną 
przewagę, a także na ataki szturmowe na zgru¬ 
powania wojsk przeciwnika. 

Już 6 kwietnia prawe skrzydło niemie¬ 
ckiej 12. Armii wykonującej główne uderze¬ 
nie na Grecję, wtargnęło na teren Jugosławii. 
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Należąca do tej armii 9. Dywizja Pancerna oraz 
Brygada Zmotoryzowana SS „Leibstandarte 
Adolf Hitler” zaatakowały z rejonu styku gra¬ 
nic j ugosłowiańsko-grecko-bułgarskiej 1 ruszy¬ 
ły w kierunku Skopje, efektywnie odcinając 
Jugosławię od Grecji, tak by 12. Armia mogła 
swobodnie operować w tym kraju, nie niepo¬ 
kojona z Jugosławii. 8 kwietnia 1941 r. ruszy¬ 
ła niemiecka ofensywa lądowa skierowana bez¬ 
pośrednio na Jugosławię. Natarcie 1. Grupy 
Pancernej prowadziłXIV Korpus, jedyny w peł¬ 
ni „pancerny” korpus tej grupy. Na czele natar¬ 
cia posuwała się 11. Dywizja Pancerna, a za nią 
5. Dywizja Pancerna. W ślad za czołgami ma¬ 
szerowała piechota z 294. Dywizji Piechoty, 
a całość zamykała 4. Dywizja Górska. Pomimo 
oporu ze strony jednostek jugosłowiańskiej 
5. Armii, dzięki silnemu wsparciu artyleryj¬ 
skiemu i lotniczemu 11. Dywizja Pancerna 
zdołała przełamać obronę w ciągu jednego dnia 


10 i 11 kwietnia pozostałe siły XIV Kor¬ 
pusu Armijnego z 1L Dywizją Pancerną na 
czele rozwijały natarcie w dolinie Morawy, na¬ 
potykając 11 kwietnia wycofujące się oddzia¬ 
ły jugosłowiańskiej 6. Armii. Zostały one od¬ 
rzucone i 12 kwietnia wznowiono marsz na 
Belgrad. Rankiem następnego dnia 11. Dywi¬ 
zja Pancerna znalazła się u wrót jugosłowiań¬ 
skiej stolicy. 

10 kwietnia z rumuńskiego Banatu swo¬ 
je natarcie rozwinął zmotoryzowany XXXXI 
Korpus Armijny. Jego czołówką był pułk zmo¬ 
toryzowany SS „Grofideutschland”, za nim 
posuwała się 2. Dywizja Zmotoryzowana SS 
„Das Reich”, mająca w swoim składzie bata¬ 
lion czołgów. Korpus ruszył najkrótszą drogą 
w kierunku Belgradu, nacierając na południo¬ 
wy-zachód, prostopadle do rumuńsko-jugosło- 
wiańskiej granicy. 11 kwietnia SS-mani zdobyli 
Pancevo i ruszyli w pościg za wycofującymi się 



3 Niemcy prowadzący ostrzał za pomocą ciężkiej haubicy vz.37 kalibru 149,1 mm pro¬ 
dukcji czechosłowackiej podczas walk w Grecji. 



259 kwietnia 1941 r. Niemcy zdobyli Saloniki, tym samym odcinając greckie wojska 
będące w północno-wschodniej Macedonii od sił głównych. 


SIŁY ZBROJNE NIEMIEC (uderzenie na Jugosławię): 

1 „ Grupa Pancerna 

(gen. płk Paul Ludwig Ewald vmi Kleńt): 

-XIV Korpus Amiijny 

(gen. piech. Gustav Anton von Wietetsheim): 

5.111. DPane 4 DPG, 294. DP 
-XXXX( Korpus Armijny 
(gen. por. Georg-Hans Reinhardt); 

2. DZmot SS ,J Das Refełft pzmot A GroGdeut5chland v 
-XI Korpus Armijny 

(gen. piech Joachim von Kortzfleisch): 

60. DZmot, 76. i 198. DP 


-XXXXIX Korpus Górski 
(gen. piech. górskiej Ludwig Kiibler) 

1.DPG 

- II Korpus Armijny 

(gen. piech. Hans-Wolfgang fteinhard): 

132. i 183, DP 

- XXXXVI Korpus Armijny (gen. wojsk panc Heinrich 
von Vietinghoff gennant Stheel): 

8.i14.DPancJ6. DZmot 

- Ul Korpus Armijny (gen. piech. Kurt von Briesen): 
125,169. i 197, DP 


i 9 kwietnia wtargnęła w głąb terytorium prze¬ 
ciwnika, kierując się na położony na południo¬ 
wy wschód od Belgradu Niś. Po pierwszych 
niemieckich uderzeniach oddziały jugosłowiań¬ 
skiej 5. Armii zaczęły się wycofywać na połu¬ 
dniowy-zachód od rzeki Morawa, płynącej po¬ 
między Belgradem a Niśem, ale Niemcy byli 
szybsi, rozwijając natarcie wzdłuż rzeki w kie¬ 
runku na Belgrad. Na południowy-zachód od 
miasta Kragujewac silna grupa jugosłowiań¬ 
skich wojsk stawiła zdecydowany opór niemie¬ 
ckim pancemlakom, ale wkrótce została ona 
pokonana, Niemcy wzięli około 5000 jeńców. 

Zanim 5. Dywizja Pancerna dotarła do 
Niś u, została zawrócona na południe, by za¬ 
blokować podejście wojsk 3, Grupy Armii roz¬ 
lokowanej w południowej Serbii, Czarnogórze 
i Macedonii, formacją ta liczyła osiem dywi¬ 
zji piechoty i byłą związana walkami z włoski¬ 
mi jednostkami w Albanii. Ponieważ jednak 
11. Dywizja Pancerna zdołała przełamać drugą 
linię jugosłowiańskiej obrony i dalej rozwijać 
natarcie na Belgrad, 5. Dywizja Pancerna zaś 
nie napotkała oporu, ostatecznie została ona 
przekazana do 12. Armii atakującej Grecję. 
Weszła w skład XXXX Korpusu Armijnego 
j do działań w Jugosławii juz nie wróciła. 


oddziałami 6. Armii, które ruszyły w kierun¬ 
ku Belgradu po przełamaniu dokonanym przez 
XIV Korpus Armijny. 12 kwietnia XXXXI 
Korpus znalazł się około 60 km od Belgradu, 
przez cały dzień kontynuując natarcie. 

W momencie gdy rozgrywały się opisywa¬ 
ne wydarzenia w Serbii, na północno-zachod¬ 
nim odcinku frontu, przy granicy austrkeko- 
słoweńskiej i węgiersko-chorwackiej, niemiecka 
2, Armia dopiero rozwijała swoje siły. Jeszcze 8 
Itwiemia nie zdołały przybyć wszystkie związ¬ 
ki taktyczne i oddziały, ale jej dowódca, gen. 
płk Maximiiian Reichsfreiherr Von Weichs zu 
Glon, postanowił zdobyć przynajmniej przy¬ 
czółki na przygranicznych rzekach. 

7 kwietnia rano dostępne już oddziały 
XXXXVI Korpusu Armijnego niespodziewanie 
zaatakowały w czterech miejscach, zdobywając 
przyczółki na rzece Mura w Mursko Srediśće 
i na południowy-zachód od węgierskiego mia¬ 
steczka Letenye oraz na rzece Drawa pod wę¬ 
gierskim miastem Zakany i w granicznym mie¬ 
ście Bares. Rankiem 10 kwietnia korzystając 
z tych przyczółków XXXXVT Korpus Armijny 
ruszył na południe, a następnie skręcił na po- 
łudniowy-wschód drogą na Osljek, posuwając 
się pomiędzy rzekami Drawa i Sawa, Na czele 
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posuwała się 8. Dywizja Pancerna, a tuż za nią 
16. Dywizja Zmotoryzowana, całość zamykała 

14. Dywizja Pancerna. Ta ostatnia skierowała 
się bardziej na południe w kierunku Zagrzebia, 
by odciąć jugosłowiańską 1. Grupę Armii od 
osi natarcia głównych sił XXXXVI Korpusu 
Armijnego. 11 kwietnia 1941 r., nie napoty¬ 
kając większego oporu, 14. Dywizja Pancerna 
zdobyła Zagrzeb. 


rowym oporze wojsk jugosłowiańskich, złożo¬ 
nych tu głównie z proniemiecko nastawionych 
Słoweńców i Chorwatów. Wkraczające wojska 
uznano za wyzwolicieli spod serbskiego jarzma. 
Już 9 kwietnia 132. Dywizja Piechoty zdobyła 
Maribor. 11 kwietnia rano, korzystając z armij¬ 
nego parku samochodowego zmotoryzowano 
część piechoty LI Korpusu Armijnego i od¬ 
działy te szybko ruszyły w kierunku Zagrzebia, 


Węgierska 3. Armia odegrała stosunkowo 
niewielką rolę w całej ofensywie, wkraczając do 
północnej Chorwacji i niemal bez oporu zaj¬ 
mując tereny jugosłowiańskie w przydzielonym 
pasie działania armii, przy granicy z Węgrami. 

13 kwietnia rozpoczęło się ostateczne na¬ 
tarcie wojsk Osi na Sarajewo. W tym czasie 
XXXXK i LI Korpusy opanowały już tereny 
Słowenii i Chorwacji, pozostając zwolnione do 



5520 kwietnia BZmot SS„Leibstandarte Adolf Hitler" dotarła do Janiny 
i osiągnęła brzeg Morza Jońskiego. Oznaczało to okrążenie Armii Epi- 
ru, która poddała się następnego dnia. 


£5 Wobec niecelowości i niemożności dalszej walki oraz wycofywania się sił brytyjskich, 23 kwiet¬ 
nia Grecy podpisali akt kapitulacji. Następnego dnia rozpoczęła się brytyjska ewakuacja, która 
trwała do 29 kwietnia. 



Ponieważ broniące północnej Chorwacji 
jugosłowiańskie dywizje były w większości zło¬ 
żone z chorwackich żołnierzy, więc nie stawia¬ 
li oni większego oporu i już 11 kwietnia 8. Dy¬ 
wizja Pancerna zdobyła Osijek, a 12 kwietnia - 
Mitrovicę, z dwoma nietkniętymi w niej mo¬ 
stami na rzece Sawa, Jednakże po południu 
12 kwietnia obie dywizje zostały zawrócone na 
południe, 8. Dywizja Pancerna skręciła prak¬ 
tycznie z przedmieść Belgradu, Uczyniono tak, 
do jugosłowiańskiej stolicy bowiem dotarły już 
dwa silne zgrupowania niemieckie, a XXXXVI 
Korpus Armijny został skierowany do natarcia 
na Sarajewo. Część 8. Dywizji Pancernej zo¬ 
stała na południowo-zachodnich obrzeżach 
Belgradu, by nawiązać kontakt z oddziałami 

I. Grupy Pancernej, zamykając jugosłowiań¬ 
skie wojska na północy kraju w okrążeniu. 
Główne siły 8. Dywizji Pancernej po raz kolej¬ 
ny przekroczyły Sawę, tym razem w kierunku 
na południe i ruszyły na Zvornik. 

12 kwietnia wieczorem czołówka 2. Dywi¬ 
zji Zmotoryzowanej SS „Das Reich” dotarła 
do zniszczonych mostów na Dunaju, na pół¬ 
nocnych obrzeżach Belgradu. Patrol rozpo¬ 
znawczy dywizji sforsował jednak rzekę na zdo¬ 
bytych tratwach i łodziach, wkraczając do jugo¬ 
słowiańskiej stolicy, symbolicznie zawieszając 
w niej hitlerowską flagę. Do południa 13 kwiet¬ 
nia do Belgradu wkroczyła od południowe¬ 
go zachodu część sił 8. Dywizji Pancernej, 
od północy - 2. Dywizja Zmotoryzowana SS 
1T Das Reich”, od południowego-wschodu zaś - 

II. Dywizja Pancerna. Jugosłowiańska stolica 
padła bez stawiania poważniejszego oporu. 

Równolegle z głównymi natarciami trwały 
uderzenia pomocnicze, LI Korpus Armijny zdo¬ 
był nietknięte mosty na rzece Drawa i wkroczył 
do Słowenii od strony Austrii, przy niemal ze- 
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SIŁYZBR01NE WŁOCH 

2. Antiia ([jen.lfHtorio Ambrosie) 

-V Korpus Armijny (gen. Riccardo Bafotco): 

15. DP Jergamo" 57. DlUombardia" 5. Grupa Wsparcia 
-VI Korpus Armijny (gen. Renzo Dalmazzo): 

12, OP^assarT, 20, DR/nuli" 26. DPG „Assietta" 

-XI Korpus Armijny (gen. Mario Robotti): 

3, Grupa „Alpejska ValK 13. DP„Re! 14. DPG Jsonzo" 
3. DPG „Rawenna" 11 Grupa Wsparcia 

- Korpus Zmechanizowany (gen, Francesco Zingales): 
132, DPanc„Uttorio19, DZmot^Pasubio"; 52, OZmotJorino" 

- Korpus Zmotoryzowany (gen. Federico Ferrari Orsij: 
1. Dzmot „Eugenio di Savoia J j 2. DZmot „Emanuele 

Fil i berto Testa di Ferro" 3. DZmot„Principe Amedeo 
Duca dAosta" 

- Rejon obrony Fiume (obecnie Rijeka) 

(gen, Ottormo Dabbeni) 

- Rejon obrony Zara (obecnie Zadar) 

(gen. Raffaele Pelligra) 


stolicy Chorwacji. 12 kwietnia piechota dotar¬ 
ła do tego miasta, które dzleri wcześniej zostało 
zdobyte przez 14, Dywizję Pancerną, a czołów¬ 
ka 183. Dywizji Piechoty posunęła się nawet 
dalej na wschód, zdobywając Varażdin 7 gdzie 
poddała się serbska brygadowa grupa bojowa 
piechoty górskiej Trigkvski Alplne Odred. 

Swoje natarcie na południową Słowenię 
podjęły też siły' włoskiej 2. Armii dowodzonej 
przez gen. Vktorio Ambrosio, rozmieszczonej 
w rejonie Triestu i półwyspu Puk, Począwszy 
od 10 kwietnia ruszyło włoskie natarcie przez 
południową Słowenię, nie napotykając na 
większy opór, 11 kwietnia zdobyto Lublanę, 
stolicę Słowenii i a 12 kwietnia wojska włoskie 
połączyły się z niemiecką 14. Dywizją Pancerną 
w rejonie Vrbovska. 


innych zadań. 14. Dywizja Pancerna po połą¬ 
czeniu się z wojskami włoskiej 2. Armii ruszy¬ 
ła na południowy-wschód, przez Bośnię w kie¬ 
runku Sarajewa. Równocześnie w Mostarze 
w Bośni wybuchły walki pomiędzy Serbami 
a Chorwatami, zwolennikami i przeciwnika¬ 
mi stawiania oporu Niemcom. 14 kwietnia 
14, Dywizja Pancerna zdobyła Jajce, znane z te¬ 
go, że wiele lat później powstała tu jedyna ju¬ 
gosłowiańska elektrownia atomowa. 15 kwiet¬ 
nia 8. Dywizja Pancerna i posuwające się za nią 

16. i 60. Dywizje Zmotoryzowane spotkały się 
W Sarajewie z nacierającą od północnego-za¬ 
chodu 14. Dywizją Pancerną. 

Już wieczorem 14 kwietnia delegacja ju¬ 
gosłowiańskich oficerów wysłanych przez 
Naczelne Dowództwo Wojsk Królestwa Jugo¬ 
sławii skontaktowało się z dowódcą 1. Grupy 
Armii, generałem-pułkownikiem Paulem von 
Kleistem, w celu podjęcia rozmów o zawiesze¬ 
niu broni. Gdy się o tym dowiedziało OKH, 
do rozmów pokojowych upoważniono dowód¬ 
cę 2. Armii, generala-pułko wnika Maximiliana 
von Wdchsa, 

Porozumienie o przerwaniu ognia i pod¬ 
daniu wojsk jugosłowiańskich zostało podpisa¬ 
ne 17 kwietnia 1941 r. w Belgradzie. Ze stro- 


SliY ZBROJNE WĘGIER 

- Korpus Zmotoryzowany 

(gen. mjr Bela Miklós de Dalnok): 
l.ilBZmotJ.BKaw 
-1 Korpus Armijny: 1., 13. ii 5, RP 

- IV Korpus Armijny: 2, f 10.112. BP 

- V Korpus Armijny: 14, i 19. BP, 2. BKaw 
-Odwody3,Armii: 9.Ml.BP 









ny jugosłowiańskiej kapitulację podpisał gen. 
Milojko Janković, dowódca Armii Nadbrzeżnej 
i minister spraw zagranicznych Jugosławii, 
Aleksandar Cincar-Marković. W imieniu Nie¬ 
miec kapitulację przyjs^ generał-pułkownik 
Maximilian von Weichs, w obecności przed¬ 
stawicieli 'Włoch (którzy podpisali dokument) 
i Węgier (którzy nie podpisali dokumentu). 
W momencie zdobycia przez Niemców Bel¬ 
gradu 13 kwietnia 1941 r., Król Piotr II Kara- 
dziordziewić był z większością ministrów rządu 
w Pale, w małym mieście w Bośni. 14 kwietnia 
przez Czarnogórę został ewakuowany samolo¬ 
tem do Aten, a stamtąd do Palestyny, pozosta¬ 
jąc głową państwa na uchodzctwie. 

W ciągu całej operacji Niemcy stracili tyl¬ 
ko 158 zabitych, 15 zaginionych i 392 ran¬ 
nych. Niemcy, Włosi i Węgrzy wzięli do nie¬ 
woli 6028 jugosłowiańskich oficerów oraz 
337 684 podoficerów i żołnierzy. Jednakże 
około 300 000 zdołało zbiec i się ukryć, póź¬ 
niej stanowili oni zaplecze dla partyzantki, któ¬ 
ra stanowiła dla Niemców poważny problem. 

PLANOWANIE 
OPERACJI „MARITA" 

13 grudnia 1940 r. Adolf Hider podpisał 
Dyrektywę Wodza nr 20, w której podał do¬ 
kładne wytyczne do operacji „Marita”. Miały 
w niej wziąć udział 12. Armia z 1. Grupą 
Pancerną, które zostały stopniowo skoncentro¬ 
wane w Rumunii. Przed operacją siły te miały 
zostać przesunięte do Bułgarii i stamtąd zaata¬ 
kować Grecję. 

Premier Grecji Ioannis Metaxas zdawał so¬ 
bie sprawę z faktu, że jego kraj może zostać za¬ 
atakowany przez Niemcy. Z jednej strony wie¬ 
dział, że w razie takiego ataku realna brytyjska 
pomoc będzie niezbędna, a z drugiej - zdawał 
sobie sprawę, że obecność dużego brytyjskiego 
kontyngentu w Grecji może sprowokować nie¬ 
miecką agresję. W tym czasie Wojska Lądowe 
Grecji skutecznie stawiały opór Włochom, 
ale wojska były już u kresu wytrzymałości. 
Większość greckich sił walczyło z Włochami 
na kierunku albańskim, ale pięć dywizji pie¬ 
choty, jedna dywizja zmotoryzowana i dwie 
brygady piechoty osłaniały granicę z Bułgarią 
i Jugosławią. 

19 lutego 1941 r. sekretarz spraw zagra¬ 
nicznych Wielkiej Brytanii Anthony Eden 
i szef Sztabu Imperialnego gen. Sir John Diii 
spotkali się w Kairze z gen. Sir Archibaldem 
Perdvalem Waveliem dowodzącym wojska¬ 
mi Wielkiej Brytanii w Egipcie oraz adm. 
And rew Browne Cunninghamem, dowodzą¬ 
cym Bliskowschodnim Teatrem Działań Wo¬ 
jennych, w sprawie wydzielenia sił ekspedycyj¬ 
nych do Grecji. Postanowiono, że kontyngent 
liczący blisko 100 000 żołnierzy, zostanie wy¬ 
słany do Grecji na wypadek niemieckich przy¬ 
gotowań do ataku na ten kraj. W pierwszym 
nucie planowano wysłać L Brygadę Pancerną, 
nowozelandzką Dywizję Piechoty i australijską 
6. Dywizję Piechoty W drugim rzucie miała 
zostać wysłana australijska 7. Dywizja Piechocy 
i polska Samodzielna Brygada Strzelców Kar- 
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SIŁV ZBROJNE NIEMIEC (uderzenie na Grecję) 

- XXXX Korpus Armijny (gen, por Georg Stumme): 

9. DPanc, BZmot SS „Leibstandarte Adolf Hitler 1 ; 73. OP 

- XVi(l Korpus Górski (gen, piech, Franz Bóhme): 

2, DPanc, 5. i ó. DPG, 72. DP, 125, pp 

- XXX Korpus Armijny (gen, artylerii Otto Hartmann): 

50. DP, 164. DP 

- L Korpus Armijny (gen, kawalerii Georg Undemann): 

16. DPant, DP 

packi ch. Całość miało wspierać osiem dywizjo¬ 
nów RAF, przy czym pięć dywizjonów już ope¬ 
rowało w Grecji. 

Zaskakujące wydarzenia w Jugosławii 
w marcu 1941 r. spowodowały, źc nie pod¬ 
jęto rozmów o ustanowieniu wspólnego do¬ 
wództwa trzech państw (Jugosławii, Grecji 
i Wielkiej Brytanii), mogącego pokierować 
wszystkimi siłami w celu odparcia niemieckiej 


agresji. W rezultacie Jugosławia toczyła swo¬ 
ją wojnę, a Grecja swoją, brytyjskie wojska zaś 
prowadziły niemal oddzielną operację. 

Kiedy na początku marca 1941 r. niemie¬ 
ckie wojska wkroczyły do Bułgarii, Grecja na 
serio zaczęła się przygotowywać do obrony. Na 
granicy z Bułgarią Grecja miała pas umocnień, 
zwany Linią Metaxasa, zbudowany w drugiej 
połowie lat trzydziestych w oparciu o umoc¬ 
nienia połowę. Pozycje te powstały do obrony 
przed Bułgarią, w 1934 r, bowiem Bułgaria nie 
podpisała Traktatu Bałkańskiego, sygnowane¬ 
go przez Jugosławię, Rumunię, Grecję i Turcję, 
Teraz pozycje te obsadzały trzy dywizje piechoty 
Armii Wschodniej Macedonii, ale obrona była 
bardzo rozciągnięta. Jedynym odwodem była 
grecka dywizja zmotoryzowana. Najbardziej za¬ 
grożony był port Saloniki, znajdujący się blisko 
bułgarskiej granicy Niestety, Linia Metazasa 
nie rozciągała się dalej na zachód i nie broni¬ 
ła odcinka granicy z Jugosławią. 

Wobec bezpośredniego zagrożenia Grecji, 
został do niej wysłany brytyjski Korpus Eks- 
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SIŁYZBROJNE GRECJI 


-1 Korpus (gen. por. PanajiotisDemestkhas); 

2J.i8.DP 

(gen. por, Georgios Tsolskogłoo): 

- II Korpus (gen. mjrTitemacfoos Pap ad o po u los); 

1J5. DRDKaw 

-III Korpus (gen. por. Georg iosTsola kogi ou): 
9JG.15.DP 
‘Odwód armii: 

A, 11., B, m, 17. DR 21. rezerwowa DP 

Armia Środkowej Macedonii 

12., 19.20. DP 

Armia Wschodniej Macedonii 
(gen. por. Ktmsianfimjj BakopouJos): 

7., 14. U 8. DP, dwie samodzielne brygady piechoty 

Reze? wy Naczelnego Dowództwa; 

5. i 6. DR Dywizja Obrony Wybrzeża 


pedycyjny. Ostatecznie składaj się on z austra¬ 
lijskiej 6. Dywizji Piechoty, nowozelandzkiej 
2. Dywizji Piechoty i brytyjskiej 1. Brygady 
Pancernej z 2. Dywizji Pancernej. Całością tych 
sił liczących około 58 000 oficerów i żołnierzy 
dowodził gen. por. Henry Maidand Wilson. 

Niemiecki plan ataku przewidywał, że 
XXXX Korpus Armijny (pancerny) przejdzie 


przez teren wschodniej Jugosławii i uderzy na 
najsłabsze greckie pozycje na zachód od Linii 
Metaxasa. Mniejsze obejście miał wykonać 
po zachodniej stronie XVIII Korpus Górski, 
piechota XXX Korpusu zaś miała zaatakować 
wschodnią stronę Linii Metaxasa. Dalsze na¬ 
tarcie zostanie skierowane od strony zachodniej 
w kierunku Salonik, a w ten sposób obrońcy 
umocnień na tej linii zostaliby odcięci od resz- 
ty sil i zlikwidowani. Następnie, po wprowa¬ 
dzeniu sił głównych 12. Armii, natarcie miało 
zostać skierowane na południ po zachodniej 
i wschodniej stronie Grecji, tak by odciąć siły 
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walczące z Włochami w Albanii i by dotrzeć 
równocześnie do greckiej stolicy. 

W ostatniej jednak chwili siły przewidzia¬ 
ne do natarcia na Grecję zostały poważnie osła¬ 
bione, cała 1. Grupa Pancerna bowiem zosta¬ 
ła skierowana do natarcia na Belgrad. Jednak 
siły samej 12. Armii też stanowiły potężną 
pięść uderzeniową w stosunku do szczupłych 
zasobów obrony. Od drugiej połowy marca 
Niemcy gromadzili zapasy w Bułgarii przy 
granicy z Grecją i atak nie był wielkim zas¬ 
koczeniem. 

Niemieckie natarcie zaczęło się z samego 
rana 6 kwietnia 1941 r., kiedy to XXXX Kor¬ 
pus Armijny rozpoczął atak przez jugosłowiań¬ 
ską Macedonię, w kierunku Skopje. Na czele 
natarcia szła 9. Dywizja Pancerna, która tra¬ 
fiła jednak na silny opór wojsk jugosłowiań¬ 
skich pod Kumanovem, a posuwająca się za 
nią 73. Dywizja Piechoty zmagała się z wro¬ 
giem w rejonie Ćarevo Selo. Dopiero wysunię¬ 
cie do przodu Brygady Zmechanizowanej SS 
„Leibstandarte Adolf Hitler” pozwoliło 9. Dy¬ 
wizji Pancernej na przełamanie jugosłowiań¬ 
skiej obrony. 8 kwietnia XXXX Korpus za¬ 
czął skręcać na południowy-wschód i zdobył 
Vardar, a dzień później dotarł do grecko-ju- 
gosłowiańskiej granicy na kierunku Monastir, 
wkraczając na teren Grecji. 

Jednocześnie, podobnie jak w przypadku 
Belgradu, niemieckie lotnictwo dokonało se¬ 


rii nalotów na Areny, a przede wszystkim na 
pobliski port w Pireusie. 7 kwietnia 1941 r. 
w Pireusie niemieckie bombowce trafiły wy¬ 
pełniony amunicją brytyjski statek Clan Fmser. 
Potężna eksplozja spowodowała pożary i po¬ 
ważne zniszczenia w porcie, łącznie zatonęło aż 
11 greckich i brytyjskich statków. 

Nieco dalej na wschód od XXXX Korpusu, 
nacieraj XVIII Korpus Górski mający 1 w swo¬ 
im składzie także 2. Dywizję Pancerną. To 
właśnie ona poprowadziła atak przez Przełęcz 
Strimoll, na styku granicy z Jugosławią. Kiedy 
czołgi i inne pojazdy dywizji przedzierały się 


przez trudny teren wąską i krętą drogą, spadł 
na nie atak wojsk jugosłowiańskich, wyprowa¬ 
dzony w ich zachodnie skrzydło 7 kwietnia. 
Atak został odparty i Niemcy zdołali konty¬ 
nuować marsz, pomimo min i przeszkód tere¬ 
nowych. 8 kwietnia w rejonie Jeziora Doiran 
Niemcy natrafili na pierwszy poważniejszy 
opór grecki, musieli stawić czoła obronie 19. 
Dywizji Zmotoryzowanej. 9 kwietnia czołówki 
2. Dywizji Pancernej, po przełamaniu greckiej 
obrony, dotarły do Salonik. Tego dnia mia¬ 
sto to zostało zdobyte, a północno-wschodnia 
część greckiej Macedonii — odcięta. 

Jeszcze dalej na wschód dwie dywizje gór¬ 
skie XVIII Korpusu Górskiego z 72. Dywizją 
Piechoty zaatakowały umocnienia Linii Meta- 
xasa, ale napotkały na bardzo skuteczny opór 
wojsk greckich. Dobrze ukryte stanowiska ka¬ 
rabinów maszynowych, dział piechoty i zamon¬ 
towane w kopułach pancernych przeciwpan¬ 
cerne działa kal. 37 mm zadawały atakującym 
poważne straty. Dopiero gdy 6. Dywizja Pie¬ 
choty Górskiej przeszła przez zaśnieżony szczyt 
górski o wysokości ponad 2100 m n.p.m., za¬ 
skoczyło to Greków. Uznawali oni ten rejon 
za zupełnie niedostępny i nie przygotowali 
się do obrony od tej strony. Wyjście żołnierzy 
6. Dywizji Piechoty Górskiej na tyły umoc¬ 
nień Linii Metaxasa załamało obrońców, któ¬ 
rzy poddali się, w linii greckich umocnień po¬ 
wstał wyłom po dwóch dniach bardzo ciężkich 
walk. Do wieczora 9 kwietnia pozostałe związ¬ 
ki taktyczne XVIII Korpusu Górskiego, czyli 
5. i 6. Dywizja Piechoty Górskiej, 72. Dywizja 
Piechoty i 125. pułk piechoty weszły za linię 
greckiej obrony, docierając do rejonu Seres. 

Podobne trudności z przełamaniem Linii 
Metaxasa miały dywizje XXX Korpusu Armij¬ 
nego, nacierającego nazachodniąTrację. Dopie¬ 
ro po dwóch dniach ciężkich walk, przy sil¬ 
nym wsparciu artylerii i lotnictwa, po kilku 
odpartych atakach, niemiecka piechota w koń¬ 
cu przedarła się przez umocnienia. 8 kwiet¬ 
nia 164. Dywizja Piechoty zdobyła Xanthi, 
a 9 kwietnia 5^). Dywizja Piechoty zdoby¬ 
ła Nestos. Po tym przełamaniu i zdobyciu 
Salonik przez 2. Dywizję Pancerną greckie 
wojska w Macedonii, Armia Centralnej Mace¬ 
donii i Armia Wschodniej Macedonii, 9 kwiet¬ 
nia poddały się Niemcom. Ci wzięli do niewo¬ 
li oficerów, żołnierzy zaś rozbroili i puścili wol¬ 
no. Miało się to później zemścić, wielu bowiem 
uwolnionych wówczas żołnierzy później zasili¬ 
ło dość prężny grecki ruch oporu. Tymczasem 
jednak Tracja 1 znaczne pakcie greckiej 
Macedonii zostały zdobyte przez Wehrmacht. 

Teraz czekało Niemców forsowanie rze¬ 
ki Vardar, na której obronę zaczęły przygoto¬ 
wywać wojska brytyjskie, głównie w oparciu 
o Aliakmon i rejon na południowy-wschód 
od Yardar. Feldmarszałek Lisr zamierzał skie¬ 
rować główne natarcie od strony Jugosławii, by 
ponownie wyjść na tyły nowego wroga. Dla¬ 
tego poprosił o przydziclenie mu dodatkowo 
5. Dywizji Pancernej z 1. Grupy Pancernej, 
by w ten sposób wzmocnić XXXX Korpus Ar¬ 
mijny (pancerny), w jego natarciu na Monastir. 



czasie trwała już ewakuacja wojsk brytyjskich z Pireusu i Khalkis. 



ttódb fotografii: zbiory autora. 



10 kwietnia rejon Monastir został zaata¬ 
kowany przez dwa zgrupowania. Na Greków 
od strony Jugosławii ruszyła 73, Dywizja Pie¬ 
choty i Brygada SS „Leibstandarte Adolf Hit¬ 
ler”, za którą posuwały się 9. i 5- Dywizje 
Pancerne, gotowe na rozwinięcie powodzenia 
w głąb. Po wschodniej stronie natarcie pro¬ 
wadził XVIII Korpus Górski, mający na cze¬ 
le 2. Dywizję Pancerną, a w drugim rzucie 
swoje jednostki piechoty. W czasie tego na¬ 
tarcia niemieckie wojska po raz pierwszy star-: 
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nia odcięk im drogę odwrotu na Przełęczy 
Metsovon. Następnego dnia pozostałe wojska 
greckie poddały się Niemcom, ale na żądanie 
Mussoliniego 23 kwietnia powtórzono podpi¬ 
sanie kapitulacji, wówczas przyjął ją nie tylko 
niemiecki, ale także włoski dowódca. 

Tymczasem po wschodniej stronie nie¬ 
miecka piechota stopniowo zajmowała pozba¬ 
wione już obrony wybrzeże i greckie wyspy na 
Morzu Egejskim. Zajmowanie kolejnych naj¬ 
ważniejszych wysp trwało do 4 maja, zadaniem 


nad 4000 rannych. Jednakże Brytyjski Korpus 
Ekspedycyjny stracił 11 840 zabitych i wzię¬ 
tych do niewoli z 53 051 żołnierzy brytyjskich 
obecnych w Grecji, w momencie niemieckie¬ 
go ataku. Nieco ponad 40 000 Brytyjczyków 
zostało pomyślnie ewakuowanych w dniach 
22-27 kwietnia, w operacji znanej czasem jako 
„druga Dunkierka”. Część sił brytyjskich zosta¬ 
ła wycofana na Kretę, gdzie po raz kolejny mu¬ 
sieli oni stawić opór Niemcom i ponownie zo¬ 
stali z niej ewakuowani. 



ly się z Brytyjczykami pod Vevi. 11 kwietnia 
SS-mani zdobyli miasteczko, ale na południe 
od niego zostali zatrzymani przez twardą obro¬ 
nę australijskiej piechoty. Dopiero 12 kwietnia 
SS-mani i piechurzy z 73. DP zaczęli spychać 
Australijczykównapołudniowy-wschód. Dzień 
później do walki wprowadzono 9. Dywizję 
Pancerną, co zdecydowanie zmieniło stosunek 
sił na korzyść agresorów. Jednak australijska 
6* Dywizja Piechoty nie ustępowała, a jej żoł¬ 
nierze wysadzili most w Ptolemais, powstrzy¬ 
mując natarcie 33. pułku czołgów z niemie¬ 
ckiej 9. Dywizji Pancernej. Kiedy niemiecka 
9. Dywizja Pancerna przedostała się jednak na 
drugą stronę rzeki, natknęła się na brytyjską 
1. Brygadę Pancerną i wówczas doszło do pierw¬ 
szego w tej kampanii typowego starcia pancer¬ 
nego. W końcu Brytyjczycy zostali zepchnię¬ 
ci ponosząc straty w sprzęcie, ale i Niemcy 
stracili kilka czołgów, 14 kwietnia 9. Dywizja 
Pancerna dotarła do Kozani i wieczorem zdo¬ 
łała uchwycić przyczółki na rzece Aliakmon. 
Tutaj jednak brytyjski Korpus Ekspedycyjny 
stawił twardy opór i niemieckie natarcie zosta¬ 
ło zatrzymane na trzy kolejne dni. 

Wbicie się niemieckiego klina z Jugosławii 
na południe zagroziło tyłom greckich wojsk 
Armii Eplru i najsilniejszej Armii Zachodniej 
Macedonii walczących w Albanii. W tej sytuacji 
19 kwietnia zarządzono ich odwrót, ale Niemcy 
skierowali tu Brygadę Zmotoryzowaną SS 
„Leibstandarre Adolf Hitler, która 20 kwiet- 


tym obarczono 164. Dywizję Piechoty, któ¬ 
ra zakładała na nich małe garnizony, po prze¬ 
transportowaniu żołnierzy drogą morską. 

Po 19 kwietnia niemieckie natarcie w kie¬ 
runku Aten opóźniały głównie wojska brytyj¬ 
skie, które 21 kwietnia, a więc już po podpi¬ 
saniu kapitulacji wojsk greckich, stawiły opór 
w Przełęczy Termopile, wzorem Miltiadesa 
Młodszego. Ataki 5- Dywizji Pancernej prowa¬ 
dzone 22 kwietnia napotkały na zamaskowa¬ 
ne działa przeciwpancerne i pojedyncze czołgi 
brytyjskie. Znów z pomocą przyszła 6. Dywizja 
Piechoty Górskiej, która obeszła brytyjskie po¬ 
zycje przez otaczające przełęcz pasma górskie. 
Brytyjczycy porzucili Termopile w nocy z 24 
na 25 kwietnia, otwierając Niemcom drogę do 
Aten. W tym czasie trwała już ewakuacja wojsk 
brytyjskich z Pireusu i Khalkis. 

26 kwietnia Niemcy wysadzili desant spa¬ 
dochronowy 2. pułku spadochronowego pod 
Ischmus po południowej stronie Kanału Ko¬ 
ryncie] ego, wkraczając do południowej części 
Grecji, na półwysep Peloponez. Po zdobyciu 
przyczółków zbudowano prowizoryczny most 
przez Kanał Koryncki i na Peloponez wkroczy¬ 
ła 5. Dywizja Pancerna. Dotarła ona do połu¬ 
dniowego wybrzeża Grecji 29 kwietnia. 

PODSUMOWANIE 

Zdobycie Grecji było dla Niemców o wiele 
bardziej kosztowne, niż operacja w Jugosławii. 
W trakcie walk stracili 1100 zabitych 1 po- 


Brytyjczyków zaangażowanie w Grecji ko¬ 
sztowało też rozproszenie sił, które przypusz¬ 
czalnie uniemożliwiło całkowite wyparcie Wło¬ 
chów z Afryki Północnej jeszcze wiosną 1941 r. 
Na pobicie wojsk Osi w Afryce Północnej trze¬ 
ba było czekać kolejne dwa pełne lata. Nie wia¬ 
domo jednak, czy obecność w Afryce sił wy¬ 
słanych do Grecji byłaby gwarantem sukcesu, 
trzeba też bowiem wziąć pod uwagę kwestie za¬ 
opatrywania brytyjskich wojsk w Libii, w dużej 
odległości od baz w Egipcie. 

Niemcy zapłacili jednak większą cenę. 
Z całą pewnością, i mówią o tym choćby same 
Dyrektywy Wodza podpisane przez Adolfa 
Hitlera, niemieckie natarcie na ZSRR zostało 
opóźnione o co najmniej cztery tygodnie. Fak¬ 
tycznie - o więcej. Pierwotnie operacja „Barba- 
rassa” miała się rozpocząć 15 maja 1941 r„ ale 
przemieszczenie sił zaangażowanych w kwiet¬ 
niu 1941 r. na Bałkanach, a następnie uzupeł¬ 
nienia strat, naprawy sprzętu itd. potrwały kil¬ 
ka tygodni. Między innymi dlatego atak na 
ZSRR rozpoczął się dopiero 22 czerwca 1941 r. 
Niemieccy generałowie piszą, że właśnie tego 
miesiąca im zabrakło do zdobycia Moskwy 
pod koniec 1941 r. Trudno powiedzieć, czy 
faktycznie tak by było, ale z pewnością opóź¬ 
nienie „Barbarossy” zdecydowanie działało na 
niekorzyść Wehrmachtu. Być może kampania 
bałkańska, ca niepozorna i mało znana kampa¬ 
nia ii wojny światowej, w istotny sposób wpły¬ 
nęła na jej ostateczny wynik. 
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LOTNICTWO JUGOSŁAWII 

W WOJNIE KWIETNIOWEJ 1941 R. 



W T935 r. dowódca jugosłowiań¬ 
skiego lotnictwa gen. Milutin 
Nedić przedstawił ambitny 
plan modernizacji, który za¬ 
kładał pozyskanie 114 nowych bombow¬ 
ców, 212 myśliwców i 169 samolotów roz¬ 
poznawczych. W ślad za tym Sztab Wojsk 
Lotniczych Królestwa Jugosławii - WKJ 
('Vazduhoplovstva Yojske Kraljevine Jugoslavije) 
przygotował kompleksowy program odnowy 
sprzętu. Działania te powadzono dwutorowo. 
Z jednej strony Jugosławia miała własne, no¬ 
woczesne zakłady lotnicze. Z drugiej — pań¬ 
stwo rozglądało się po wytwórniach zagranicz¬ 
nych, chcąc nabyć samoloty oraz licencję do 
ich produkcji. Bazowano na zakupach w róż¬ 
nych krajach nie uzależniając się od jedne¬ 
go dostawcy. Zdekoncentrowana polityka za¬ 
kupów doprowadziła do tego, żc w kwietniu 
1941 r, w lotnictwie WKJ znajdowało się 11 
różnych typów samolotów bojowych, 14 ty¬ 
pów samolotów szkolnych, 5 typów samolo¬ 
tów pomocniczych. Posiadały one 22 różne sil¬ 
niki, 4 typy karabinów maszynowych, 2 typy 
działek lotniczych, co było dużym wyzwaniem 
dla kwatermistrzów, mechaników, techników 
i załóg lotniczych. Poważnym nabytkiem sił 
bombowych był Domier Do 17K, który ku- 
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MAJ-CZERWIEC 


Po zaatakowaniu Polski przez Niemcy we wrześniu 1939 r. sytuacja polityczno- 
militarna w Europie uległa znacznemu zaostrzeniu. Teren Bałkanów ze względu 
na swoją pozycję geopolityczną oraz zlokalizowane na nim surowce naturalne 
był obszarem, gdzie zderzały się interesy Wielkiej Brytanii i Francji, Niemiec 
i Włoch oraz Związku Sowieckiego. Mocarstwa te dążyły do zdobycia możliwie 
szerokich wpływów wśród państw tego obszaru. Każde z nich posiadało na swo¬ 
im terenie jakieś rzadkie surowce mineralne potrzebne do prowadzenia wojny, 
będąc dla każdej ze stron potencjalnie atrakcyjnym aliantem. To zainteresowa¬ 
nie wielkich mocarstw nie mogło ominąć Królestwa Jugosławii, które było dość 
sporym państwem o dużej armii i silnym lotnictwie wojskowym. 
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piono w Niemczech wraz z licencją do produk¬ 
cji. Persja jugosłowiańska byk konstrukcją 
niemiecką z silnikami francuskimi (potem pro¬ 
dukowanymi na licencji w Jugosławii), uzbro¬ 
jona w belgijskie karabiny maszynowe z wy¬ 
posażeniem fotograficznym czechosłowackim, 
jugosłowiańskimi przyrządami pokładowymi 
oraz niemieckim sprzętem radiowym. 

Na początku 1938 r. rozpoczęto negocjacje 
w sprawie zakupu od wytwórni Messerchmitt 
AG w Ausgburgu myśliwca Me 109E-3a. Do¬ 
datkowo w Niemczech kupiono Me 108 Taj¬ 


fun, BtickerBu 131 Jungnmm, Fieslcr Fi 156 
Storch i wodnosamolot Do 22Kj. Jugosłowianie 
obok samolotów kupowanych w III Rzeszy byli 
również zainteresowani uzbrojeniem Wielkiej 
Brytanii i Francji, Kontakty między tymi pań¬ 
stwami oraz. zakupy Ich sprzętu lotniczego mia¬ 
ły tradycję sięgającą lat dwudziestych. W1936 r. 
Jugosłowianie rozpoczęli negocjacje mające na 
celu nabycie licencji do produkcji nowoczesne¬ 
go bombowca Bristol Blmheim [.Na początku 
1937 r. podjęli podobne rozmowy o myśliw¬ 
cu Hawker Hurricane L We Francji kupowa- 







li silniki oraz licencję do nich, a ich inżyniero¬ 
wie jeździli na staże do francuskich zakładów 
lotniczych. 

Obok „starych” dostawców nowym pań¬ 
stwem do którego Jugosłowianie zwrócili się 
z prośbą o złożenie oferty sprzedaży samolotów 
były Włochy W końcu 1938 r. rząd włoski za¬ 
gwarantował Jugosławii kredyty na finansowa¬ 
nie modernizacji wyposażenia wojsk lądowych 
armii jugosłowiańskiej. W marcu 1939 r. do¬ 
wódca wojsk lotniczych gen. Janković wyra¬ 
ził zainteresowanie kupnem od Włochów no¬ 
woczesnego bombowca. Ich odpowiedź była 
błyskawiczna i szybko złożyli stosowną ofer¬ 
tę eksportową. W czerwcu 1939 r. w Zemun 
w Belgradzie wylądowały trzy bombowce: SIAI 
Savoia-Marchetti SM.79, Caproni Ca 133 bis 
oraz Fiat BR.20. Ich przybycie spotkało się 
z gwałtowną reakcją niemieckiego attache lot¬ 
niczego von Fabera. Usiłował on storpedować 
pomysł zakupu włoskiego sprzętu lotniczego. 
Jednak wybuch wojny nadał tylko szybszego 
biegu sprawie. Już 5 września 1939 r. przyby¬ 
ła do Włoch jugosłowiańska komisja zakupów, 
a jej głównym celem było zawarcie kontrak¬ 
tu na dostawę 45 bombowców SM.79. Włosi, 
którzy zachowali neutralność do czerwca 1940 r,, 
chętnie przystali na propozycję, gwarantując 
krótki czas realizacji. Od Włochów kupiono 
także Ca 310, które trafiły do szkolenia. 

ORGANIZACJA WKJ 

Lotnictwo jugosłowiańskie dzieliło się na woj¬ 
ska lotnicze, które podlegały naczelnemu do¬ 
wództwu wojsk lądowych, dowództwu wojsk 
lotniczych i dowódcom armii oraz na lotni¬ 
ctwo morskie, podporządkowane dowództwu 
marynarki wojennej. Przed wybuchem woj¬ 
ny struktura lotnictwa WKJ była następu¬ 
jąca. Podstawową jednostką bojową była es- 
kadrlia - eskadra, która etatowo liczyła od 9 
do 11 samolotów z 3-4 kolejnymi w rezer¬ 
wie w zależności czy była to eskadra myśliw¬ 
ska, czy bombowa. Podstawową jednostką 
taktyczną była grupa - dywizjon w składzie 
dwóch lub trzech eskadr. Stopień wyżej był 
pułk lotniczy - puk. Pułk myśliwski {vazdu- 
hoplowni lovacki puk) dysponował 2-3 grupa¬ 
mi, a pułk bombowy ( vazduhoplowni bombar- 
dierskipuk) miał ich dwie. Na samym szczycie 
hierarchii organizacyjnej, była brygada lotni¬ 
cza [vazduhopl&vm bńgada) , której podlegały 
dwa pułki lotnicze (myśliwskie i/lub bombo¬ 
we), dlatego Jugosłowianie mieli 1. Myśliwską 
Brygadę Lotniczą (/, Vazdithoplovm Lomcka 
Brigada), czy 2, Mieszaną Brygadę Lotniczą 
(2. Vazduhoplovm Mesouita Bńgada). Eskadry 
liniowe często nie posiadały wymaganych sta¬ 
nów, na przykład w jednostkach myśliwskich 
były takie, które miały od 3 do 9 myśliwców 
Podobnie było ze sprzętem w pułkach bombo¬ 
wych, m.m. w l. T 7., 8. Puk, które dyspono¬ 
wały 23-26 samolotami zamiast 39 etatowy¬ 
mi bombowcami. 

Wojska Lotnicze ( Vazduhoplovstva Voj$ke) 
dzieliły się na lotnictwo operacyjne i pomocni¬ 
cze. W przypadku tego pierwszego {fiptratiimó 
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Vazduhophvstm ), to dysponowało ono 345 sa¬ 
molotami bojowymi myśliwskimi, bombowy¬ 
mi i dalekiego rozpoznania w 40 eskadrach: 
18 myśliwskich, 20 bombowych i 2 dalekie¬ 
go rozpoznania. W lotnictwie pomocniczym, 
były samoloty łącznikowe {avijacija za vezu ); 
sanitarne {sanitetska auijacjid ) oraz transporto¬ 
we {transportna avijacjid). Znajdowały się one 
w 5 eskadrach łącznikowych, które nie zosta¬ 
ły w pełni skompletowane. Przydzielono im 15 
Fi 156C-1, 10 Bii 131D-2 oraz 5 Me 108B. 
Lotnictwo sanitarne również dopiero co for¬ 
mowano i zakładano, że będzie ono liczyło 2 es¬ 
kadry. Do wybuchu wojny zdążono utworzyć 
jedną, przy tym niekompletną (2 RWD 13S 
oraz 1 Potez 25S). Lotnictwo transportowe 
{Transportna Vazduhoplovna Grupa - dywizjon 
lotnictwa transportowego) miało dwie eskadry: 
731. i 732. sformowane w oparciu o zmobili¬ 
zowane samoloty i personel lotnictwa cywilne¬ 
go Aeroput. Liczyło 15 samolotów: 5 Lockheed 
10A Eleara. , 2 Spartan Cruiser II, 2 Caudron 
C,449 Goelandy 1 DH Dragon Rapid, 2 Avia- 
Fokker F.39 oraz lekkie 1, DH.83 Fox Moth, 
1 DH.60G Gipsy Moth i 1 MMS.3. 

Obok lotnictwa I linii było jeszcze lot¬ 
nictwo armijne {Armijsko Vazduhoplovstvo) 
przeznaczone do współpracy z siedmioma ar¬ 
miami. Jego głównym zadaniem było bez¬ 
pośrednie wsparcie wojsk lądowych, prowa¬ 
dzenie bliskiego rozpoznania, zapewnienie 
łączności, wykonywanie lekkich bombardo¬ 
wań. Dysponowało 120 starymi francuski¬ 
mi samolotami Breguet XIX, XIX/7, XEX/8 
i Potez 25 wycofanymi z lotnictwa operacyjne- 




STOPNIE WOJSKOWE WKJ 
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Lotnictwo tzw. II linii {Pozadinsko Vaz- 
duhoplousWo) miało 367 samolotów. Był to 
sprzęt w dyspozycji szkół lotniczych {skal¬ 
ska auijacija ) - lotnictwo szkolne oraz tre¬ 
ningowe. Do tego istniała samodzielna gru¬ 
pa doświadczalna lotnictwa {Opitna Grupa), 
w której testowano prototypy oraz nowo za¬ 
kupiony sprzęt. Byłtamm.in. zmodyfikowany 
brytyjski Hurricane I z niemieckim silnikiem 
Daimler-Benz DB 601 A, który był o 20 km/h 
szybszy od brytyjskiego oryginału i uzbrojo¬ 
ny w 8 karabinów maszynowych Browning 
FN 7,9 mm oraz 20 mm działko (Hispano- 
-Suiza HS-404 z 60 nabojami) zamocowane 



S Jugosłowiański samolot myśliwski Ikarus IK-2 BR.2110 zbudowany w liczbie 12 sztuk. W kwietniu 1941 r. siedem 
takich myśliwców służyło w 107. Esk w 34. LG w 4, LR. 


go. Dodatkowo uzupełniały je samoloty jedno¬ 
stek szkolno-treningowych lub pomocniczych 
m.in. trafiały tam Fi 156C-1. Lotnictwo armij¬ 
ne liczyło siedem dywizjonów lotnictwa rozpo¬ 
znawczego (Vazduhoplovna hińdjacka Grupa 
- VIGrupa), każdy miał dwie eskadry (łącz¬ 
nie 14). Dodatkowo była samodzielna eska¬ 
dra rozpoznawcza - Samostdna !zvidjacka 
Eskadńla Pńmorske Armipke Oblasti , bazują¬ 
ca koło Mostaru z 2 samolotami Breguet XIX 
i 2 Potez 25- 


w silniku (LVT-1) oraz niemiecki Me 110C-4. 
Ten ostatni należał do 7.(F)/LG 2, jego za¬ 
łoga (pilot Lt. Hans Dichter, Ufiz, Wilhelm 
Pris, mechanik Eugen Schaufele) zosrała zmu¬ 
szona do lądowania w Kialjcvp 1 kwietnia 
1941 r, o godz, 18.30, przez pilota oblatywa¬ 
cza kp I Id Sinisa Ni koli ći a lecącego właśnie 
na LVDL Niemcy szybko powrócili do swo¬ 
ich, a Jugosłowianie błyskawicznie przemalo¬ 
wali cenną zdobycz w swoje barwy. Niemcy 
lecieli z Wiener Neustadt do Tumu $averin 
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£ Prototyp jugosłowiańskiego dwusilnikowego samolotu myśliwskiego RogoŻarski R-313 po zdobyciu przez Niem¬ 
ców na lotnisku Belgrad-Zemun w kwietniu 1941 r. 


typ z końca lat dwudziestych kupiony w Cze¬ 
chosłowacji i produkowany na licencji. Jugo¬ 
słowianie mieli ich 45 sztuk w latach trzydzie¬ 
stych. Do kwietnia 1941 r. przetrwało 28 o nu¬ 
merach BR.2001-BR.2028. 

Drugim „staruszkiem” był brytyjski dwu¬ 
płatowiec Hawker Fury II z silnikiem Rolls- 
-Royce KestrelXJVK$ o mocy 745 KM na wys. 
3750 m. Pierwsze 10 sztuk kupiono w Wielkiej 
Brytanii i przybyły one do Jugosławii we 
wrześniu 1936 r. Następnych 40 wyproduko¬ 
wano jużna licencji (24 w zakładach Ikarus 
A.D., a 16 w Zmaj). Samoloty miały numery 
BR.2201-BR.2250. W1941 r. był to typ prze¬ 
starzały wychodzący z pierwszej linii, niemniej 
30 sztuk wciąż pełniło służbę operacyjną. 

Trzecim przestarzałym myśliwcem był gór- 
nopłat Ikarus IK-2 wyprodukowany we włas¬ 
nych zakładach. Wzorowano go na PZL-8. 
Była to samodzielna konstrukcja przemysłu lot¬ 
niczego Jugosławii, której twórcami byli mło¬ 
dzi inżynierowie Kosta Sivćev i Ljubomir 
Ilić. Postanowili oni zbudować własny myśli¬ 
wiec, całkowicie metalowy górnopłat, z dział¬ 
kiem 20 mm. Było to ich prywatne przedsię¬ 
wzięcie. Prototyp IK-L1 zamówiono w Ikarus 
A.D. i opuścił on halę wytwórni w kwietniu 
1935 r. Podczas prób szybko uległ zniszczeniu, 
jeszcze w tym samym miesiącu. Drugi proto¬ 
typ (IK-02) powstał w sierpniu 1936 r. Otrzy¬ 
mał silnikowe działko 20 mm Hispano-Suiza 
HS-404 z 60 nabojami oraz 2 zsynchronizowa¬ 
ne karabiny maszynowe 7)92 mm Darne z 250 
nabojami na karabin w górnej części kadłuba. 
Myśliwiec miał silnik rzędowy w układzie V, 
12-cylindrowyHispano-Suiza 12Y-2I (produk¬ 
cji Avia) o mocy 860 KM. Jego prędkość mak¬ 
symalna wynosiła 435 km/h na wys. 4000 m, 
a przelotowa 250 km/h. Miał maksymalny pu¬ 
łap 10 500 m oraz zasięg 700 km, w powietrzu 
mógł przebywać do 3 h i 15 min. Otrzymał ra¬ 
diostację Telejfunken PuG VIIa o zasięgu 60 km. 
Kiedy powstał drugi prototyp to wziął on 
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S„Perła w koronie" przemysłu lotniczego Jugosławii - samolot myśliwski IK-3/IK-Z BR.2158, W kwietniu 1941 r. 
w 52. LG było 6 sprawnych tego typu myśliwców, po 3 w 161. i 162. LE. 


w Rumunii, a ich macierzysta jednostka ba¬ 
zowała w Sofii Wrażebnej w Bułgarii razem 
z II/ZG 26. 8 kwietnia Me 110 pilotowany * 
przez Zlatko Dimcovicia przeleciał z Kraljevo 
przez Belgrad Zemun do Viellki Radinci koło 
Ruma (północna Serbia). Podczas schodzenia 
do lądowania został ostrzelany z przeciwlotni¬ 
czych karabinów maszynowych, które uszko¬ 
dziły mu instalację olejową. Pilot siadał na 
„brzuchu”. Podczas wycofywania się uszkodzo¬ 
ną maszynę spalono z myśliwcami z 6. Puk. 

Jugosłowianie mieli także eskadry uzupeł¬ 
nień {dopunskih eskadrila :). W lotnictwie szkol¬ 
nym były trzy szkoły pilotażu oraz trzy szko¬ 
ły lotnicze, z co najmniej 216 samolotami, 
W lotnictwie treningowym znajdowało się ko¬ 
lejnych, co najmniej 66 samolotów, m.in. Po- 
tez25, BreugetXIX, Me 108, Ca310, Me 109, 
Do 17K. Samoloty te były rozdzielone między 
10 eskadr treningowych {trenaznib eskadrila :). 
Natomiast eskadry uzupełnień odpowiadały za 
transfer personelu lotniczego i sprzętu z jed¬ 
nostek szkolnych do pierwszoliniowych. Takie 
eskadry były w: Sarajewie - 751*; Kraljewie — 
752.; Mostarze - 753. i Niksić - 754. 

Jugosłowianie mieli nieliczne, samodzielne 
lotnictwo morskie — PV [Pomorsko Vazduho - 
plovstvo ) podlegające dowództwu marynar¬ 
ki wojennej. Miało ono wykonywać loty nad 
Adriatykiem, prowadzić rozpoznanie, patrole, 
utrzymywać łączność, atakować cele nawodne 
przeciwnika oraz osłaniać konwoje. W kwiet¬ 
niu 1941 r. dysponowało 74 wodnosamolota¬ 
mi: Heinkei He S, SM, 10, PVT-H, Fizir W, 


Sim XII, Sim XEV-H, Dornier Wal, Do 22Kj, 
które rozdzielono między 10 eskadr wodno¬ 
samolotów, Do działań wojennych nadawa¬ 
ło się 37 wodnosamolotów: 16 Sim XIV-H, 
11 Do 22 Kj oraz 10 Wal. Lotnicy morscy dys¬ 
ponowali okrętem wojennym Zmaj o wypor¬ 
ności 1870 ton i prędkości 16 węzłów, uzbrojo¬ 
nym w 2 działa 105 mm, 5 dział plot. 37 mm, 
6 dział plot. 20 mm, adaptowanym do prze¬ 
noszenia 10 wodnopłatowców. Okręt mógł też 
zabrać na pokład 120 min morskich. 

SAMOLOTY I LINII 

Jugosłowianie mieli prawdziwą mozaiką róż¬ 
nych typów samolotów, silników i uzbroje¬ 
nia z wielu wytwórni europejskich. Lotnictwo 
myśliwskie dysponowało siedmioma typami. 
Służyły w nim ponownie wprowadzone do 
służby 3 stare, czechosłowackie dwupłatowce 
Avia BH-33E-SHS, a w jednostce bojowej 
było jeszcze 5 następnych, w tym 3 nieuzbro¬ 
jone, a 2 uzbrojone w pojedynczy karabin ma¬ 
szynowy. Zmobilizowano je na wypadek woj¬ 
ny wyciągając z jednostek szkolnych. Był to 
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LICZBA SAMOLOTÓW WKJ j 
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1. Lotnictwo lądowe 

liczba 

1;1. Operacyjne 


1,2. Armijne 


U. „II linii" 

367 

łącznie 

832 

i 2. Lotnictwo morskie 

74 

Razem: 
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udział w walce porównawczej z Fury IL WIK-2 
siedział pilot oblatywacz Dobnikar, a w dwu¬ 
płatowcu kp Leonid Bajdalc We wszystkich 
16 pojedynkach IK-2 górował nad Fury II. 
Bezapelacyjne zwycięstwa zdecydowały o jego 
zamówieniu przez wojsko mimo, że była to 
konstrukcja przestarzała. Produkcję seryjną 
uruchomiono w październiku 1938 r. i do 
kwietnia 1939 r. zakłady Ikarus A.D. opuściło 
12 sztuk (BR.2101-2112). IK-2 najpierw trafi¬ 
ły do 6. Puk w Zemun, a w październiku 1939 r. 
przekazano je do 107* Eskadrila w 34. Grupa 
z 4. Puk w Zagrzebiu. Do kwietnia 1941 r. 
w służbie pozostało 8 sprawnych IK-2. 

Kategorię myśliwców nowoczesnych ot¬ 
wierał brytyjski Hawker Hurńcane I, którego 
12 sztuk kupiono na początku 1938 r. Przez na¬ 
stępne trzy lata dokupiono w Wielkiej Brytanii 
kolejne 12 (BR.2301-2323). W1940r. urucho¬ 
miono produkcję licencyjną w Zemun-Zmaj 
w Belgradzie. Do kwietnia 1941 r. ukończo¬ 
no pierwszą partię 24 sztuk (BR.2324-2348). 
Jugosłowianie planowali wyprodukować na li¬ 
cencji 48 Hurricane. Następna seria 24 sztuk 
miał otrzymać niemiecki silnik DB 601 A. 

Drugim, obok Hurńcane I, głównym typem 
nowoczesnego myśliwca był niemiecki Mes- 
serschmitt Me 109E-3a. W Jugosławii miał on 
oznaczenie Me 109E-3. Jugosłowianie jeszcze 



Wysiane egzemplarze były zużyte, po remon¬ 
tach i odrzucone przez szkoły lotnicze. Tych 
nie wprowadzono do jednostek. Z planowa¬ 
nych 100 Me 109 Niemcy sprzedali Jugosławii 
85 sztuk 

Trzecim nowoczesnym myśliwcem był 
Ikarus IK-3 (IK-Z). Stanowił on następną 
konstrukcję inżynierów Ljubomir Ilić, Kosta 
Sivćev i Slobodan Zrnić. Projekt powstał 
w Perva Srpska Fabrika Aeroplana Zivojin 
Rogożarski A.D. w Belgradzie w 1937 r. Jego 
główny konstruktor Ilić czerpał inspiracje oraz 
dane do budowy z doświadczeń i rozwiązań za¬ 


kazano wojsku do 26 kwietnia 1940 r. Łącznie 
do 8 lipca 1940 r. trafiło do 52, Lovacka 
Grupa w 6. Lovacki Puk 12 IK-3 o nume¬ 
rach BR.2152-2163. Myśliwiec był uzbrojony 
w 20 mm działko Oerlikon M 39EM, które 
strzelało przez piastę śmigła oraz miał 2 zsyn¬ 
chronizowane karabiny maszynowe Browning 
FN M38 kal. 7,92 mm zamocowane nad sil¬ 
nikiem. Dalsza produkcja napotkała na spore 
kłopoty związane z kupnem w innych krajach 
silnika, śmigieł, opancerzenia oraz wyposaże¬ 
nia radiowego. Planowano wybudować 25 sztuk 
już zmodyfikowanych, czego nie udało się do- 



S Jugosłowiański wodnosamolot rozpoznawao-bombowy konstrukcji inż. Milutinovicia SIM XIV-H. W zakładach 
Rogożarski w iatach 1938-1940 wyprodukowano 18 takich maszyn. 



S Wodnosamolot SIM XIV-H serii I nr 161 z L HE po zdobyciu przez Włochów. Widoczne włoskie oznaczenia na kad¬ 
łubie i skrzydłach, baza Cattaro, czerwiec 1941 r. 


w styczniu 1938 r. rozpoczęli starania o jego 
zakup. Ostatecznie Niemcy, po długich waha¬ 
niach, 5 kwietnia 1939 r., zgodzili się na sprze¬ 
daż 50 Me 109E-3a z 25 silnikami DB 601A 5* 
Zamówienie zwiększono 23 czerwca 1939 r. 
o kolejne 50 Me 109E-3 z 25 zapasowymi sil¬ 
nikami Jugosłowianie mieli „mocne karty” 
w rozmowach z Niemcami. Za sprzęt płacili 
rzadkimi surowcami strategicznymi: żelazem, 
chromem i rudami miedzi. Pierwsze cztery 
Me 109E-3 dotarły do Zemun przyprowadzone 
przez pilotów niemieckich i4 sierpnia 1939 r. 
Jugosłowianie odebrali 73 Me 109E-3a do 
maja 1940 Sv Ostatnią partię 12 Me 109E^7 
przysłano koleją z Niemiec w marcu 1941 r. 


pożyczonych od francuskiego Morane-Saulnier 
M5.406. Francuscy inżynierowie udostępnili 
mu wszelkie materiały techniczne oraz pomo¬ 
gli w obliczeń lach. Samolot dostał silnik rzędo¬ 
wy w układzie V, 12-cylindrowy Flispano-Su- 
iza 12Y-29 o mocy 910 KM na wys. 3600 m, 
chłodzony etylo-glikolem. Jego prędkość mak¬ 
symalna wynosiła 520 km/h. Prototyp wyko¬ 
nał lot testów)' na lotnisku Beigrad-Zemun 
14 kwietnia 1938 r. P a za jego sterami siedział 
pilot oblatywacz zakładów Rogożarski kp Mi¬ 
lan Bjelanovic. Myśliwiec wprowadzono do pro¬ 
dukcji seryjnej w grudniu 1939 n, a kontrakt 
na jej uruchomienie podpisano 26 listopada 
1938 r. Pierwsze 6 sztuk (BR.2152-2157) prze¬ 


prowadzić do finału. Z pierwszej 12, która tra¬ 
fiła do jednostek, pozostało 6 sprawnych IK-3 
do 6 kwietnia 1941 r. Obie eskadry miały 
po 3 IK-3, 4 kolejne były w naprawach i prze¬ 
glądach, a jeden modyfikowano i ten dosta¬ 
no podczas wojny. We wrześniu 1940 r. utra¬ 
cono IK-3, kiedy w wypadku lotniczym zginął 
kp Ercigoj. 

Ostatnimi nowoczesnymi myśliwcami by¬ 
ły dwa francuskie Potezy 630/631 o nume¬ 
rach 4530/01 i 4531/04 i numerach WKJ: 
BR.2071-2072. Samoloty bazowały w Belgard- 
-Zemun i należały do sztabu 51 * Grupy. 

Lotnictwo bombowe miało trzy nowo¬ 
czesne typy w liczbie 147 sztuk. Pierwszym 
był niemiecki Dornier Do 17, który wystę¬ 
pował w trzech wersjach: Ka-1 (bombowiec), 

Ka-2 (wersja rozpoznawcza) oraz Kb (bombo¬ 
wiec z dodaną instalacją przeciwoblodzenio¬ 
wą). Jugosłowianie wykonali lot zapoznaw¬ 
czy w Friedrichshafen na prototypie Do 17Y-3 
(D-ABH Wk Nr 258) 19 listopada 1935 r, 

W sierpniu następnego raku rząd złożył ofertę 
kupna 20 Do I7K (wersja eksportowa Do 17E, 
bazująca na prototypie V-S). Producent roz¬ 
począł dostawę od października 1937 r. t kie¬ 
dy pierwsze tego typu maszyny dotarły dro¬ 
gą lotniczą z Niemiec do Jugosławii. Nadano 
im numer) 1 BR.3381-BR.34Q0. Jugosłowianie 
wkrótce nabyli drugą partię 17 sztuk (w lu¬ 
tym 1939 r). Obok sprowadzenia gotowych 
maszyn uruchomili ich produkcję licencyj¬ 
ną, także w trarch wersjach (Ka-I, Ka-2, Kb), 
w wytwórni DFA {Drżmma Fabrika Ainona - 
Państwowa Wytwórnia Samolotów) w Kraijevt> 

(15 maja 1939 t«), Zaplanowano produkcję 
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36 sztuk w trzech seriach (16-10-10 samolo¬ 
tów). Do kwietnia 1941 r. Kraljevo opuściło 
30 Dornierów, a 6 kolejnych było w ostatnim 
stadium montażu. Bombowce miały chłodzo¬ 
ne powietrzem 14-cylindrowe silniki gwiaz¬ 
dowe Gnomę Rhóne K-14NO 10/11 o mocy 


Cyril Uwins, który był szefem pilotów oblaty¬ 
waczy w zakładach Bristol oraz C. A. Washer. 
Jeden z Blenheimów stał się osobistym samo¬ 
lotem szefa sztabu lotnictwa, a drugi używano 
do szkolenia załóg w 1. oraz 8. Puk. Produkcję 
Blenheimów uruchomiono w zakładach Fabrika 



S Bristol Blenheim I z 11. Samostalna Grupa za Daljno lzvidanje tuż po wylądowaniu koło Budapesztu. Viado Molnar, 
Węgier ż pochodzenia, uprowadził go na Węgry 10 kwietnia 1941 r. 


startowej 770 KM, co pozwalało im na osiąg¬ 
nięcie prędkości maksymalnej 440 km/h. 
Pierwsze 50 dostało silniki francuskie, a następ¬ 
ne już produkowane na licencji w Industrija 
AvionsIdh Motora Rakovica (Wytwórnia Silni¬ 
ków Lotniczych Rakovica). Fabryka zdążyła 
wyprodukować 157 takich silników. Wersja 
bombowa mogła przenosić do 1300 kg bomb 
(8x106 kg bomb Stanka vića w kadłubie oraz 
2x200 lub 2x106 kg na zewnętrz). Wszystkie 
miały niemieckie wyposażenie radiowe: radio 
Telefunken 274, radiokompas R-63N oraz ra¬ 
dionamiernik 128-H. Do kwietnia 1941 l wy¬ 
produkowano 73 Do 17 K. 

Drugim typem bombowca był brytyjski 
dwusilnikowy Bristol Blenheim I. Jugosłowianie 
nabyli prawą do produkcji >0 sżcuk na licen¬ 
cji ad zakładów Bristol Aeroplane Co oraz 
rządu Wielkiej Brytanii w kwietniu 1938 r. 
Pierwsze dwa z podwójnym nieładem sterowa¬ 
nia do szkolenia przybyły wcześniej z zakładów 
w Fiiton do ikarus A.D. w Zemun w listopa¬ 
dzie 1937 r. Podczas przełom miały brytyjską 
cywilną rejestrację G-AFCE - jugosłowiański 
nr- 160; G-AFCF - nr 161. Przyprowadzili je 
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Aeroplana i Hidroplana Ikarus A.D. w 1938 r. 
Pierwsze 23 sztuki wyprodukowano montując 
dostarczone silniki brytyjskie między 23 kwiet¬ 
nia a końcem 1939 r. Ukończenie kolejnych, 
a wykonano już kadłuby i skrzy dła, napotka¬ 
ło na przeszkody związane z zakupem silni¬ 
ków. Po wybuchu wojny zakłady w Wielkiej 


Brytanii radykalnie ograniczyły sprzedaż sprzę¬ 
tu lotniczego i silników za granicę. Inżynierowie 
Ikarusa rozważali możliwość zainstalowania na 
Blenheimie włoskich Alfa Romeo 126, które 
były modyfikacją silników Bristol Perseus i mia¬ 
ły nieco większe rozmiary niż Mercury VIII. 
Wyprodukowano z nimi jednego Blenheima 
BR.3529. Podczas testów osiągnął on prędkość 
maksymalną 447 km/h (z Mercury VIII rozwi¬ 
jał 435 km/h). Jugosłowianie pokonali barie¬ 
rę braku silników dzięki życzliwości Niemców. 
Odkupili od nich Mercury VIII, które ci zdo¬ 
byli w Polsce po zajęciu PZL Warszawa-Okęcie 
Wytwórnia Silników nr 1. Polska fabryka pro¬ 
dukowała je na licencji dla myśliwca PZL-50 
Jastrząb oraz PZL-llg Kobuz. Silniki z Polski 
posłużyły do wykończenia ostatniej partii 14 
sztuk. W Jugosławii obok licencyjnej wer¬ 
sji Mark I przebudowano na podstawie zdjęć 
jednego Blenheima nr 35 do wersji tzw. dugi 
nos - długi nos, tj. do odpowiednika brytyj¬ 
skiego Mark IV. Jugosłowianie zwrócili się do 
Niemców z pytaniem o możliwość nabycia 42 
silników Mercury VIII z tzw. polskich zaso¬ 
bów 20 listopada 1940 r. Planowano wypro¬ 
dukować 20 Blenheimów , najprawdopodob¬ 
niej w wersji podobnej do Mark IV. Tej partii 
nie zdążono skończyć mimo, że produkcja 
była zaawansowana. Niemcy sprzedali potem 
do Finlandii zdobyte jugosłowiańskie kadłu¬ 
by i skrzydła Blenheimów . Jugosłowianie wy¬ 
produkowali na licencji i przekazali wojsku 40 
Blenheimów I do kwietnia 1941 r. Jedną z ich 



S Prototyp wodnosamolotu SLM XIV-H z charakterystyczną wypukłą wieżyczką strzelecką Vickeis z karabinem ma¬ 
szynowym kalibru 7 P 92 mm na przodzie kadłuba, sfotografowany w trakcie oblotu. 
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modyfikacji było zamontowanie dodatkowych 
zaczepów do lekkich .bomb lub flar. Na ze¬ 
wnętrznych uchwytach pod kadłubem można 
było przenosić 12 kg bomby Stankoviria lub 
pocisk haubicy 75 mm, który był przystosowa¬ 
ny do zrzutu jako bomba. Nowe uzbrojenie te¬ 
stowano na Blenheimie BR.3527. Po próbach, 
które zakończyły się powodzeniem, wyrzutniki 
zamontowano na pozostałych. Jugosłowianie 
oprócz produkcji licencyjnej kupili w Wielkiej 
Brytanii w sierpniu 1939 t. 20 Blenheimów I 
z wytwórni Avro. Dostarczono je w lutym 
i marcu 1940 r. (BR.3543-3562). Łącznie do 
WKJ trafiły 62 samoloty Blenheim I. 

Ostatnim, nowoczesnym typem bombowa 
było 45 sztuk włoskiego SIAI Savoia-Marchetti 
SM.79, które kupiono pod koniec 1939 r. 
Samolot miał trzy silniki gwiazdowe Alfa-Ro- 
meo 126 RC.34 o mocy startowej 780 KM 
i 750 KM na wysokości 3350 m. Mógł przeno¬ 
sić do 1250 kg bomb. Przed kwietniem 1941 r. 
utracono przynajmniej trzy. Pierwszy, lecąc 
w chmurach wbił się w górę Ćabulja (Livno- 



2 Samolot bombowy Savoia-Marchetti SM.79 po dostarczeniu przez Włochów do Jugosławii, Mostar, 1939 r. Jugo¬ 
słowianie kupili we Włoszech 45 takich bombowców. 


Konjić), cała załoga zginęła. Drugi uległ rozbi¬ 
ciu z nieznanych powodów w Podvelezje, także 
powodując śmierć załogi. Trzeci na skutek błę¬ 
du pilota spadł i rozbił się w rzece Neretva, na 
szczęście tym razem nikt nie zginął. Zniszczony 
samolot wyciągnięto z wody. 

Lotnictwo morskie w porównaniu z lądo¬ 
wym było znacznie słabsze. Na jego stanie nowo¬ 
czesnymi samolotami były Dorniery Do 22Kj, 
które określano także jako Do H - hydro, 
czy własnej produkcji Sim M XII (szkolny - 


tie Uczące 18 sztuk. Samoloty otrzymały nu¬ 
mery: I seria - 151-157; II seria - 158-169. 
Marynarka odebrała pierwszych sześć w dru¬ 
giej połowie 1939 r., a drugą partię przekazano 
odbiorcy w 1940 r. 

Samolot rozpoznawczy lub torpedowo- 
-bombowy Dornier Do 22Kj trafił do Jugo¬ 
sławii pod koniec 1938 r., egzemplarz pro¬ 
dukcyjny oblatano 15 lipca 1938 r. Miał on 
12-cyUndrowy silnik rzędowy Hispano-Suiza 
12Ybrs o mocy 750 KM chłodzony cieczą. 



2 Licencyjny jugosłowiański Hurrkane-Zmajł BR.2347 zdobyty przez Niemców na lotnisku Belgrad-Zemun w kwiet¬ 
niu 1941 r, W latach 1940-1941 wyprodukowano 24 takie myśliwce, które służyły w 2. LP. 


5 sztuk wprowadzonych do służby w 1939 r.), 
P.YT.-H (z 1939 r.) oraz dwusilnikowy Sim M 
X1V-H konstrukcji inż. Simo Miluanovida. 
Produkcję tego ostatniego uruchomiono 
w drugiej połowie 1936 r. w Belgradzie w za¬ 
kładach Rogoźarski. Pierwszy lot próbny wy¬ 
konano na nim w połowie 1938 r. Były to 
trzyosobowy wodnopłarawjec z silnikami nie¬ 
mieckimi Argus As-lOcs lub As-1 Ges (240 KM 
lub 270 KM) mogący przenosić do 1000 kg ła¬ 
dunku bombowego. Samolot miał kanadyjskie 
pływaki Etjo. W lotnictwie marynarki nadano 
mu przydomek „Yleliki Sini” - Duży Sim. Do 
wybuchu wojny wyprodukowano dwie par- 
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SAMOLOTY WKJ 
6 KWIETNIA 1941 R. 
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Typy 

Mość 

Myśliwce 

142 

Bombowce 

147 

Rozpoznawcze 

w 

Reszta: łącznikowe, sanitarne, 
szkolne, transportowe 

m 

Wodnosamoloty 

74 

Razem 
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Mógł przenosić jedną torpedę 800 kg lub 
4 bomby 50 kg. Załoga składała się z trzech 
osób. Jugosłowianie kupili w Niemczech 12 
Do 22Kj. W kwietniu 1941 r. w służbie było 
ich 11. Starszym typem był powolny wodno- 
płatowiec Dornier Wal (1931-34) oraz szkolny 
Heinkel He 8 (1931). 

ORDRE DE BATAILLE WKJ 

Po ogłoszeniu tajnej mobilizacji 4 marca 
1941 r. stan WKJ wzrósł z 1494 oficerów oraz 
13 369 żołnierzy do 1875 oficerów i 29 527 
żołnierzy. Pełną mobilizację wprowadzono 

3 kwietnia. Struktura organizacyjna lotnictwa 
Jugosławii obejmowała 4 brygady, 8 pułków, 
24 dywizjony oraz 53 eskadry lotnicze. 

Jugosłowianie wystawili bezpośrednio do 
walki 420 samolotów lądowych i 37 wodnosa¬ 
molotów (tabela 3). Reszta pełniła funkcje po¬ 
mocnicze: łącznikowe, transportowe, sanitarne. 
W lotnictwie bombowym było 147 bombow¬ 
ców: 60 Do 17Kj 47 Blenheim oraz 40 SM,79. 
Do tego dochodziło 131 samolotów rozpo¬ 
znawczych, które można było używać do bom¬ 
bardowania (9 Blenheim, 2 Hawker Hind, 
120 Breguer XIX i Potez 25), Lotnictwo my¬ 
śliwskie posiadało 104 nowoczesne samoloty: 
61 Me 109E-3, 35 Hurricane, 6 IK-3) 2 Potez 
630/631 > reszta była przestarzała: 30 (25 spraw¬ 
nych) Hawker Fury oraz 8 IK-2. Jednosrki bo¬ 
jowe odebrały jeszcze do 15 kwietnia 1941 r. 
z fabryk, warsztatów 8 Hwricaney 6 Do 17K t 

4 Blenheim, 2IK-2, 1 Me 109E oraz, 1 IK-3. 

Mimo dużej liczby nowoczesnych samo¬ 
lotów jugosłowiańskim załogom, w porówna¬ 
niu z umiejętnościami wroga, brakowało do¬ 
świadczenia, a zwłaszcza: sztuki prowadzenia 
nowoczesnej wojny powietrznej, Do tego cała 
struktura dowodzenia, organizacyjna lotnict¬ 
wa, a także zaplecze były archaiczne, przecią¬ 
żone pracami biurokratycznymi, Letnicy mie¬ 
li spore luki w umiejętności latania formacją, 
w oparciu o przyrządy pokładowe, czy latania 
na osłonę bombowców. Brakowało wielu umie- 
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Jednostka (dowódca) 


70 \. Eskadrila za vez.M 


721 Bkaórila?ave'ZLi 


Inne dane 

-11 Blenhem.w (6+5), 
M|i. fi ad ind kolo Ru ma 


11. SamdstalnaGrupa.z.ą Daljnó 
lzvj.d.anje - mj Dragomir lazarGVić 


MosUir-Orlijes 
2.53 m o loty łącznikowe 


Zadanie dla 81. SBG: atakować lotniska i porty w pfa, Albanii 


Kosor +- 2 HC w remont. 


Podgonca 


Zadanie dla SIE: obrona Czarnogóry, Hercegowiny, Dalmacji 


S Licencyjny Hurricane-Zmaj 1 BR,2337 po zdobyciu przez Włochów, wTiraniewAlbanii 6 maja 1941 r. Samolot nadal 
ma jugosłowiański kamuflaż i oznaczenia państwowe* 


JEDNOSTKI LOTNICZE NACZELNEGO DOWÓOZTWA 
(VRHOVNA KOMANDA). DOWÓDZTWO W KJ ZEMUN 
(BRIGADNI GENERAL BORIVOJE MIRKOVIĆ) 

i1Lllllll1llbLII31limMIIIILIHlllimiJlllH«lllltmilllM]lll|Hi|lllll]]llt[l1llllMIIIIŁHIII»MIIIIIII||IMIIllllPIIIIIIIHIIIIlH1limi!lirimi1irrtllllllilHllllMillllllHlllllflll|lmi11||IH1lll 


jętnośd taktycznych oraz zwykłego zgrania. Na 
przykład piloci, którzy mieli wylatanych 50 h. 
na Me 109 byli uważani za doświadczonych, 
a średnio mieli 25 h nalotu na tym typie. To, 
czego na pewno nie brakowało szeregu zało¬ 
gom to była ich osobista odwaga, którą musieli 
nadrobić braki rzemiosła wojennego. 

PUCZ W BELGRADZIE 
Z 26 NA 27 MARCA 

Hitler rozkazał opracować plany ataku na 
Grecję (operacja „Marita”) w końcu listopa¬ 
da 1940 r* Atak miano wyprowadzić z Bułgarii 
oraz zakładano, że zostaną użyte jako miej¬ 
sca wypadowe ziemie nowego „alianta", czy¬ 
li Jugosławii. Rząd Jugosławii zwlekał z wy¬ 
raźną deklaracją opowiedzenia się za sojuszem 
z Niemcami* Hitler zirytowany niejasną sytua¬ 
cją postawił szybko to wyjaśnić. Postawił rządo¬ 
wi Jugosławii kategoryczne ultimatum 19 mar¬ 
ca 1941 r, Jugosłowianie mieli dokładnie prze¬ 
myśleć przez pięć dni swoją sytuację i wyrazić 
jednoznaczną opinię: czy dołączą do tzw. Paktu 


Trzech, czyli sojuszu Niemiec-Włoch-Japonii, 
czy wolą wojnę z Niemcami? Rada Koronna na 
której czele stał regent książę Paweł oraz rząd 
z premierem Dragiścm Cvetkovidem 25 mar¬ 


ca 1941 r. przeforsowali decyzję o współpracy 
z Niemcami. Rządzący byli świadomi olbrzy¬ 
mich dysproporcji i potęgi militarnej Niemiec, 
nie widzieli szans na obronę, Ich decyzja wpro¬ 
wadzała Jugosławię w bezpośrednią orbitę nie¬ 
miecką. Podpisanie Paktu Trzech spotkało się 
jednak z silnym oporem wśród oficerów serb¬ 
skich nastawionych proaliancko oraz ludności 
cywilne), głównie serbskiej. Na ulice Belgradu 
wyszedł tłum, który skandował m.in. „Lepsza 
mogiła niż niewola!”* Głównymi spiskowcami 
byli: dowódca lotnictwa gen. Dusan Simović 
(jako przywódca polityczny) oraz oficerowie 
z Dowództwa Lotnictwa m.in. gen. Borivoje 
Mirković (główny inspirator spisku), gen. 
Bogoljub Uić, mj Zivan Knezeńć i Zobnica, 
pk Savić, ppk Lozić. Do nich dołączyli oficero¬ 
wie gwardii oraz innych jednostek z Belgradu. 
W nocy z 26 na 27 marca 1941 r., między 
godz. 23.30 a 3.30, doszło do zamachu stanu 
w stolicy. Przeprowadziło go ok. 300 spiskow¬ 
ców, a w mieście pozostał bierny garnizon, li¬ 
czący 20 tys. żołnierzy. Ppk Dragutin Savić 
(VYKJ) przejął dowodzenie w bazie lotniczej 
Zemun; pk Dimić (z armii) opanował dwa mo¬ 
sty na rzece Sava między Zemun i Belgradem. 
Oficerowie Mirkovicia z dowództwa wojsk lot¬ 
niczych opanowali miasto, policję i radio bel¬ 
gradzkie; a mj Żivan Knezević z gwardii zajął 
część stolicy, gdzie znajdowały się budynki mi¬ 
nisterstw oraz Sztabu Generalnego; pk Stojan 
Zdravković z gwardii zajął Sąd Królewski; ppk 
Miodrag Lozić przejął kontrolę na Belgradzką 
Pocztą Główną. Inni oficerowie opanowali ba¬ 
raki gwardii królewskiej oraz kolumnę samo¬ 
chodową. Po stronie puczystów opowiedzieli się 
m.in. młodzi oficerowie z 62. Grupa z 1. Puk, 
którzy przygotowali do akcji 6 Blenheimów , 
min. napełniono zbiorniki paliwem i podcze¬ 
piono bomby. Zamach przebiegał prawie bez¬ 
krwawo, wystrzelono dosłownie jeden pocisk 
i zginął jeden żandarm. Spiskowcy obok po¬ 
parcia części własnego wojska, głównie Serbów 
mieli szerokie wsparcie Brytyjczyków, Agenci 
wywiadu brytyjskiego czynnie i hojnie wspie¬ 
rali wszelkie posunięcia oddalające Jugosławię 
od III Rzeszy, Kiedy spiskowcy upewnili się, 
że pucz się powiódł oznajmili obalenie Rady 


25 Hawker Fury II (numer 53) z 35.16 z 5. LP oraz Breguet Xl)t (numer 77), Kiksie, kwiecień 1941 f* Włosi zdobyli 
m.in. 8 samolotów Fury 11 i 7 Breguet XIX, których jednak nie włączyli do służby* 
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I LOTNICTWO OPERACYJNE (OPERATWNO VAZDUHOPLOVSTVO) j 

1 i III! 1 tlili U lllilj 111 1 Kij IJ1 Lu 1 Llflim 11 tlll ILUINJJ LIIIIJIII mi NI 1 tMHI 11IIIUIJ1 II-MI 1 Lilii ...U Lilii 1 Ltllll II nf 111 jjj lilii IHIIJIMliii1 ffll N H HUN i 1 MW I UIIJlI H lilii Tl MU! 11 tUlll 1 lilii 

Jednostka (dowódca) Typ Kość Baza 

1 1 VazduhopJt>vnadoyafka Brigada (1. VLB) pk Dragutih Ruptic: I Me 109E-3 w Zeman, w sztabie. Zadania 1. VL8: 1 
1 uniemożliwić lotnictwu nieprzyjaciela działanie nad Banatem, : Baó%. Śremem pin., Serbią Obrona Belgradu, 1 
| Krugyjmcu, Cooku i Krusewacu. 

j 1702. Eskadrila za vczu 1 Me 103,2 Bii 131,3 Fi 156 

6- BeigradZemun 

j 2. Lovaćki Puk (2, LP) - ppk Franjo Pirc, sztab w Kcć 

ijlevo-lMel09i-3a 

11. iioyąćkajjffiE 

101,141. LovaćkaEskadrila 

Me109E-3a(9+9) 

ii 

SijMg Rglje - 2M,e109E-3a 1 
niesprawne 1 

52, Laicka Grupa: 

1.63 .j 164. lewacka Eskadrila 

Hurriame 1184*7) 

m i 

Iśrąljeyp, od.7;0ą KńEt: 1 

6. Lovaćki Puk 

(6. LP) - ppk Boźidar Kostić (1 Me 109 E-3a) 

32. Lowćka Grupa: 

103., 104., 142. Lowfca Eskadrila 

Me 109£-3a 17+7+7) 

E 

Prnjavor 

51 Lovaćka Grupa: 

102,161,162. Lni/atka Eskadrila 

Me109E-3a 

10 

Bel grad-ŻerTiun 

+ 2 lilllfpn w śiabte | 

IK-3{3+3) 

6 

Jednostka (dowódca) 

Typ 

Mość 

Baza 1 

2. Vazduhoplovna Meśovtta Brigada {2. VMB) - pk Jakov Djordjević fl ! 

; 1 Zadania 2. VMB: dla jednostek 3, VBP atakować lotniska i obiekty- kolejowe' w Austrii, na kierunku Maribor-Wiedeń 1 
1 i na Węgrzech. Dla 4. VLP - uniemożliwić lotnictwu nieprzyjaciela.działa nie nad Słowenią, •Ornrwacjr] i Bośnią 

1704.Eskadrilazayezu 1Mc108B,28u 131,3Fi 156 6 | NovaTopola 

I 4. Lovaćki Puk (4. LP) - ppk Rsdosłav D 

jordjević 

■ 31 Lovatka Grupa, 

1105., 106 Lovaćka Eskadrila 

Hurricane\ (7+6) 

S 

.. 

1 34. Lova;ćka Grupa 
| 107., 108, Lovatką Eskadnla 

IK-2 


Hurrime 1 

\r 

8. B o mba rders ki Puk [8. B P) - Sta n ko Dikl i ć 

1 68, Bombarderska Grupa 

1215., 216. Bombarderska Eskadrrla 

Blenhm 

iii 

Rovine koło Nava Topola 
+ Ca 310 i Ca 310 bis 

1 69. Bombarderska Grupa 

1217., 218. Bombarderska Eskadrila 

BlenheimUM) 

; 

Jednostka (dowódca) 

Typ 

Ilość 

Baza 

1 3, Vazduhop!óvna Meśoylta Brigada {3, VMB) - pk Nikola ObuJien. Zadania 3, VA/}B; dla 3. BP - atakować lotniska 1 
1 i obiekty kolejowe w Bułgarii na pin. od starej Planiny; 5.VLF uniemożliwić lotnictwu nieprzyjaciela działanie nad 1 
| płd. Serbią i Macedonią | 

1 703. Eskadrila za Vezu 1 Mę 108,2 Bii 131.3 Fi 156 6 Stubol Pristirw 

| 3. Bombarderski Puk (3, BP) - puk Zdenko Gorup 

1 63. Bombarderska Grupa 

1 205., 206., 207. Bombarderska Eskadrila 

Do17K (10+10+10) 

U 

Petrpyat 

1 61 Bombarderska Grupa 
| 208., 209., 210, Bombarderska Eskadrila 

Da 1 /K (10+10+10) 

■ 

Obiljc kolo Pristiny 
orazSiubd] 

5. lovaćki Puk (5. LP) - ppk Leonid Bajdak 

H 35, Lovaćka Grupa: 109., 110, Lovaćka 
| Eskadrila 

Fury II (6+5) 

m 

Kosa nać Lesktwae 

1 36. Lovaćka Grupa: 111,112. Eskadrila 

Tuzy II (-79-7) 

m 

Ręźanoyątka Kosa 
+1 BH-33 

Jednostka (dowódca) 

Typ 

MOŚĆ , 

Baza 

14. Vazduhoplovna Bombarderska Brigada (IV BB) - puk Petai Vukćevic Zadania 4. VBB: eskadry 1. BP atakować lotniska Jj 
| i obiekty kolejowe w Rumunii i Bułgarii na pin, od Starej Planiny. Dla 7. BP - atakować lotniska i porty w Albanii 

| 705. Eskadrila za vezu 

1 Mę 108,2 Eli 131,3 Fi 1.5.6 6 Ljub.ić 

1. Bombarderski Puk (1. BP) - puk Ferdo Gradiśnik 

1 61 Bombarderska Grupa: 

1 201., 2G2. Bom ba rders k a Eskad ri l a 

Blenheim 1 (6+5) 

•i 

u. 1 

Bijętjina + 4 Breguet KIK, 

2 Bu 131 w dwóch grupa 

I 62. Bombarderska Grupa: 

| 203., 204. Bombarderska Eskadrila 

Bjenheim l‘(6+6) 

% 

7. Bombarderski Puk (7, BP) - ppk Minko Dragi 

Ij 66. Bombarderska Gmpa: 

| 211,212. Bombarderska Eskadrila 

SM.79K (ó.+'6J 

i| 

Preljina 

1 1 67. Bombarderska Grupa: 

I I 213., 214. Bombarderska Eskadrila 

SM.79K{6.+6) 

■i 

Gorobilje 



- 



Królewskiej z regentem księciem Pawłem, co 
oznaczało wypędzenie go na uchodźstwo do 
Grecji. Proklamowali młodocianego księcia 
Piotra II królem Jugosławii, brakowało mu. 
paru miesięcy do ukończenia 18 lat. Władze 
w kraju przejęła 27 marca 1941 t grupa gen. 



Ministrów oraz Szefem Sztabu Naczelnego 
Dowództwa. . 


Wiadomość o zamachu dotarła do Hitlera 
rankiem 27 marca. Tego samego dnia, przed 
godzi 13.00, wydał on rozkaz natychmiasto¬ 
wego rozpoczęcia opracowania planów błyska¬ 
wicznego „zgniecenia buntowników”, co wie¬ 
czorem przybrało formę Dyrektywy nr 25. 
Hider zmontował koalicję wojsk Osi dp zaję¬ 
cia Jugosławii.! pokonania Grecji. W jego obo¬ 
zie znaleźli się sąsiedzi przyszłych ofiar: Włosi, 
Węgrzy, Rumunii i Bułgarzy. Niemcy mogli li¬ 
czyć na nastawionych antyserbskó Chorwatów 
oraz skupiska ludności niemieckiej i węgier¬ 
skiej w Jugosławii. 

. Koalicja Osi do inwazji na Jugosławię dys¬ 
ponowała potężnymi siłami lądowymi i po¬ 
wietrznymi W przypadku tych ostatnich Luft- 
waffe skupiła w Austrii, na Węgrzech i w Ru¬ 
munii-jednostki Luftflotte 4, które miały 576 
samolotów W Bułgarii wokół Sofii, w jed¬ 
nostkach Fliegerkorps VIII było 414 samolo¬ 
tów bojowych. Do tego dochodziło jeszcze 168 
samolotów Fliegerkorps X z Sycylii, część jego 
sił (112 samolotów) przerzucono do południo¬ 
wo-wschodnich Włoch, skąd brały one udział 
w lotach nad zachodnią Jugosławią Niemcy 
dodatkowo dysponowali eskadrami rozpozna¬ 
nia taktycznego, armijnego, samolotami trans¬ 
portowymi i kurierskimi, co dawało jeszcze ok. 
200 maszyn. Łącznie skupili 1412 samolotów 
'różnych typów. 

Włoska RegiaAeronautiea wystawiła prze¬ 
ciw Jugosławii 702 samoloty bojowe z 2. i 4. 
Sąuadra Aerea oraz Comando Aeronautia 
Albania z odpowiednio 200, 264 i 238 sa¬ 
molotami bojowymi (266 bombowców, 
319 myśliwców i 117 rozpoznawczych). Ba¬ 
zowały one w Istni, północno-wschodnich 
Włoszech i Albanii. Do tych sił należy doli¬ 
czyć 297 samolotów Magyar KiraJyi Honved 
Legiero - MKHL (Królewskiego Lotnictwa 
Węgierskiego), które szykowały się do woj¬ 
ny z Jugosławią. Węgierskie jednostki weszły 
do akcji 11 kwietnia. Agresorzy skoncentro¬ 
wali 2411 sam o Lotów m.in, 797 myśliwców, 
965 bombowców i 339 rozpoznawczych. Ich 
przewaga nad WKJ była miażdżąca i wyno¬ 
siła 5:1, Sporym atutem niemieckich załóg 
było duże doświadczenie wojenne, zgranie, 
możliwość korzystania ze stałych lotnisk na 
Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii. Niemcy nie 
brali pód uwagę udziału lotnictwa Rumunii 
i Bułgarii w operacjach nad Jugosławią 
i Grecją, 

INWAZJA 6 KWIETNIA 1941 R. 

Agresja niemiecka nie była taką całkowitą nie¬ 
spodzianką dla rządu Jugpsławil który do¬ 
brze wiedział czym może się zakończyć bunt 
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ARMMSKO VAZDUHOPLOVSTVO - LOTNICTWO ARMIJNE 

mu i [mu u i im umu \m m mh ii i mu liiuwuuiijM tuu u 1 1 ni u mu u tiim 11 tim 11 1 1 mu 11 lunwitat i mm i \mu i mm i mm 11i mm u im 11 u mu 111 


J uint>\ik li (dowódca) 
l..Vasduśna lzvidjaćka Grupa: 

i f -fi i J i — i'" ~j e 


2 yasdusna Szvidja<!ka Grupa: 
' i ! h-‘. 'nije 


lVasdusnalzvidjaćka Grupa: 

-i.- 1 - 1 1 }- 1 ■ nlje 



7. Vasdusna Izyidjaflia Grupa: 

1 1 7 " '^-y ^rniU 

Samostalan lzvidjatka Eskadrila 
r-.fhi ' ■ ' Sest 


Typ 


Bregeut XIX 


Bregeut XIX r Potez 25 


BregeutXIX, Potez 25 


Bregeut XIX, Potez 25 18 


Bregeut X)X, Potez 25 


Bregeut XIX, Potez 25 


Bregeut XlX/7, Poleź 25 


Bregeut XIX /Potez 25 


Baza 


urna +1 Fi 156. Doleciały 6 kwietnia: 
recruet XtX, 2 Potez 25 P 1 Hanriot, I FizirfH 


Stara Topolje (Naśice) +1 Fi 156 


Kuritovet [Zagrzeb} +1 Fi 156C-I 



POMORSKO VAZDUHOPLOVSTVO- LOTNICTWO MORSKIE 
- DOWÓDCA KOM. NIKOLA NARDELI 

miii 11 mm 11 mm 111 mu 111 mu 111 im u i mmi mm i uiimi i nm 111 im i rum i mu 11 mm i mm mm mim u i mii 11 mm mmi ii mm i mm 1 1 mm 11 mm i mu n i i nm 11 mmi mm i im 


Jednostka (dowódca) 


%. Hidroplanska Komanda 


12. Hidroeskadnla - 12. HE 


Hidroplanska radEonica 


2. Hidroplanska Komanda kom, ppr Marjan Butkoyic_ 


3. Hidroplanska Grupa 


25. Hidroeskadnla 7 Do 22Kj, 1 PVT-H 


26. Kidroeskadrila | 5 Wal, 2 różne? 


4. Hidroplanska Grupa 


5. Hidroeskadnla _5 Sirn-XIV-H, 1 SM 


15. Hidroeskadnla I 2 Sim-XfV-H P 8 różne 


Hidroplanska radionita 


3. Hidroplanska Komanda kom ppr Eduard Piki_ 


Baza 


wodowiskoVodice 


w fazie tworzenia 



1. Hidroeskadnla 

5 Sim-XW-H, 1 SM 

6 

Krtole 

11. Hidroeskadnla 

1 Sim XIV. 8-9szkot-trenig. 

9-10 

Rosa 


20, Hidroeskadrila 

5Do22Kj 

21. Hidroeskadnla 

6 Wal, 3 różne 



Pomorska Vazdu!ioplovn a Skola 


Skulska Hidroplanska Eskadrila 


2 Sim-Kli, 2 Sim XIV, ok. lOszkokrening. 


0 rabować 


Dobrota 


Kurnbor 


Divulje 


Dwulje/Trogir 


PORÓWNANIE LICZBY SAMOLOTÓW BOJOWYCH 6 KWIETNIA 1941 R. 

111 mi 111 mmi [<inm 11 mim 11 mm 11 mm 11 nu mu i w \ \ \ rum mmii m mnni 111 mi im mm »m iltnni i mu 11 mu 11 mu 11 mmmmii mm ii nmu 11 mim 11 mmmmi u u mi 11 Jim 


Lotnictwo 

WKJ 

Agresorzy 

łącznie 

Luftwaffe 

Regia 

Aeronautka 

mm 

Samoloty bojowe 

457 

2111 

1412 

702 

297 


przeciwko Hitlerowi. Jugosłowiajiski acrache 
w Berlinie pk Vauhnik dowidział się o pla¬ 
nach ataku niemieckiego 1 kwietnia o godz. 
18.30. Poufną wiadomość przekazał mu gene- 
rał-major Os ter z polecenia admirała Canarisa. 
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Niemiec poinformował go również o planach 
Hitlera ukarania i zniszczenia Belgradu przez 
Luftwaffe. 

Jugosłowianie prowadzili wcześniej różne 
prace na wypadek przyszłej wojny. W okresie 


dwunastu miesięcy przed inwazją przygotowa¬ 
li ok. 100 lotnisk polowych, z których 50 było 
gotowych. Na większości z nich, z powodu du¬ 
żej wilgotności, powierzchnie startowe tak roz- 
miękały, że nadawały się one do startu tylko dla 
niewielu typów samolotów (mogły się wzbić 
w powietrze tylko konstrukcje najlżejsze). 

TajnamobilizacjawjednostkachWKJroz¬ 
poczęła się 4 marca 1941 r., zgodnie z planem 
R-4l. Był to plan obrony kraju, który zakładał 
jednoczesną obronę całej długości granic czyli 
ok. 1800 km (bez kierunku sojuszniczej Grecji) 
oraz 600 km wybrzeża wszystkimi siłami prak¬ 
tycznie bez żadnych odwodów. Jugosłowianie 
planowali wystawić 3 grupy armii, 7 armii 
oraz 28 dywizji piechoty, 3 dywizje kawalerii, 

1 dywizję gwardii oraz jednostki górskie i for- 
teczne. Plan R-41 przewidywał m.in. mobili¬ 
zację 1,2 min ludzi w wieku 20-40 lat, 500 
tys. rezerwistów w wieku 41—50 lat oraz pobór 
900 tys. zwierząt. Wszystkie działania mobi¬ 
lizacyjne Jugosłowian zaczęły się za późno, do 
tego prowadzono je bardzo ślamazarnie, z licz¬ 
nymi oporami, część rezerwistów się nie stawi¬ 
ła, podobnie było z poborem zwierząt i wozów. 
Żaden sztab poczynając od związku taktycz¬ 
nego nie osiągnął gotowości alarmowej w wy¬ 
znaczonym czasie. Na skutek tego w dniu wy¬ 
buchu wojny tylko 11 dywizji piechoty zajęło 
planowane rejony obrony. 

W przypadku jednostki lotniczych ich sy¬ 
tuacja wyglądała lepiej. Rozpoczęto je prze¬ 
mieszczać na lotniska połowę od 13 marca. 
Samoloty bojowe rozstawiono na 30 lotni¬ 
skach polowych do 20 marca. Dowódca lot¬ 
nictwa wydał rozkaz 22 marca 1941 r., aby 
wszystkie jednostki stały w pełnej gotowo¬ 
ści bojowej. Załogi miały być gotowe to star¬ 
tu w ciągu 20 minut - myśliwce; a w 30 mi¬ 
nut- bombowce. Cele operacji lotniczych były 
podane w ściśle tajnej instrukcji nr 1 opraco¬ 
wanej przez szefa Sztabu Wojsk Lotniczych. 
O mającej nastąpić 6 kwietnia inwazji niemie¬ 
ckiej uprzedził dzień wcześniej dowódcę lot¬ 
nictwa WKJ gen. Borivoja Mirkovicia oficer 
brytyjski Golone! MącDonald z misji wojsko¬ 
wej w Belgradzie. 

Niemcy także wiedzieli o posunięciach 
wojennych Jugosławii. 3 kwietnia 1941 r, 
przeleciał na Potezie 25 do Graz w Austrii kp I 
kl. WKJ Vladimir Kren (Chorwat, przy¬ 
szły dowództwa lotnictwa chorwackiego). 
Przekazał Niemcom tajne kody, szyfry do¬ 
wództwa lotnictwa oraz podał dyslokację lot¬ 
nictwa bojowego. 

POGROM NA LOTNISKACH 

6 kwietnia 1941 r. rozpoczęła się inwazja 
Niemiec oraz jej sojuszników na Jugosławię, 
Atak niemieckich wojsk lądowych rozpoczął się 
o godz, 5.15. Z północy, czyli z obszaru Austrii 
i Węgier, w kierunku południowo wschod¬ 
nim nacierały wojska 2, Armii niemieckiej, 
które uderzyły faktycznie dopiero 10 kwiet¬ 
nia, Od strony wschodniej, z terenu Bułgarii 
od 6 kwietnia w kierunku północno-zachod¬ 
nim uderzały wojska 12. Armii niemieckiej. 
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5 Hangar w Cattaro, wodnosamolot PVT-H (numer 52) za nim SIM XIV-H (numer 152), a w głębi Dornier Do Wal 
(numer 258), samoloty zdobyte przez Włochów w kwietniu 1941 r. 


oraz 1 Me 110 (m.in, 1 dia Jermakova), a kil¬ 
ka innych uszkodzili. Jugosłowianie oznajmi- 
Upo walce, że we wraku zniszczonego Me 110 
znaleźli ciało bułgarskiego oficera, który miał 
naprowadzić wroga na ich lotnisko. Oprócz 
Jermakowa dwaj piloci mieli jeszcze starano¬ 
wać samoloty: kp Popowe (Me 110) oraz por. 
Milorad Tanasić, który prawdopodobnie ude¬ 
rzył w Me 109(?). 

Niemcy zgłosili 15 zwycięstw, z któ¬ 
rych 3 zapisano na konto II/ZG 26. Piloci 
L(J)/LG 2 zgłosili następujące sukcesy: Lt. 
Friedrich Geisshardt - 4 Fury (zwycięstwa nr 
13-16), Oblt Erwin Clausen - 3 Fury (6-8), 
Fw. Wilhelm Schneider - trzy (1-3) oraz Fw. 
Fritz Liier dwa (1-2). Straty Niemców wynio¬ 
sły 1 Me 109E-7 (Wk Nr 2039) z 3.(J)/LG 2, 
którego pilot Ofw. Heinz Eckhardt zaginął 



S Dornier Do Y zdobyty przez Niemców w kwietniu 1941 r. Jugosłowianie mieli ich cztery: Wk Nr 232,233,555,556. 
Pierwsze dwa odebrali w marcu 1932 r. Od 1939 r. służyły do szkolenia załóg bombowców. 



5 Poleź 631 (z numerem 4531/04 oraz jugosłowiańskim BR.2072) z 51. LG z 6. LP za nim cywilny pasażerski Dragon 
Rapid r po zdobyciu przez Niemców na lotnisku Belgard-Zemun w kwietniu 1941 r. 


W operacjach na lądzie wzięły również udział 
wojska włoskie oraz węgierskie (od 11 kwiet¬ 
nia). Minister propagandy III Rzeszy Goebbels 
ogłosił przez radio deklarację o wypowiedzeniu 
wojny Jugosławii o godz. 6.00. 

O godz. 5-00 rano dzwonek telefonu po¬ 
derwał gen. Mirkovick w sztabie Dowództwa 
Lotnictwa. Posterunek obserwacyjny w Srb 
dostrzegł 50 nieznanych samolotów lecących 
w ciasnej formacji z Węgier w kierunku stoli¬ 
cy. Piętnaście minut później drugi meldunek, 
nadany z punktu obserwacyjnego w startej tu¬ 
reckiej fortecy w Kalemegdan, informował 
o fali bombowców Stukas, która przelatywa¬ 
ła Dunaj. 

Jugosłowiański Sztab Generalny spodzie¬ 
wając się nagłego niemieckiego ataku wysłał 
informację uprzedzającą dowódców o tej moż¬ 
liwości 3 kwietnia. W j ednos tkach wprowadzo¬ 
no ostre pogotowie bojowe. Dowódcy jugosło¬ 
wiańscy mimo to byli sceptycznie nastawieni 
do możliwości zrealizowania tej groźby przez 
Niemców. Wielu uważało, że przy ówczesnych 
trudnych warunkach atmosferycznych, czy¬ 
li sporych opadach śniegu, rozmiękłych lotni¬ 
skach, niskiej podstawie chmur, ataku niemie¬ 
ckiego można było się spodziewać najwcześniej 
około 20 kwietnia. Byli w dużym błędzie. 

Samoloty agresora pojawiły się nad lotni¬ 
skami jugosłowiańskimi wczesnym rankiem 
6 kwietnia. Szereg z ich uderzeń zakończyło się 
sporymi sukcesami. Przed świtem na lotnisku 
Reżanovacka Kosa w Kumanovo (lub Kosancić 
koło Leskovaca) personel 36. Grupa z 5. Puk, 
gdzie pełniącym obowiązki dowódcy był 
Chorwat - mj Franjo Dżak zaczął przygotowy¬ 
wać myśliwce Fury do startu oczekując ataku 
Niemców, Na pierwszy patrol wysłano o wscho¬ 
dzie słońca 2 Fury w kierunku Kratowo, a resz¬ 
ta pilotów szykowała się do lotu w kabinach. 
Nad ich lo miśkiem tuż po godz. 6. DO pojawiło 
się ok. 30 Me 1G9E-7 z 1(J)/LG, II(Sch)/LG 2 
oraz. Me 110 z II/ZG 26. Napastnicy zapalili 
na ziemi 2 Fury, RWD 13$ oraz jungtnatma. 
Piloci 111. Esk wystartowali do boju. W trak¬ 
cie wznoszenia się 5 Fury zostało szybko prze¬ 
chwyconych z góry przez niemieckie myśliwce. 


Piloci drugiej startującej 112. Esk. dzięki temu 
zyskali na czasie, unikając losu rozstrzeliwa¬ 
nej w powietrzu pierwszej eskadry. Udało im 
się nabrać wysokości, aby włączyć się do walki. 
W ciągu paru minut na ziemię spadło 11 dwu^ 
pktowców, włączając dwa pierwsze wysłane 
wcześniej. Część trafionych lądowała przymu¬ 
sowo ulegając rozbiciu. Straty po stronic jugo¬ 
słowiańskiej były bardzo poważne: poległo 7 pi¬ 
lotów, jeden odniósł ciężkie rany w wyniku 
których zmarł. Wśród zabitych byli dwaj do¬ 
wódcy eskadr: kp VojisIav Popovćze UL Esk. 
i kp Konstancin Jermakow T ze 112. Esk. Ten 
ostatni miał świadomie uderzyć w- skrzydło 
Me 110 po wyczerpaniu się amunicji. Nieliczni 
piloci jugosłowiańscy, którzy przeżyli jatkę 
zgłosili po lądowaniu zestrzelenie 3 Me 109 


koło Kumanova, kolejny Me 109 z tej jed¬ 
nostki uległ uszkodzeniu. Straty poniósł także 
II(Sch)/LG 2, którego 3 Me 109 rozbity się na 
lo miskach w Vrba, Belica, Płowdiw. Ze składu 
II/ZG 26 spisano na straty 2 Me 110, których 
załogi Fw. Helmuta Reckera i Uflz. Adolfa 
Sondermanna zginęły. 

Po bitwie na lotnisku 36. Grupa pozosta¬ 
ły tylko 2 sprawne Fury , Ich piloci otrzymali 
rozkaz dołączenia do 35. Grupa. Lor nisko tej 
drugiej jednostki pozostało nie odkryte, dzię¬ 
ki temu ocalały stojące tam myśliwce, W trak¬ 
cie przelotu jeden Fury uległ rozbiciu z powo¬ 
du wyczerpania się paliwa. 

Podobnym sukcesem zakończył się atak na 
leżące ok, 30 km od lotniska 36, Grupa lot¬ 
nisko w Petroyac przed godz, 5.00, gdzie ba- 
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SSavoia-Marchetti SM.790fl.3745 z 66. BG z 7. BP. Jej załoga lądowała 10 kwietnia w Hosszufalu (płn. Transylwa¬ 
nia). Węgrzy wymienili się z Włochami otrzymując za nią 2 myśliwce Fiat CR.42. 


z 3.(H)/2I (prawdopodobnie uległ on znisz¬ 
czeniu), a jego załoga odniosła rany (pilot Uffż. 
Johann Leipnitz i obserwator Lt. Otto Kohler). 
Do tego jeszcze 3 Me 109E-7 z II/JG 27 uległy 
rozbiciu podczas startu, kiedy piloci chcieli ru¬ 
szyć w pościg (Wk Nr 4045 i Wk Nr 1111 mia¬ 
ły 50 % uszkodzenia, a Wk Nr 5216 — 60 %) 
i także spisano je na straty Jugosłowianie, byli 
jeszcze atakowani w powietrzu ale udało im 
się wylądować w Obilić koło Pristiny. Druga 
załoga ppor Milenko Tośicia zgubiła kon¬ 
takt w pierwszą i po przeleceniu granicy buł¬ 
garskiej poleciała nad Sofię, gdzie na przed¬ 
mieściach stolicy zrzuciła o godz. 14.05 osiem 
100 kg bomb zabijając 6 cywili. Potem powró¬ 
ciła do bazy. 




Włoscy żołnierze w zdobytym hangarze na lotnisku w Mośtarze, a za nimi samolot Potez 25, maszyny tego typu 
występowały w składzie lotnictwa armijnego. 


1 Dwa jugosłowiańskie samoloty myśliwskie Messerschmitt Me 109E-la z 6. LP zamaskowane na lotnisku połowym 
tuż przed wybuchem wojny, marzec-kwiecień 1941 r. 


zowało 30 Do 17K z 63. Grupa (205., 206., 
207. Esk.). Podczas ataku 4 Ju 87 z I/StG 2, 
17 Me 109 II/JG 27 oraz Me 110 z II/ZG 26 
trwającego 21 minut, całkowitemu spaleniu 
uległo ok. 15 Dornierów, a 10 kolejnych od¬ 
niosło uszkodzenia, dodatkowo zniszczono pa¬ 
rę samolotów łącznikowych i szkolnych. Potem 
mechanikom udało się naprawić tylko jedne¬ 
go Do 17K. Załogi ocalałych czterech Do 17 
z 206, i 207. Esk. otrzymały rozkaz przelece¬ 
nia do Urośevac i oczekiwania rozkazów. Jedna 
z załóg 206 Esk. tuż po starcie rozbiła się o zie¬ 
mię. Pilot nar Radomir Nedeljković 1 pozo¬ 
stali trzej członkowie załogi odnieśli poważ¬ 
ne ranny. Z trzech Dornierów opuszczających 
Petroyac w Urośeyac do 209. Esk. z 64. Grupa 
dołączyły jednie dwa. Trzeci rozbił się w głębo¬ 
kim błocie podczas lądowania nie mogąc wy¬ 
sunąć podwozia. 

Około godz. 13.10 ponownie nad lotni¬ 
skiem 63. Grupa w Petroyac pojawiła się es¬ 
kadra Me 109, która bez żadnych przeszkód 
przez blisko 30 minut rozstrzeliwała stojące 
bombowce. Po drugim ataku zniszczeniu ule¬ 
gły praktycznie wszystkie bombowce oprócz 
pięciu poważnie uszkodzonych, z których tyl¬ 
ko jeden (BR,3314) mógł zostać w miarę szyb¬ 
ko naprawiony. Zdążono to uczynić następne¬ 
go dnia i odleciał on do Urośevac przed godz. 

14.00. 

Krótko po godz. 11.00 nad lotnisko Obi¬ 
lić, gdzie stały Dor mery z 208. i 210. Esk. 
z 64. Grupa nadleciało 9 nieznanych samolo¬ 
tów od strony Podujeva i po wykonaniu sze¬ 
rokiego łuku nad Kosoyo Polje zajęły pozycję 
na wysokości 50-100 jakby podchodząc do 
lądowania. Jugosłowianie wzięli je początko¬ 
wo za własne. Srogo się pomylili. Zaatakowały 
tch lotnisko Me 109E z II/JG27* które roz¬ 
strzelały Do 17K. W następsrwie tego uderze¬ 
nia zniszczeniu uległo 10 Dornierów, a 8 ko¬ 
lejnych odniosło uszkodzenia, z których tylko 
3 potem naprawiono. Kiedy napastnicy od¬ 
lecieli Jugosłowianie z własnej Inicjatywy, nie 
czekając na pozwolenie z Belgradu, wystarto¬ 
wali na 2 Do 17K i 208, Esk, Przy pomocy 
radio kom pasu radiooperator nar I k Milenko 
Grujović z obserwatorem kap U k Dimicrije 
Naumóvidem ustalili dokładną trasę lotu pro- 
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wadzącą do niemieckiego lotniska w Vrba. Wi¬ 
dząc w doje kilka samolotów uderzyli na nie 
zrzucając 800 kg bomb z wysokości 600 m. 
Załoga jugosłowiańska sądziła przy tym, że za¬ 
atakowała Radomir. Atak tej samotnej zało¬ 
gi okazał się najbardziej udanym uderzeniem 
przeciwko lotniskom wroga, Jugosłowianie 
zgłosili 2-3 samoloty uszkodzone na ziemi, 
zniszczenie namiotu oraz dwóch samochodów. 
Faktycznie odłamki bomb .uszkodziły dyspozy¬ 
cyjnego Junkersa W 34 z 11/JG 27 oraz Hs 126 


Pierwszego dnia wojny 3. Puk stracił znisz¬ 
czone na ziemi lub ciężko uszkodzone 4l samo¬ 
lotów. Dodatkowo zostało spalonych lć Bre- 
guetów z eskadr lotnictwa armijnego, Niemcy 
rozpoznali je jako Fury stacjonujące na lot¬ 
nisku nieopodal. Następnego dnia dowódca 
3, Puk posiadał 17 sprawnych Do 17 K, tyle 
pozostało mu z 60, którymi dysponował dwa 
dni wcześniej, lak duże straty w pułku były 
wynikiem sabotażu jego dowódcy pk Gorjupa 
- Chorwata. Odmówił on wcześniej przelo- 














tu jednostki na lotniska zapasowe, a następ¬ 
nie porzucił jednostkę ułatwiając wrogowi 
jej zniszczenie na ziemi. Kiedy 10 kwietnia 
rozkazano mu stawić się przed sądem wo¬ 
jennym, aby wytłumaczyć się z fatalnego do¬ 
wodzenia Gorjup zmusił pr Kobvandzicia do 
zmiany kursu i lądowania w Zagrzebiu, gdzie 
uprowadził Do 17Kb (BR.3335). Nie był to 
odosobniony przypadek sabotażu wśród załóg 
jugosłowiańskich. 7 kwietnia, kiedy pojawi¬ 
ły się rozkazy o wycofaniu się do Grecji do¬ 
wódca 205. Esk. mj Mato Culinovic (Chor¬ 
wat) rozpuścił żołnierzy rozkazując im wró¬ 
cić do domu. 

Podobnie tragiczny los spotkał i inne jed¬ 
nostki, poważnie ucierpiały eskadry armijne. 

Mimo miażdżącej dominacji wroga pierw¬ 
szego dnia wojny lotnicy WKJ wykonali 474 
lotów bojowych: myśliwce - 377; bombow¬ 
ce - 93 i samoloty rozpoznawcze - 4, nie li¬ 
cząc lotów lotnictwa armijnego i morskiego. 
Dzień zakończył się dla nich poważnymi stra¬ 
tami. Utracili oni lub mieli uszkodzone: 47 
myśliwców, 45 bombowców i 3 samoloty roz¬ 
poznawcze oraz ok. 50 samolotów lotnictwa 
armijnego. 

Operujący nad południową Jugosławią 
lotnicy Fliegetkorps VIII zgłosili zniszczenie 
60 samolotów wroga, w tym 12 zestrzelonych 
oraz 34 „Breguety” i 14 „Furies” zniszczone 
na ziemi. Ich straty wyniosły 1 zaginiony oraz 
6 zniszczonych Me 109, 2 zaginione Do 17, 

1 zaginiony oraz 1 zniszczony Ju 87, 2 znisz¬ 
czone Me 110, 1 zniszczony Hs 123 oraz 

2 zniszczone Hs 126 oraz uszkodzone 2 Ju 87 
i 5 Me 109* Łącznie załogi Luftwaffe zgłosiły 
zniszczenie 6 kwietnia 115 samolotów jugo¬ 
słowiańskich: 38 w powietrzu i 77 na ziemi. 
Sukcesy te zostały okupione całkowitą stratą 
21 samolotów własnych, a kilkadziesiąt kolej¬ 
nych odniosło różne uszkodzenia. 

Następne dni pokazały, że nie było „taryfy 
ulgowej” dla Jugosłowian. Ich straty w powie¬ 
trzu i na ziemi rosły w zastraszającym tempie. 
Obok wcześniej wymienionego zniszczenia 
Dornierów z 3. Puk czy Breguetów rozloko¬ 
wanych razem z nimi, 7 kwietnia o godz. 7.00 
Me 109E z 3./JG 27 ostrzelały Potezy 25 oraz 
hangary na lotnisku w Ljublanie powodując 
duże straty. Na lotnisku Vdika Gońca koło 
Zagrzebia uległy całkowitej zagładzie dwie es¬ 
kadry z 4. VIGrupa. Na ziemi spalono 18 Bre- 
guetów XIX/8 oraz Potezy 25. Podobny los 
spotkał eskadry z 6. VIGrupa (VII Armia)i któ¬ 
rej samoloty także doszczętnie zniszczono. Oba 
araki przeprowadziły ju 87 z II/StG 77, eskor¬ 
towane przez Me 109E z JG 77. W rannym 
szturmie piloci z II/StG 77 zgłosili 5 samolo¬ 
tów zniszczonych, a z III/StG 77 - 3 kolejne. 
Podczas szturmów.na cele naziemne ogień ju¬ 
gosłowiańskiej obrony przeciwlotniczej tra¬ 
fił Me 1G9E pilotowanego pnez O bit. Heinza 
Deuschle, którego zestrzelono i powrócił on do 
jednostki dopiera 9 kwietnia. 

Do wieczora 7 kwietnia w eskadrach VVKJ 
pozostały: 83 myśliwce, 86 bombowców oraz 
8 dwusilnikowych samolotów rozpoznawczych, 
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W ciągu dwóch dni WKJ straciło blisko 60% 
sprzętu operacyjnego. 

PŁONĄCY BELGRAD 

Rząd Jugosławii ogłosił Belgrad miastem ot¬ 
wartym 3 kwietnia, uprzedzony o niszczyciel¬ 
skich planach Hłdera względem stolicy przez 
pk Vauhnika z Berlina. Niemniej za jego obro¬ 
nę powietrzną odpowiadało 10 baterii artyle¬ 


(m.in. 56 Me 109E ze Sab, II, III/JG 77) le¬ 
cąca na wysokości 5000 m. Około godz. 10.00 
pojawiła się druga formacja licząca 57 bom¬ 
bowców nurkujących z StG 77 w eskorcie 61 
Me 109E Stab, II, i III/JG 77. O godz. 14.00 
nadleciały 94 bombowce Ju 88A z KG 51 lecą¬ 
ce z Wiednia w osłonie 30 myśliwców JG 54 
i JG 77. Tuż przed wieczorem przybyło jesz¬ 
cze 90 nurkowców z StG 77 i 82 bombowce 



3 Niemiecki samolot bombowy Junkers Ju 88A z KG 51 „Edelweiss" po przymusowym lądowaniu na Węgrzech 
w trakcie powrotu z nalotu na Jugosławię w kwietniu 1941 r. 


rii przeciwlotniczej, 36 przeciwlotniczych ka¬ 
rabinów maszynowych oraz lotnicy z 6. Puk, 
uważanego za najlepszą jednostkę myśliwską 
(sformowana w 1928 r.). Hitler mimo wyraź¬ 
nej deklaracji Belgradu postanowił, że eskadry 
Luftflotte 4 ciężko zbombardują zbuntowane 
miasto. Było to zgodne z jego Dyrektywą nr 25, 
która nakazywała bezwzględnie ukarać nowy, 
proaliancki rząd jugosłowiański. Operacji na¬ 
dano groźny kod „Strafgericht - sąd karny”. 
Radiostacja radia belgradzkiego nadała komu¬ 
nikat o zaatakowaniu stolicy bombami o godz. 
7.05, a wcześniej emitowała program muzycz¬ 
ny. Niedługo potem rozbita bombami prze¬ 
rwała nadawanie wiadomości. 

Generaloberst Al ex md er Lohr dowódca 
Luftflotte 4 wysłał pierwszego dnia wojny czte¬ 
rokrotnie duże formacje nad Belgrad, ściśle wy¬ 
konując rozkaz Hitlera. Pierwszy nalot rozpo¬ 
czął się ok. godz. 6.45 czasu lokalnego t dzielił 
się na trzy fazy trwające do 8.00. Niemcy uży¬ 
wali czasu wschodnioeuropejskiego, który był 
przesunięty o godzinę do przodu. Bombowce 
w sile dywizjonu pojawiały się w 15-minuto¬ 
wych interwałach. Kiedy w mieście zawyły 
pierwsze syreny o godz. 6.51 czasu lokalnego 
oznajmiały o przybyciu 74 Ju 87 z StG 77 nad¬ 
latujących na wysokości 2400-3000 m w eskor¬ 
cie 30 Me 110 z 1/ZG26, Za nimi, wyżej podą¬ 
żały dwusilnikowe bombowce Heinkel He 111 
z II/KG 4 oraz Do 17Z z KG 2 i KG 3. Łącznie 
nadlatywała 160 bombowców w cym 102 Do 
17Z, które wystartowały z lotnisk rozmieszcza¬ 
nych wokół Wiednia. W komorach Do 17Z 
znajdowało się po 18 bomb SC 50 (bomba od¬ 
łamkowa 50 kg) oraz 2 AB 36 (w każdej 36 
bomb zapalających I kg). Bombowcom to¬ 
warzyszyła eskorta 100 Me 109E z JG 54 i 77 
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5 Płonie stolica Jugosławii - Belgrad, 6 kwietnia 1941 r. 
(obiektem ataku niemieckiego lotnictwa bombowe¬ 
go jest rejon mostu kolejowego]. 
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Do 17Z z KG 2 i ok. 18 z III/KG 3 eskortowa¬ 
nych przez 60 myśliwców z III/JG 54 i JG 77. 

Przeciwko tym czterem formacjom obroń¬ 
cy rzucili swoje myśliwce. Dysponowali mniej¬ 
szym potencjałem, którego trzonem był 6. 
Puk z 44 samolotami: 36 Me 109, 6 IK-3 
oraz 2 Potez 630/631 w dwóch dywizjonach: 
51. Grupa (102., 16L, 162., Esk.) oraz 32. 
Grupa (103., 104., 142. Esk.). Piloci dosta¬ 
li rozkaz startu o godz. 6.45. Wyleciał cafy 
skład 51. Grupa (10 Me 109 i 6 IK-3) z lot¬ 
niska Belgrad-Zemun oraz 19 Me 109 z 32. 
Grupa z Prnjayor, razem 34 myśliwce. Jeden 
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CHCESZ , 
WYGRAĆ 
KSIĄŻKĘ 
OSPREYA I 


Odpowiedz na trzy pytania: 

1 * jaki kryptonim nosił plan 

niemieckiego ataku na Grecję w 1941 r? 

2* Gdzie i kiedy przeszła swój chrzest 
bojowy 1, Brygada Pancerna 
im. Bohaterów Westerplatte? 

3 o Jaką nazę otrzymał krążownik Lutzów 
służąc pod radziecka banderą? 

Odpowiedzi prosimy nadsyłać 
do 10 czerwca 2013 r, pod adres: 
zl@magnum-x.pl 
z dopiskiem 

WYGRAJ OSPREYA! 


Zwycięzcami konkursu 
z numeru TWH 2/2013 są: 
Wojciech I-Irynaszkiewicz, 
Roman Sanocki i Maria Rudnik 


f W OJ i: Ki\A.rx7n3| 

Fundatorem nagród i organizatorem konkursu jest 
księgarnia internetowa wojennn.pt która sprzedaję 
obcojęzyczna literaturę militarną i historyczną, 

INTERNEWS sp.j. G. Stępień, ul. Kolejowa 15/17, 
01-217 Warszaw a, tel ♦ 22- ó.l 26612, 22-6325521 s 
jabu(ff internews.pl 


IK-3 musiał zawrócić z powodu kłopotów % sy¬ 
stemem chłodzenia. Podczas pierwszej walki 
powietrznej piloci z 51* Grupa na Me 109E- 
3 zgłosili 5 zwycięstw powietrznych, a pilo¬ 
ci IK-3 powiadomili o sześciu. Lotnicy stara¬ 
li się ostrzelać jak najwięcej samolotów wroga 
tak, by zmusić je do wcześniejszego zrzucenia 
bomb. Straty nie ominęły obrońców, 3 ich my¬ 
śliwce zostały zestrzelone, a 6 następnych było 
ciężko uszkodzonych i uległo zniszczeniu pod¬ 
czas przymusowego lądowania lub rozbito je 
w trakcie lądowań. Poległo dwóch pilotów 
w tym dowódca 102. Esk. Kp Milos Zujnić 
oraz ppr Dusan Borcie ze 161. Esk., a 5 od¬ 
niosło rany. Po walce okazało się, że do po¬ 
nownych lotów nadaje się tylko 5 Me 109 oraz 

3 IK-3. Z kolei piloci z 32. Grupa zgłosili 

4 zwycięstwa płacąc za nie utratą 2 Me 109, 
następny przymusowo lądował, a kilka innych 
odniosło uszkodzenia różnego stopnia. 

Dobrze wypadł debiut wojenny myśliw¬ 
ców rodzimej produkcji, Do pierwszej walki 
wystartowało 6 IK-3 (godz. 8.00-8.10). Patrol 
161. Esk. prowadził kp Todor Gogić. Veljko 
Vujadć musiał zawrócić na skutek awarii syste¬ 
mu chłodzenia. Piloci IK-3 w trakcie zaciętego 
starcia zgłosili zestrzelenie 6 bombowców wro¬ 
ga. Cena za ten sukces była poważna. Trafiono 
3 IK-3, przy czym poległ ppr Dusan Borcie 
161. Esk., którego maszyna uległa całkowite¬ 
mu zniszczeniu. Dwa następne miały poważ¬ 
ne uszkodzenia, a ich pilotom Poljanecowi 
i Banficiowi mimo odniesionych ran udało się 
lądować na własnym lotnisku. Przeciwko na¬ 
stępnym trzem nalotom wylatywało za każdym 
razem po 3 IK-3. Lotnicy byli bardziej rozważ¬ 
ni. Nie ponieśli strat, a sami zgłosili zestrzele¬ 
nie kolejnych 2 bombowców. Pierwszego dnia 
wojny każdy z pilotów IK-3 startował do walki 
3-4 razy, każdy samolot wykonał od 6 do 8 lo¬ 
tów bojowych. W trakcie ostatniej czwartej, du¬ 
żej walki w czasie od 16.30 do 17.00 samolot 
ppr Milisava Setniza został poważnie uszkodzo¬ 
ny. Wylądował na lotnisku przywożąc 56 trafień 
po pociskach m.in. 20 trafiło w silnik i śmigło. 
Tego dnia dołączył do jednostki jeden myśli¬ 
wiec, był na przeglądzie technicznym w zakła¬ 
dach Rogożarski. Następnego dnia w jednostce 
były sprawne 3 IK-3, 7 kwietnia piloci wykona¬ 
li na nich przeciętnie 3 lory bojowe i zgłosili ze¬ 
strzelenie 3 bombowców niemieckich, 

O poświęceniu lotników jugosłowiańskich 
walczących nad Belgradem świadczy m.in. taki 
fakt. Podczas pierwszego uderzenia niemie¬ 
ckiego kp lvanović dowódca 602. Trenażne 
Esk. poderwał do lotu 7 starych Potezów 25. 
Skierował załogi nad stolicę, aby wziąć udział 
w bitwie. Krążyły one w powietrzu 53 minut 
nie napotykając żadnego samolotu wroga, zro¬ 
biono tylko zdjęcia płonącego i dymiącego 
miasta. Niesfornego dowódcę zdjęto następne¬ 
go dnia z funkcji za samowolne rozporządza¬ 
nie jednostką. Rząd jugosłowiański opuścił sto¬ 
licę i przeniósł się do Użic po pierwszym dniu 
nalotów. 

Podczas walk 6 kwietnia nad Belgradem 
w 6. Puk poległo 5 pilotów, 7 odniosło rany 
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8 samolotów zestrzelono, a 15 kolejnych miało 
różne uszkodzenia. Piloci wykonali 140 lotów 
bojowych. Zgodnie z przedwojennymi regula¬ 
minami każdy samolot mógł wykonać jeden, 
maksimum dwa wyloty w ciągu dnia. Wojna 
szybko skorygowała te regulacje. Niektóre star¬ 
towały 8—10 razy w ciągu dnia. Straty ponio¬ 
sła także druga jednostka — 2. Puk. Spisała ona 
ze stanów 2 myśliwce utracone nad Belgradem. 
Dwaj piloci samowolnie polecieli nad Belgrad 
wylatując z Kragujevac ok. 100 km na połu¬ 
dnie od Belgradu. Chcieli bronić stolicy i obaj 
padli ofiarą niemieckich myśliwców: kp Zivic 
Mitorviec — poległ, a jego boczny odniósł po¬ 
ważne rany. Obrońcy Belgradu zgłosili 6 kwiet¬ 
nia zestrzelenie 22 samolotów wroga, a 2 ko¬ 
lejne zmusili do lądowania. Faktyczne straty 
Niemców podczas czterech uderzeń na miasto 
okazały się mniejsze. Całkowicie utracili oni 13 
samolotów bojowych, w tym 9 podczas pierw¬ 
szej rannej walki, a inne odniosły uszkodzenia 
poniżej 60 %. W 8./KG 3 odnotowano stra¬ 
tę 2 Do 17Z (w tym 5K+DS pilotowany przez 
Uffz. Heinza-Wernera Neuwirtha), Kolejna 
jednostka I/ZG 26 utraciła 5 Me 110, m.in. 
2 zestrzeliła artyleria plot., a następny Me 110 



5 Uszkodzony Potez 25 zdobyty przez Niemców. 


miał poważnie ^szkodzenia. I/KG 51 straciła 
jednego Ju 88 £60% uszkodzeń), drugi odniósł 
35% uszkodzeń, a trzeci 20% uszkodzeń. Straty 
nie ominęły załóg bombowców nurkujących 
z 11/StG 77. Jednostka spisała 4 Ju 87B, m.in. 
52+BM. W Srab./JG 54 utracono 1 Me 109E-4/B. 
Lotnicy LuftwafFe walczący nad Belgradem 
zgłosili zestrzelenie pierwszego dnia 19 Me 109 
oraz 4 nierozpoznanych typów. 

Niemcy kontynuowali ataki na Belgrad 
nocą z 6 na 7 kwietnia, 16 dwusilnikowych 
bombowców zrzucało duże ładunki bomb (po 
1000 kg) na płonące w wielu punktach miasto 
od godz. 23.00 do 4.00. W następnych dniach 
zmieniono taktykę wysyłając nad miasto już 
mniejsze formacje samolotów. „Czarne krzyże 1 ' 
zawisły nad miastem także lOill kwietnia, 
wówczas posypały się bomby z ok 60 Ju 87. 

Drugiego dnia wojny 6. Puk dysponował 
22 sprawnymi myśliwcami. Jego piloci wyko¬ 
nali tego dnia cztery wyloty na przechwycenie 
wroga. Podczas pierwszych trzech zgłosili dalsze 
zwycięstwa bez strat. Dopiero po godz. 16.00, 












kiedy zaatakowali dużą formację 24 Ju 88A 
z I/KG 51 i 26 Ju p7B z li StG 77 w eskorcie 
45 Me 109Ez II oraz III/JG 54 opuścił ich wo¬ 
jenne szczęście. Formacja 10 myśliwców z 51. 
Grupa i 6 z 32. Grupa uderzyła na bombowce 
wroga nad Indjija ok. 30 km od Belgradu. Wal¬ 
ka szybko przerodziła się w liczne pojedyncze 
potyczki z myśliwcami 4./JG 54. Jugosłowia¬ 
nie ponieśli poważne straty, poległo aż 5 pilo¬ 
tów z 103. i 104. Esk: kp Miha Klayora, ppr 
Jovan Kapesic, Bronislav Todorovic, narednik 
Valdymir Gorup i Milivoje Boskovic oraz spi¬ 
sano na straty 8 Me 109. Piloci jugosłowiań¬ 
scy zgłosili 3 zestrzelone bombowce (I/KG 51 
utracił 3 Ju 88A zniszczone przez myśliwce: 
9K+GL, +MK, +KH) oraz 2 Me 109. 

Bombowce wroga pojawiły się nad lotni¬ 
skiem 6. Puk w Zemun. W związku z tym za¬ 
grożeniem część jednostki przebazowała się 
przed wieczorem do Veliki Radinci koło Ruma. 
Następnego dnia przyleciała reszta. 8 kwietnia 
w 6. Puk pozostało 14 sprawnych myśliwców. 
Tego dnia dołączyło do mego jeszcze 5 Hur- 
ńcane z 105. Esk. z 4. Puk oraz prototyp IK-3 
z II serii. Ten ostatni miał m.in. zmieniony 
kształt chłodnicy oleju (była o 25% mniejsza 
niż w serii I) i miał inne modyfikacje, które 
pozwały zwiększyć jego prędkości maksymal¬ 
ną do 582 km/h. W tych dniach pogorszyły 
się warunki atmosferyczne. Pojawiły się opa¬ 
dy śniegu i lotnicy nie mogli wystartować. 
11 kwietnia Milislay Semiz pilotując nowe¬ 
go i szybszego IK-3 II serii dopadł i zestrzelił 
Me 110C-4b nad Fruśka Góra. Około godz. 
14.00 nad Veliki Radinci pojawiło się 20 
Me 110. Na ich przechwycenie poderwano 
2 IK-3 oraz 4 lub 5 Me 109. Jugosłowianie 
podczas krótkiej walki zestrzelili dwóch napast¬ 
ników. Zwycięstwa zapisano na konta dwóch 
pilotów IK-3 (Gogicia i Vujićicia). Tego same¬ 
go dnia sztabu pułku odebrał rozkaz o wycofa¬ 
niu się z rejonu Belgradu i przebazowaniu do 
Sarajewa. Do lotniska zbliżały się niemieckie 
wojska, które miały znajdować się ok. 20 km 
od Vielki Radinci, faktycznie były znacznie da¬ 
lej. Piloci jugosłowiańscy nie mogli wylecieć 
z powodu mgły i rankiem 12 kwietnia perso¬ 
nel spalił 8 Me 109, 5 Hurńcane , 3 IK-3 oraz 
uszkodzonego Me 110C-4 z Opitna Grupa, 
6. Puk przestał istnieć. 

Podczas obrony Belgradu, ataki lotnicze 
trwały do 12 kwietnia, piloci myśliwscy głów¬ 
nie z 6. Puk i obsługi armat i przeciwlotniczych 
karabinów maszynowych zgłosili zestrzelenie 
ok. 40 samolotów wroga. Najwięcej bombow¬ 
ców niemieckich (484) pojawiło się nad stolicą 
6 kwietnia, zrzuciły 3601 bomb. W następnych 
dniach ponawiano naloty, ale ż mniejszym na¬ 
tężeniem. Drugiego dnia zrzucono 30 t bomb. 
Niemcy wysłali do 12 kwietnia nad Belgrad 
620 bombowców, których załogi zrzuciły 440 
t bomb burzących! zapalających wywołując ol¬ 
brzymie straty. W mieście zginęło minimum 
2271 osób (maksymalnie 4000 mieszkańców 
Belgradu). Niemcy pierwszego dnia zniszczy¬ 
li doszczętnie 682 domy, 1621 odniosły wielo¬ 
rakie uszkodzenia. Podczas wszystkich uderzeń 
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całkowitemu zniszczeniu uległo 714 budyn¬ 
ków, 1888 odniosło poważne uszkodzenia, 
a 6615 lekkie-razem 9365 budynków, co sta¬ 
nowiło około 47% zabudowy miasta. Belgrad 
posiadał przed wojną 19 641 budynków. 

ATAKI BOMBOWCÓW WKJ 

Jednostki lotnicze WKJ przeszły do kontrata¬ 
ków od razu po wybuchu woj ny. Wysłano bom¬ 
bowce na cele leżące na własnym terenie lub 
w Austrii, na Węgrzech, w Rumuni i Bułgarii. 
Prowadzono je małymi zespołami - 1-9 samo¬ 
lotów. Jako pierwsze o akcji wyleciały Do 17K, 
mj Żikić z 3. Puk wysłał ok. godz. 6.00 nad te¬ 
ren Bułgarii trzy załogi z 208 Esk., które pro¬ 
wadził nv II K Milan Sardanowic. Miały one 


zrzucono bomby, które zabiły 80 cywili i 2 żoł¬ 
nierzy niemieckich, a podobna liczba odniosła 
ranny. Ataki lotnicze 63. BG przeciwko ma¬ 
szerującym wojskom trwały do godz. 9.30, 
aż zostały zakażane przez puk Nikole Obul- 
jena, który przed godz. 10.00 zabronił dalszych 
lotów oczekując na rozkazy z kwatery głównej 
WKJ. 

Załogi Blenheimów z 1. Puk poleciały, 
aby obrzucić bombami wroga, który wdarł się 
w głąb Jugosławii. Lotnicy z 61. Grupa z lot¬ 
niska Davikovac zaatakowali w rejonie Kriva 
Polanka, a z 62. Grupa startując z Bijeljina 
uderzyli na cele koło Bela Crkva w Banacie. 
8. Puk z lotniska Nova Topola atakował cele 
wojskowe w Austrii, stację kolejową w Grazu 



pnmmi Mit 


5 Samoloty szkolne zniszczone przez lotnictwo niemieckie na jednym z jugosłowiańskich lotnisk. 
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zaatakować cele poruszające się wzdłuż drogi 
od Kjustendil do Kriva Polnka. Była to pierw¬ 
sza operacja ofensywna jugosłowiańskich bom¬ 
bowców. Wkrótce o godz. 6.10 wysłano 9 Do 
I7K z 210, Esk., a pięć minut później 5 ko¬ 
lejnych z 208. Esk. Godzinę potem wysia¬ 
no 3 Do 17K z 209. Esk. Wszystkie skiero¬ 
wano przeciwko kolumnie o długości 25 km 
poruszającej się na drodze do Kriva Polanka, 
Skoncentrowany atak odniósł sukces, odno¬ 
towano liczne rrafienia w pojazdy oraz skupi¬ 
ska żołnierzy. Do tego podczas ataku na miasto 
Kjustendil, kiedy bułgarska ludność serdecznie 
pozdrawiała maszerujące wojsko niemieckie, 


(20 załogi) i lotnisko koło Wiednia (Wiener 
Neuscadr). Podczas tego zdania jeden Blenheim 
został uszkodzony ogniem przeciwlotniczym 
z ziemi. Odłamek przeciął przewód paliwa i za¬ 
łoga musiała przymusowo lądować kolo mia¬ 
steczka Riedlingsdorf. 

Także 6 kwietnia cztery załogi z 11, Sa- 
mostalna Gupa za Dal j no Izyidjanje wyleciały 
z Velild Radinci na rozpoznanie i zbombardo¬ 
wanie baz LuftwafFe w rejonie Arad i Temisvar 
(Timiszoary) w Rumunii. Podczas tej operacji 
jeden Blenheim spadł koło Arad (pilot Obrad 
MiHćević, nawigator pr Ser ten Glisoyić j strze¬ 
lec narednik Krsta Djukić). Druga załogą, któ- 
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ra atakowała cele w rejonie Aradu (21. Esk.) 
podczas lotu powrotnego została przechwyco¬ 
na w rejonie dorzecza rzeki Cha (Tisa) przez 
dwa myśliwce niemieckie „Me 110?”, Podczas 
długiego pojedynku powietrznego strzelec 
Blenheima narednik Blagoje Bakić miał zestrze¬ 
lić napastnika. Mimo dzielnej obrony bombo¬ 
wiec jugosłowiański spadł koło wsi Szajkasz 
i cała załoga zginęła: pilot Todor Radovic, na¬ 
wigator Slavko Zelenika, strzelec Balgoje Bakić. 
Prawdopodobnie padli ofiarą własnego Me 109 
z 32. Grupa, który wziął ich za „Ju 88”. W re- 


i żołnierze z plutonu radio 2. Brigada) polece¬ 
nie trafiło do jednostek o godz. 9.00 7 kwiet¬ 
nia. Zdrajcy nie przesłali rozkazu do sąsiednie¬ 
go 4. Puk, aby dowódca wyznaczył eskortę, 
gdzie stało bezczynnie 20 Hurricane oraz 
8 IK-2. Mieli także uprzedzić Niemców o tym 
nalocie (?). Załogi jugosłowiańskie wylecia¬ 
ły ok. godz. 10.30. Leciały samotnie w świet¬ 
le dnia. Sześć załóg 68. i 69. Grupa prowadził 
w kierunku na Segedin mj Dobrosav Tesić. 
Cztery z 69. Grupa leciały na Pecuj i dowodził 
nimi mj Lazar Donoyić. Według innych źró- 



2 Niemieckie trofea zdobyte na lotnisku Belgrad-Zemun, kwiecień 1941 r. Na pierwszym planie IK-3/IK-2, po lewej 
Potez 630 lub 631 (BR.2071 lub BR.2072), a po prawej Caproni Ca 310bis. 


się 6 Bknheimów. Wśród poległych był m.in. 
mj Lazo Donovic dowódca 68. Grupa, kp Vla- 
dymir Jovicić — dowódca 215. Esk. i kp Sergije 
Vojiov — dowódca 216. Esk. Ocalałe zało¬ 
gi (Radomira Lazareńcia, Milutina Petrovicia 
i Ilji Mićkoyicia z formacji Donovicia) rapor¬ 
towały o zrzuceniu bomb na węzeł kolejowy 
w Segedin, a lotnisko, które mieli zaatakować 
okazało się puste. Podczas ataku na Pecuj wę¬ 
gierska artyleria plot., zestrzeliła dwa samolo¬ 
ty m.in. zginął z załogą mj Dobrosav Tesic do¬ 
wódca 68.-Grupa. Większość bomb spadła na 
węgierską bazę lotniczą. Z obu formacji ocala¬ 
ły 4 samoloty. Jeden poleciał w kierunku lot¬ 
niska w Novi Sad i lądował dopiero za trzecim 
podejściem, w trakcie schodzenia do lądowania 
ostrzelała go niecelnie własna artyleria plot., na 
szczęście nie wyrządzając mu szkody. Następna, 
która dociągnęła ciężko uszkodzonym samolo¬ 
tem nad własny teren musiała go opuścić na 
spadochronach (pilot pr Radomir Lazarevic, 
nawigator pr Milutin Petrović i strzelec nared¬ 
nik Iljia Mićković z 69. Grupa). Blenheim ru¬ 
nął do rzeki Cisa koło Srpski Krstur. Węgrzy 
poległe w ataku załogi jugosłowiańskie pocho¬ 
wali z pełnymi honorami wojskowymi. 

Tylko dwie załogi samolotów zameldowały 
powrót w jednostce, jedna lądowała w Rovina, 
a druga na lotnisku w pobliżu, zgłaszając przy 
tym zestrzelenie 3 Me 109. Odwołano start 
drugiego zespołu szykującego się do ataku na 



2 Wodnosamolot Dornier Do 22Kj nr 306. W kwietniu 1941 r. było ich w linii 11 sztuk, w dwóch eskadrach: 
20. i 25. HI. Osiem, m.in. nr 306,odleciało do Egiptu 22 kwietnia 1941 r. 


jonie Arad pierwszy został przechwycony przez 
niemieckich pilotów. Po jednym Blenheimie 
zgłosili: Oblt. Arnold Lignitz ze Stab III/JG 54 
o godz. 14.15 i było to jego 20 zwycięstwo oraz 
Oblt. Gtinther Scholz z 7./JG 54, który zgłosił 
zestrzelenie w tym samym czasie. Najpewniej 
obaj strzelali do tego samego celu. W rejonie 
Timisvar utracono kolejnego Blenheima (zało¬ 
ga z 22. Esk. poległa) zestrzelonego przez ar¬ 
tylerię plot. Z czterech wysłanych samolotów 
nad Rumunię wrócił jeden (pilot Josip Persie). 
Podczas ataku na Arad jedna z bomb spadała 
na budynek chłopski, raniąc 5 osób, z których 
dwie zmarły. W Timisoarze bomby wybuchły 
między budynkami, wybijając szyby i uszka¬ 
dzając samochody Rumuński rząd wysłał swój 
oficjalny protest do rządu Jugosławii. 

7 kwietnia jugosłowiańskie lotnictwo 
bombowe wykonało swoje najsilniejsze ataki 
bombowe w wąwozie Kaćanik. Do tego zada¬ 
nia wysłano bombowce z: 66., 67., 81. Grupa 
oraz 3. Puk (64. Grupa - Do 17K). Do ata¬ 
ków szturmowych na te same cele wysłano 
następnego dnia Hurricane z 2. Lovaćki Puk 
(52. Grupa). Lotnicy ostrzelali kolumny nie¬ 
mieckie w rejonie Strcina. 

Największe straty poniosło lotnictwo bom¬ 
bowe VVKj podczas działań nad Węgrami, 
W nocy z 6 na 7 kwietnia dowództwo 8. Puk 
odebrało rozka 2 z kwatery dowództwa lot¬ 
nictwa., aby uderzyć wczesnym rankiem na 
niemieckie lotniska w rejonie Pecuj (Pecs) 
i Segedin (Szeged) na Węgrzech. Na skutek sa¬ 
botażu wre własnych szeregach (podoficerowie 
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deł miano wysłać 12 lub nawet 14 Blenbeimów* 
Około południa podczas ataku na Segedin zo¬ 
stały one przechwycone przez pilotów Me 109 
z 5./JG 54. Niemcy zgłosili 5 zestrzeleń: 
Staffelkapitan Oblt. Hubert Mutherlch - 9 
i 10 zwycięstwo (godz, 12.01 i 12.02) i po 
jednym Lt. Wolfgang Spate (god 2 . 12.01), 
Lt. Josef Joschi” Pohs - 8 zwycięstwo (godz. 
12.03). Piąte zapisano na konto nieznanego pi¬ 
lota o godz. 12.04. Dwa kolejne zgłosiła nad 
Segedin węgierska artyleria plot. 

W sumie obrońcy nad Węgrami zgłosili ze¬ 
strzelenie 9 Blenheimów i 1 SM.79(?} 7 kwie t¬ 
nia, a następnego dnia dwa dalsze. Były to suk¬ 
cesy zawyżone. Starty jugosłowiańskie okazały 
się jednak ciężkie. O ziemię węgierską rozbiło 


węgierskie lotn iska. Podczas tych działań wed¬ 
ług jugosłowiańskich danych poległo 21 człon¬ 
ków załóg, m.in. 2 dowódców dywizjonów, 
2 dowódców eskadr. Utracono całko wicie 7 Bkn- 
hdmów, 3 kolejne odniosły uszkodzenia. Ope¬ 
racja okazała się katastrofalnym ciosem dla 
morale lotników 8. Puk, Jednostka przestała 
praktycznie latać bojowo. Wykonano potem 
jeszcze tylko parę pojedynczych ataków, tym 
razem bez strat. 

8 kwietnia podczas wyprawy bombowej 
5 Do l7Ka przechwyciła je grupa Me 110 
z 11/ZG 26 ok. godz. 6,00 w rejonie wąwo¬ 
zu Kaćanik w południowej Serbii. Niemcom 
udało się zestrzelić jednego Do 17 (narednik 
Teian) i drugiego uszkodzić. 
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Z powodu trudnych warunków atmosfe¬ 
rycznych nie prowadzono działań bombowych 
8> 9111 kwietnia. ^ następnych dniach załogi 
jugosłowiańskich bombowców wykonały nie¬ 
wielką Mość lotów. 12 kwietnia załogi 64, Gru¬ 
pa wykonały dwie operacje bojowe. Dorniery 
obrzuciły bombami wojska niemieckie w re¬ 
jonie Caprija-Jagodina. Samolot dowódcy 64. 
Grupa mj Fandela został zestrzelony ogniem 
artylerii plot., drugi uszkodzono, potem nali¬ 
czono w nim 17 przestrzelin. Jego załoga lądo¬ 
wała na lotnisku fabrycznym w Kralijevo, gdzie 
zostawiła uszkodzony samolot i zabrała z fabry¬ 
ki dopiero co wyprodukowany. Był to ostatni 
Do 17K dostarczony do 3. Puk. 

2. LOVAĆKI PUK (2. LP) 

Wczesnym rankiem 6 kwietnia 1941 r. dowódz¬ 
two 2. LP wysłało pUotów na loty patrolowe. 
Informacja o bombardowaniu Belgradu i ata¬ 
ku niemieckim dotarła do sztabu po powrocie 
samolotów z drugiego patrolu. Natychmiast 
wysłano nad Belgrad dwie eskadry Hurńcane , 
które przybyły za późno. Niemcy odlecieli. 
Trzej pMod Hurńcane ze 163. Esk. dostrzegli 
samotnego Ju 87 i otworzyli do niego ogień, 
ale nie zaobserwowali skutków ostrzału. Obok 
tego starcia dwaj ich koledzy z 31. Grupa zo¬ 
stali zestrzeleni przez Niemców. 

Podczas pierwszych dwóch dni wojny pi¬ 
loci 2. LP byli kilkakrotnie wzywani nad 
Belgrad, aby przechwycić samoloty wroga. Ich 
próby zakończyły się fiaskiem. Podawane dane 
były nieprecyzyjne. 

Po wybuchu wojny zakłady Zemun-Zmaj 
rozpoczęły dosyłanie na lotnisko Knić kolej¬ 
nych zmontowanych samolotów. 7 kwietnia 
przyleciały 2 Hurńcane . Następnego dnia dwa 
następne, a 9 kwietnia jeszcze trzy. W ciągu 
tych dni pogoda pogorszyła się r spadł śnieg. 
PMoci obok lotów przeciwko samolotom wroga 
uczestniczyli w ataku na niemiecką zmotory¬ 
zowaną kolumnę w rejonie wąwozu Kaćanik. 
8 kwietnia 14 Hurńcane z 163. Esk. dowo¬ 
dzonej przez pr Cijana i 164. Esk, prowadzo¬ 
nej przez kp I kl. Ivo Ośrrida ostrzelało z broni 
pokładowej nie miecką kol umnę zmo toryzowa- 
ną, wykonano jeden atak powodując jej zatrzy¬ 
manie się i straty Wśród szturmujących my¬ 
śliwców był LVT-1 {Hurmom z DB 61OA). 
Przyprowadził go kp I kl. Nikolić 7 kwietnia 
i przydzielono go do 52, Grupa. Do walki wy¬ 
leciał na nim nizi vojnotehnicki cinovnik IV 
kl, Pamelija Grandić ze 163. Esk. Pilot z po¬ 
wodu przegrzania silnika musiał lądować „na 
brzuchu” w rejonie Kosova (wyszedł z kraksy 
lekko ranny). Udało mu się wrócić pieszo na 
lotnisko Knić, Był to pierwszy i ostatni lot bo¬ 
jowy samolotu produkcji brytyjskiej z niemie¬ 
ckim silnikiem. 

Obok niewielu lotów nad Belgrad do¬ 
wódca pułku pk Franjo Pirc nie wysyłał wię¬ 
cej załóg do osłony stolicy. Jego myśliwce la¬ 
tały na loty patrolowe nad centralną Serbią. 
Wypatrywali ataków na fabryki w Kragujevac 
i Kraljem Piloci patrolowali obszary, gdzie nie 
było dużej Ilości niemieckich samolotów. Pilod 


Me 109E zgłosili dwa zwycięstwa nad Henschel 
Hs 126. Jedną z ich ofiar był Hs 126 (5D+AK) 
z 2.{H)/31 zestrzelony przez Nedeljko Pajida 
z 31. Grupa w pobliżu Paradna. Trudne wa¬ 
runki atmosferyczne powstrzymały jednostkę 
od lotów 9 kwietnia,, spadło ok. 30 cm śnie¬ 
gu. W tym dniu w 163. Esk. było 7 Hurńcane. 
W nocy 9 na 10 kwietnia do pułku dotarł 
fałszywy alarm o zbliżaniu się niemieckich 
jednostek zmotoryzowanych do Kragujevac 
i lotniska Knić. Na skutek powstałej pani¬ 
ki 10 kwietnia wysadzono przedwcześnie 16 
Me 109 z 2. LP w tym 13 sprawnych i 3 uszko¬ 
dzone. W eskadrach Hurńcane rozpoczęto je 
demolować. Kiedy pojawiła się ta wiadomość 
5 Hurńcane ze 164. Esk. usiłowało wystarto¬ 
wać podczas mgły. Ich pilotów spotkał tra¬ 
giczny los. Kp Ostrica i pr Mato Momcinovic 
zderzyli się ze sobą i obaj zginęli. Trzeci samo¬ 
lot (BR.2339) wbił się w stok góry, a jego pi¬ 
lot Veljko Vujićić został śmiertelnie ranny. 
Pozostali dwaj zrezygnowali z lotu i zawród- 





bił się w pobliżu Yaljem grzebiąc w swoich 
szczątkach pilota. Czwarty Hurńcane nared- 
nika Ramaseka wystartował 12 kwietnia lub 
dzień później z lotniska Knić do Użicka Pozega 
i nic więcej nie wiadomo o jego losie. 

WALKI NAD CHORWACJĄ, 
BOŚNIĄ I SŁOWENIĄ 

Znacznie słabiej niż nad Serbią (Belgradem) 
wyglądały jugosłowiańskie operacje lotnicze 
nad Chorwacją, Bośnią i Słowenią. Samoloty 
z 4. Puk stacj onowały w B osanski Alesandrovac. 
W 33. i 34. Lovaćka Grupa było 18 Hurńcane 
i 8 IK-2. Ich zadaniem była obrona nieba nad 
Chorwacją, Bośnią i Słowenią oraz miały one 
osłaniać Blenheimy z 8. Puk. Podczas pierw¬ 
szych trzech dni wojny samoloty myśliwskie pa¬ 
trolowały granicę z Austrią. Hurńcane z 4. Puk 
eskortowały Blenheimy z 8. Puk, które wyko¬ 
nywały ataki na wojska niemieckie w Austrii. 
Doszło do jednej walki z Me 109E bez strat 
własnych. 8 kwietnia 5 Hurńcane dowodzo¬ 



li na lotnisko Knić, podczas lądowania rozbi¬ 
jając samoloty, w sumie utracono 4 samoloty, 
a 1 był uszkodzony. Personel 163. Esk. także 
przystąpił do rozbijania sprzętu. Na szczęście 
informacja o Niemcach okazała się fałszywa, 
byli ok. 70 km od lotniska. Mechanicy roz¬ 
poczęli pospiesznie naprawiać najmniej uszko¬ 
dzone samoloty. 

Rankiem ii kwietnia w fabryce Zmaj 
ukończono ostatnie 2 Hurńcane. Do lotu 
mieli na nich wystartować ok. południa mj 
Romeo Adum i kp Mile Ćurgus. Ich maszy¬ 
ny zostały jednak zaatakowane na lotnisku fa¬ 
brycznym przez niemieckie Me 109E. Jednego 
Hurńcane ciężko uszkodzono, a drugi odleciał 
do Yielikie Radinci (Śrem), Z tej bazy pilot 
Milan Bjdanović wykonał jeszcze dwa loty bo¬ 
jowe. Podczas jednego zgłosił zestrzelę ni eju 88, 
który spadł koło Ru me. Tego samego dnia 
ostatnie dwa lub trzy Hurńcane ze 163, Esk 
usiłowały uciec przed Niemcami. Dwa samo¬ 
loty miały wylądować na lotnisku w Zemun, 
gdzie pilod Boris Cijan i Pirc ze sprawnymi 
samolotami trafili w ręce niemieckie. Trzeci 
kp Milosa Bajagicia przerwał schodzenie do lą¬ 
dowania w Zemun i skierował się do Bijelijna 
Na skutek wyczerpania się paliwa samolot roż¬ 


ne przez kp Radicevic ze 105. Esk. przelecia¬ 
ło do Veliki Radind, aby wzmocnić 6. Puk. 

9 kwietnia doszło do dużej walki z Me 109 
z III/JG 54. W pobliżu lotniska obok wsi 
Bosanski AIesandrovac najpierw pojawiły się 
dwie eskadry Me 109, trzecia poleciała nad lot¬ 
nisko zajmowane przez 8. Puk w Rodna. Jako 
pierwszy podjął walkę samotny 1K-2 pilotowa¬ 
ny przez narednika Branko Jovanovicia. Runęła 
na niego cała wroga jednostka. Dzięki lepszej 
zwromości udało mu się uniknąć zestrzele¬ 
nia. W cym samym czasie na znak mj Aresenije 
Boljevicia dowódcy 34. Grupa wystartowa¬ 
ło 6 IK-2 oraz 8 Hurńcane (5 ze 108. oraz 
3 ze 106. Esk). Nad lotniskiem 8. Puk zawią¬ 
zała się walka powietrzna między 27 niemiecki¬ 
mi i 14 jugosłowiańskimi myśliwcami. Niemcy 
odlecieli po 7~8 minutach, jeden Me 109 został 
zestrzelony przez narednika (sieni) Źavorada 
Tomida. Poległ dowódca 106. Esk, kp D ra¬ 
gi śa Milijcdć, który miał zestrzelić drugiego 
Me 109. Narednik Pesić ratował się skokiem 
ze spadochronem. Obok dwóch Hurńcane utr¬ 
acono także IK-2 narednika Sdkida, który 
został ciężko ranny. Ocalono przed zniszcze¬ 
niem Blenheimy 8, Puk. Piloci III/JG 54 zgło¬ 
sili 3 zwydęstwa. Jednego Hurńcane zgłosił 
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Lt. Erwin Leykauf (6 zwycięstwo), dwa IK-2 
zgłosili Oblt. Hans Ekkehard Bob (dowód¬ 
ca 9. StafFel) i Oblt. Gerhard Koali. Zaginął 
Gefreiter Fabian, który wrócił do jednostki 
po kilku dniach, a jego Me 109E-4 (KB+LI, 
WNr5570) uległ zniszczeniu. 

Między 10 a 14 kwietnia doszło do kilku 
dalszych potyczek pilotów 4. Puk z niemiecki¬ 
mi samolotami. Nad Bośnią 10 kwietnia zosta¬ 
ło zgłoszone zestrzelenie Me 109 przez pilota 
Hurricane . Niemieckie myśliwce wykonywa¬ 


leciał na Me 109 nr L-13. Kiedy wylądował 
w bazie oświadczył, że „jedynie Bóg sprowadził 
mnie z powrotem na to lotnisko”. Mechanicy 
naliczyli w jego samolocie 70-100 przestrze- 
lin. Zgłosił on zestrzelenie Z.1007 z 260a 
Squadrligia 106o Gruppo. Celem jego ataku 
była grupa 10 bombowców Cant Z.1007 bis 
z260a, 26la, i263aSquadrligiaz 106o i 107o 
Gruppo z47o Stormo 4a Squadra Aerea. Jego 
ofiara nie figuruje w wykazach włoskich jako 
strata całkowita. Na pokładzie ostrzelanego 



S Samolot myśliwski Hurricane-Zmaj I ż 2. LP po kapotażu, prawdopodobnie lotnisko Knić, kwiecień 1941 r. myśli¬ 
wiec ze składu 163. lub 164. LE. 


ły loty rozpoznawcze w tym rejonie. 12 kwiet¬ 
nia w pułku pozostało jeszcze 4-5 sprawnych 
Hurricane w 106, i 108, Esk. 

SAMODZIELNA ESKADRA 
MYŚLIWSKA 

Zadaniem tej niewielkiej jednostkilotmczej była 
obrona Czarnogóry, Hercegowiny i Dalmacji, 
Jej pełna nazwa brzmiała Samostalna Lovaćka 
Eskadrila pri III Pilotskoj (Lovackoj) Skoli - 
Samodzielna Eskadra Myśliwska przy III Szkole 
Pilotów (Myśliwskiej), Otrzymała samoloty 
używane do szkolenia: 2 Me 109E-3 (nr: L- 
2, L-13 - nie miały zamontowanych 2 działek 
20 mm, tylko 2 karabiny maszynowe 7,9 mm), 
3 dwupłatowe Avia BH-33E oraz 2 sprawne 
i 3 będące w naprawie Hurricane . Jednostką 
dowodził kp Mihajlo Grabić, Samoloty sra¬ 
ły w Kostor w pobliżu Mostaru, a 2 BH-33 
na lądowisku w Podgoricy Rankiem 6 kwiet¬ 
nia 2 Hurricane i 2 Me IG9E-3 przechwyciły 
parę grup włoskich i niemieckich bombow¬ 
ców. Do starcia doszło na szerokim obszarze 
w rejonie Mostaru oraz nad brzegiem Morza 
Adriatyckiego. Jugosłowianie zgłosili zestrzele¬ 
nie dwóch Macchi MC.200 na co brak potwier¬ 
dzenia u Włochów. Tego samego dnia doszło 
po południu jeszcze raz do walki z bombowca¬ 
mi nieprzyjaciela, ^leciały 2 Me 109 (nared- 
nik Gmjić i Ziarko Śripcić) oraz 1 Hurricane, 
Kiedy myśliwce jugosłowiańskie zaatakowały 
bombowce ich strzelcy otworzyli gęsty ogień 
zaporowy. Dwaj piloci jugosłowiańscy wyko¬ 
nali zwrot uchylając się od ostrzału. Arak kon¬ 
tynuował nizi vojno tehnieki cinovnik 3 kla¬ 
sę (nvtc 3 ki — sc sierż.) BI ago je Grujić, który 



i trafionego przez niego bombowca poległ sot- 
totennete Giovanni Della Costa. 

Około godz. 15*00 kp I fet. Zlatko Stipcić 
(Chorwat) zgłosili zestrzelenie Ju 88. Możliwe, 
że jego ofiarą padł Ju 88 z 8./LG 1 (Ju 88 A-5 
WNr 2269), który spisano na złom po jego 
rozbiciu na lotnisku Grottaglie we Włoszech, 
Lt. Erwn Pruckner i dwóch członków załogi 
odniosło rany Oficjalną przyczyną straty były 
kłopoty z silnikiem. Podczas lotu powrotnego 
Stipcić został zaatakowany prze Obfw, Richarda 
Hellera z III/ZG 26, który zgłosił zestrzelenie 
Me 109 jako swoje 5 zwycięstwo. Stipcić lądo¬ 
wał na lotnisku z niewi elkimi uszkodzeniami. 
Tuż przed nocą został jeszcze poważnie uszko¬ 
dzony przez pr Fasovic, lecącego na Hurricane 
włoski trzysiEmkowy samolot rozpoznawczy 

(SM.79?).' 

Tragicznie wyglądał los dwóch pilotów, 
którym przydzielono Avic BH-33. Ich lot¬ 
nisko zostało zaatakowane przez Me 1G9E-7 
z 7./JG 26 około południa 6 kwietnia. Mimo, 
że zdawali sobie sprawę z przewagi wroga do 
walki wystartowali ppr Milen ko M, Milivojević 
i narednik Djordje B. Cvetković (tego dnia ob¬ 
chodził 29 urodziny). Dwupłatowce szybko 
padły ofiarą doświadczonych Niemców, a ich 
piloci polegli, Oblt. Joachim Miinthenberg za¬ 
notował o godz. 12.05 swoje 34 zwycięstwo, 
a pięć minut później Oblt. Klaus Mietusch 
szóste. Miinchenberg zapalił na ziemi trze¬ 
cią Avię. Niemcy rozpoznali strącone maszy¬ 
ny jako Fury. 

7 kwietnia dwa Hurricane z Samostalna 
Lovacka Eskadrila usiłowały zaatakować Ju 88 
i obydwa zostały trafione ogniem strzelców' po¬ 


kładowych. Jeden pilotowany przez Delica roz¬ 
bił się podczas lądowania w Mostarze. Drugi 
kontynuował lot. Pilot nie zauważył niemie¬ 
ckich samolotów osłony i łatwo padł ofiarą 
Lt. Hansa Beisswengera z 6./JG 54 pilotują¬ 
cego Me 109E-4. Pilot kp Grabić ratował się 
skokiem na spadochronie. Został ranny i na 
skutek dużego upływu krwi zmarł w szpita¬ 
lu. Obydwa Hurricane uległy zniszczeniu. 
8 kwietnia pr Ivan Rupcić (uczeń Stipcića) 
zgłosił prawdopodobnie zestrzelony włoski 
bombowiec Z.1007 nad dorzeczem Neretwy. 

12 kwietnia doszło do ostatniej walki sa¬ 
motnego Hurricane pilotowanego przez pr 
Franjo Godeca. Zaatakował on nad Mostarem 
Ju 88 z II/KG54. Ich strzelcy pokładowi ot¬ 
worzyli ogień zaporowy, który okazał się cel¬ 
ny. Zestrzelonego Hurricana przypisano za¬ 
łodze Fw. Gugel. Jugosłowianin ratował się 
skokiem na spadochronie. Samostalna Lovacka 
Eskadrila przestała istnieć. 

DZIAŁANIA LOTNICTWA 
MORSKIEGO 

Lotnictwo morskie miało w dniu inwazji mniej 
jak 30 wodnosamolotów nadających się do wal¬ 
ki. Duże bombowce Wal (10) można było użyć 
do akcji tylko nocą, rozwijały nieco ponad 200 
km/h, w ciągu dnia były więc zbyt wolne, aby 
bezpiecznie wykonać bombardowanie. Realną 
siłę bojową tworzyły: Do 22Kj (11 samolotów 
w: 20, Hidroplanska Eskadrila- 5 sztuk, 25 HE 
- 6 sztuk) oraz Sim XIV-H (16 maszyn w: 
1. HE-5; 5. HE-5; ll.HE-2; 15.HE-2; 

eskadra szkolna — 2). Podczas działań kwiet¬ 
niowych załogi lotnictwa morskiego wyko¬ 
nały kilkadziesiąt lotów bojowych m.in. na 
Simach XIV wykonano 11 lotów rozpoznaw¬ 
czych. Załogi z 1. i 11. HE przeprowadziły loty 
na osłonę konwojów płynących z Cavatu do 
Boka. Latały na rozpoznanie południowej czę¬ 
ści wybrzeża Jugosławii aż do granic z Albanią. 
Wyloty nad Adriatyk przeprowadzano po po¬ 
łudniu. Te ostatnie zadania dzielono tak, że za¬ 
łogi Simów w)jsyłano na zmianę z Do 22Kj 
(20. HE), które wykonywały rozpoznanie 
w godzinach przedpołudniowych. 

9 kwietnia pilot Ivan Korosa w Do 22Kj 
nr 307 z 20. HE dostrzegł włoski konwój zło¬ 
żony z 12 statków i osłaniany przez 8 niszczy¬ 
cieli, płynący z Brindizi do Drąc (Albania), 
Mimo silnej obrony plot. zdołał wykonać na 
niego dwa araki - bez powodzenia. Trzy kolej¬ 
ne Do 22 zaatakowały port Durac (Durazzo). 
Ponownie silna bariera ognia plot. odgoniła za¬ 
łogi jugosłowiańskie. Podczas lotu rozpoznaw¬ 
czego załoga Sim XiV-H została zaatakowana 
przez pięć włoskich samolotów rozpoznawczych 
Ro37 his bazujących w Albanii Samolot jugo¬ 
słowiański został podziurawiony w kilku miej¬ 
scach, a jego pilot narednik Urosa Bogovea od¬ 
niósł rany. Załodze udało się mimo uszkodzeń, 
rany pilota, uciec napastnikom i powrócić do 
bazy. Sporadycznie dochodziło jeszcze do paru 
spotkań w powietrzu z lotnictwem włoskim. 

Dużym ciosem dla morale okazała się de¬ 
klaracja Chorwatów o powołaniu własnego 
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państwa. Wiadomość o zawieszeniu broni 
15 kwietnia szybko 'dotarła do załóg. Chęć 
kontynuowania walki wykazywali nieliczni, 
głównie Serbowie. Ducha walki utrzymały za¬ 
łogi lotnicze z bazy Orahoviec, gdzie dowodził 
pr bb I kl Yladet Petrovic (20., 25. HE i samo¬ 
loty z 1. HG) oraz załogi z 21. HE w Dobrota 
{Wal} pod dowództwem por. bb I kl. Oskara 
Bizjaka i 4 załogi Sim XIV (nr 155, 157, 153, 
169) z bazy w Krtole i Rosa (L, 11. HE). 
Jugosłowianie zdecydowali się na niebezpiecz¬ 
ny lot w kierunku Grecji. 15-16 kwietnia wyle¬ 
ciało w tamtym kierunku 14 wodnosamolotów 
z wyżej wymienionych jednostek. Szczęśliwie 
dotarło do Grecji 8 załóg Do 22, 1 Sim XIV 
i 1 He 8 (nr 192). Pozostałe musiały zawró¬ 
cić na skutek niesprzyjających warunków (sil¬ 
ny czołowy wiatr lub uszkodzenia sprzętu). 
Na Sim XIV-H załogi pr bb Stevena Sindjelicia 
wybuch pożar i musiała ona wodować na wzbu¬ 
rzonym morzu, zginął Dusan Vukuć. Wszystkie 
10 samolotów, które dotarły do Grecji, konty¬ 
nuowało lot do Egiptu. Jugosłowianie lecieli 
wzdłuż trasy, która zaczynała się z Boka, mod¬ 
ła do Korfii, potem przez Patras, Salaminę 
do Zatoki Suda na Krecie, gdzie zostawiono 
He 8, który nie miał odpowiedniego zasięgu 
do lotu przez Morze Śródziemne. Ostatecznie 
wodowali oni w Abukirze w Egipcie 22 kwiet¬ 
nia 1941 r. Do tego punktu doleciało 8 Do 22 
nr: 302, 306, 307, 308, 309, 311, 312, 313 
oraz 1 Sim XIV nr 157. Jugosłowianie poko¬ 
nali trasę 2000 km. 

Załogi lotnictwa morskiego okazały się je¬ 
dyną zwartą formacją wojskową, której udało 
się „w całości” przedrzeć do aliantów. Bardzo 


szybko powstał jugosłowiański dywizjon wod¬ 
nosamolotów No 2, (Yugoslav) Sq u ad ran, któ¬ 
ry przydzielono do 230, Squadron RAP z ło¬ 
dziami latającymi Shon Sunderland. Jednostka 
weszła w skład 20 L Navai Gooperation Royal 
Navy Fotce Group. Jugosłowianie wykona¬ 
li pierwsze loty bojowe u boku aliantów już 
7 maja 1941 r. Latali nieprzerwanie na sprzę¬ 
cie uratowanym z Jugosławii do chwili rozwią¬ 
zania jednostki 23 kwietnia 1942 r., kiedy to 
zabrakło części zamiennych wodnosamolotów 
do Do 22. Ogółem wykonano 812 lotów bo¬ 
jowych zAbukiiu, 


WYGASANIE WOJNY 

Sytuacja w Jugosławii wyglądała katastrofalnie 
w końcu pierwszego tygodnia. Bili się głów¬ 
nie Serbowie, ale inne narody nie wykazywa¬ 
ły takiego zapału. Chorwaci nawet nie myśle¬ 
li o tym i byli jawnie nastawieni proniemiecko 
i antyserbsko. Chcieli jak najszybszego demon¬ 


tażu starego państwa i powołania własnego. 
10 kwietnia 1941 r. proklamowali w Zagrze¬ 
biu Niezależne Państwo Chorwackie - NDH 
(Nezavisana Drżawa Hruatskd ). Tego dnia na 
lotnisku opanowanym przez Chorwatów lądo¬ 
wał naBii 131 narednikvodnikIII klasę Cvitan 
Galie, który przed wojną należał do Ustaszy 


- a był instruktorem w III Szkole Pilotów 
w Mostarze. Na jego samolocie wymalowano 
prowizoryczne godła chorwackie. Wykonał on 
na nim kilka lotów rozpoznawczych 

Wojska niemieckie wkroczyły do wypalo¬ 
nego I zrujnowanego Belgradu nocą z 12 na 
13 kwietnia. Praktycznie było po wojnie. 
Armia jugosłowiańska błyska 1 wicznie się rozpa¬ 
dała, Żołnierze szli tysiącami w niewolę. Chęć 
walki wykazywały nieliczne jednostki, w tym 
lomicze, 

W ciągu niecałego tygodnia WKJ zos¬ 
tało zgniecione zmasowanymi uderzeniami 


lotniczymi. Rankiem 12 kwietnia stan jej 
sprawnych samolotów wyglądał następująco. 
W jednostkach było 41 myśliwców, 37 bom¬ 
bowców, 9 Blenheimów z jednostki rozpozna¬ 
nia dalekiego zasięgu. Niedobitki eskadr lot¬ 
niczych przelatywały z lotniska na lotnisko 
usiłując ujść zniszczeniu, które czyhało w po¬ 


wietrzu i na ziemi. W ten sposób dwa czy trzy 
Hurricane ze 105. Esk z 4. Puk dotarły do 
Bijeljina, a razem z nimi przyleciały samoloty 
szkolne z 6. Puk, głównie Jungmanny. Na tym 
lotnisku lądowało 7 Blenheimów z 11. Grupa 
oraz Blenheimy z 1. Puk, a stały tu już Breguety 
XIX z 1. i 3- VIGrupa, Uwadze Niemców nie 
uszło takie skupisko. 12 kwietnia o godz. 7.30 
nadleciały trzy eskadry niszczycieli Me 110 z 1/ 
ZG 26. Niemcy zniszczyli na ziemi 39 samo¬ 
lotów w tym 10 Blenheimów . Z jatki ocalały 
2 Blenheimy % 1. Puk, 1 Hurricane , parę samo¬ 
lotów Bii 131 i innych szkolnych. Po nalocie 
dwie załogi Blenheimów natychmiast wystar¬ 
towały na inne lotnisko. Po drodze jeden ze¬ 
strzeliła własna artyleria plot., a drugi zniszczy¬ 
ły myśliwce włoskie tuż po wylądowaniu. 

12 kwietnia lotnicy WKJ wykonali 14 lo¬ 
tów myśliwskich, 11 lotów bombowych i 7 roz¬ 
poznawczych. Tego dnia jeden z pilotów Hur¬ 
ricane i 4. Puk zestrzelił Ju 88A-5 (II/KG54, 
9K+LP) pilotowanego przez Oblt. Helmuta 
Western w okolicach Banja Luka. Następnego 
dnia pi lor Hurricane zgłosił zestrzelenie Me 110 
na północ od Banja Luki. Faktycznie uszko¬ 
dził Me 110D-3 z LG 2. Inny Hurricane zo¬ 
stał tego samego dnia zniszczony a pilot Voja 
Grabić poważnie ranny. 

W związku z klęską na froncie dowódca 
2. Brigada rozkazał zniszczyć wszystkie ocalałe 
samoloty 4. Puk (5-6 Hurricane i 4-5 1K-2) oraz 
Blenheimy z 8. Puk. Załogi wykonały polecenie 
13 kwietnia. Następnie obie jednostki wycofa¬ 
no do Sarejewa, gdzie zgromadzono ok. 15 000 
osób personelu lotniczego. Miał on wziąć udział 
w r walkach lądowych jako zwykła piechota. 

14 kwietnia w zuchwałym ataku lądowało 
w Bijeljina 17 transportowych ju 52/3m. Szyb- 




S Hurricane-Zmaj I BR.2347 na zdobytym przez Niemców lotnisku Belgrad-Żemun, kwiecień 1941 r. Niemcy sprze¬ 
dali go Rumunom> którzy włączyli go do Esk. 53 van., która brała udział w operacji „Barbarossa". 
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ko wyskoczyli z nich żołnierze z oddziałów 
szturmowych. Wsparcie lotnicze dawały krążą¬ 
ce nad ich głowami załogi 11 Ju 87,23 Me 110, 
18 Me 109. Sprawnie stłumiły one ogniem 
broni pokładowej obronę plot. Niemcy szybko 
zajęli lotnisko, biorąc do niewoli 210 obroń¬ 
ców, tracąc tylko 3 zabitych i 4 rannych. 

Tego samego dnia naczelny dowódca 
WKJ gen. Mirković przekazał dowodzenie 
lotnictwem w ręce pk Petara Vukcevicia do¬ 
wódcy 4. Bomber Brigada. Lotnictwo WKJ 


dysponowało jeszcze trzema bazami lotniczy¬ 
mi: w Mostarze (ok. 100 samolotów, prawie 
wszystkie uszkodzone), w Trebijnje (liczne sa¬ 
moloty treningowe i szkolne) oraz w Niksić 
(w Czarnogórze), dokąd przylatywały wszel¬ 
kie samoloty, m.in. dotarło tu 8 Do 17K, 
7-8 SM.79, przynajmniej 7 Fury, 1 Hurricane , 
3 Electra, po kilka sztuk Ca 310, Me 108, 
Bii 131, ok. 60 Breguetów XIX oraz Potezów 
25 - blisko 130 maszyn. Wokół miasta sta¬ 
ło ok. 30-40 000 żołnierzy. Rząd jugosło¬ 
wiański dotarł do Niksić, skąd miał być ewa¬ 
kuowany samolotami za granicę. W operacji 
wzięły udział m.in. dwie łodzie latające RAP 
Sunderknd, które wodowały w Boka Kotarska, 
aby podjąć dyplomatów oraz personel brytyj¬ 
ski. Rozpoczął się ostatni etap działań WKJ 
- ewakuacja. 

EWAKUACJA WKJ 

Klęski wojsk lądowych skłaniały załogi lotni¬ 
cze do ucieczek poza granice kraju, jako pierw¬ 
sze przeleciały do Grecji załogi 5 Breguetów 
XIX/8 oraz 1 Pi 156 z 5. VIGrupa (III Armii). 
Jugosłowianie lądow f ali koło Leris na północy 
Grecji, a pilot Fi 156 wrócił do Jugosławii, gdzie 
jego samolot zniszczono. Załogi Breguetów do¬ 
tarły w okolice Aten, gdzie dołączyły do wojsk 
alianckich. Ich samoloty spalono, aby nie 
wpadły w ręce Niemców. Lotnicy ewakuowali 
się z wojskami brytyjskimi do Afryki 
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lOill kwietnia rozpoczęły się przelo¬ 
ty części załóg jugosłowiańskich do Związku 
Sowieckiego. Idea ucieczki w tamtym kierun¬ 
ku była wynikiem silnej agitacji komunistycz¬ 
nej, którą prowadzono w armii. Propaganda ta 
znalazła odzew w niektórych eskadrach. Z lot¬ 
niska w Mostarze wystartował 10 kwietnia ppr 
Branko Prodanovic z 211. Esk. na SM.79. Je¬ 
go samolot rozbił się w rejonie Mamaia k. Kon¬ 
stancy w Rumunii (przeżył jeden członek za¬ 
łogi). Następnego dnia w tym samym kierun- 


Pierwsza lądowała wcześniej na Węgrzech 
w Transylwanii o godz, 15.30. Leciała ona na 
Do 17Ka-2 (BR.3333), którego potem włą¬ 
czono do MKHL. Na jego pokładzie znajdo¬ 
wała się załoga: Ivan Pavelić, Zlatko Kudrna, 
Ljubomir Doroević oraz mechanicy Nikola Ba¬ 
cie, Branko Tasić, Jakov Rosandić, Josip Bo- 
lanca. Węgrzy w związku z tym, że: Pavelić, 
Kudrna, Bacie, Rosandić, Bolanca byli Chor¬ 
watami przekazali ich w maju 1941 r. do 
Chorwacji, gdzie wcielono ich do służby w lot¬ 
nictwie chorwackim. Przelot drugiej trzy¬ 
osobowej załogi (nardenik Petko Mikojević 
z 210. Esk.) zakończył się tragicznie. Rozbiła 
się ona w Rumunii w rejonie miejscowości 
Kudeszti Deal. Załoga trzeciego Do 17, któ¬ 
ra też chciała dotrzeć do ZSRS przeleciała do 
Mostaru, gdzie stały załogi SM.79. Lotnicy za¬ 
brali się na pokład samolotu SM.79 odlatują¬ 
cego do Rosji i zginęli w katastrofie lotniczej. 

Nieco inne podłoże miał przelot na Wę¬ 
gry Blenheima z 11. Samostalna Grupa za Dal- 
jno Izvidanje. Jego pilotem był Vlado Molnar, 
Węgier z pochodzenia, który postanowił prze¬ 
dostać się na Węgry przekazując samolot. 
Wylądował koło Budapesztu 10 kwietnia. Póź¬ 
niej już jako Laszlo Molnar wstąpił do lotni¬ 
ctwa węgierskiego i stał się jednym z czołowych 
asów myśliwskich z 25 zwycięstwami. Poległ 
7 sierpnia 1944 r. 

Przywódcy jugosłowiańscy po katastrofie 
na froncie rozpoczęli szukanie możliwości za¬ 
wieszenia broni z Niemcami. Z licznego lot¬ 
nictwa Jugosławii pozostały tylko miłe wspo- 



5 Załoga sprawdza samolot przed lotem na greckim lotnisku Heliopolis. Dornier Do 17Ka-3 BR.3363 z 3. BP, 
koniec kwietnia 1941 r. Jugosłowianom udało się na nim potem przelecieć do Egiptu. 
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3 Wyremontowany jugosłowiański Bristol Bfenheim I w barwach lotnictwa rumuńskiego. Niemcy sprzedali Rumu¬ 
nom 3 sprawne i 3 na części tego typu samoloty. Lotnisko Novi Sad, kwiecień lub maj 1941 r. 


ku wyleciało 8 załóg SM.79 z 7. Puk oraz 81. 
Samostalana Bombarderska Grupa (po 4 z każ¬ 
dej jednostki). Bezpiecznie lądowały w ZSRS 
cztery załogi. Pozostałe trzy miały katastro¬ 
fy po drodze, a jedna lądowała na Węgrzech 
w Hosszufklu (Transylwania). Kolejne 4 SM.79 
z 7- Puk oraz cztery z 81. Grupa wyleci afy 
11 kwietnia z Mostaru i lądowały w Niksić. 
Ich załogi wzięły udział w ewakuacji do Gre¬ 
cji i Egiptu. 

10 kwietnia odleciały w kierunku ZSRS 
dwie załogi Do 17K. Wystartowały z lotniska 
Użicka Pożoga (208., 210. Esk. z.64. Grupa), 


umienia i liczne wypalone wraki. To co ocalało 
z walki przedstawiało niewielką wartość bo¬ 
jową. 13 lub 14 kwietnia kp I kl. Vbjislav 
Rakić został wysiany z Niksić do miejscowo¬ 
ści Butom i r, aby przyprowadzić porzuconego 
Hurricane. Samolot miał stanowić osłonę lot¬ 
niczą dla ewakuujących się z Niksić urzędni¬ 
ków państwowych. Po jego odnalezieniu oka¬ 
zało się, że nie chowa się w nim podwozie. 
Pilot przeleciał na nim do Niksić, 

Przywódcy państwa jugosłowiańskiego po¬ 
stanowili ewakuować się wykorzystując most 
powietrzny. Użyto do niego sprawnych samo- 
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lotów z Nikąd Jako pierwszy poleciał do Grecji 
mj Duszan Sofilj dowódca 66. Grupa w SM.79, 
towarzyska mu załoga Do 17K, Jugosłowian ie 
lądowali w Paramythii. Wkrótce, 14 kwietnia, 
odleciał tam na pokładzie SM.79 z 7. Puk król 
Piotr II, który zabrał ze sobą klejnoty królew¬ 
skie. Za pierwszymi transportowcami leciały 
kolejne usiłując wywieźć jak najwięcej ludzi. 
Do ewakuacji urzędników państwowych uży¬ 
wano głównie Do 17K, SM.79 oraz 3 cywilne 
samoloty Eiectra, które wykonywały loty wa¬ 
hadłowe Jugosławia-Grecja. Wywieziono m.in. 
216 polityków i członków rządu nie licząc żon 
i dzieci oraz personelu lotniczego. W Grecji lą- 


Hurnmne wyleciał jako eskorta dla 3 SM.79 
z 81. Samostalna Bombardcrska Grupa. Wy¬ 
słano je do bombardowania włoskiej kolum¬ 
ny pancernej jadącej ze Szkoder w Albanii. 
Była to ostatnia akcja bojowa lotnictwa jugo¬ 
słowiańskiego. 

15 kwietnia naczelny dowódca wojsk jugo¬ 
słowiańskich wydał rozkaz o zawieszeniu broni, 
zakazując otwierania ognia do samolotów wro¬ 
ga. Tego samego dnia wojska niemieckie wkro¬ 
czyły do Sarajewa. Nazajutrz jugosłowiański 
Hurricam usiłował przelecieć do Grecji. Pilot 
Vojislav Rakić wrócił na lotnisko Kapiro Polije 
z powodu trudnych warunków atmosferycz- 


ła własna artyleria plot., 23 odleciały za grani¬ 
cę, a 6 zaginęło. W zestrzelonych samolotach 
poległo 22 (lub 27) pilotów myśliwskich oraz 
76 członków załóg bombowców. 

Luftwaffe zgłosiła nad Jugosławią zestrze¬ 
lenie 57 samolotów i zniszczenie ponad 150 
na ziemi. Jej całkowite straty własne wyniosły 
ok. 40 samolotów. Włosi stracili bezpowrotnie 
5 maszyn (1 bombowiec i 4 Ju 87B), a 22 od¬ 
niosły uszkodzenia. Węgrzy utracili 6 samolo¬ 
tów z przyczyn niebojowych i 3 mieli uszko¬ 
dzone. W ręce żołnierzy wojsk Osi wpadły 
całkowicie sprawne przynajmniej 4 Hurricam , 
3 Blenheim ,, 2 Fury, 2 Do 17K, 2 SM.79 oraz 
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dowało m.in. 7 Do I7K, 6. SM.79. Obok tego 
14-17 kwietnia przeleciało tam kilkadziesiąt sa¬ 
molotów. Ostatni Do 17 wyleciał z Jugosławii 
17 kwietnia, w dniu podpisania kapitulacji. 
Wówczas wszystkie samoloty jugosłowiańskie 
miały zakaz startów. Mimo to o godz. 16.00 
odleciał mj Milojevic z 209. Esk., lotnik ten 
miał na koncie dwa loty do Grecji. Dopisywało 
mu szczęście, potem udało się mu bowiem do¬ 
trzeć przez Grecję do Egiptu. 

Do lotniska Paramythia dotarły 44 samo¬ 
loty WKJ, a ogólnie do Grecji przedostało się 
ich ok. 50-60. Część lądowała W innych miej¬ 
scach m.in. jeden Ca 310 z 603. Trenazna Esk. 
na wyspie Korfu, inny na lotnisku Garitsa, 
gdzie kapotował. Z 44 samolotów, które wy¬ 
lądowały w Parmythii wiele szybko uległo de¬ 
strukcji po nalotach szturmowych lotników 
włoskich lub niemieckich min. w Grecji spa¬ 
lono na ziemi 5 Do 17K, Niektóre samoloty 
jugosłowiańskie zostały pomyłkowo ostrzelane 
podczas przelotu przez nie uprzedzoną obsłu¬ 
gę greckiej artylerii plot. W cen sposób zestrze¬ 
lono 16 kwietnia SM.79, na pokładzie którego 
leciał gen. Mirković. Samolor uległ zniszczeniu 
podczas przymusowego lądowania, Mirkowie 
został ciężko ranny, a zginął lecący z nim mi¬ 
nister rządowy. 

Podczas mostu powietrznego osłonę my¬ 
śliwską zapewniał w Nibić ostatni Hurricam 
(prawdopodobnie BR.2337) oraz 7 dwupła¬ 
towców Fury . 14 kwietnia o godz. 7.00 pilot 


nych, gdzie zostawił samolot. Jugosławia pod¬ 
pisała akt bezwarunkowej kapitulacji wieczo¬ 
rem 17 kwietnia 1941 r. 

PODSUMOWANIE 

Podczas krótkiej wojny, która trwała dla żoł¬ 
nierzy jugosłowiańskich od 6 do 17 kwietnia, 
WKJ okazała się najbardziej wartościową for¬ 
macją armii jugosłowiańskiej. Lotnictwo wy¬ 
konało 1416 lotów bojowych m.in,; myśliwce 
- 993; bombowce - 423. Blisko50 % plano¬ 
wanych operacji nie mogło dojść do skutku 
z powodu niesprzyjających warunków atmo¬ 
sferycznych. Piloci myśliwscy zgłosili na pewno 
47 zestrzelonych samolotów wroga i 24 praw¬ 
dopodobnie. Faktycznie zestrzelili ich ok. 35. 
Najwięcej zwycięstw odnieśli piloci Me 109; 
18 pewnych oraz 10 prawdo podobnych. Piloci 
1K-3 zgłosili ich 14. Walczący na Hurricam 
mieli 6 zwycięstw plus 4 prawdopodobne. 
Pojedyncze sukcesy zgłosili lomicy walczący na 
Fury i 1K-2. Q ostatni wykonywali przeważnie 
loty na ostrzeliwanie wojsk przeciwnika i sto¬ 
czyli niewiele walk powietrznych. Poległo 135 
członków personelu łatającego oraz 576 żołnie¬ 
rzy personelu naziemnego. Z ponad 300 samo¬ 
lotów operacyjnych WKj utraciło 85 samolo¬ 
tów zniszczonych na skutek działań łomie twa 
wroga, 49 zestrzelono w walkach powietrz¬ 
nych, 75 zniszczyły załogi na rozkaz dowódców 
pułków, 42 uszkodzono w walkach powietrz¬ 
nych. 21 przy starcie lub lądowaniu, 6 strąci- 


28 różnych wodnosamolotów. Niemcy zagar¬ 
nęli bazę wodnosamolotów Zmaj, którą prze¬ 
budowali na okręt minowy Drache . Wojska Osi 
zdobyły w Jugosławii kilkaset samolotów, głów¬ 
nie szkolnych i treningowych mniej lub bardziej 
uszkodzonych. Włosi pizejęli 118 samolotów 
i 40 wodnosamolotów, głównie szkolnych i kil¬ 
kanaście bojowych, w tym 8 Fury. Najwięcej 
w Nibić - 107. Część włączyli do własnego 
lotnictwa, m.in. 1 Hurricane (BR.2337) oraz 
1 Do 17Kb (BR.3362) czy kilkadziesiąt Biil31. 
Sporo zdobytych przez Niemców samolo¬ 
tów trafiło do innych państw; najwięcej do 
Chorwacji (ok. 240-260), Rumunii (3 sprawne 
i 3 na części Hurricam > 3 sprawne i 3 na części 
Blenheim), Bułgarii (6 Do 17K) lub Finlandii 
m.in. części do produkcji Blenheima IV. Cztery 
załogi SM.79 przeleciały do ZSRS, trzy bom¬ 
bowce {Blenheim, Do I7K, SM.79), Po tez 25 
i Breguet XIX dostały się w ręce Węgrów. 

Do Grecji przedostało się 60^-70 samolo¬ 
tów oraz wodnosamolotów. W Egipcie lądo¬ 
wały nieliczne; 2 Do 17K z 3. Puk (BR.3348, 
3363) s 4 SM.79 (m.in. 3. z SI. Grupa: 
BR.3712-14 oraz BR.3702), 3 pasażerskie 
Eleara (YU-SAV, -SRA, -SBR z „AerptiO oraz 
7 wodnosamolotów Do 22 Kj (rtr 302, 306, 
307, 308, 309, 311, 313), jeden Sim XIV 
(nr 157). Na Bliski Wschód w sumie przedo¬ 
stało się 279 lotników WKJ i PV T z których 
ok. 40 na pokładach samolotów', a reszta na 
starkach alianckich. 5 
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BT.A.C.A.M. T-60 podczas parady w 1943 r. Powstały 34 pojazdy tego typu z wykorzystaniem do przeróbki podwozi sowieckich czołgów lekkich T-60. 


NISZCZYCIELE CZOŁGÓW 

SPOD ZNAKU 
KRZYŻA ŚW. MICHAŁA 


Wiele do tej pory napisano na temat samobieżnych dział przeciwpancernych 
znajdujących się w służbie Niemiec, Związku Sowieckiego, czy też Stanów Zjed¬ 
noczonych. Tymczasem podczas drugiej wojny światowej podobne pojazdy 
powstały również w innym państwach, m.in. w Rumunii (właściwie oficjalnie od 
1881 r. do 1947 r. Królestwo Rumunii, w tekście będzie jednak używana nazwa 
Rumunia). Celem niniejszego opracowania jest przedstawienie właśnie tych 
mniej znanych konstrukcji„czwartego sojusznika III Rzeszy". 

ciiuiiHUtiniiiaiimMitmmimimmmuuiNimiaimiaMiKmmuumtiuimHimtmiHit 

MICHAŁ KUCHCLAK 


W kwietniu 1939 r., na tle zaost¬ 
rzającej się sytuacji międzyna¬ 
rodowej w Europie, Rumunia 
otrzymała gwarancje nietykal¬ 
ności ze strony Francji i Wielkiej Brytanii. 
Najpoważniejsze zagrożenie dla niej stanowił 
ZSRS, który 23 sierpnia podpisał z Niemcami 
tzw. Pakt Ribbentrop-Mołotow. Pakt ten roz¬ 
dzielał strefy wpływów obu państw w krajach 
Europy Środkowej i Wschodniej. Na mocy 
porozumienia Stalin zgadzał się na agresję 
Niemiec na Polskę (w czym Związek Sowiecki 
miał mieć także swój udział), ale w zamian 
Hitler dawał gwarancję nie roszczenia sobie 
pretensji w stosunku do krajów bałtyckich oraz 
Besarabii będących obiektem zainteresowania 
ZSRS. Do połowy 1940 r. Rumunia cieszy¬ 
ła-się względnym spokojem, jednak 27 czerw¬ 
ca tego roku, wojska sowieckie wkroczyły do 
Besarabii i północnej Bukowiny rozpoczyna¬ 
jąc ich okupację. Wkrótce tereny te zostały 
włączone w skład Mołdawskiej i Ukraińskiej 
S ocj ali stycznych Re publ ik Sowieckich, 

Kolejne ubytki terytorialne państwo to po¬ 
niosło w sierpniu i wrześniu 1940 r. Na rzecz 
Węgier stracono północną Kriszanę, Marni a- 
rosz i część Siedmiogrodu, na rzecz Bułgarii 
zaś Dobrudzę, Wydarzenia te nie przysporzy¬ 
ły popularności królowi Karolowi n i stały się 
podwaliną do przejęcia władzy w kraju przez 
gen. łona Antonescu, Karol II abdykował na 
rzec?, syna - Michała i, ten jednak nie sprawo¬ 
wał realnej władzy w państwie. Nowy rząd, na 
którego czele stanął Antonescu, uprawiał po¬ 
litykę proniemiecką - 23 listopada 1940 r. 
Rumunia przystąpiła do Paktu Trzech, w na- 
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stępnym roku zaś zgodziła się na wzięcie udzia¬ 
łu w napaści na ZSRS, Antonescu miał nadzie¬ 
ję, że dzięki temu Rumunia odzyska Besarabię 
i Bukowinę, a w przyszłości również ziemie 
utracone na rzecz Węgiec 

W chwili przystąpienia do działań wojen¬ 
nych przeciwko ZSRS, Rumunia posiadała 
broń pancerną o niezbyt dużym potencjale 
i ilości. Jej sprzęt ciężki stanowiły obok 76 pa¬ 
miętających jeszcze pierwszą wojnę światową 
Renault FT produkcji francuskiej, także czoł¬ 
gi Renault R-35 nabyte zarówno drogą kupna 
we Francji, jak też przejęte w 1939 r. od Polski 
(polskie „RenówkT znajdowały się w 1939 r. 
w wyposażeniu 21, batalionu czołgów lekkich, 
który nie brał udziału w wałkach z Niemcami 
i wycofując się ku południowej granicy kraju, 
w dniach 18-19 września przeszedł na teryto¬ 
rium Rumuni, gdzie zdano 34 czołgi R-35, per¬ 
sonel batalionu zaś został internowany). Naj¬ 
liczniej były reprezentowane lekkie pojazdy 
określane jako R-2, Były to czechosłowackie 
czołgi LT vz. 35 (w wersji Skoda S-lI-aR) za¬ 
kupione w liczbie 126 sztuk w latach 1938 - 


-1939 (26 kolejnych, noszących oznaczenie 
Pz.Kpfw. 35 (t) pozyskano od Niemiec w 1942 r. 
jako uzupełnienie poniesionych strat). W sto¬ 
sunku do standardowych czołgów LT, pojaz¬ 
dy dla Rumunii różniły się układem tylnych 
płyt pancernych i kształtem tylnej części wieży. 
Obok tego w armii rumuńskiej znajdowało się 
35 czołgów AH-IY-R. 

Do wojny ze Związkiem Sowieckim w lip- 
cu 1941 r. wraz z szeregiem dywizji piecho¬ 
ty wystawiono 1. Dywizję Pancerną {Dwizia 
I Blindćta). Obok dwóch zmotoryzowanych 
pułków strzelców; zmotoryzowanego pułku ar¬ 
tylerii, batałionu saperów i oddziału rozpoznaw¬ 
czego, dywizja ta składała się z 1. i 2. pułków 
pancernych [Regimentul I i 2 Cart). W 1. puł¬ 
ku znajdowały się czołgi R-2, w drugim zaś 
R-35, Dywizja pierwsze poważne straty ponio¬ 
sła w sierpniu 1941 r, w czasie walk w rejonie 
Odessy, 

T,AX.A*M,T-60 

Działania przeciwko ZSRS i poniesione straty 
uzmysłowiły rumuńskim decydentom, że do- 
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tychczas używane przez, nicfi czołgi oraz środki 
przeciwpancerne nię są w stanie nawiązać rów¬ 
norzędnej walki z sowieckimi wozami bojowy¬ 
mi takimi jak średnie T-34 i ciężkie KW, po¬ 
dobna sytuacja zresztą panowała w sojuszniczej 
III Rzeszy. W Niemczech środkiem zaradczym 
miała być budowa kolejnych typów samo¬ 
bieżnych dział przeciwpancernych, tzw. Pan- 
zerjager, których produkcję rozpoczęto jeszcze 
przed uderzeniem na Francję, Belgię i Holandię 
w 1940 r. Do tego celu wykorzystano podwo¬ 
zia wycofywanych ze służby ze względu na 
zbyt słaby pancerz i uzbrojenie czołgów lek¬ 
kich Pz.Kpfw. II i eksczeskich Pz.Kpfw. 38(t). 
Po zamontowaniu na nich nadbudówki i uz¬ 
brojeniu w zdobyte podczas walk na froncie 
wschodnim armaty dywizyjne kal. 76,2 mm 
oraz nieco później niemieckie 7*5 cm Pak 40, 
w 1942 r. powstały pojazdy o improwizowa¬ 
nym charakterze, określane potem wspólną na¬ 
zwą Marder. Były one przedstawicielami tzw. 
pierwszej generacji Panzerjager, charakteryzu¬ 
jącej się m.in. niezbyt grubym opancerzeniem, 
czy też otwartym przedziałem bojowym. 

Tymczasem w Rumunii prace nad odpo¬ 
wiednim środkiem bojowym miały pójść in¬ 
nym torem. Ostatecznie okazało się jednak, że 
zasugerowane przez premiera łona Antonescu 
rozwiązanie polegające na rozpoczęciu produk¬ 
cji własnego czołgu, który byłby kopią sowie¬ 
ckiego T-34, było poza zasięgiem możliwości 
produkcyjnych tego państwa. Dlatego też, za¬ 
pewne opierając się na doświadczeniach nie¬ 
mieckich z pojazdami Marder^ w 1942 r. posta¬ 
nowiono zbudować własne samobieżne działa 
przeciwpancerne. 

Podobnie jak w niemieckich Panzerselbs- 
fahrlafette 1 fhr 7,62 cm Pak 36(r) i Panzer- 
selbsfahrlafette 2 fiir 7,62 cm Pak 36(r), uzbro¬ 
jeniem głównym pojazdów rumuńskich miały 
być sowieckie armaty dywizyjne wz. 1936 kal. 
76,2 mm, których około 154 sztuki zdobyto 
w dotychczasowych walkach. Do opracowa¬ 
nia konstrukcji dział samobieżnych wyznaczo¬ 
no inżyniera ppłk. Constantina Ghiulai, który 
miał już pewne doświadczenia z bronią pan¬ 
cerną, gdyż pracował jako inżynier w Arsenalul 
Armatei, brał również udział w moderniza¬ 


cji czołgów R-35- Spośród dostępnego sprzę¬ 
tu zdobytego na Sowietach, na nośnika armaty 
wybrał on czołg lekki 7-60. Decyzji tej przy¬ 
świecał fakt, że maszyny te były względnie no¬ 
woczesne, ponieważ pierwsze ich egzemplarze 
pojawiły się na froncie w 1941 r. oraz miały 
dobre osiągi terenowe. Niebagatelne znacze¬ 
nie miało również to, że silnik T-60, czyli GAZ 
202, był wersją licencyjną amerykańskiego sil¬ 


nika American Dodge-Derotto-Fargo F.H.2, 
do którego części zamienne były dostępne za¬ 
równo w Rumunii jak i w Niemczech. 

Prototyp nowego wozu bojowego nazwany 
TunAnti Car cuAfet Mobil (TAGA.M.) T-60, 
w wolnym tłumaczeniu po prostu „samobież¬ 
ne działo przeciwpancerne”, został ukończony 
w styczniu 1943 r. w zakładach Leonida &; Co. 
w Bukareszcie, Również tam była prowadzo¬ 
na produkcja seryjna tych pojazdów. Pierwsza 
partia 23 czołgów T-60 trafiła do przerób¬ 
ki jeszcze w 1942 r,, kolejne 11 zaś wysłano 


do fabryki w 1943 r. Pierwszych 17 dział sa¬ 
mobieżnych zostało ukończonych do czerwca 
1943 r., ostatnie opuściły hale montażowe do 
końca tego roku. Ogółem powstały 34 pojaz¬ 
dy tego typu. 

Jak już wspomniano, opisywany pojazd 
bazował na czołgu lekkim T-60 i jego później¬ 
szej wersji charakteryzującej się pogrubionym 
pancerzem, określanym w niektórych publika¬ 


cjach jako T-60A. Kadłub był skonstruowany 
ze spawanych ze sobą, walcowanych płyt pan¬ 
cernych. Ich grubość była zróżnicowana w za¬ 
leżności od tego, co osłaniały i pod jakim ką¬ 
tem były nachylone. Dlatego też płyta przednia 
miała od 15 do 20 mm (do 35 mm w wersji 
wzmocnionej, osiągnięto to dokładając dodat- 
kową płytę grubości 10 mm), boki 15 ram, tył 
13 mm (25 mm), dno i strop zaś po 10 mm. 
Z przodu kadłuba znajdował się wspólny prze¬ 
dział transmisyjny i kierowania. Przedni pan¬ 
cerz osłaniał elementy przeniesienia napędu, 
do których dostęp umożliwiał duży prostokąt¬ 
ny właz w płycie górnej, Nieco na lewo od osi 
wzdłużnej pojazdu, zajmował miejsce kierow¬ 
ca. Jego głowa i tułów były osłonięte specjalną 
„budką” przyspawaną do górnej pochyłej pły¬ 
ty kadłuba, W przedniej części „budki” znaj¬ 
dował się odchylany do góry luk, w którym 
umieszczono szczelinę obserwacyjną osłoniętą 
tripleksem. Na prawo od luku był umieszczo¬ 
ny zakrywany otwór, który umożliwiał strzela¬ 
nie z broni osobistej. Oryginalny kształt „bud- 
lu” czołgu został zmodyfikowany w dziale 
samobieżnym — nie posiadała ona włazu w da¬ 
chu, była również nieco inaczej skonstruowana 
w miejscu nałożenia nadbudówki na pancerz 
kadłuba. W czołowej płycie pancernej uloko¬ 
wano dwa uchwyty służące do holowania, po¬ 
środku zaś gniazdo przeznaczone na korbę do 
ręcznego rozruchu silnika. 



■ Rumuński niszczyciel czołgów był odpowiednikiem niemieckich Mardmw. Otwarta nadbudówka z płyt pancer¬ 
nych grubości 15 mm nie dawała zbytniej osłony załodze pojazdu przed ogniem przeciwnika. 
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Po prawej stronie kierowy znajdował się 
zespół przekładni głównej x sprzęgieł bocznych, 
nieco dalej zaś silnik. Kierowca, który otrzymał 
też nowe siedzisko, prowadził czołg korzystając 
z dźwigni sterowania hamulcami, sprzęgłami 
bocznymi i zmiany biegów oraz pedałów sprzę¬ 
gła i podawania paliwa. Mechaniczna skrzynia 
biegów posiadała cztery przełożenia do jazdy 
w przód i jedno w tył. Rozruch zimnego sil¬ 
nika ręczny - korbą, rozgrzanego - elektrycz¬ 
ny, za pomocą elektrostartera. Na błotnikach 
pojazdu umieszczono pojemniki, w których 
przewożono wyposażenie dodatkowe, narzę¬ 


dzia i części zapasowe. Na lewej ścianie kadłu¬ 
ba znajdowała się łopata. 

W miejscu usuniętej wieży i górnej płyty 
kadłuba osłaniającej wspólny przedział bojowy 
(po lewej stronie) i silnikowy (po prawej) zamon¬ 
towano nieruchomą, otwartą od tyłu i góry 
nadbudówkę. Była ona zbudowana z płyt pan¬ 
cernych o grubości 15 mm, pozyskanych ze 
zdobytych sowieckich czołgów BT-7. Nad nad¬ 
budówką można było zamocować brezent do 
osłony załogi przed niekorzystnymi warunka¬ 
mi atmosferycznymi. Wewnątrz znajdowało 
się uzbrojenie pojazdu, jakim była armata dy¬ 
wizyjna wz, 1936 L-51,1 (F-22) kal. 76,2 mm 
oraz jej obsługa, którą stanowiło dwóch ludzi - 
dowódca, będący także celowniczym i ładow¬ 
niczy, Kąt ostrzału armaty w płaszczyźnie pio¬ 
nowej wahał się od -5° do +8*, w poziomie zaś 
wynosił po 32° w lewo i prawo. Donośność 
F-22 dochodziła do 13,6 km, szybkoscrzelność 
teoretyczna od 10 do 15 strzałów na minutę. 
Na czas przemarszu, armata mogła być stabili¬ 
zowana za pomocą specjalnych zaczepów mo¬ 
cowanych do kołyski armaty. 

Oryginalna laweta armaty została zastąpio¬ 
na płytą stanowiącą jej podstawę, odlewaną 
w zakładach Concordia w Ploiqti, Ostatecz¬ 
nego jej wykończenia dokonywały firmy Astra 

| MAJ-CZERWIEC 

5 


W Bractw i Lemaitre w Bukareszcie. Ładowniczy 
otrzymał własne siedzisko. Zapas amunicji do 
armaty wynosił 44 produkowane w Rumunii 
pociski przeciwpancerne „Costinescu” o masie 
6,6 kg i prędkości wylotowej 751 m/s. Pocisk 
przebijał pancerz grubości 72 mm nachy¬ 
lony pod kątem 30 9 z odległości 1000 m. 
Według niektórych publikacji, stosowano rów¬ 
nież oryginalną sowiecką amunicję. Przykła¬ 
dowo pocisk podkalibrowy BR 350P posia¬ 
dał prędkość wylotową 950 m/s, wagę 3,02 
kg, mógł on zniszczyć z odległości 1000 m cel 
osłonięty pancerzem grubości 65 mm nachy¬ 


lonym pod kątem 30°. Dodatkowym uzbro¬ 
jeniem przeznaczonym do walki z siłą żywą 
przeciwnika był karabin maszynowy ZB vz. 37 
(ZB 53) kal. 7,92 mm oraz jeden pistolet ma¬ 
szynowy, oba przewożone wewnątrz pojazdu. 

Jednostkę napędową stanowił 6-cylindro- 
wy, gaźnikowy, rzędowy silnik GAZ 202 chło¬ 
dzony cieczą. Jego moc wynosiła 70 KM przy 
3400 obr./min. Pojemność skokowa 3480 cm*, 
średnica cylindra 82 mm, skok tłoka 110 mm. 
T.A.C.A.M. T-60 rozwijał prędkość 32-40 km/h 
podczas jazdy po drodze oraz 15-20 km/h w tere¬ 
nie. Za silnikiem znajdowała się chłodnica cie¬ 
czy, w górnej zaś płycie pancernej nad nią wy¬ 
lot powietrza osłonięty żaluzjami. Niewielkiej 
przeróbce została poddana sama chłodnica, co 
miało na celu zwiększenie dostępnego miejsca 
jak najbliżej armaty przeznaczonego na zapaso¬ 
wą amunicję. Płyta osłaniająca silnik z wlotem 
powietrza została zastąpiona metalową siatką. 

Po strome lewej ostatniego, tylnego prze¬ 
działu mieściły się dwa zbiorniki paliwa o po¬ 
jemności 320 1, których zapas uzupełniano 
za pomocą dwóch wlewów na płycie górnej. 
Zbiorniki odgrodzono od przedziału bojowe¬ 
go specjalnymi przegrodami. Pośrodku tylnej 
pionowej płyty pancernej znajdował się hak 
holowniczy. 


Konstrukcja układu jezdnego była ana¬ 
logiczna jak w czołgu/T-60, ale wzrost wagi 
% około 6,5 do 91, większy odrzut armaty 1 po¬ 
trzeba wprowadzenia nowego środka ciężko¬ 
ści stały za decyzją wzmocnienia zawieszenia. 
Dokonano tego w dwojaki sposób. Po pierw¬ 
sze wzmocniono drążki skrętne. Drugim za¬ 
biegiem było wprowadzenie ulepszonych kół 
jezdnych. W oryginalnych czołgach po każ¬ 
dej stronie były umieszczone pojedyncze koła 
nośne o średnicy 550 mm, w zależności od 
tego, w jakich zakładach były montowane: od¬ 
lewane szprychowe w wariantach z bandaża¬ 
mi gumowymi lub bez nich oraz pełne z ban¬ 
dażami gumowymi. Tymczasem w pojazdach 
rumuńskich wprowadzono nowe, wzorowane 
na sowieckich, koła jezdne, odlewane w zakła¬ 
dach Industria Sirmei w Torda, IAR w Bra$ov 
i Concordia w Ploe§ti. Dołączono również ha¬ 
mulce blokujące koła jezdne w czasie oddawa¬ 
nia strzału z armaty. 

Zębate koła napędowe znajdowały się 
z przodu pojazdu, napinające zaś, identycz¬ 
ne z jezdnymi z tyłu. Stosowano stalowe gą¬ 
sienice, jednosworzniowe i dwugrzebieniowe 
o szerokości 260 mm i liczbie ogniw 87, któ¬ 
re były prowadzone od góry przez trzy rolki 
podtrzymujące. 

T.A.CA.M.R-2 

„Kręgosłup” rumuńskich wojsk pancernych 
w pierwszej połowie drugiej wojny świato¬ 
wej tworzyły czołgi R-2. 1. Dywizja Pancerna, 
w której 1. pułku pancernym służyły te maszy¬ 
ny brała udział w zmaganiach stalingradzkich, 
gdzie poniosła ciężkie straty - z jej szeregów 
ubyło min. 81 sztuk R-2. Stwierdzono wów¬ 
czas, że pojazdy te nie nadają się już do dzia¬ 
łań w pierwszej linii z uwagi na słabe uzbro¬ 
jenie i opancerzenie, 40 pozostałych wozów 
skierowano więc do rezerwy. Chwilowy brak 
perspektyw na zdobycie lepszego sprzętu m.in. 
ze strony Niemiec sprawił, Że podjęto decy¬ 
zję o pozostawieniu ich w dalszej służbie, ale 
w charakterze^samobieżnych nośników dział 
przeciwpancernych. 

Prace nad pojazdem tego typu rozpoczę¬ 
to już w grudniu 1942 r., z uwagi zaś na do¬ 
tychczasowe doświadczenia w opracowywa¬ 
niu samobieżnego działa przeciwpancernego 
T.A.C,A.M. T-60 (który zresztą znajdował się 
wówczas jeszcze w fazie opracowywania) zle¬ 
cono je ponownie ppłk. Constantinowi Ghiu- 
iai. Prototyp skompletowano w zakładach Leo¬ 
nida &L Co. w Bukareszcie w miesiącach li- 
pieo-wrzesień następnego roku. Bazę dla po¬ 
jazdu tworzyło podwozie czołgu lekkiego R-2, 
jego uzbrojeniem zaś, była sowiecka armata wz. 
1936 L/51 F-22 kal. 76,2 mm, zamontowana 
w częściowo otwartej nadbudówce. Do prowa¬ 
dzenia ognia, w miejsce oryginalnych przyrzą¬ 
dów celowniczych, zastosowano opracowane 
przez Rumuńskie Przedsiębiorstwo Optyczne 
{IntrepńnJerea Opticd Romind) z Bukaresztu 
celowniki Se polki oraz przyrządy niemieckie. 
Próbne strzelania mające miejsce pod koniec 
1943 r. na poligonie Sudip wprawdzie z jednej 
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strony zakończyły się sukcesem, gdyż stwier¬ 
dzono, że zastosowana armata nie przeciąża¬ 
ła użytego podwozia przeznaczonego przecież 
pierwotnie dla uzbrojenia w postaci armaty 
kal. 37 mm, ale testy ogniowe z wykorzysta¬ 
niem zdobytego T-34 jako celu wykazały jed¬ 
nocześnie, że użyte do strzelania zamiast ory¬ 


ginalnych rumuńskie pociski „Costinescu” są 
skuteczne w zwalczaniu tych czołgów tylko na 
odległości do 500-600 m. 

Mimo słabych parametrów penetrujących 
pocisków i dosyć wysokiej sylwetki dochodzą¬ 
cej do 2,32 m, ułatwiającej wykrycie, a tym sa¬ 
mym zniszczenie pojazdu, Komisja Wojskowa 
{Comisia a Armeatei ) przyjęła go do produkcji 
seryjnej. Zamówiono 40 takich maszyn. Nową 
konstrukcję nazwano Tun Anti Car cu Afet 
Mobil R-2 (TAC AM. R-2). Wskutek prze¬ 
ciągającego się oczekiwania na dostarczenie 
przez Niemcy pojazdów mających zastąpić R-2 
w służbie, gen. Racoyita opóźnił przekazanie 
tychże do przeróbki. Dlatego też montaż opi¬ 
sywanych maszyn zakłady Leonida & Co. 
rozpoczęły dopiero w lutym 1944 r. Z dru¬ 
giej strony zwłoka ta pozwoliła na zastąpie¬ 
nie w seryjnych pojazdach armaty wz. 1936 
nowocześniejszą jej wersją — armatą wz. 1942 
L/41,6 ZiS-3 tego samego kalibru. Została ona 
zmodyfikowana przez zakłady Reęita tak, by 
można było prowadzić z niej ogień pociskami 
produkowanymi w Rumunii. 

Wkrótce jednak okazało się, że również ona 
nie jest zbyt skuteczna przeciwko coraz pow¬ 
szechniej pojawiającym się na polu walki so¬ 
wieckim czołgów ciężkim IS. Zaważyło to os¬ 
tatecznie na decyzji o zaprzestaniu produkcji 
TA GAM. R-2. Do końca czerwca 1944 r, 
skompletowano serię liczącą 20 pojazdów, wraz 
z prototypem powstało więc 21 takich wozów 
bojowych. 

Wspomniany wyżej mankament zamierza¬ 
no usunąć uzbrajając pozostałe podwozia w ar¬ 
matę przeciwpancerną produkcji rumuńskiej 
Re$ka Model 1943 kal. 75 mm lub niemiecką 
armatę przeciwpancerną 8,8 cm Pak 43 L/70, 
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Sugerowano również konwersję na samobieżne 
miotacze ognia. Dołączenie Rumunii do koa¬ 
licji antyhitlerowskiej w sierpniu 1944 r. prze¬ 
rwało jednakże wszystkie te plany. 

Seryjny TA.GAM. R-2 ważył około 121. 
Jego kadłub składał się z walcowanych i utwar¬ 
dzanych powierzchniowo płyt pancernych 


przynitowanych do szkieletu ze stalowych 
kształtowników. Grubość tych płyt była taka 
sama jak w czołgowym pierwowzorze - przed¬ 
nia miała 25 mm, boczne - 16 mm, tylna od 
12 do 16 mm, dno i góra zaś po 8 mm. Kadłub 
dzielił się na dwa przedziały: bojowy i oddzie¬ 


lony od niego specjalną przegrodą przedział 
silnikowy, 

Załogę działa samobieżnego tworzyło trzech 
ludzi. W przedniej części pojazdu, po prawej 
stronie zajmował miejsce kierowca. Do ob¬ 
serwacji otoczenia używał podłużnego wizje¬ 
ra {390x90 mm) osłoniętego płytą pancerną. 


Podobny, ale nieco mniejszy (150x75 mm) 
znajdował się po lewej stronie i był przezna¬ 
czony w standardowych czołgach dla Strzel¬ 
ca obsługującego kadłubowy, chłodzony po¬ 
wietrzem karabin maszynowy Zbrojovka Brno 
ZB vz. 37 kal. 7,92 mm o szybkostrzelności 
500-700 strz./min i prędkości początkowej 
pocisku 793 m/s. Zasilanie karabinu odbywało 
się z taśmy 100 lub 200 nabojowej, zapas amu¬ 
nicji w oryginalnych czeskich czołgach wyno¬ 
sił 2250 nabojów, w pochodzących z Niemiec 
- 1800. Kąt ostrzału karabinu w poziomie 
wynosił po 30°, w pionie od —10° do +25°. 
Ponieważ w opisywanych pojazdach nie było 
Strzelca, w razie potrzeby karabin obsługiwał 
również kierowca za pomocą specjalnej linki 
Bowdena. Kierowca dodatkowo posiadał po¬ 
dłużną szczelinę obserwacyjną po swojej pra¬ 
wej stronie. Po lewej stronie była umieszczona 
radiostacja, której antena prętowa była zamon¬ 
towana na specjalnym wysięgniku zamocowa¬ 
nym po analogicznej stronie przodu pojazdu. 
Na przednim pancerzu pomiędzy szczelinami 
obserwacyjnymi umieszczono reflektor. 

W poziomej płycie pancernej przed sta¬ 
nowiskiem kierowcy znajdował się prostokąt¬ 
ny luk umożliwiający dostęp do mechanizmów 
układu jezdnego. Likwidacji uległ dwudziel¬ 
ny właz znajdujący się pierwotnie nad stano¬ 
wiskiem kierowcy - w działach samobieżnych 
na to miejsce nałożono fragment nadbudówki, 
pozostał natomiast okrągły właz ewakuacyjny 
o średnicy 500 mm płycie dennej. Oczywiście 
załoga mogła również wsiadać i opuszczać po¬ 
jazd przez otwarty przedział bojowy. Na przed¬ 


niej pionowej płycie wanny kadłuba przy mo¬ 
cowano dwa uchwyty holownicze. Na ścianach 
bocznych kadłuba oraz na błotnikach znajdo¬ 
wały się zaczepy na narzędzia saperskie (łom, 
łopata). 

Oprócz kierowcy w skład, załogi wchodzi¬ 
li dowódca i ładowniczy, Ich stanowiska znaj- 



2T.A.C.A.M. T-60 malowane były standardowo kolorem oliwkowo-zielonym (khaki). Na ścianach nadbudówki po¬ 
jazdu na zdjęciu widoczny Krzyż św. Michała, będący znakiem rozpoznawczym w armii rumuńskiej. 



ET.ń,t,A,M. T-6G posiadał trzyosobową załogę. W kadłubie zajmował miejsce kierowca, którego głowa osłonięta 
była „budką* la nadbudówką widoczny dowódca-celowo i czy, trzecim członkiem załogi był ładowniczy. 


















dowały się w specjalnie skonstruowanej nadbu¬ 
dówce, usytuowanej w miejscu usuniętej wieży 
czołgowej i fragmentów górnych płyt pancer¬ 
nych kadłuba* Była ona otwarta od strony tyl¬ 
nej i częściowo od góry. Dla ochrony przed 
niekorzystnymi warunkami atmosferyczny¬ 
mi istniała możliwość zamocowania nad jej 
otwartą częścią brezentu mocowanego do za¬ 
czepów na burtach. Nadbudówka była zbu¬ 
dowana z płyt pancernych pochodzących po¬ 
dobnie jak w przypadku TACAM. T-60 
z sowieckich czołgów T-26 i BT-7. Miały one 
grubość od 10 do 17 mm i skutecznie chroni¬ 
ły obsługę w zasadzie tylko przed ogniem kara¬ 
binowym wroga. 

Uzbrojeniem głównym prototypu 
TACAM. R-2 była sowiecka armata dy¬ 
wizyjna wz. 1936, w pojazdach seryjnych zaś 
wz. 1942 L/41,6 ZiS-3, obie kal. 76,2 mm. 
Armata była umieszczona w nadbudówce i mo¬ 
gła wychylać się o 30 stopni w poziomie oraz 
w zakresie od -5 do +15 stopni w płaszczyź¬ 
nie pionowej. Lufa miała długość 3169 mm. 
Zapas amunicji do ZiS-3 wynosił 30 pocisków 
„Costinescu”, z czego 21 odłamkowo-burzą- 
cych i 9 przeciwpancernych. Były one przewo¬ 
żone na wewnętrznych powierzchniach bocz¬ 
nych i przednich ścianach nadbudówki oraz 
wewnętrznych burtach przedziału bojowego. 

Z tyłu pojazdu znajdował się przedział sil¬ 
nikowy, w którym ulokowano jednostkę na¬ 
pędową. Był nią 6-cylindrowy, rzędowy, gór- 
nozaworowy gaźnikowy silnik Skoda T-ll, 
chłodzony cieczą. Posiadał on moc 120 KM 
przy 1800 obr./min oraz pojemność skokową 
8520 cm 3 i pozwalał na rozwijanie prędkości 
do 30 km/h po drodze lub do 15 km/h w tere¬ 
nie przy zasięgu odpowiednio 160 lub 130 km. 
Skok tłoka 140 mm, średnica cylindra 140 mm, 
stopień sprężania zaś 1:5,75. 

W tym samym przedziale umieszczono os¬ 
przęt silnika, zbiornik mieszczący 181 oleju, po 
lewej stronie zaś główny zbiornik paliwa o po¬ 
jemności 1241 benzyny. Zbiornik pomocniczy 
o pojemności 29 1 znajdował się w przedziale 
bojowym. Trzystopniowa, planetarna skrzynia 
biegów typu Praga-Wilson-Śkoda miała dwu¬ 
stopniową redukcję, dzięki czemu posiadała 
6 przełożeń do jazdy w przód i 6 w tył. Prędkości 
na poszczególnych przełożeniach kształtowały 
się następująco: I - 3,5 km/h, II - 5,6 km/h, 
III-8.8 km/h, [V-13,7 km/h, V -11,S km/h 
i VI — 34 km/h. Chłodnica była umiejsco¬ 
wiona przed silnikiem. Pojazd był wyposażo¬ 
ny w planetarne mechanizmy skrętu i bębno¬ 
we hamulce mechaniczne. Dostęp do silnika 
i osprzętu zapewniały dwa włazy umieszczone 
w płycie nadsilnikowej i nad tylną częścią kad¬ 
łuba. Na prawym błotniku była umieszczona 
rura wydechowa z tłumikiem. 

W pojazdach stosowano jednoprzewodową 
instalację elektryczną o napięciu znamionowym 
12 Y Była ona zasilana albo za pomocą prąd¬ 
nicy Scindlla o mocy 600 W, która z kolei była 
napędzana silnikiem R-2/TAC AM., albo za 
pomocą dwóch akumulatorów niklowo-żelazo¬ 
wych pojemności 100 Ah. Wytwarzany prąd 
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zasilał lampki sygnalizacyjne przy stanowisku 
kierowcy, sygnał dźwiękowy, reflektor i radiostację. 

Układ jezdny był analogiczny jak w czoł¬ 
gu R-2. Składał się z każdej strony z przymo¬ 
cowanych do wanny kadłuba czterech wózków 
jezdnych amortyzowanych taką samą ilością re¬ 
sorów piórowych. W każdym wózku znajdo¬ 
wały się dwa podwójne koła nośne o wymia¬ 
rach 350x95 mm z bandażami gumowymi. 
Dodatkowo między pierwszym wózkiem a ko¬ 
łem napinającym (średnica 575 mm) umiej¬ 
scowionym z przodu czołgu, znajdowało się 
jeszcze jedno podwójne koło prowadzące gą¬ 
sienicę również o wymiarach 350x95 mm. 


du o podwozie jednego z posiadanych wozów 
bojowych. 

Współpraca obu panów z inż. Ghiulaiem 
i dyrektorem firmy Rogifur, czyli byłych zakła¬ 
dów Malaxa - inż. Radu Veresem, zaowocowała 
projektem samobieżnego działa przeciwpancer¬ 
nego wykorzystującego ponowniepodwoziezdo- 
bycznego czołgu lekkiego T-60 i uzbrojonego 
w zdobyczną sowiecką haubicę 121,9 mm L/12 
sprężoną z karabinem maszynowym ZB vz. 37 
kal. 7,92 mm. Charakterystyczną cechą pojazdu 
była nadbudówka o kształcie żółwiej skorupy. 

Pierwszy prototyp oznaczony jako M-00 
i nazwany na cześć łona Antonescu Yanatorul 




Sr Kolejną wersją rumuńskiego niszczyciela czołgów byłT.A.C.A.M. R-2, W 1 944 r. wyprodukowano 21 pojazdów tego 
typu, uzbrojonych w sowiecką armatę ZiS-3 kal. 76,2 mm. Brały one udział w walce z Niemcami i Węgrami - część 
z nich wchodziła w skład 63. kompanii niszczycieli czołgów. 


Z tyłu pojazdu znajdowało się koło napędowe. 
Wykonane ze stali manganowej drobonoog- 
n iwkowe, jednosworzn iowdjedn ogrzebi e n i owe 
gąsienice były podtrzymywane w górnym bie¬ 
gu prze 2 cztery rolki o wymiarach 200x60 mm. 
Szerokość gąsienic wynosiła 320 mm, w każdej 
taśmie zaś było 111 ogniw. 

MARE$AL 

W grudniu 1942 r., kiedy trwały jeszcze pra¬ 
ce nad TA.CA.M. T-60 i R-2, marszałek 
Antonescu nakazał rozpoczęcie badań nad 
nowym lekkim działem przeciwpancernym 
O trakcji samobieżnej, którego produkcji 
mógłby sprostać rodzimy rumuński przemysł 
zbrojeniowy. Opracowanie pojazdu zrzuco¬ 
no na barki mjr. Nicolae Anghda i ini. kpt. 
Gheorghe Sambotina. Aby przyśpieszyć pra¬ 
ce* postanowili oni oprzeć konstrukcję pojaz- 


de Care Marepil („Marszalek”) był testowany 
30 lipca 1943 r, na poligonie Sudiri. Próby ob¬ 
nażyły główne wady pojazdów, takie jak: zbyt 
słaby silnik, ześlizgiwanie się gąsienic, czy też 
urywanie sie śrub mocujących osłonę arma¬ 
ty, wypadły jednak na tyle obiecująco, że po¬ 
stanowiono kontynuować badania. W sierp¬ 
niu powstał komitet nadzorujący prace nad 
jMaraołkiem”. 

Do połowy października tego roku w za¬ 
kładach Rogifer powstały trzy poprawione pro¬ 
totypy: M-0I, M-G2 i M-03, różniące się 
wprawdzie szczegółami konstrukcji, ale wszyst¬ 
kie opierały się w podstawowych założeniach 
na prototypie M-00 I podwoziu czołgu T-60. 
Uzbrojenie również pozostawało co samo, ale 
od M-01 stosowano nowy silnik Buick o mocy 
120 KM. We wszystkich trzech maszynach 
wzmocniono i powiększono podwozie T-60 - 
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w przypadku M-03 poszerzono go o 13,4 cm 

1 wydłużono o 34,2 cm. Jego załoga liczyła 

2 osoby. Kierowca był również celowniczym 
i zajmował stanowisko po prawej stronie ar¬ 
maty bliżej przodowi, ładowniczy zaś po jej le¬ 
wej stronie, ale bardziej w centrum pojazdu. 


przebijał on pancerz grubości 100 mm uba¬ 
wiony pod kątem 30 stopni z odległości 500 m. 
Ppłk Paul Draghiescu, będący jednym z kon¬ 
struktorów Mare§ala zasugerował, by pojazd 
został uzbrojony w tę armatę, co zostało za¬ 
aprobowane przez Antonescu. Nowe uzbroje- 


dów Alkett i jeden z twórców armaty przeciw¬ 
pancernej Model 1943 — ppłk Valerian Nes- 
torescu. W maju ukończono prototyp M-05, 
który posiadał również silnik i skrzynię bie¬ 
gów Hotchkissa oraz uzbrojenie w postaci ar¬ 
maty przeciwpancernej 75 mm Model 1943, 



S Nowa generacja niszczycieli czołgów - Marena!. Niska sylwetka, pochyły pancerz i uzbrojenie w postaci armaty przeciwpancernej Re$ija Model 1943 kal. 75 mm uczyniłyby 
z nich skuteczne narzędzie walki... gdyby zdążyły one wejść do służby przed wkroczeniem Armii Czerwonej do Rumunii. 


Specjalnie z myślą o konstruowanych maszy¬ 
nach opracowano nowy pocisk kumulacyjny 
Hohllandung. 

Wszystkie trzy prototypy były testowane 
na poligonie w Suditi 23 października. Rów¬ 
nież w październiku miały miejsce próby po¬ 
równawcze nowo opracowanej rumuńskiej ar¬ 
maty przeciwpancernej D.T.-UDR No.26 
kal. 75 mm, będącej połączeniem sowieckiej 
armaty ZiS-3, niemieckiej 7,5 cm Pak 40 oraz 
rumuńskiej armaty przeciwlotniczej 75 mm 
Vickers/Re§ita Model 1936. Armata wypad¬ 
ła bardzo dobrze i ostatecznie została przy¬ 
jęta do uzbrojenia jako Re$ita Model 1943. 
Charakteryzowała się następującymi właści¬ 
wościami: zasięg 12 000 m, kąt ostrzału od - 
7 do +35 stopni w płaszczyźnie pionowej oraz 
70 stopni w poziomej, waga pocisku „Costines- 
cu* 6,6 kg, prędkość początkowa 1030 m/s; 


nie zostało zaimplementowane w prototypie 
oznaczonym jako M-04. 

W poszukiwaniu dodatkowej inspiracji 
szef komitetu wraz z kierownikiem zakładów 
Rogifer odbyli podróż do niemieckich zakła¬ 
dów zbrojeniowych. Jednocześnie w Rumunii 
przygotowywano warunki do seryjnej produk¬ 
cji Mareęak . Wstępne przymiarki zakłada¬ 
ły budowę 1000 pojazdów, w związku z czym 
we Francji zamówiono tyle samo silników 
Hotchkiss H-39 z osprzętem, które miały je 
napędzać. Taką samą jednostkę napędową po¬ 
siadał również prototyp M-04. Prace nad nim 
trwały od listopada 1943 r. do stycznia 1944 
r., w lutym zaś odbyły się jego testy na poligo¬ 
nie Suditi. 

Opracowanie kolejnego wcielenia Mare§ata 
trwało od marca 1944 r. Do grona konstruk¬ 
torów dołączył Wohlrath Z berlińskich zakła- 


ale ten i kolejny miały już coraz mniej elemen¬ 
tów wspólnych z T-60, a więcej opracowanych 
już w Rumunii. Dodatkowo gąsienice z zakła¬ 
dów ĆKD LT38 oraz niemiecką radiostację 
(Telefiinken UKW Ee 10W) i elementy przy¬ 
rządów celowniczych. Testy pojazdu rozpoczę¬ 
ły się pod koniec maja, w czerwcu zaś odbyły 
się próby porównawcze z niemieckim dzia¬ 
łem szturmowym StuG III, które obserwował 
Antonescu. Wykazały one wyższość rumuń¬ 
skiego pojazdu. Kolejne testy przeprowadzane 
w lipcu i sierpniu przerwano z powodu proble¬ 
mów z mocowaniem armaty. 

Mimo to w dalszym ciągu prowadzono 
przygotowania do produkcji seryjnej, w związ¬ 
ku z czym w 2. pułku pancernym przystąpio¬ 
no do szkolenia załóg przeznaczonych dla 
planowanych 32 dywizjonów przeciwpan¬ 
cernych o etatach wzorowanych na dywizjo¬ 
nach z niemieckich brygad dział szturmowych. 
Organizacyjnie w dywizjonie miał znaleźć się 
sztab z trzema działami samobieżnymi oraz 
trzy baterie w składzie trzech sekcji, w każdej 
sekcji po 3 pojazdy bojowe. Ogółem oddział 
powinien posiadać w uzbrojeniu 30 Mareęali. 
Według założeń produkcja „Marszałka” miała 
odbywać się w zakładach Rogifer, gdzie już od 
3 marca przygotowywano się do skompleto¬ 
wania |T 0” serii 10 lekkich niszczycieli czołgów, 
w maju zaś planowano J “ i „2” serię liczące już 
odpowiednio 40 i 50 sztuk. Zakładano też, że 
od września 1944 r. miesięczna produkcja bę¬ 
dzie wynosić 100 maszyn. Wskutek bombar¬ 
dowań zaplecza zakładów Rogifer przez alian¬ 
tów, przeniesiono termin ukończenia serii „0” 
z lipca na listopad, dwóch następnych serii zaś 
na styczeń 1945 r. Na podstawie prototypu 
M-05 miało powstać 200 pojazdów, 800 zaś 
z wykorzystaniem rozwiązali zaimplemento¬ 
wanych w prototypie M-06, który miał być już 
finalnym produktem. 
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Przeciwpancerne działo 
samobieżne T.ń.C.A.M. R-2. 
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Warto zwrócić uwagę na plany niemieckie 
względem Marczak* którego plany konstruk¬ 
cyjne zwróciły uwagę Hitlera i innych wyż¬ 
szych oficerów niemieckich jeszcze w momen¬ 
cie opracowywania prototypu M-G4. Według 
autorów niektórych publikacji wywarły one 
duży wpływ na konstrukcję niemieckiego lek¬ 
kiego przeciwpancernego działa samobieżnego 
- Jagdpanzer 38 (t) Hetzer. Przemawia za tym 
porównanie wyglądu obu maszyn. Również 
uzbrojenie było podobne-w obu przypadkach 
były to armaty 75 mm. Pod dużym wrażeniem 
M-04, tym większym, że jego konstruktorzy 



niem pojazdów bojowych, byli uczestniczący 
w jego testach poligonowych w lutym 1944 r. 
dwaj wyżsi oficerowie OKH: ppłk Yentz i ppłk 
Hayman. 

Własn iew związku z tym, S czerwca I944r. 
między III Rzeszą a Rumunią została zawar¬ 
ta umowa, w ramach której Niemcy mieli 
otrzymać kilkadziesiąt podwozi Marąd do za¬ 
montowania na nich dział przeciwlotniczych 
kalibru 3,7 cm. Uzgodniono, że w zamian Ru¬ 
munia otrzyma licencję na produkcję silni¬ 
ków Praga zastosowanych w lekkim niszczycie¬ 
lu czołgów Hetzer (silniki te zamierzano użyć 
w Mare^aLich w miejsce planowanych wcześ¬ 


niej jednostek napędowych Hotchkissa, gdyż 
zakłady je produkujące zostały zbombardowa¬ 
ne przez aliantów) oraz licencję na całego 
Hetzera, co miało wiązać się z wymienialnoś¬ 
cią zespołów obu maszyn. W efekcie kolejnych 
ustaleń, Niemcy' mieli dostarczyć Rumunii sil¬ 
niki, pancerz, gąsienice oraz elementy celowni¬ 
ków, Rumunia zas miała „odwdzięczyć się” pod¬ 
woziami, zawieszeniem, kołami, produkowany¬ 
mi u siebie częściami celowników brąz armata¬ 
mi przeciwpancernymi Reęita Model 1943. 

Do chwili przyłączenia się Rumunii do 
aliantów, z Niemiec dostarczono części za¬ 
mienne dla 10 pojazdów, W związku z tym, 
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S N iszczyciele czołgów na podwoziach T-60 brały udział w walkach przeciwko Sowietom w ramach 61. i 62. kompanii niszczycieli czołgów. Po przejściu Rumunii na stronę alian¬ 
tów, pojazdy tego typu zostały przejęte przez Armię Czerwoną. 


po wkroczeniu Armii Czerwonej do Rumunii, 
31 sierpnia 1944 r. ustalono, że zostanie wy¬ 
produkowana tylko seria „0”. 29 października 
mimo jej ukończenia został wydany protokół 
zamykający projekt lekkiego niszczyciela czoł¬ 
gów. Wybudowane egzemplarze wraz z plana¬ 
mi konstrukcyjnymi itp. zostały zniszczone lub 
znalazły się w rękach sowieckich. 

T.A.C.A.M. R-1 

W 1936 r. Rumunia zakupiła w Czechosłowa¬ 
cji 35 dwuosobowych czołgów lekkich ĆKD 
AH-IV w wersji AH-IV-R („R” od „Rumuńsko” 
- Rumunia). Wersja ta różniła się od standar¬ 
dowych AH-IY zwiększoną do 4,2 t masą, 
zmodyfikowanym układem pancerza, nowym 
silnikiem Praga GOH o mocy 65 KM oraz 
zwiększonym do 3700 naboi zapasem amuni¬ 
cji. Odbiór pojazdów przez Rumunię nastąpił 
w 1938 r. 

Zakupione wozy bojowe zostały nazwane 
Carul de Recunoastere (czołg rozpoznawczy) R-1. 
W czasie wojny z ZSRS, pojazdy te znajdowały 
się m.in. w siedmiu szwadronach rozpoznaw¬ 
czych (po 4 sztuki w każdym) w brygadach 
i dywizjach kawalerii. 

Podczas walk na froncie wschodnim więk¬ 
szość R-1 została zniszczona. W listopadzie 
1943 r. ocalałe l4sztukzostało skierowanych do 
przebudowy na samobieżne działa przeciwpan¬ 
cerne. Ich uzbrojeniem miały być zdobyte na 
Sowietach armaty przeciwpancerne kal. 45 mm. 
Ostatecznie projekt Tm Anti Car cu Afet Mobil 
R-1 (TACAM, R-1) okazał się być bezcelo¬ 
wym I został anulowany 

T.A,CA.M.T-38 

Skuteczność niemieckich przeciwpancernych 
dział samobieżnych Mar der III w zwalczaniu 
sowieckich czołgów, była powodem powzię¬ 
cia w 1943 r. decyzji opracowania w Rumunii 
podobnego pojazdu. Do tego celu planowa¬ 
no wykorzystać również podwozia czołgów 
Pz.Kpfw. 38(t), których 50 sztuk przekaza¬ 
li Niemcy swojemu sojusznikowi tego same¬ 
go roku. W Rumunii służyły one pod oznacze¬ 
niem T-38. 

Nowy pojazd, uzbrojony w sowiecką armatę 
dywizyjną kal. 76,2 mm miał się nazywać 
TunAnti Car cu Afit Mabil T-3S (TA.CAM. 
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T-38) i planowano wyprodukować go w ilości 
40 egzemplarzy Ostatecznie nigdy nie rozpo¬ 
częto prac konstrukcyjnych, ponieważ więk¬ 
szość T-38 została stracona we wcześniejszych 
walkach. Wpływ na to miał również fakt za¬ 
przestania produkcji TACA.M. R-2. 

ZASTOSOWANIE BOJOWE 

Pierwsze 17 TACAM. T-60, które opuściły 
zakłady produkcyjne w czerwcu 1943 r. zostały 
skierowane do Centrum Szkolenia Mechani- 
zacyjnego (Centrului de instructie Mecanizat ) 
oraz 1. pułku pancernego (Regimentului l Blin - 
dat), gdzie przeprowadzono z ich udziałem in¬ 
tensywne szkolenia. Po ich zakończeniu, działa 
samobieżne przekazano do odtwarzającej zdol¬ 
ność bojową po stratach na froncie wschod¬ 
nim rumuńskiej 1. Dywizji Pancernej. 16 ma¬ 
szyn tworzących 61. kompanię niszczycieli 
czołgów (Compania 61 de Vdndtori de tancun ) 
znalazło się w jej 1. pułku pancernym, pozosta¬ 
łe 18 trafiły natomiast do 2. pułku pancerne¬ 
go (Regimentului 2 Blindai ), gdzie sformowały 
62. kompanię niszczycieli czołgów (Compania 
62 de Vdndtoń de tanom). 

Styczeń 1944 r. upłynął względnie spokoj¬ 
nie, wkrótce jednak, 24 lutego, dwie baterie 
w sile 14 TACAM. T-60 włączono w skład 
Mieszanej Grupy Pancernej „ Cantem ir” (Gru- 
pul Blindat „ Cantemir) sformowanej doraźnie 
z elementów 1. Dywizji Pancernej. Prócz prze¬ 
ciwpancernych dział samobieżnych, w grupie 
znalazły się również: kompania 30 czołgów 
T-4 i 2 T-3, bateria 10 dział szturmowych TA 
(pod tymi oznaczeniami figurowały odpowied¬ 
nio pojazdy Pz.Kpfw, IV, Pz. Kpfw. III oraz 
StuG III przekazane Rumunii przez III Rzeszę) 
oraz po jednej kompanii R-2 i R-35. Zadaniem 
jednostki było wzmocnienie obrony północnej 
Transnistrii. 

28 marca Mieszana Grupa Pancerna „Can¬ 
temir" została wycofana z frontu do północnej 
Besarabii tworząc jednostkę Szybkiego Reago¬ 
wania, w której składzie znajdowała się także 
bateria siedmiu TA.C.A.M. T-60. W następ¬ 
nym miesiącu grupa ta weszła w skład L Dy¬ 
wizji Pancernej, która otrzymała równocześnie 
nazwę „Romania Marę", czyli „Wielka Rumu¬ 
nia”. W sierpniu 1944 r. struktura organizacyj¬ 
na tej dywizji wykazywała w batalionie przeciw¬ 


pancernym baterię 10 sztuk TACAM. T-60. 
W1944 r. organizacja baterii była zbieżna z or¬ 
ganizacją niemieckich baterii dział szturmo¬ 
wych. Etat przewidywał wyposażenie sztabu 
w jedno działo samobieżne, jeden rozpoznaw¬ 
czy samochód pancerny oraz samochód dowo¬ 
dzenia, trzy plutony dział samobieżnych zaś 
w 3 TACAM. każdy. Zaopatrzenie zapewiała 
kolumna licząca 14 ciężarówek. Łącznie w ba¬ 
terii miało znajdować się 10 TA.CAM. 

Tymczasem 7 kwietnia z elementów 8. Dy¬ 
wizji Kawalerii Zmotoryzowanej przekształ¬ 
canej w drugą dywizję pancerną, utworzono 
Oddział Wydzielony „Cojocaru”, który wy¬ 
słano na front w rejon miejscowości Hu§i. 
Składał się on z 12. pułku zmotoryzowanego, 
3. pułku artylerii zmotoryzowanej, trzech sa¬ 
modzielnych batalionów piechoty oraz trzech 
dział samobieżnych z 62. kompanii niszczy¬ 
cieli czołgów. Na froncie oddział przebywał do 
30 czerwca, po czym został wycofany by dołą¬ 
czyć do odtwarzającej się 8. Dywizji Kawalerii 
Zmotoryzowanej. 

W sierpniu 1944 r. Rumunia porzuciła 
obóz Osi i przyłączyła się do aliantów (zamach 
stanu Mikołaja I). Nic nie wiadomo na temat 
ewentualnych działań bojowych opisywanych 
pojazdów po tej dacie oprócz tego, że praw¬ 
dopodobnie ocalałe maszyny zostały przejęte 
przez Armię Czerwoną. 

Działa samobieżne TA.C.A.M. R-2 we¬ 
szły do służby zbyt późno, by wziąć udział 
w walkach z Sowietami. 10 pojazdów składają¬ 
cych się na 63. kompanię niszczycieli czołgów 
(Compania 63 de Vdndtori de tanom) przydzie¬ 
lono w lipcu 1944 r, do 1. Szkolnej Dywizji 
Pancernej, gdzie służyły do ćwiczeń. 

Na przełomie sierpnia i września urworzo- 
no Korpus Zmechanizowany W jego składzie 
znalazły się 8. Dywizja Kawalerii Zmotory¬ 
zowanej, L Dywizja Kawalerii', 9- Dywizja Pie¬ 
choty oraz Oddział Wydzielony „Niculescu”, 
w którym z kolei zna jdowała się I i cząca 12 dział 
TA.CAM. R-2 63. kompania niszczycieli 
czołgów. Siły główne korpusu zostały do 4 wrze¬ 
śnia ałarmowo przerzucone w okolice miejsco¬ 
wości BI aj na granicy transylwańskiej, w samą 
porę by nazajutrz wziąć udział w odparciu 
kontrofensywy węgierskiej 2. Armii z rejonów 
nr Cluj i Targu Mure$, Korpus włączył się do 
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walki w dniach 6 i 7 września zatrzymując wę¬ 
gierską 2. Dywizją Pancerną (w czym czynny 
udział wziął Oddział Wydzielony „Niculescu”), 
by w następnych dniach przeprowadzić kontr¬ 
atak i odrzucić 2. Dywizję Pancerną i 8. Dy¬ 
wizję Kawalerii SS za rzekę Mure$. 

W ramach operacji oczyszczania północ¬ 
nej Transylwanii z oddziałów Osi, 29 wrześ¬ 
nia z Oddziałów Wydzielonych „Niculescu” 
i „Matei” została utworzona improwizowana 
Grupa Pancerna włączona w skład rumuńskiej 
4. Armii. Grupa składała się z kompanii roz¬ 
poznawczej, batalionu pancernego (kompanie 
T-4 i TA oraz kompania T.A.CAM. R-2 li¬ 
cząca 16 pojazdów), zmotoryzowanych: bata¬ 
lionu strzelców, kompanii przeciwpancernej, 
dywizjonu artylerii, kompanii pionierów oraz 
przeciwlotniczej i służb. 9 października Grupa 
Pancerna wdarła się na 40 km w pozycje wę¬ 
gierskie i zajęła m. Apahidę. Następnie wsparła 
VI Korpus (7., 9. i 21. DP) podczas zdobywa¬ 
nia przyczółka na rzece Some§. 

Wskutek ciężkich strat poniesionych w dzia¬ 
łaniach bojowych, Grupa Pancerna 14 paździer¬ 
nika została wycofana na odpoczynek i uzupeł¬ 
nienie sił, ale już 20 października skierowano ją 
ponownie na front. 5 dni później, po wyrzu¬ 
ceniu jednostek nieprzyjacielskich z północnej 
Transylwanii Grupę Pancerną rozwiązano. 


Działa samobieżne T.A.CA.M, R-2 brały 
również udział w działaniach bojowych na te¬ 
renie Czechosłowacji. 12 pojazdów tego typu 
znalazło się w lutym 1945 n w 2. pułku pan¬ 
cernym obok 8 T-4, 8 T-38, 40 Renault FT, 
13 TA, 5 R-2, 8 Sd Kfź 222, 26 R-35 oraz 
5 transporterów opancerzonych (nie wszystkie 
z wymienionych pojazdów były sprawne). 8 lu¬ 
tego pułk został wysłany na front, gdzie włą¬ 


czono go w skład 27* Gwardyjskiej Brygady 
Pancernej. Jednocześnie pułk został zmuszony 
do zdania Armii Czerwonej większości swojego 
sprzętu pancernego, w zamian za co otrzymał 
pojazdy pochodzenia niemieckiego. Tym sa¬ 
mym większość TA. C.A.M. R-2 trafiła do so¬ 
wieckich składów. Skutkiem tego w pułku zo¬ 
stało na dzień 26 marca 5 dział samobieżnych 
na podwoziu R-2. 




£ % 


25 Wrak T.A.C.A.M. T-60. Otwarta nadbudówka z widocznymi na zdjęciu elementami konstrukcyjnymi armaty była 
jedną ż cech charakterystycznych niszczycieli czołgów„pierwszej generacji). 


W toku kolejnych walk, pułk poniósł po¬ 
ważne straty, m.in. zostały uszkodzone dwa 
T.A.C.A.M. R-2. W kwietniu na jego stanie 
były już tylko dwa działa samobieżne, które 
znajdowały się w ramach mieszanej kompanii 
pancernej utworzonej z pozostałych pojazdów 
bojowych pułku. Jednakże pod koniec tego 
miesiącu w bojach w rejonie Pasohlavki utra¬ 
cono jedno z nich, w maju zaś drugie. 

Jedyny zachowany do dzisiaj egzemplarz 
T.A.C AM. R-2 znajduje się w Muzeul Militar 
National w Bukareszcie. 

Podobnie jak ich niemieckie pierwowzo¬ 
ry, rumuńskie samobieżne działa przeciwpan¬ 
cerne T.A.CA.M. były pojazdami w pewnym 
sensie improwizowanymi, a ich powstanie było 
podyktowane „potrzebą chwili” oraz chęcią za¬ 
gospodarowania wozów bojowych, które z róż¬ 
nych względów nie mogły już spełniać swojej 
roli na froncie. 

Jako, że były również odpowiednikami nie¬ 
mieckich niszczycieli czołgów tzw. pierwszej 
generacji, głównymi ich wadami były zbyt wy¬ 
soka sylwetka, niewystarczające opancerzenie 
oraz otwarta nadbudówka. Znaczna wysokość 
ułatwiała ich wykrycie, z uwagi jednak na za¬ 
stosowane podwozie czołgowe mogły one do¬ 
syć szybko zmieniać stanowiska strzeleckie. 
Dwa ostatnie mankamenty z kolei narażały za¬ 
łogi na srraty. 

Lekki niszczyciel czołgów Marepil mimo 
wyprodukowania 10 sztuk serii „0” nie zdą¬ 
żył wziąć udziału w walkach przed przejęciem 
przez Armię Czerwoną. Biorąc jednak pod 
uwagę jego charakterystykę, mógł być skutecz¬ 
nym środkiem bojowym. M? 
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OD MIBRBI 
DO BAŁTYKU 


oczącki L Brygady Pancernej sięga¬ 
ją maja 1943, r., kiedy to na podsta¬ 
wie rozkazu pułkownika Zygmunta 
Berlinga z 14 maja, przystąpiono do 
organizowania 1. Dywizji Piechoty i jednostek 
mających ją wspierać w boju. W tej liczbie był 
również 1. pułk czołgów, który już po trzech 
miesiącach, 19 sierpnia stał się brygadą pancer¬ 
ną, Było to możliwe, ponieważ Józef Stalin wy¬ 
raził zgodę na utworzenie 1. Korpusu Polskich 



1. Brygada Pancerna im. Bohaterów Westerplatte była jednym z najbardziej doświadczonych bojowo pancernych związ¬ 
ków taktycznych w Wojsku Polskim podczas całej drugiej wojny światowej. W okresie Polski Ludowej jej wojenne dzieje 
były gloryfikowane i stawiane, jako wzór do naśladowania dla dowódców wojsk pancernych. Bohaterami powieści oraz 
słynnego serialu telewizyjnego„Czterej pancerni i pies" również byli fikcyjni żołnierze z tej jednostki. Jak jednak wyglądał 

prawdziwy szlak bojowy brygady pokaże to opracowanie. 
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Sił Zbrojnych w Związku Radzieckim, co rów¬ 
nało się dałszemtj rozwojowi utworzonych 
juz jednostek. Polska, brygada formowała się 
w Biełoomucie nad Oką, niedaleko Sielc w ob¬ 
wodzie riazańskim. 

Pierwszym dowódcą pułku został dąbrow¬ 
szczak z hiszpańskiej wojny domowe) ppłk Ana¬ 
tol Wojnowski. On również do czasu przy¬ 
bycia pierwszego dowódcy brygady, płk. Jana 
Mierzycana (do 10 września 1943 r.), sprawo¬ 
wał organizacyjną pieczę nad nowo formowa¬ 
ną jednostką. Płk Mierzycan pozostał dowódcą 
do października 1944 r. (z przerwą we wrześ¬ 
niu, kiedy to musiał udać się do szpitala z po¬ 
wodu odnowienia się ran). Później jego miej¬ 
sce zajął szef sztabu brygady ppłk Aleksander 
Malutin. Na tym stanowisku pozostał on do 
30 marca 1946 r. 

W sierpniu 1943 r, brygada składała się 
z dwóch pułków czołgów średnich (cztero- 
kompanijnych - trzy kompanie czołgów śred¬ 
nich T-34, jedna czołgów lekkich T-70), bata¬ 
lionu piechoty zmotoryzowanej, dowództwa 
i sztabu brygady, kwatermistrzostwa, kompa¬ 
nii dowodzenia, kompanii przeciwlotniczej, 
kompanii technicznego zaopatrzenia oraz plu¬ 
tonu sanitarnego. Brygada Pancerna miała być 
formowana na podstawie etatu o ogólnym sta¬ 
nie 2188 ludzi, w tym: 340 oficerów, 799 pod¬ 
oficerów i 1049 szeregowców; wyposażona w: 
86 czołgów, 209 samochodów różnych typów, 
17 motocykli, 5 samochodów pancernych 
i 3 ciągniki. 

Od marca 1944 r. w skład brygady wcho¬ 
dził dywizjon artylerii pancernej, który już 
miesiąc później przekształcił się w 13. pułk ar¬ 
tylerii pancernej. 12 sierpnia 1944 r. podczas 
trwania walk na przyczółku warecko-magnu- 
szewskim, gen. Berling odebrał 13. pap 1. Bry¬ 
gadzie Pancernej i przekazał go do dyspozycji 
dowódcy wojsk pancernych i zmotoryzowa¬ 
nych 1. Armii Wojska Polskiego. 

Na przełomie sierpnia i września 1944 r. 
dowódca 1. AWP zmienił strukturę jednost¬ 
ki gen. Mierzycana. Brygada miała składać się 
z trzech dwukompanij nych batalionów czołgów 
średnich T-34, w każdej kompanii trzy pluto¬ 
ny. W kompanii było 10 czołgów, w batalionie 
(wraz z czołgiem jego dowódcy) - 21. Do tego 
dochodził czołg dowódcy brygady i jego szefa 
sztabu. Kompania sztabowa brygady składała 
się z plutonów zwiadu, łączności, saperów, re¬ 
gulacji ruchu i gospodarczego. Batalion piecho¬ 
ty zmotoryzowanej miał w składzie kompanie: 
1. i 2. fizylierów, desantową, rusznic przeciw¬ 
pancernych, moździerzy oraz baterię 45 mm ar¬ 
mat. Zreorganizowano również pluton sanitar¬ 
ny brygady Reorganizacją natomiast nie obję¬ 
to kompanii przeciwlotniczych wielkokalibro- 
wych karabinów maszynowych i technicznego 
zaopatrzenia, jedynie ta ostatnia otrzymała do¬ 
datkowo specjalistów - mechaników i większą 
liczbę samochodów. 

Do swojego pierwszego boju 1. Brygada Pan¬ 
cerna nie zdążyła się przygotować całością sił 
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i tylko 1. pułk czołgów ppłk. Wojnowski ego, 
22 września 1943 r. wyruszył w kierunku fron¬ 
tu, by dołączyć do 1. Dywizji Piechoty. Według 
meldunku o stanie bojowym 1. Korpusu, pod¬ 
pisanego przez szefa sztabu płk, Radziwanowi- 
cza, 30 września 1943 r. 1. pułk czołgów liczył: 
91 oficerów, 194 podoficerów, 233 szeregow¬ 
ców - łącznie 518 żołnierzy. Wyposażony był 
w 165 karabinów, 145 pistoletów maszyno¬ 
wych, 2 karabiny maszynowe, 18 rusznic prze¬ 
ciwpancernych, 39 czołgów, 3 samochody pan¬ 
cerne, 52 inne samochody, 4 motocykle. 


noc od Lenino, miała razem z 1. pułkiem pie¬ 
choty opanować wzgórze 215,5 i uderzać da¬ 
lej na zachód, natomiast 3. kompania czołgów 
i 3. pułk piechoty były W odwodzie dowódcy 
O świcie 12 października polska piechota 
ruszyła do ataku, jednak czołgom 2. i 4. kom¬ 
panii praktycznie nie udało się wejść do wal¬ 
ki, ponieważ pięć czołgów T-34 z 2. kompanii 
ugrzęzło zaraz po przekroczeniu Mierei w jej 
bagnistej dolinie, blokując tym samym przej¬ 
ście pozostałym. Stało się tak na skutek braku 
rozpoznania terenu przeprawy przed samą bi¬ 


25 Dowódca 1. Dywizji Piechoty im. Tadeusza Kościuszki gen. Zygmunt Berling oraz Wanda Wasilewska przewodni¬ 
cząca Związku Patriotów Polskich w Sielcach nad Oką. 


Zadaniem oddziałów polskich pod Lenino 
było sforsowanie niewielkiej rzeczki Mierei 
i przełamanie głównego pasa obrony niemiec¬ 
kiej, składającego się z dwóch pozycji. Pierwsza 
z nich opierała się o wieś Połzuchy i wzgórze 
215,5, natomiast druga położona 3 km da¬ 
lej o wieś Puniszcze. W tym samym momen¬ 
cie co 1. DP i 1. pcz do ataku miały ruszyć 
dwie radzieckie dywizje piechoty; 42. na pra¬ 
wym i 290. na lewym skrzydle. Polacy mieli 
być „grotem strzał)”, który wbije się w pozy¬ 
cje niemieckiej 337. Dywizji Piechoty ze skła¬ 
du 4, Armii. 

Obydwie strony odgradzała szeroka na oko¬ 
ło kilkaset metrów dolina rzeki Mierei. Sama 
rzeka, pomimo że nie była zbyt szeroka (oko¬ 
ło 5-6 m) i głęboka (do 2 m), stanowiła nie 
małą przeszkodę do pokonania, ponieważ 
brzegi jej były bagniste, a dno bardzo muliste. 
Dodatkowo zachodni brzeg był o wiele wyżej 
położony od wschodniego. To wszystko prak¬ 
tycznie uniemożliwiało jej sforsowanie w bród 
przez czołgi. Trzeba było dła nich zbudować 
przeprawy, 

W planach dowództwa 2. i 4. kompa¬ 
nia czołgów miały przeprawić się przez most 
na południc od Sysojewa i nacierać wspólnie 
z 2. pułkiem piechoty pomiędzy wsiami Połzu- 
chy i Trygubowo. 1, kompania czołgów która 
szykowała się do przeprawy przez most na pół- 


twą, co było kategorycznym błędem dowódcy, 
ppłk. Wojnowskiego, Tylko dwa lekkie czołgi 
T-70 z 4. kompanii znalazły się po niemieckiej 
stronie. Dowódcy kompanii: ppor. Jan Kalenin 
i ppor. Wiktor Czyczkowski byli zmuszeni wy¬ 
dać swoje czołgi na południe, w kierunku prze¬ 
prawy pod Lenino. 

Tak samo tragicznie pierwszego dnia było 
w 1. kompanii czołgów por. Pawła Miszury. 

Tutaj również na przeprawie zostało unierucho¬ 
mionych pięć czołgów, po czym dowódca wy¬ 
słał resztę z nich w kierunku Lenino na prze¬ 
prawę przygotowaną dla radzieckiego 5. Kor¬ 
pusu Zmechanizowanego. Tam czekając na swo¬ 
ją kolej, kompania poniosła straty na skutek 
bombardowania. 

Podczas pierwszego ataku piechota I. Dy¬ 
wizji musiała poradzić sobie bez wsparcia czoł¬ 
gów podczas walk o Połzuchy i Trygubową, 

O godz, 14,20 przeprawa, na którą oczekiwała 
l. kompania czołgów, została zwolniona. Pięć 
czołgów przeprawiło się na drugi brzeg (jedne¬ 
go nie zdołano wyciągnąć ż błota) i zatrzyma¬ 
ło się na wschodnim stoku wzg. 215,5 w' ocze¬ 
kiwaniu na rozkaz. Do wieczora prowadziły 
z miejsca ogień z armat i wspólnie z piechotą 
odpierały kontrataki wroga. Kompania była też 
kiIkakrornie bombardowana przez samolot); 

Z powodu ciężkich walk, z odwodu gen. 
Rerlingą, do ataku przeszła również 3. kompa- 
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ma czołgów ppor. Grzegorza SzynkarenkL Po¬ 
nieważ przeprawa przez Miereję w wyznaczo¬ 
nym miejscu nie doszła do skutku, dowódca 
skierował swoje czołgi na przeprawę 5* KZmech 
w okolicach Lenino. Z powodu zatłoczenia 
dopiero w nocy 3. kompania zaczęła się prze¬ 
prawiać. 

Ponieważ 1. pułk piechoty poniósł bardzo 
ciężkie straty podczas walk o Trygubową, jego 
miejsce, również z odwodu, zajął 3. pułk pie¬ 
choty. Reasumując, do rana 13 października na 
drugi brzeg Mierei udało się przegrupować 16 
czołgów 1. pułku pancernego. Tymczasem do¬ 
wódca 33. Armii gen. Gordow zdecydował się 
wznowić natarcie rano 13 października w tym 
samym ugrupowaniu. Na zachodni brzeg Mie- 


Chrzest bojowy L pułku czołgów pod Le¬ 
nino został głównie zniweczony przez jego do¬ 
wódcę ppłk. Wojnowskiego, który nie dość, 
że nie zadbał o przeprowadzenie rozpoznania 
terenu przepraw, to podczas trwania bitwy pod 
Lenino, zamiast dowodzić pułkiem był w sta¬ 
nie totalnego upojenia alkoholowego, a jego 
obowiązki musiał przejąć szef sztabu ma¬ 
jor Piotr Czajników. Były ogromne proble¬ 
my z koordynacją działań pododdziałów czoł¬ 
gów, ich współdziałaniem z piechotą, a nawet 
łącznością dowództwa pułku z pododdziałami. 
Kluczowe decyzje podejmowali więc dowód¬ 
cy kompanii, często bez rozeznania w sytuacji. 
17 listopada 1943 r. został on odwołany ze sta¬ 
nowiska przez gen. Berlinga. 


a 25 lip ca do Lublina. W pierwszej operacji za¬ 
czepnej 1. Armii WP w dniach 1-4 sierpnia 
pod Puławami i Dęblinem 1. BPanc nie wzięła 
udziału, natomiast już 6 sierpnia z pozostałymi 
siłami armii gen. Berlinga wyruszyła na północ 
w kierunku przyczółka magnuszewskiego. 

Przyczółek ten został opanowany 1 sierp¬ 
nia przez radziecką 8. Armię Gwardii słynne¬ 
go bohatera spod Stalingradu, generała Wasyla 
Czujkowa. Początkowo dzięki zaangażowaniu 
Niemców w bitwę pancerną pod Wołominem 
i walką z .powstańcami w Warszawie, gen. 
Czujkowowi udawało się powiększać przyczó¬ 
łek. Nie czekając na zakończenie bitwy pod 
Wołominem i Radzyminem przeciwko radzie¬ 
ckiej 2. Armii Pancernej, chociaż już ją roz- 



rei wprowadził tylko część sił 5. Korpusu Zme¬ 
chanizowanego z zadaniem wsparcia natarcia 
42. i 290. Dywizji Piechoty. 

Podczas drugiego dnia bitwy pod Lenino 
czołgi ruszyły jako wsparcie atakującej pie¬ 
choty, głównie sił świeżego 3. pułku piechoty. 
2. kompania została skierowana w rejon po¬ 
łożony 500 m na południe od Połzuch, nato¬ 
miast 1. i 3. kompania uderzały w kierunku 
Trygubowej. To właśnie w śmiałym ataku na 
Trygubową poległ wraz z czterema innymi za¬ 
łogami dowódca 3. kompanii czołgów 3lTetni 
ppor. Szynkarenko, kiedy jego grupa po oderwa¬ 
niu się od piechoty została otoczona i zniszczo¬ 
na. Pozostałe kompanie także poniosły straty. 

Tak więc L pułk czołgów 13 października 
do godz. 17 utracił siedem czołgów zniszczo¬ 
nych j pięć uszkodzonych. Zginęło 7 oficerów 
i 15 podoficerów. Rannych było 3 podoficerów 
i tylu samo oficerów. O godz. 18 sztab pułku 
otrzymał rozkaz przerwania działań bojowych, 
wyprowadzenia wszystkich zdolnych do walki 
czołgów na wschodni brzeg Mierei oraz ewa¬ 
kuowania ugrzęzły di. 

Ponieważ polska dywizja cały czas srano- 
wiła tylko osamotniony klin atakowany przez 
Niemców z trzech stron (dywizje radzieckie cały 
czas zalegały na skrzydłach), oraz ponosiła coraz 
większe straty, na wniosek Wandy Wasilewskiej , 
przewodniczącej Związku Patriotów Polskich, 
Józef Stalin wycofał ją z frontu i kazał zluzować 
radziecką 164". Dywizją Piechoty, 
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KIERUNEK OJCZYZNA 

Po bitwie pod Lenino tak 1. pcz jak i 1. DP 
potrzebowały uzupełnień i odpoczynku dla 
żołnierzy. Jednostki zostały wycofane ze stre¬ 
fy przyfrontowej i wysłane na tyły. W stycz¬ 
niu 1944 r., już jako brygada, jednostka zna¬ 
lazła się w miejscowości Poczynok w obwodzie 
smoleńskim. Tam, będąc z powrotem w strefie 
przyfrontowej, prowadzono intensywne szko¬ 
lenia bojowe wśród oficerów i żołnierzy. Pod 
koniec marca 1944 r. brygada mszyła kole¬ 
ją ze Smoleńska przez Roslawi, Kijów, Fastów, 
Koziatyń i Berdyczów do Kodni na Ukrainie. 

29 kwietnia Armia Polska została podpo¬ 
rządkowana operacyjnie dowódcy L Frontu 
Białoruskiego, gen. armii Konstantemu Rokos¬ 
sowskiemu. Podyktowane to było bezpośred¬ 
nim przygotowaniem 1. Armii do udziału 
w walkach. Zgodnie z otrzymanym rozkazem 
w dniach od 3 do 15 maja Armia przegrupowa¬ 
ła się do rejonu na północny wschód od Łucka, 
około 60 km od linii frontu. Było ono polskim 
miastem w 1939 r. Wojsko Polskie znalazło się 
na przedwojennych Kresach Wschodnich. 

BOJE NA PRZYCZÓŁKU 
MAGNU SZEWSKIM 

W związku z drugą fazą letniej ofensywy Armii 
Radzieckiej pod kryptonimem „Bagrnrioń\ 
1. Brygada Pancerna w nocy z 15 na 16 lip- 
ca 1944 r. opuściła rejon Lucka i wyruszyła na 
front. 23 lipca jednostka wkroczyła do Chełma, 


s trzygnął na swój ą korzyś ć, feldmarszałek Walter 
Model dowódca Grupy Armii „Środek”, naka¬ 
zał wyprowadzić z niej 19. Dywizję Pancerną, 
a następnie Dywizję Spadochronowo-Pancerną 
„Hermann Góring” i skierować je do walki 
z 8. Armią Gwardii na przyczółku magnuszew- 
skim. Ponadto Niemcy przystąpili do przerzu¬ 
cania świeżych sił do rejonów nadwiślańskich 
przyczółków z głębi obrony; do największych 
jednostek wzmacniających przyczółek mag¬ 
ii uszewski należała 45. Dywizja Grenadierów 
Pancernych gen. Daniela Rischarda. 

9 sierpnia o godz. 12.30 gen. Mierzycan 
wydał rozkaz bojowy nr 13. Zgodnie z tym 
rozkazem l. pułk czołgów miał o godz. 14 roz¬ 
począć przeprawę przez Wisłę 2 km na wschód 
od Tarnowa, po czym skoncentrować się w lesie 
na południe od Ostrowa, wejść w podporząd¬ 
kowanie dowódcy 47. Dywizji Piechoty i zor¬ 
ganizować obronę na rubieży; wzg. 130,4 maj¬ 
dające się 200 m na południc od Grabnowoli, 
(wył.) Chodków, w gotowości do odparcia 
wroga z ki er unit u południowego. 2, pułk czoł¬ 
gów miał się przeprawić przez Wisłę na na¬ 
stępny dzień, wejść w skład odwodu dowódcy 
4. Korpusu Piechoty Gwardii gen. Głamnowa 
i zorganizować obronę na rubieży; Cel lnów, 
Basi nów. Batalion piechoty zmotoryzowanej 
miał przeprawić się wraz z czołgami 2, pułku 
i stanąć w obronie 2 km na południowy za¬ 
chód od Ostrowa. 13. pułk artylerii pancernej 
pozostał w dyspozycji dowódcy 1. Armii WR 
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Brygada gen, Mierzycana została skierowana na 
południową część przyczółka, gdzie Rosjanie 
znajdowali się w największych opałach, na sku¬ 
tek niemieckiego kontruderzenia. 

Teren w pasie działania 4. Korpusu Piecho¬ 
ty Gwardii, w składzie którego miała walczyć 
1. Brygada Pancerna, był w 50-60 procentach 
zalesiony Główny masyw (4x5 km) znalazł się 
w południowo-wschodniej części pasa działa¬ 
nia, od południowego wschodu oparty o rz. 
Radomkę, A od północnego zachodu o pas ba¬ 
gien (błot) ciągnący się od m. Boguszków. Na 
południowy zachód od tego masywu leśnego 
leżał teren otwarty, w miarę posuwania się na 
południe wznoszący się nieznacznie. W rejo¬ 
nie m. Dąbrówki Grabnowolskie i Mariampol 


podczas zbieżnego ataku trzech niemieckich 
dywizji pancernych z 10 sierpnia walczyła 
1.13. kompania czołgów. Ta pierwsza wspól¬ 
nie z 142. pułkiem piechoty gwardii na połu¬ 
dniowy wschód od Studzianek broniła dojścia 
Niemcom do wsi, natomiast ta druga znajdu¬ 
jąc się na drodze z folwarku Łękawica Górna 
w kierunku na Basinów (2 km na północny- 
wschód od Studzianek), wpadła w niemiecką 
zasadzkę. Na domiar złego, broniące się tu¬ 
taj pododdziały 100. pułku piechoty gwardii 
(35. DP Gw) wycofały się pod naporem nie¬ 
przyjaciela. Rozegrała się dramatyczna wal¬ 
ka. W niespełna 40 minut zostało zniszczo¬ 
nych 6 czołgów, zginął dowódca kompanii 
(por. Rościsław Tarajmowicz), jeden dowódca 


rozkaz kolejnego odbicia opanowanych przez 
Niemców Studzianek, wspólnie z siłami radziec¬ 
kiego 137. pp. Uderzenie pancernych wsparte 
dwiema kompaniami fizylierów wyszło o godz. 
18.00. Wróg ukryty za murami rozbitych zabu¬ 
dowań stawiał twardy opór. Naciskany z deter¬ 
minacją, ustępował bardzo powoli. Obie strony 
ponosiły wysokie straty. Do godz. 22.00. polscy 
czołgiści opanowali Studzianki. Jednakże folwark 
i leśniczówka pozostały w rękach Niemców. 

12 sierpnia po trzech dniach walk impet 
niemieckiego kontrataku osłabł. Gen. Głazu- 
now postanowił uderzyć u nasady klina, któ¬ 
ry wrzynał się w pozycje radzieckie, odciąć 
i okrążyć siły wroga, a następnie całkowi¬ 
cie je unicestwić. Tego samego dnia dowód- 



3 W sierpniu 1944 r. sformowano 1. Brygadę Pancerną, która dysponowała dwoma pułkami czołgów T-34 oraz T-70. 


osiągał on wysokość ok. 147 m. Ogólnie teren 
na prawym skrzydle pasa działania korpusu (na 
kierunku Mariampol, Studzianki, Dębowola) 
był otwarty i nadawał się do rozwijania na¬ 
tarcia przez piechotę i czołgi. Teren w głę¬ 
bi pasa działania korpusu (od linii Trzebień, 
Przydworzyce) był równinny, bez jakiegokol¬ 
wiek pokrycia w postaci lasów czy większych 
zagajników. Podsumowując były to warunki 
dość niekorzystne dla polskich pancerniaków 
walczących w obronie, ponieważ ograniczały 
ich działanie głównie do kontrataków z zasa¬ 
dzek, a nie w szyku bojowym. 

Podczas przeprawy 1. pułku czołgów nie¬ 
miecka Luffwaffe zaczęk intensywnie bom¬ 
bardować mosty zbudowane przez saperów. 
Ponieważ cała operacja forsowania Wisły opóź¬ 
niała się, gen. Gkzunow postanowił wprowa¬ 
dzać poszczególne kompanie czołgów do ak¬ 
cji w składzie radzieckich dywizji. Pierwsza do 
boju ruszyła 1, kompania czołgów kapitana 
Wiktora Tiuliakowa w szeregach 47. Dywizji 
Piechoty Gwardii. 2, kompania została przy¬ 
dzielona do 57. Dywizji Piechoty, natomiast 
3. kompania do 35. Dywizji Piechoty. 

1, pułk czołgów (oprócz 4. kompanii) 
ostatecznie znalazł się po drugiej stronie Wisły 
o godzinie 13.00 10 sierpnia. Szczególnie dra¬ 
matyczne walki tego dnia miały miejsce o wieś 
Studzianki. Zajmowała ona górującą pozycję 
nad drogami prowadzącymi w kierunku prze¬ 
praw nad Wisłą. To właśnie w tym rejonie 


plutonu (ppor. Gajewski) i dwóch dowódców 
czołgów (chor. Dackiewicz i chor. Gusławski). 
Pozostałe cztery czołgi kompanii wycofały się 
i na rozkaz dowódcy 35. Dywizji Piechoty 
Gwardii zajęły obronę na północno-zachod¬ 
nim skraju Studzianki. 

Również 10 sierpnia na przyczółek zaczę¬ 
ły się przeprawiać jednostki batalionu piechoty 
zmotoryzowanej oraz 2. pułku czołgów ze skła¬ 
du 1. BPanc. Wszystkich oddziałów tego dnia 
nie udało się przerzucić z powodu zbombar¬ 
dowania promu, L kompania 2. pcz pod do¬ 
wództwem ppor. Romana Kazińca przyłączyła 
się do boju pod Studziankami. Wywiązały się 
bardzo zacięte walki, a poszczególne budynki 
we wsi przechodziły z rąk do rąk. 

Do nocy 10 sierpnia 1. pułk czołgów, roz¬ 
rzucony do trzech dywizji piechoty, (co utrud¬ 
niało dowodzenie), odparł jedenaście niemie¬ 
ckich ataków. Stracił dziesięć czołgów T-34, 
w tym cztery bezpowrotnie, oraz 17 poległych 
żołnierzy i 22 rannych. Straty zadane wrogo¬ 
wi przez 1. pcz były o wiele większe: zniszczo¬ 
no pięć czołgów, osiem dział szturmowych, 
dwa transportery opancerzone, dwa samocho¬ 
dy ciężarowe i jeden osobowo-terenowy, dzie¬ 
sięć karabinów maszynowych i około 500 lu¬ 
dzi. Kompania kpt. Tiufiakowa zdobyła dwa 
hitlerowskie sztandary bojowe. 

Następnego dnia 2. pcz pod dowództwem 
ppłk. Teodora Rogacza i bpzmot pod rozkaza¬ 
mi ppłk, Bazylego Kułakowskiego otrzymały 


ca niemieckiej 9. Armii generał Nikolaus von 
Vormann po kilku nieudanych kontratakach, 
postanowił wycofać Dywizję Spadochronowo- 
Pancerną „Hermann Góring” oraz 45. Dywizję 
Grenadierów Pancernych z wyłomu. Dzięki 
rozpoznaniu lotniczemu von Vormann spo¬ 
dziewając się ataku, rozkazał przejść tym od¬ 
działom do obrony 

Gwardziści 100. i 137. pułku piechoty ude¬ 
rzyli pod osłoną ciemności wzdłuż drogi na 
grobli i przez wzg. 132,1 połączyli się, za¬ 
mykając pierścień okrążenia wokół hiderow- 
ców w rejonie folwarku Studzianki i gajówki. 
Niemcy próbowali kontratakować z północ¬ 
no-zachodniej części Studzianek, ale bezsku¬ 
tecznie. Siły, które tam się znalazły liczyły oko¬ 
ło jednego batalionu piechoty oraz siedem 
dział szturmowych i dziewięć dział polowycb. 

13 sierpnia poległ zastępca dowódcy 2. puł¬ 
ku czołgów do spraw liniowych podporucznik 
Władysław .Wietana. 

Już następnej nocy z 13 na 14 sierpnia ra¬ 
dzieckim 100o 102. i 142. pułkom udało się 
wypełnić rozkaz gen. Głazu nowa i odciąć całe 
zgrupowanie niemieckie w rejonie Studzianek. 
W likwidacji wroga uczestnicz)! 2.-pułk czoł¬ 
gów, 1. i 3. kompania z i, pułku czołgów oraz 
batalion piechoty zmotoryzowanej. Niemcy po¬ 
dejmowali wicie prób wyrwania się z okrążenia, 
ale żadna z nich nie była skuteczna. Natomiast 

14 sierpnia o godz. 12.00 polscy żołnierze po raz 
trzeci, a zarazem ostami zdobyli Studzianki. 
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15 sierpnia niemieccy żołnierze z Dywizji 
Spadochronowo-Pancernej „Hermann Góring” 
i 45. Dywizji Grenadierów Pancernych podzie¬ 
lili się na małe grupy i próbowali przebić się 
na południe do sił głównych. Polscy pancernia- 
cy i radzieccy piechurzy przez ten x następny 
dzień udaremniali ich próby, aż do całkowitej 
likwidacji. Ostatni kontratak niemiecki w celu 
odblokowania okrążonych ruszył z kierunku 
Dąbrówki Grabnowolskiej 16 sierpnia o godz. 
21.30. Przy udziale L i 2. kompanii czołgów 
z 1. pułku oraz 1. kompanii czołgów z 2. pułku 
i ten atak został powstrzymany 

To były ostatnie walki żołnierzy 1. Bryga¬ 
dy Pancernej na przyczółku magnuszewskim. 
W dniach 10-16 sierpnia jednostki te zniszczy¬ 
ły siedem Tygrysów, jedną Panterę, 17 czołgów 
PzKpfw IV i jeden PzKpfw III, 11 dział sztur¬ 
mowych Ferdynand ,, 9 transporterów opan¬ 
cerzonych, 17 dział kal. 75 i 37 mm, 9 moź¬ 
dzierzy, 15 moździerzy rakietowych, 13 ceka- 
emów, 31 erkaemów, ciągnik samochodowy, * 
7 samochodów ciężarowych, 2 kuchnie poło¬ 
wę. W walkach z brygadązginęło 1850 Niem¬ 
ców (oficerów, podoficerów i szeregowców). 
Zdobyto wiele sprzętu: 2 samochody osobowo- 
terenowe, 2 motocykle, 2 sztandary pułkowe, 
36 karabinów maszynowych, 6 rusznic prze¬ 
ciwpancernych, 74 karabiny, 5 dział polowych, 

10 miotaczy ognia. Straty własne wyniosły: 

11 oficerów oraz 57 podoficerów i szeregow¬ 
ców poległych, 17 oficerów oraz 186 pod¬ 
oficerów i szeregowców rannych, 2 oficerów 
oraz podoficer i szeregowiec zaginieni. Jeśli 
chodzi o sprzęt w 1. BPanc stracono bez¬ 
powrotnie 18 czołgów T-34, a 10 zostało 
uszkodzonych. 

W NATARCIU NA PRAGĘ 

Na skutek wysokich strat poniesionych pod¬ 
czas walk na przyczółku magnuszewskim zmie¬ 
niono 1. Brygadzie Pancernej strukturę z puł¬ 
kowej na batalionową, o czym była mowa już 
wcześniej. Tym samym je) stan wyposażenia 
w czołgi T-34 zmniejszyłsię z etatowych 86 na 
65 sztuk. Po wycofaniu z przyczółka 1. BPanc 
zostaje skierowana na północ w kierunku ogar¬ 
niętej powstaniem Warszawy ! 2 września zo¬ 
stała ona rozlokowana w rejonie Garwolina. 

Gen. Berling postanowił wzmocnić i. Dy¬ 
wizję Piechoty gem Wojciecha Bewziuka, nacie¬ 
rającą już od 10 września na warszawską Pragę 
razem z oddziałami radzieckimi. Skierował do 
niej 2, batalion czołgów kpt. Włodzimierza 
Makarowa z 1. BPanc i dwie baterie SU-85 
z 13. pułku artylerii pancernej, ponownie pod¬ 
porządkowanego gen. Mierzycanowi, ale tylko 
na okres najbliższej walki. 

Oddziały te zostały podporządkowane ge¬ 
nerałowi Iwanowi Kuźminowi, dowódcy ra¬ 
dzieckiego 125. Korpusu Piechoty, który miał 
zdobyć Pragę, Przeciwnikiem po stronie nie¬ 
mieckiej był bardzo doświadczony bojowo 
4. Korpus Pancerny SS Obergruppenfuhrera 
Herberta Gille. 

Po otrzymaniu zadania od dowódcy 1. Dy¬ 
wizji Piechoty, kpt. Makarów podporządkował 
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1. kompanię ppor. Kazińca z baterią SU-85 
dowódcy 3 pułku piechoty, a 2 kompanię ppor. 
Sinicyna wraz z 2 baterią SU-85 kpt. Serbina 
— dowódcy 2. pułku piechoty. Zadania bojo¬ 
we kompanie miały otrzymać na miejscu od 
dowódców pułków. 14 września o godz, 6.00 
czołgi były już w ugrupowaniach bojowych 
pułków piechoty. Jeszcze tego samego dnia 
polscy żołnierze dotarli do Wisły na wysokości 
Mostu Kierbedzia. 

Następnego dnia cała Praga (oprócz tere¬ 
nów na północ od Targówka) była wolna od 
sił nieprzyjaciela. Polska 1. Dywizja Piechoty 


mi i pododdziałami. Przedmbścia bronił znany 
z walk o Pragę 4. Korpus Pancerny SS. 

W październiku z dowództwa 1. Brygady 
Pancernej odszedł gen. Mierzycan a zastąpił 
go dotychczasowy szef sztabu ppłk Aleksander 
Malutki. Nowym szefem sztabu został ppłk Po- 
iifiery Poliszczuk. Warto również dodać, że bry¬ 
gada otrzymała w końcu uzupełnienia w sprzę¬ 
cie, po ciężkich stratach, jakie poniosła na przy¬ 
czółku warecko-magnuszewskim. Było to 20 no¬ 
wiutkich czołgów najnowszego typu T-34/85 
wraz z załogami składającymi się z 26 oficerów 
i 66 podoficerów. 



ugrupowała się (w środku radzieckiego korpu¬ 
su) wzdłuż Wisły od Ustronia do mostu Ponia¬ 
towskiego. Pododdziały 1. Brygady Pancernej 
1 13, pułku artylerii pancernej obsadziły ne¬ 
wralgiczne miejsca w obronie - przy ruinach 
mostów oraz przy wiadukcie kolejowym na uli¬ 
cy Jagiellońskiej. Dywizja przystąpiła do roz¬ 
poznania lewego brzegu Wisły i przygotowań 
do forsowania. 

WALKI W WIDŁACH 
WISŁY IBUGO NARWI 

Po nieudanej operacji pomocy powstańcom 
warszawskim, l. Armia WP od 24 września 
1944 r. przeszła do obrony nad Wisłą. Tylko 
prawoskrzydłowe oddziały miały styczność bo¬ 
jową z wrogiem. Dowództwo radzieckie 10 paź¬ 
dziernika skierowało ze składu 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego swoje dwie armie (47. i 70.) oraz 
korpus pancerny (8.) do natarcia na siły niemie¬ 
ckie rozmieszczone w widłach Wisły i Bugo- 
-Narwi Do ataku przewidziano również siły 
polskie. Była to na początku 2. Dywizja Pie¬ 
choty płk, Jana Rotkiewicza, a później również 
L Dywizja Piechoty generała Bewzjuka. wzmo¬ 
cnione kilkoma innymi mniejszymi oddziała- 


25 października o godz, 10 dowódca bryga¬ 
dy otrzymał rozkaz natychmiastowego wydzie¬ 
lenia jednej kompanii czołgów w podporząd¬ 
kowanie dowódcy 1. Dywizji Piechoty. Ppłk. 
Malutin wyznaczył 1. kompanię z 1. batalionu 
pod dowództwem por. Chardikowa oraz plu¬ 
ton saperów chor. Pruszkowskiego i drużynę 
zwiadu sierz. Lachowicza. 

27 października 1. kompania czołgów wspie¬ 
rała 2, pułk piechoty ppłk. Wiktora Sienickiego 
z 1, DP w natarciu na jabłonnę, a później od¬ 
parła kilka groźnych kontrataków niemiec¬ 
kich. Nazajutrz po wyzwoleniu Jabłonny czołgi¬ 
ści 1. kompanii okopali się i przeszli do obrony. 
Był to ostatni dzień aktywnych działań polsko- 
radzieckich na warszawskim kierunku operacyj¬ 
nym w 1944 r. 

W związku z problemami militarnymi aliantów 
zachodnich po rozpoczęciu przez Niemców 
natarcia w Ardenach, poprosili oni Stalina 
o rozpoczęcie ofensywy na froncie wschodnim. 
Przyspieszona 0 kilka dni ofensywa ruszyła 
12 stycznia 1945 r, Do boju ruszyło łącznie 
pięć radzieckich frontów armijnych, 14 sty- 
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Gen. Perchorowicz postanowić wykorzystać 
cała polską brygadę pancerną do walk o Byd¬ 
goszcz, do której już 22 stycznia dotarł 9, Kor¬ 
pus Pancerny Gwardii. Rano 24 stycznia do 
miasta wkroczył batalion piechoty zmotoryzo¬ 
wanej mjr. Daniela Kulika ze składu 1, BPanc, 


cznia natarcie rozpoczęły wojska 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego, W początkowych planach L Armii 
WP miała przejść do ataku dopiero po czterech 
dniach, od jego rozpoczęcia przez armie 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego. Dzięki szybkiemu rozbiciu sił 
niemieckich nastąpiło to już 16 stycznia. 

Nowy dowódca 1. Armii WP generał Sta¬ 
nisław Popławski, wykonując rozkaz marszałka 
Żukowa, zdecydował, by główne zgrupowanie 
armii w składzie: L, 3. i 4. Dywizji Piechoty 
oraz L Brygady Pancernej, trzech brygad arty¬ 
lerii i jednego pułku moździerzy, wykorzystu¬ 
jąc powodzenie 61. Armii na zachodnim brze¬ 
gu Wisły, rozpoczęło natarcie na Warszawę od 
południa, z rejonu Góry Kalwarii. Pomocnicze 
zgrupowanie - 2. Dywizja Piechoty wzmocnio¬ 
na brygadą artylerii i batalionem saperów mia¬ 
ła sforsować Wisłę pod Jabłonną i uderzyć na 
Warszawę od północy. Związanie sił nieprzy¬ 
jaciela od czoła, na odcinku od Nowodworów 
do Świdrów Małych, dowódca armii powierzył 
6. Dywizji Piechoty, 1. Brygadzie Kawalerii oraz 
2. samodzielnemu zmotoryzowanemu batalio¬ 
nowi miotaczy ognia. 

15 stycznia w godzinach popołudniowych 
1. BPanc znalazła się na zachodnim brzegu 
Wisły w okolicach Żelaznej Starej. Już następ¬ 
nego dnia o godzinie 18 jednostka płk. Malu- 
tina znajdowała się w Zalesiu, znajdującym się 
40 km na południe od Warszawy. W oskrzydla¬ 
jącym manewrze od południa 1. BPanc 17 sty¬ 
cznia rano zdobywa Piaseczno. Atak ten uła¬ 
twił 1. Brygadzie Kawalerii płk. Włodzimierza 
Radziwanowicza zdobycie sąsiedniej Jeziorny. 
Gen. Popławski o godz. 11.30 wydał płk. Ma- 
lutinowi rozkaz do kontynuowania działań. 
Brygada w dotychczasowym ugrupowaniu bo¬ 
jowym miała działać na kierunku Piaseczno- 
-Iwiczna-Słomin-Wolica-Suchy Las-Pęcice- 
-Piastów-Włochy, uniemożliwiając od zacho¬ 
du hiderowskim jednostkom wydostanie się 
z Warszawy i odejście na zachód. 

Już wieczorem 16 stycznia, kiedy radzie¬ 
cka 2. Armia Pancerna osiągnęła Sochaczew 


25 Czołg T-34o numerze taktycznym „039" należący do 1. pułku czołgów z 1. Brygady Pancernej im.„Bohaterów 
Westerplatte" na ulicach zrujnowanego Smoleńska, marzec 1944 r. 


Załadunek amunicji do czołgu T-34, koniec 1943 r, i pierwsza połowa 1944 r. upłynęła 1. Brygadzie Pancernej 
na intensywnym szkoleniu. 


czołgów. Miała z nią uderzać wzdłuż zachod¬ 
niego brzegu Wisły w kierunku Włocławek- 
-Toruń-Bydgoszcz. Trzeba zaznaczyć, że już 
praktycznie pościg za siłami niemieckimi od¬ 
bywał się w bardzo trudnych warunkach at¬ 
mosferycznych. Głęboki śnieg, zamiecie śnież¬ 
ne, duże mrozy dochodzące nawet do -20°C 
i rozciągnięte Jinie zaopatrzenia bardzo utrud¬ 
niały przemieszczanie się żołnierzom. 

23 stycznia brygada płk. Malutina znala¬ 
zła się we wsi Pieczenia pod Aleksandrowem 
Kujawskim i została podporządkowana gen. 
Andriejowi Andriejewowi dowódcy 125. Kor¬ 
pusu Piechoty. Ze składu brygady wydzielo¬ 
no 3. batalion czołgów pod dowództwem kpt, 
Fieodosija Awchaczowa do natarcia wspólnie 
z 81: pułkiem piechoty z 60. Dywizji Piechoty 
na Podgórz - znajdującą się po południowej 
stronie Wisły dzielnicę Torunia. 

Na początku ataku, który ruszył o 2.00 
24 stycznia kpt. Awchaczow otrzymał dorę¬ 
czony przez oficera łącznikowego sztabu bry¬ 
gady ppor, Ufnah rozkaz o wyprowadzeniu 
3. batalionu czołgów z podporządkowania do¬ 
wódcy 60. Dywizji Piechoty. Batalion miał na¬ 
tychmiast przerwać-walkę i przez Gniewkowo- 
-Inowrodaw-Gniewkowiec dołączyć do sił 
głównych brygady w rejonie Bydgoszczy, już 
trzecią dobę pozbawiony odpoczynku bata¬ 
lion rozpoczął 9 0-ki lornet rowy marsz. W bry¬ 
gadzie odczuwano brak paliwa do pojazdów, 
Z tej przyczyny część tyłów brygady pozosta¬ 
ło w Kowalu, a tyły L batalionu czołgów w re¬ 
jonie Pieczeni. 




znajdujący się 50 km na zachód od Warszawy, 
dowódca twierdzy „Warschau” gen. Friedrich 
Weber postanowił opuścić miasto. W południe 

17 stycznia po krótkich walkach ze strażą tylną 
niemieckiej 9. Armii polska stolica była wolna. 
1. BPanc wspólnie z 1. i 2. Dywizją Piechoty 
jeszcze wieczorem i w nocy z 17 na 18 stycz¬ 
nia oczyszczała miasto z resztek sił niemie¬ 
ckich. Za udział w oswobodzeniu Warszawy 
23 lutego 1945 r. trzynaście oddziałów I związ¬ 
ków taktycznych 1. Armii WP, w tym 1, Bry¬ 
gada Pancerna, otrzymało zaszczytne miano 
„Warszawskich”. 

POŚCIG 

18 stycznia na rozkaz dowódcy 1. Frontu Bia¬ 
łoruskiego marszałka Gieorgija Żukowa gen. 
Popławski przekazał 1 , BPanc do 47. Armii gen. 
Franza Perchorowicza, która cierpiała na deficyt 
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po czym około południa dołączyły siły główne. 
Do wieczora jednostka płk. Malutina wspól¬ 
nie z grupą konno-zmechanizowaną wydzielo¬ 
ną z 1. Armii WP oraz radziecką 76. Dywizją 
Piechotyzdobyła południową część Bydgoszczy 
aż do rzeki Brdy. Tego dnia na skutek szybkiej 
i zdecydowanej akcji 1. plutonu z 2. kompa¬ 
nii 3. batalionu czołgów pod ogólnym do¬ 
wództwem ppor. Romana Gutkowskiego uda¬ 
ło się opanować olbrzymie zakłady zajmują¬ 
ce się produkcją materiałów wybuchowych, 
znajdujące się w Nadleśnictwie Łęgnowo pod 
Bydgoszczą. Kilka tysięcy jeńców wojennych, 
głównie Belgów i Francuzów, pracuj ących w za¬ 
kładzie odzyskało wolność. 

Następnego dnia po przeprawieniu się na 
drugi brzeg Brdy po jedynym ocalałym mo¬ 
ście kołowym - moście Królowej Jadwigi, na¬ 
wiązano walki o północną część miasta. Tam 
Polakom przyszło walczyć z łotewskimi eses¬ 


i Łotyszów ukrywały się jeszcze w bocznych 
uliczkach. Tego samego dnia brygada powró¬ 
ciła w szeregi 1. Armii WP. 

Po zakończeniu walk 1. BPanc z etatowych 
65 czołgów T-34 posiadała sprawnych jedynie 
44 sztuki. Aż do 29 stycznia brygada pozosta¬ 
ła w Bydgoszczy pełniąc ochronę nad licznymi 
zakładami produkcyjnymi i obiektami użytecz¬ 
ności publicznej, a mjr Kulik został mianowa¬ 
ny pierwszym komendantem miasta. 


W ostatnich dniach stycznia 1945 r. cała 1 Ar¬ 
mia WP ześrodkowała się w rejonie Bydgo¬ 
szczy. jednak miejsca długo tam „nie zagrza¬ 
ła”. 28 stycznia wieczorem dowódca armii gen. 
Popławski otrzymał od dowódcy 1. Frontu 
Białoruskiego dyrektywę operacyjną nakazu¬ 
jącą rozpocząć walki o wyzwolenie Pomorza 



Załogi 1. kompanii 2. pułku aołgów w obozie pod Krasino, pułk został wyposażony w czołgi T-34 z sześcioboczna wieżą. 


manami z 15- Dywizji Grenadierów SS oraz 
z niemieckimi żołnierzami z 73. i 337. Dywizji 
Piechoty. W nocy z 25 na 26 stycznia zamel¬ 
dował się u pik. Malutina dowódca ł. batalio¬ 
nu 93. pułku 76. Dywizji Piechoty Dowódca 
brygady przydzielił batalionowi kompanię fi- 
zylierów z batalionu piechoty zmotoryzowanej 
pod dowództwem kpt. Szperki oraz dwa plu¬ 
tony czołgów; 3- z 2. kompanii 3. batalionu 
(dowódca ppor. Prigażonek) i 2. z 2. kompanii 
2. batalionu (dowódca ppor. Gugin). Sił) 1 te 
miały posuwać się ulicą Gdańską na północ, 
czyli na głównym kierunku działania. 

26 stycznia do walk o Bydgoszcz wszedł 
8. pułk piechoty 3. Dywizji pod dowództwem 
ppłk Konstantego Karasie wkza. Otrzymał za¬ 
danie oczyszczenia północno-zachodniej czę¬ 
ści miasta, gdzie Niemcy stawiali jeszcze silny 
opór. Następnego dnia około południa miasto 
było wolne* już tylko małe grupki Niemców 
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Zachodniego. Zgodnie z nią armia miała przy¬ 
stąpić do działań zaczepnych następnego dnia 
wzdłuż odsłoniętego prawego skrzydła 1. Fron¬ 
tu Białoruskiego w ogólnym kierunku na Wie- 
łowicz, Zakrzewo, Jastrowie, Mirosławiec, Ręcz 
do Widuchowej nad Odrą (na południe od 
Gryfina). Nad dolną Odrę armia powinna do¬ 
trzeć 6 lutego. Zadanie to zostało rozwinięte 
i sprecyzowane w kolejnej dyrektywie Sztabu 
Frontu z 29 stycznia. 

Żuków zupełnie zlekceważył niemiecki 
system fortyfikacji obronnych zwany Wałem 
Pomorskim, przez który armia musiała się prze¬ 
bić. ZosStał on zbudowany jeszcze w okresie 
przedwojennym na ówczesnej granicy niemie¬ 
cko-polskiej, a w 1944 r. w związku z nadciąga¬ 
jącą Armią Czerwoną dodatkowo rozbudowa¬ 
ny. Bardzo zalesiony obszar z licznymi jeziorami 
jeszcze tylko zwiększał walory obronne Wału 
Pomorskiego. 


Oddziały L BPanc do rejonu przyfronto¬ 
wego dotarły 3 lutego. L i 3. batalion czołgów 
rozlokował się w Zakrzewie, natomiast 2. bata¬ 
lion czołgów w Drożyskach Wielkich. Jeszcze 
tego samego dnia gen. Popławski rozkazał prze¬ 
sunąć brygadę do Radawnicy, gdzie miała zor¬ 
ganizować obronę i przygotować się do nadcho¬ 
dzącego ataku. W związku z cofnięciem się 
w kilku miejscach radzieckiej 23. Dywizji Pie¬ 
choty zostało odsłonięte prawe skrzydło 1. Ar¬ 
mii. W tej sytuacji szef sztabu dowództwa woj¬ 
ska pancernych 1. Armii wydał zarządzenie bo¬ 
jowe zorganizowania na kierunku Kiełpina, 
Krzywej Wsi i Lędyęzka obrony okrężnej sy¬ 
stemem zasadzek czołgowych. Każdą stanowił 
pluton czołgów wzmocniony 15 flzylierami. 

Naprzeciw 1. Brygady Pancernej płk. Malu¬ 
tina i 23. Dywizji Piechoty gen. Szafirienki sta¬ 
ła niemiecka 32. Dywizja Piechoty, Brygada 
Zmotoryzowana SS „Nederland” złożona z ho¬ 
lenderskich ochotników, resztki 15. Dywizji 
Grenadierów SS „Lettland”, z którymi pancer- 
niacy zetknęli się już w Bydgoszczy oraz kilka 
mniejszych oddziałów. 

Płk. Malutin, tak samo jak miało to miej¬ 
sce podczas walk na przyczółku warecko-mag- 
nuszewskim, poszczególne plutony i kompanie 
czołgów przydzielił jako wsparcie do radzie¬ 
ckich pułków: 63., 66. i 68. z 23. DP. Czołgiści 
wspólnie z piechurami w dniach 4-8 lutego, 
wykonali swoje zadanie likwidując wszystkie 
włamania atakujących Niemców i utrzymu¬ 
jąc linię obrony rozciągającą się na przestrzeni 
około 20 km od Lędyczka do Łąkie. 

W tym czasie pozostałe siły 1 Armii WP 
przełamały Wał Pomorski i otrzymały roz¬ 
kaz uderzenia w kierunku północno-zachod¬ 
nim na Czaplinek i Złocieniec. Już następne¬ 
go dnia, 8 lutego, marszałek Żuków w swoim 
rozkazie postanowił zmienić kierunek natarcia 
1 Armii na zachodni, Polacy do 10 lutego mieli 
zdobyć Mirosławiec i tym samym odciąć ostat¬ 
nią drogę odwrotu żołnierzom niemieckim 
broniącym Wałcza przed radziecką 47- Armią. 

Zadanie t$ miała wykonać L Brygada 
Pancerna wspólnie z 1. i 2. Dywizją Piechoty, 
4. pułkiem czołgów ciężkich, 13. pułkiem ar¬ 
tylerii pancernej, 10. i 11. batalionem saperów. 
Wspierać je ogniem miała 1, Brygada Artylerii 
Armat, 2. Brygada Artylerii Haubic oraz 1. pułk 
moździerzy. 9 lutego trasą Radawnica-Jastro- 
wie-Sośniak-Szwecja-Zdbice brygada w cią¬ 
gu nocy przemieściła się do Rudek. Do godz. 
6,00 10 lutego dotarły wszystkie pododdziały: 
I. batalion czołgów w sile 20 czołgów, 2, ba¬ 
talion z 15 czołgami, 3. batalion z 5 czołgami 
(dwa miały uszkodzone armaty, trzy zaś zosta¬ 
ły w Radawnicy w edu wykonania remontu). 
Batalion zmotoryzowany natychmiast otrzy¬ 
mał zadanie zorganizowania obrony rejonu 
rozmieszczenia brygady 

Obrona Mirosławca oraz jego przedpola 
była głównie oparta na sile utworzonej w stycz¬ 
niu 1945 r. Dywizji „Markisch Friedland”. 
Składała się ona z podchorążych i oficerów ze 
szkół artylerii znajdujących się w miejscowości 
Borne Sulinowo. 
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Atak ruszył o godz. 7.00 10 lutego. Ponie¬ 
waż piechurom 2. DP gen. Jana Rotkiewicza 
ciężko było się przebić przez silne pozycje nie¬ 
mieckie, już 6 godz. 11.00 do boju włączył 
się 3. batalion czołgów kpt. Awchaczowa. Po 
zdobyciu wsi Lipie czołgi wysunęły się daleko 


szałek Żuków, którego 1. Front Białoruski wbił 
się klinem w pozycje niemieckie, już w lutym 
chciał z marszu uderzać na Berlin, ale Stawka 
Armii Czerwonej postanowiła wyhamować 
jego zapędy i skupiła uwagę na powstałej już 
wcześniej (21 stycznia) Grupie Armii „Wisła”, 


woskizydłowe armie (3., 48., 50. oraz 5. Armia 
Pancerna) zostały włączone w skład 3. Frontu 
Białoruskiego i miały walczyć dalej w tym re¬ 
jonie, natomiast pozostałe siły (19., 49., 65. 
i 70. Armia oraz 2. Armia Uderzeniowa), pla¬ 
nowano wykorzystać do uderzenia na kierun¬ 
ku szczecińskim. 




W ostatnim dniu stycznia wojska radzieckie 
dotarły do Odry w okolicach Kostrzynie Mar- 


Czołg lekki T-70z 4, kompanii 2. pułku czołgów w czasie przeprawy przez Wisłę w trakcie walk pod Studziankami. 
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Dowódca 1. Brygady Pancernej gen. Mierzycan (w hełmofonie) w środku dowódca 1. pułku czołgów mjr Czajników. 


przed piechotę i ruszyły w stronę Mirosławca. 
Bardziej na południu, 2. batalion czołgów por. 
Artiemowa wspólnie z 1. i 2. baterią dział pan¬ 
cernych, wspomógł 1. pułk piechoty i bata¬ 
lion 6. pułku piechoty przy zdobyciu Lasków 
Wałeckich. Również tutaj czołgi oderwały się 
od idącej za nimi piechoty Por. Artiemow po¬ 
stanowił z marszu zdobyć Mirosławiec. Decyzja 
okazała się tragiczna w skutkach. 2. batalion 
czołgówpozbawiony wsparciapiechoty (na czoł¬ 
gach jechał jedynie desant fizylierów) stracił 
w ataku 7 czołgów i wycofał się z miasta. 

W późnych godzinach popołudniowych do 
2. batalionu czołgów dołączył 1, batalion czoł¬ 
gów kpt. Kałoszyna razem z 5. i 6. pułkiem pie¬ 
choty. Ponowny atak na miasto od strony pół¬ 
nocnej, wsparł 1. pułk piechoty, uderzając od 
strony południowo-wschodniej. O godz. 20.00 
Mirosławiec został zdobyty. Pozostało jeszcze do 
zdobycia znajdujące się w pobliżu miasta lotni¬ 
sko. Walkę o nie stoczył 1. batalion 5. pułku pie¬ 
choty, dowodzony przez kpt. Machowikowa. 

Walki o Mirosławiec zostały uwieńczone 
wspaniałym zwycięstwem żołnierzy polskich. 
Nieprzyjaciel poniósł duże straty; zabitych 
i rannych zostało około 2000 żołnierzy, do nie¬ 
woli dostało się 150 żołnierzy, zniszczono 40 
dział i moździerzy, 4 czołgi i działa pancerne 
oraz wiele innego sprzętu bojowego; zdoby¬ 
to 30 dział, 62 samochody, 25 ciężkich kara¬ 
binów maszynowych 1 inny sprzęt oraz składy 
amunicji i żywności. 


10 lutego, po pokonaniu w końcu trudno¬ 
ści i przeorganizowaniu wojsk, ruszył do natar¬ 
cia po lewej stronie Wisły 2. Front Białoruski 
Rokossowskiego. Żukowpowródłwięc do kon¬ 
cepcji uchwycenia dogodnej rubieży, na której 
wojska mogłyby przejść do obrony. W związ¬ 
ku z tym 11 lutego 1. Armia WP otrzyma¬ 
ła rozkaz przejścia dwa dni później do natar¬ 
cia w kierunku północno-zachodnim i opano¬ 
wania rubieży Czochryń, Folwark Motaizewo, 
jezioro Machliny, Świerczyna, stacja kolejowa 
Borujsko, Orla, Folwark Smolary. Radzieckie 
dowództwo nie zdawało sobie sprawy, że w tym 
obszarze jest kolejna, bardzo dobrze rozbudo¬ 
wana, linia obronna. 

1. Brygada Pancerna miała podczas tego 
ataku nadal współdziałać z 2. Dywizją Piecho¬ 
ty. W południe 11 lutego, 1. batalion 6. pułku 
piechoty przy wsparciu czołgów z 2. kompanii 
2. batalionu czołgów zdobył wieś Nowe Laski. 
W tym samym czasie 5. pułk piechoty, wspól¬ 
nie z 3. batalionem czołgów kpt. Awchaczowa 
i plutonem ppor. Józefa Lisieckiego z 1. bata¬ 
lionu czołgów, prowadził natarcie na lotnisko 
w Borujsku. Podczas walki uszkodzono, a na¬ 
stępnie zdobyto 18 niemieckich samolotów. 

Po opanowaniu lotniska wkroczono do sa¬ 
mego Borujska. Pierwsze natarcie przyniosło 
ciężką stratę 3. batalionowi czołgów - poległ 
dowódca jego 1. kompanii por. Paweł Leonow. 
Drugie doprowadziło do opanowania wsi, ale 
po krótkim czasie kontratak niemiecki odbił 
ją. Rano 12 lutego L kompania ppor. Piotra 
Niestierienki z 2. bez wspólnie z 1. batalio¬ 
nem 6. pp próbowała bez powodzenia zdo¬ 
być Żabin i Wierzchowo. Również wieczorny 
atak 2. batalionu 6. pp przy wsparciu pięciu 
czołgów por. Artiemowa na Będlin, spalił na 
panewce. 


której zadaniem miała być obrona Pomorza. 
W jej składzie były trzy armie ogólnowojsko- 
we: 2., 9. i 11. Ogólnie były to siły trzech dy¬ 
wizji pancernych, czterech dywizji zmotoryzo¬ 
wanych i dwudziestu siedmiu dywizji piechoty 
Choć warto zaznaczyć, że wszystkie zostały już 
osłabione w poprzednich walkach. 

Stawka przed ostatecznym szturmem Ber¬ 
lina, wydała rozkaz by podciągnąć rozciągnięte 
linie zaopatrzenia Armii Czerwonej i zlikwido¬ 
wać to zagrażające prawej flance frontu marsz. 
Żukowa wielkie zgrupowanie niemieclde. W ope¬ 
racji, oprócz wspomnianego wyżej frontu, miał 
wziąć również udział 2. Front Białoruski mar¬ 
szałka Konstantego Rokossowskiego, który 
walczył na terenie Prus Wschodnich. Jego pra- 
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Po serii niepowodzeń, pierwszym sukce¬ 
sem jaki osiągnięto był zdobycie Sośnicy 13 lu¬ 
tego* Tego dnia gen* Andriej Nikulin, dowódca 
wojska pancernych i zmotoryzowanych 1. Ar¬ 
mii WR zakazał płk. Malutinowi wysyłania 
czołgów do walki w małych grupkach, po¬ 
nieważ było to przyczyną dużych strat bryga¬ 
dy. Po wycofaniu 1. BPanc z szeregów 2. DP 
w celu reorganizacji, Polacy utracili Sośnicę. 
Kilkudniowe walki nie przyniosły stronie pol¬ 
skiej sukcesów. Stan czołgów w brygadzie na 
dzień 13 lutego wynosił 31 sztuk. 


Praktycznie całą brygadę (bez 1. batalionu) 
razem z 13. pułkiem artylerii pancernej (trzy 
baterie) po raz kolejny podporządkowano gen. 
Rotkiewiczowi. Ich zadaniem było zdobycie 
Wierzchowa i Złocienca, 1. bez kpt. Kałoszyna 
(wykorzystano jedynie pięć czołgów, pozosta¬ 
łe były w odwodzie) razem z baterią dział pan¬ 
cernych z 13. pap przydzielono do 1. Dywizji 
Piechoty. Siły te miały uderzać na Żabinek. 
Dodatkowo ogniem swoich czołgów ciężkich 
IS-2, natarcie z miejsca miał wspierać 4. pułk 
czołgów ciężkich ppłk. Mikołaja Janczelenki. 


i 3 marca opanować rubież: Dobrzycko, Czap¬ 
linek, Złocieniec, Drawsko, 5 marca—Połczyn 
Zdrój, Świdwin, Klępczewo, a 7 marca — Stare 
Dębno, Białogard, Karlino. 

Marszałek Rokossowski lewym skrzydłem 
swojego 2. Frontu Białoruskiego miał uderzyć 
w kierunku Koszalina, a następnie po rozcięciu 
Grupy Armii „Wisła” na dwie części, zawrócić 
wojska frontem na wschód i nacierać w stro¬ 
nę Trójmiasta. 

Ostatniej rubieży na Pomorzu miała bro¬ 
nić GA „Wisła” w składzie 2. Armii gen. Wal- 




Przeprawa czołgów T-34 chor. Kuleszy i chor. Krzysztofiaka z 2. plutonu 3. kompanii 2. pułku czołgów, samochód terenowy Willis znajdujący się na czołgu„236" należał 
do zastępcy dowódcy pułku kpt. Tokarskiego. 


16 lutego ruszyło przygotowywane od 
dłuższego czasu przez Niemców kontrnatar- 
cie 11. Armii na odcinku jezior Miedwie- 
Recz. Choć było ono bardzo anemiczne i już 
po trzech dniach załamało się, niemniej wy¬ 
warło na dowództwie 1. Frontu Białoruskiego 
ogromne wrażenie i z pewnością wpłynę¬ 
ło ostatecznie na zaniechanie podjęcia jeszcze 
w tym miesiącu próby uderzenia na Berlin. 
Obawiając się, że niemieckie działania mogą 
zakończyć się ich sukcesem, 17 lutego pole¬ 
cono zniszczyć wszystkie zajęte urządzenia 
obronne wroga, w tym głównie schrony bojo¬ 
we Wału Pomorskiego. Wprawdzie tego same¬ 
go dnia sztab L Frontu Białoruskiego ponowił 
jeszcze próbę odrzucenia Niemców na dogod¬ 
ną do obrony rubież, ale była to decyzja wyni¬ 
kająca raczej z poprzednich zamysłów. 

Na 19 lutego 1945 r. wyznaczono po¬ 
czątek ofensywy wojsk marszałka Żukowa 
na Pomorzu. 1. Armia W? miała nacierać na 
Wierzchowo, Złocieniec. Prawym jej sąsiadem 
był 2. Korpus Kawalerii, lewym - 3. Armia 
Uderzeniowa. W związku z tą decyzją szef szta¬ 
bu wojsk pancernych 1. Armii 17 lutego wydał 
zarządzenie bojowe nakazujące koncentrację 
wszystkich wojsk pancernych armii, 1. Bryga¬ 
dzie Pancernej nakazano zeirodkować czołgi 
w rejonie Nowych Lasków do godz. 10.00 nas¬ 
tępnego dnia, dokonać przeglądu sprzętu bo¬ 
jowego. naprawić uszkodzenia i na wieczór 
osiągnąć gotowość bojową do działań na kie¬ 
runku Będlino, Wierzchowo, Osiek Drawski, 
Złocieniec. 
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Natarcie ruszyło o godż. 10.00 19 lute¬ 
go. Ze względu na silny ogień nieprzyjaciel¬ 
skiej broni maszynowej, piechota nie nadążała 
za czołgami, co powodowało ich osamotnie¬ 
nie w walce i ostateczne wycofanie. Straty były 
bardzo wysokie, a cele nie zostały osiągnię¬ 
te. Pod Żabinkiem tego dnia poległ dowódca 
2. kompanii 2. bez por. Michał Sinicyn, a z pię¬ 
ciu czołgów kpt. Iwana Chardikowa wspierają¬ 
cych natarcie 3. pp, do bazy nie powrócił ani 
jeden. Przeciwnik również poniósł ciężkie stra¬ 
ty, miejsce 5. Dywizji Lekkiej 22 lutego zajęła 
163. Dywizja Piechoty, 


W dniach 20-24 lutego cała L Armia WP 
przeszła do obrony. Radziecka Stawka szyko¬ 
wała się do zadania ostatecznego ciosu wro¬ 
gowi na Pomorzu, Marszałek Zuków zdecy¬ 
dował wykonać główne uderzenie z rejonu 
Kecza wewnętrznymi skrzydłami 3. Armii 
Uderzeniowej i 61. Armii, Pierwsza z nich, ra¬ 
zem z 1. Armią Pancerną Gwardii, miała na¬ 
cierać w ogólnym kierunku na Węgorzyno, 
Kołobrzeg, a druga — wraz z 2. Armią Pancerną 
Gwardii i 7. Korpusem Kawalerii Gwardii — 
na Nowograd, Kamień Pomorski, Goleniów. 
Obie armie pancerne stanowiły grupy szybkie 
Frontu. Uderzenie pomocnicze wykonywała 
1. Armia WP i 47. Armi a. 

1. Armia WP powinna była działać na pra¬ 
wo od sił głównych Frontu, w ogólnym kie¬ 
runku na Złocieniec, Bierzwrucę, Białogard 


tera Weissa i 3. Armii Pancernej gen. Erharda 
Rausa (powstała ona z przekształcenia 11. Armii, 
tylko sztab był z nieistniejącej już 3. APanc). 
Razem liczyły one: 430 000 ludzi, 6500 dział 
i moździerzy, z górą 100 dział artylerii nad¬ 
brzeżnej i przeciwlotniczej, mogącej prowadzić 
ogień do celów naziemnych, ponad 1500 czoł¬ 
gów i dział pancernych, 300 transporterów 
opancerzonych, 20 pociągówpancernych. Wojs¬ 
ka Grupy Armii „Wisła” osłaniało 300 samo¬ 
lotów bojowych. Chyba najsłabszym punktem 
GA „Wisła” byt jej dowódca, Reichsfuhrer SS 
Heinrich Himmler, nie mający pojęcia o dowo¬ 
dzeniu związkiem operacyjnym. Przeciwnikiem 
Polaków podczas zbliżającego się ataku mia¬ 
ła być Dywizja „Barwalde” pod dowództwem 
gen. Wilhelma Raihela i 163. Dywizja Piechoty 
pod rozkazami gen, Karola Riibela. 

L BPanc wraz z 13. pap została włączona 
w szeregi 2. DP, która miała działać na głów¬ 
nym kierunku uderzenia. Dodatkowo ogniem 
wspierać je miała 2. Brygada Artylerii Haubic. 
Do ataku, o godz. 8.30 1 marca mszył 5- pułk 
piechoty ppłk Antoniego SzabeUkiego, który 
podjął walkę o Bomjsko, Ponieważ piechocie 
ciężko było się przebić, zadanie zdobycia Bo¬ 
rujska otrzymał - na rozkaz gen. Popławskiego 
- 1. batalion czołgów z batalionem piechoty 
zmotoryzowanej, jako desantem. Czołgistów 
miały wesprzeć dwa szwadrany kawalerii. Przy¬ 
były do batalionu zmotoryzowanego płk. Malu- 
tin przedstawi! żołnierzom ważność i trudność 
zadania, gdyż kilkakrotne próby zdobycia rej 
wsi przez czołgi i piechotę 2, Dywizji nie przy- 
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niosły sukcesu, a spowodowały ciężkie straty 
Powiedział, że dowódca armii wierzy że tym 
razem zdobędą tę miejscowość. 

Atak czołgistów ruszył o 14.45, już bez ar¬ 
tyleryjskiego przygotowania, dzięki czemu uda¬ 
ło się zaskoczyć Niemców. 1. plutonowi 1. kom¬ 
panii udało się przemknąć niezauważonym 
przez głęboki jar i wyjść na tyły wroga wal¬ 
czącego z nacierającymi od czoła. Wspierający 
czołgistów kawalerzyści z 3. pułku ułanów, tą 
samą drogą przez jar dostali się do wsi, gdzie 
przeprowadzili ostatnią w historii polskiego 
oręża skuteczną szarże kawaleryjską. O godz. 
17.00 Borujsko było wolne. 

Następnego dnia do godz. 15, głównie 
dzięki natarciu 1. kompanii 2. batalionu czoł¬ 
gów, opanowano również Żabin. Tego same¬ 
go dnia, chcąc wzmocnić siłę swojej ofensywy, 
gen. Popławski wprowadził do boju 4. Dywi¬ 
zję Piechoty generała Bolesława Kieniewicza. 
2 marca o godz. 22.30 na mocy rozkazu do¬ 
wódcy armii 1. batalion czołgów przeszedł 
w podporządkowanie dowódcy 10. pułku pie¬ 
choty Pięciu czołgom i dwom działom pancer¬ 
nym płk. Malutin nakazał wesprzeć 2. batalion 
10. pułku i opanować drogę Sośnica-Żabinek. 
Ze względu na przemęczenie piechoty, natarcie 
ruszyło następnego dnia o godz. 4.00. Na czoł¬ 
gach umieściła się piechota. W ciągu trzech go¬ 
dzin opanowano południowy skraj Żabinka 
i częściowo drogę Żabinek-Sośnica. W walce 
został uszkodzony czołg dowódcy 2. plutonu 
L kompanii ppor. Lisieckiego, załoga jednak 
zdołała się ewakuować. 

W nocy z 2 na 3 marca Polacy ruszyli do 
szturmu na najbardziej ufortyfikowaną i umoc¬ 
nioną miejscowość Wierzchowo. W pierw¬ 
szej linii nacierał batalion piechoty zmotoryzo¬ 
wanej, 3. batalion czołgów oraz 3. bateria 13. 
pap. Tuż za nimi poruszali się piechurzy 4 puł¬ 
ku piechoty Jeszcze później do ataku dołączył 
2. batalion 5. pułkupiechoty Natomiastwspar- 
cia atakującym z powietrza udzielała polska 
4. Mieszana Dywizja Lotnicza pod dowódz¬ 
twem płk. Aleksandra Romejki. Do godz. 


Defilada czołgów T-34-85 z 1. Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte na ulicach warszawskiej Pragi, 
listopad 1944 r. 


17.30 ostatecznie rozbito broniące Wierzchowa 
310, i 324. pułk ze 163. Dywizji Piechoty. 

Natarcie 1. Armii WP posuwało się dość 
powoli, jednak jej sąsiedzi, 2. Korpus Kawalerii 
na prawym i 3. Armia Uderzeniowa na lewym 
skrzydle, wysunęły się znacznie do przodu. 
Zarysowujący się manewr oskrzydlający zmu¬ 
sił Niemców już 2 marca do powolnego wy¬ 
cofywania Dywizji „Barwalde” z linii obrony 
Gen. Popławski wysłał w pościg za nią 3. i 6. 
Dywizję Piechoty. W momencie, kiedy toczo¬ 
no jeszcze zażarte walki o Wierzchowo, 3. DP 
opanowała już Czaplinek. 5 marca 2. DP zdo¬ 
była Złocieniec, a 4. DP Drawsko Pomorskie. 

W powstającym „kotle” w pasie działania 
polskiej armii trafiły w okrążenie części 10 . Kor¬ 
pusu Armijnego SS, korpuśnej grupy „vonTet- 
tau” oraz organizowanej nowej grupy korpuś¬ 
nej „Munzel”. Znalazły się tam również reszt¬ 
ki rozbitych jednostek wypartych z rejonów 
działania polskich sąsiadów - 402. Zapasowa, 
„Barwalde”, Pancerna „Holstein”, fiancu- 
skich grenadierów „Charlemagne” i 15. łotew¬ 
skich grenadierów. Od 4 marca okrążonymi 


Wrak czołgu „215"należącego do 1. kompanii, 2, batalionu czołgów, który został zniszczony w trakcie walk o Będę, 


pod Świdwinem wojskami dowodził dowódca 
10. Korpusu SS gen. Giinther von Krappe. 

Ponieważ Niemcy wycofywali się coraz 
szybciej, 4 marca gen. Popławski postanowił 
utworzyć grupę pościgową armii w składzie: 
1. Brygada Kawalerii, 1. Brygada Pancerna, 
13, pułk artylerii pancernej. Zadaniem grupy 
było prześcignięcie nieprzyjaciela i zablokowa¬ 
nie mu dalszej drogi ucieczki na północ. Do¬ 
wództwo nad nią objął płk Aleksander Dawi- 
dziuk, dowódca 1. BKaw. Brygada płk. Malu- 
tina na ten dzień, posiadała już tylko jedynie 
10 sprawnych czołgów średnich T-34, 

W godzinach południowych 5 marca 1. i 3. 
batalion czołgów oraz batalion piechoty zmo¬ 
toryzowanej nawiązały walkę o Bierzwnicę, po¬ 
łożoną 11 km na południowy wschód od Świd¬ 
wina. Była ona broniona przez siły około pułku 
piechoty wspartego czołgami i działami pan¬ 
cernymi. Ciężkie walki przeciągnęły się aż do 
godz. 20.00, kiedy to Niemcy skapitulowali. 

5 marca około godz. 23.00, po opanowa¬ 
niu Bierzwnicy, kpt. Awchaczow wysłał pod do¬ 
wództwem ppor. Boczuli dwa czołgi, zwiadow¬ 
ców Jarosza i Chodora oraz dwóch saperów na 
rozpoznanie rejonu Sławy Spotkano tam czołgi¬ 
stów z 21. Brygady 1. Armii Pancernej gen. Ka- 
tukowa. Oznaczało to zamknięcie kotła okrą¬ 
żonych wojsk 10. Korpusu SS, dowodzonego 
przez gen. leurn. Gtinther von Krappe. Nas¬ 
tępnego dnia o godz. 10.00 Brygada Pancerna 
otrzymała rozkaz przejścia do pościgu wraz 
z 13, pułkiem artylerii pancernej na kierun¬ 
ku Bierzwnica-Swidwin-Sławoborze, opano¬ 
wania w końcu dnia miejscowości Dębica (na 
północny zachód od Sławoborza) i zorganizo¬ 
wania tam obrony w gotowości do odparcia 
kontrataków wroga. W tym kierunku również 
przesuwały się 4. i 2. Dywizja Piechoty, zmie¬ 
rzające w rejon Dębicy. Rozkaz udało się wyko¬ 
nać o godz, 22.00, Dębica była wolna, a bryga¬ 
da znajdowała się już tylko w odległości 25 km 
od wybrzeża Morza Bałtyckiego. 

W dniu 7 marca, po dwudniowych walkach 
wojsk 1. Armii WĘ wspomaganych ogniem 
dział 1. Armii Pancernej Gwardii oraz siłami 
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L Brygada Pancerna wspólnie z 13, pułkiem ar¬ 
tylerii pancernej, 6 marca została wyłączona ze 
składu grupy pościgowej płk. Dawidziuka* a już 
następnego dnia wycofano ją z podporządko¬ 
wania operacyjnego 1, Armii WP i podporząd¬ 
kowano 3. Korpusowi Zmechanizowanemu 
generała Iwana Driemowa. Korpus był częścią 
1. Armii Pancernej Gwardii gen. Karlikowa, 
którą na czas szturmu Trójmiasta oddelegowa¬ 
no z 1. do 2. Frontu Białoruskiego. 

W ciągu trzech dni jazdy 1. BPanc poko¬ 
nała ponad 20Ó km i znalazła się w Ze]ewie t 
15 km na zachód od Wejherowa. Przed swo¬ 
ją ostatnią ofensywą w tej wojnie, brygada płk. 
Malurina otrzymała jako uzupełnienie 15 no¬ 
wych czołgów T-34/85. Dodatkowo dowód- 
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Czołg należący do Brygady oraz polscy i sowieccy żołnierze przez Dworem Artusa w Gdańsku. 


Czołgi 1, Brygady Pancernej im. Bohaterów Westerplatte na Długim Targu w zdobytym Gdańsku. W trakcie walk 
o Gdańsk Brygada poniosła duże straty. 


towne dla strony atakującej. Bardzo chlubną 
kartę podczas tych walk zapisali polscy saperzy 
brygady, którzy wykazali się przy przekraczaniu 
rowów przeciwczołgowych, jak również przy 
rozminowywaniu terenu. Niemieckiej 7. Dywi¬ 
zji Pancernej generała Karla Maussa, aż do 
27 marca udało się w tym miejscu powstrzymać 
radziecki 8. Korpus Zmechanizowany, zmusza¬ 
jąc radzieckie dowództwo do zmiany kierunku 
głównego uderzenia na Gdynię. W dotychcza¬ 
sowych walkach Polacy ponieśli już dość znacz¬ 
ne straty, np. 3. batalion kpt. Awchaczowa nie 
miał już ani jednego sprawnego czołgu; sześć 
było w naprawie. 

17 marca cała brygada otrzymała rozkaz 
udania się w rejon Łężyc, 4 km na południe 
od poprzedniego pola walki, a już następne¬ 
go dnia została podporządkowana generałowi 
Amazaspowi Babadżanianowi, dowódcy 11. Kor¬ 
pusu Pancernego. Nowy zwierzchnik przesu¬ 
nął brygadę do drugiego rzutu, co w połącze¬ 
niu z przystąpieniem do naprawy 17 uszkodzo¬ 
nych czołgów i przybyciem 10 nowych, dało 
jednostce płk. Malutinowa „drugie życie”. 

Gdy polska brygada przygotowywała się 
do wykonania kolejnych zadań, wojska 49. 
i 70. Armii 23 marca zdobyły Sopot i wyszły 
na brzeg Zatoki Gdańskiej. Doprowadziło to 
do rozcięcia na dwie części gdyńsko-gdańskiego 
zgrupowania nieprzyjaciela, a zarazem do finału 
wielkiej bitwy nad Zatoką Gdańską. Zgodnie 
z sowieckim rozkazem, 1. BPanc szykowała się 
do likwidacji „worka” północnego-gdyńskiego. 

Samego miasta i jego przedmieść broniły 
cztery niemieckie dywizje piechoty (32., 151., 
215. i 227.) z 2. Armii generała Dietricha 
von Sauckena, oraz liczne oddziały niemie¬ 
ckiego „pospolitego ruszenia” - Volkssturmu. 
Natomiast wsparcie artyleryjskie z morza za¬ 
pewniały okręty Kriegsmarine. 

Żeby zająć dobre pozycje wyjściowe do 
ataku na Gdynię, 23 marca 1. BPanc wspólnie 


7. Korpusu Piechoty 3. Armii Uderzeniowej 
zostało ostatecznie rozbite okrążone na połu¬ 
dnie odi Świdwina zgrupowanie sił głównych 
10. Korpusu SS i Grupy Korpuśnej „Tettau” 
(w sumie okrążono ponad 20 tys. żołnierzy). 
Polskie jednostki zlikwidowały około 2500 żoł¬ 
nierzy wroga, a ponad 5200 wzięły do niewoli. 
Wśród jeńców znajdował się dowódca 10. Kor¬ 
pusu SS gen. Giinther von Krappe oraz dowód¬ 
ca Dywizji „Barwalde” gen. Wilhelm Raithel. 

już 4 marca, kiedy oddziały szybkie 1. Ar¬ 
mii Pancernej Gwardii osiągnęły Bałtyk, siły 
niemieckie broniące Pomorza zostały przepoło¬ 
wione na dwie części. Część wschodnią stano¬ 
wiła 2. Armia, która wszystkie swoje siły prze¬ 
sunęła w rejon Pomorza Gdańskiego. Trzeba 
zaznaczyć, że z marcowych walk wyszła ona 
bez większego uszczerbku. Natomiast część za¬ 
chodnia składała się z sił rozbitej 3. Armii Pan¬ 
cernej. Jej oddziały wycofywały się w kierun¬ 
ku Kołobrzegu, Kamienia Pomorskiego i Szcze¬ 
cina. Pierwszą z nich miał się zająć marsz. 
Rokossowski i jego 2. Front Białoruski, nato¬ 
miast drugą marsz. Żuków z siłami 1. Frontu 
Białoruskiego. Teraz należało już tylko dobić 
„rannego przeciwnika”. 


ca postanowił ostatnie trzy czołgi 1. batalionu 
przekazać do 3. batalionu, również te powra¬ 
cające z naprawy miały trafiać do niego. Do¬ 
wództwo 1. bez dołączyło do kwatermistrzo¬ 
stwa brygady Pierwsze ciężkie walki polskiej 
jednostce na Pomorzu Gdańskim przyszło sto¬ 
czyć 12 marca o Wejherowo. Gen. Driemow 
skierował dodatkowo do brygady 10 czołgów 
z radzieckiej 64. Brygady Pancernej. Walcząc 
o Wejherowo wspólnie z 321. i 329. pułkiem 
piechoty Armii Czerwonej, po 150 minutach 
walki miasto było wolne. 

Kolejne ciężkie boje miały miejsce w Doli¬ 
nie Janowskiej. Tędy wiodła najkrótsza droga 
z Wejherowa do Gdyni. Dzięki świetnie usy¬ 
tuowanym i przygotowanym pozycjom obron¬ 
nym, Niemcom udało się powstrzymać pierw¬ 
szy atak brygady z 12 marca. Również kolejne 
natarcia, już wspólnie z radzieckim 329. puł¬ 
kiem piechoty, były mało owocne i bardzo kosz¬ 
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Po zakończeniu walk I. Brygada liczyła je¬ 
dynie czternaście sprawnych wozów (drugie tyle 
było w naprawie), 29 marca skierowano ją do 
wspierania radzieckiej piechoty 132. Korpusu, 
nacierającego w kierunku Kępy Oksywskiej. 
29 i 30 marca walczące wojska prowadziły 
rozpoznanie obrony hitlerowskiej, starając się 
znaleźć w niej najsłabsze miejsca. M.in. 3. ba¬ 
talion czołgów 1. Brygady Pancernej natarł 
w tym dniu z rejonu Chylonii na Pogórze, ale 
natrafił na silny ogień artylerii przeciwpancer¬ 
nej i po stracie jednego czołgu musiał się wyco¬ 
fać. Następnego dnia, po jeszcze jednym ataku 
rozpoznawczym, czołgi polskie zostały skie¬ 
rowane w rejon Zagórza, a 31 marca w rejon 
Dębogórza, gdzie zostały podporządkowane 
dowódcy 40. Korpusu Armijnego. W rejonie 
tym od południa 31 marca wywiązały się nad¬ 


Daniela Kulika i pluton czołgów char. Szy+ 
mona Daszkiewicza, pod osobistym dowódz¬ 
twem płk. Malutina. Siły te zostały przekaza¬ 
ne do składu 46. Korpusu Piechoty gen. Kon¬ 
stantyna Erastowa, z którym następnego dnia, 
wzięły udział w walkach w okolicach Dworca 
Głównego. Następnie Polacy przebili się jesz¬ 
cze bardziej na wschód i do godziny 14.00 opa¬ 
nowali Długi Targ na Starówce. Tam odbyła się 
uroczystość wywieszenia polskiej flagi na gma¬ 
chu Dworu Artusa i defilada polsko-radziecka. 
Jeszcze dwa dni trwały walki o Gdańsk, jednak 
już bez udziału żołnierza polskiego. 

Ostatecznie straty L Brygady Pancernej 
w walkach o Trójmiasto zamknęły się liczbą 
59 zabitych, 178 rannych oraz 3 zaginionych 
bez wieści czołgistów. 7 kwietnia 1945 r. jed¬ 
nostka płk. Malutina wspólnie z 1. samodziel¬ 



Załoga czołgu nr^l^zl. kompanii 2. batalionu czołgów w trakcie symbolicznych zaślubin nad Zatoką Gdańską. 


z radziecką 44. BPanc oraz z 310. i 313. DP 
uderzyła na Mały IJack, w pierwszej kolejno¬ 
ści zdobyto jego wschodnią część, a następne¬ 
go dnia zachodnią. Szturm miasta, który ruszył 
rano 25 marca przyniósł szybkie postępy wojsk 
polsko-radzieckich. 2. batalion czołgów walczył 
w szeregach radzieckiej 138. Dywizji Piechoty 
na Orłowie i Redłowie, a 3. batalion czoł¬ 
gów brał udział w ataku na Witomino wspól¬ 
nie z 313. Dywizją Piechoty. Rano 27 marca 
brygadę płk. Malutina włączono w skład 134. 
Korpusu Piechoty gen, Andrieja Frolenkowa. 
Same bataliony czołgów zostały podporządko¬ 
wane dowódcom dywizji piechoty, w składzie 
których walczyły już od dwóch dni. 

Tego dnia pancerniacy przypuścili szturm 
na ścisłe centrum Gdyni. Szczególnie cięż¬ 
ką przeszkodą do pokonania okazał się na¬ 
syp kolejowy ciągnący się równoległe do ulicy 
Władysława IV Wazy, a znajdujący się pod cią¬ 
głym ostrzałem niemieckiej artylerii. Płk Ma- 
lutin postanowił przebić się przez niego tune¬ 
lem. Następnie przy olbrzymiej pomocy sape¬ 
rów brygady, czołgiści pokonali rów przeciw- 
czołgowy i ruszyli w kierunku ulicy Świętojań¬ 
skiej. Następną przeszkodą na drodze czołgów 
okazały się barykady wykonane z żeliwnych 
rur, dodatkowo zalanych betonem. Ponieważ 
pociski czołgów średnich T 34/85 nie były 
w stanie ich zburzyć, dowódca brygady wstrzy¬ 
mał natarcie. Zadanie ich rozbicia pod osłoną 
nocy, otrzymał pluton saperów podporucznika 
Ignacego Pruszkowskiego. 

W walkach tego dnia 2. batalion czołgów 
wziął do niewoli około 300 jeńców. Zdobył 
100 dział w dobrym stanie, przeszło 50 samo¬ 
chodów i 1000 pancerzownic. Zniszczył bar¬ 
dzo dużo sprzętu wojennego i nieprzyjaciel¬ 
skich żołnierzy. Straty zadane wrogowi przez 
3. batalion były jeszcze większe, batalion jed¬ 
nak poniósł ciężkie straty: ranny zastępca do¬ 
wódcy batalionu ds. politycznych, trzech do¬ 
wódców plutonów, jeden dowódca kompanii 
oraz pięć uszkodzonych czołgów. 

28 marca generał Władimir Romanowski 
dowódca 19. Armii zdobywającej rejon gdyń¬ 
ski, postanowił wzmocnić korpus Frolenkowa 
40. Korpusem Piechoty z drugiego rzutu ar¬ 
mii. To właśnie dywizję z tego korpusu - 
10. Dywizję Piechoty, 28 marca wspierał 
3. batalion czołgów w jej ataku wzdłuż uli¬ 
cy Świętojańskiej. Brał on udział tego dnia 
w zdobyciu silnie bronionych punktów oporu 
takich jak: Kamienna Góra, Skwer Kościuszki 
oraz basenów portowych o numerach I, II 
i III, docierając aż do Nabrzeża Francuskiego. 
Po dotarciu do Zatoki Gdańskiej pancernia- 
ków powitały salwy z niemieckich jednostek 
nawodnych, które jednak po krótkiej wymia¬ 
nie ognia odpłynęły 

W cym samym czasie batalion por. Kazińca 
wspólnie z radziecką 313. Dywizją Piechoty 
oczyścił z sił nieprzyjaciela następne dwa base¬ 
ny portowe oraz nabrzeża: Norweskie, Polskie 
i Rumuńskie. W godzinach południowych 
Niemcy wycofali się w kierunku północnym 
na Kępę Oksywską, Gdynia była wolna. 


zwyczaj zacięte walki. 1. BPanc wspólnie z 24. 
i 28. pułkiem piechoty walczyła o Suchy Dwór, 
by później 2 kwietnia wspomagać 35. pułk pie¬ 
choty podczas jego wejścia do walki z drugie¬ 
go rzutu dywizji. Szturm generalny na pozycje 
niemieckie nastąpił 5 kwietnia. 1, BPanc do¬ 
tarła do Bałtyku w okolicach Babiego Dołu, po 
czym skierowała się na południe, gdzie wspól¬ 
nie z 35. pp oczyściła resztę wybrzeża z sił 
nieprzyjaciela. Pewnej części oddziałów nie¬ 
mieckich udało się jednak drogą morską ewa¬ 
kuować na Hel. Po kilku dniach ciężkich walk 
w niesprzyjającym terenie (był pagórkowaty 
i podmokły, czołgi często gFzęzły w błocie) bry¬ 
gadzie ubyło kolejnych dziesięć czołgów, tym 
samym na koniec walk polscy pancerniacy po¬ 
siadali ostatnie cztery sprawne czołgi, 

W okresie, kiedy 2. 13, batalion czołgów 
szturmowały Gdynię, marszałek Rokossowski, 
dowódca 2. Frontu Białoruskiego, postanowił 
część L Brygady Pancernej wykorzystać w wal¬ 
kach o Gdańsk. Miał to być symboliczny ukłon 
w kierunku Polaków, którzy właśnie w tym mie¬ 
ść ie rozpoczęli walkę z agresją hitlerowską. Po 
południu 27 marca w kierunku Gdańska wy¬ 
ruszył batalion piechoty zmotoryzowanej mjr. 


nym morskim batalionem zapasowym WP, 
utworzyła pierwszy, powojenny garnizon woj¬ 
skowy Gdańska, Ze względu na wysokie stra¬ 
ty, jakie brygada poniosła w personelu i sprzę¬ 
cie podczas dotychczasowych walk, radziecka 
Stawka postanowiła skierować ją, jako od¬ 
wód pancerny do 5, Armii Pancernej Gwardii 
gen. Maksyma SinienkL Jej zadaniem było 
odparcie ewentualnego niemieckiego desantu 
w Zatoce Gdańskiej. Do takiej sytuacji jednak 
nigdy nie doszło. 

Na zakończenie warto również przypo¬ 
mnieć, że sześć czołgów z baz naprawczych znaj¬ 
dujących się głównie na Pomorzu Zachodnim, 
oraz pewna liczba rekonwalescentów ze szpitali 
wojskowych, pod ogólnym dowództwem ran¬ 
nego podczas walk o Wierzchowo, dowódcy 
1. kompanii 3. batalionu czołgów por, Pawła 
Dobrynina, wzięło udział w operacji berliń¬ 
skiej. Zostali oni przydzieleni do 4, pułku czoł¬ 
gów ciężkich ppłk. Mikołaja janczelenki, któ¬ 
ry współdziałał z 12. pułkiem z 4, Dywizji 
Piechoty podczas jego walk na ziemi niemiec¬ 
kiej. Swój szlak bojowy kompania por, Dobry- 
nina zakończyła 5 maja 1945 r. w rejonie miej¬ 
scowości Schollene niedaleko Łaby, 
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BAŁKANY 


W CZASACH 
WIELKIEJ WOJNY 



Wojny te wyniszczyły gospodarczo wszyst¬ 
kie państwa bałkańskie, największe zdoby¬ 
cze — i to najmniejszym kosztem - przypadły 
Serbii, Jedna z popularnych w Belgradzie idei 
politycznych twierdziła, że wszyscy Słowianie 
mieszkający na Bałkanach są Serbami i nale¬ 
ży ich zjednoczyć w jednym państwie - rzą¬ 
dzonym oczywiście z Belgradu. Wyrazicielem 
tej idei był Gawriło Princip, który 28 czerw¬ 
ca 1914 r. zamordował austriackiego następ¬ 
cę tronu i jego małżonkę. Doprowadził w ten 
sposób do.wybuchu wojny. 

W GABINETACH I SZTABACH 

Rząd w Belgradzie odrzucił austro-węgierskie 
ultimatum, a to oznaczało wojnę pomiędzy 
obydwoma państwami. Mała Serbia nie lęka¬ 
ła się jednak potężnego przeciwnika, gdyż tym 
razem miała poparcie Rosji (która nie mogła 
sobie pozwolić na kolejną klęskę wizerunko¬ 
wą). Rząd w Wiedniu za nic miał z kolei za¬ 
grożenie ze wschodu, gdyż w wojnie prze¬ 
ciwko Rosji pomocy udzielić mieli Niemcy. 
Niestety, niemieckie plany wojny przeciw¬ 
ko Rosji polegały na zaatakowaniu... Francji, 
w dodatku - przez terytorium Belgii, której 
neutralność była gwarantowana przez Wielką 
Brytanię. Lokalna wojna zamieniła się w woj¬ 
nę światową... 

Siłami Cesarskich i Królewskich Sił Zbroj¬ 
nych na Bałkanach dowodził Feldzugmeister - 
czyli trzygwiazdkowy generał - Oskar Potiorek. 
Zostały mu podporządkowane trzy armie: 2., 
5. oraz 6. Plany wojenne Austro-Węgier zakła¬ 
dały, że podczas walk przeciwko Serbii pokojo¬ 
we stosunki z Rosją miały być zagwarantowa¬ 
ne przez utrzymywanie na wschodzie państwa 
trzech innych armii polowych - 1., 3. oraz 4. 
Jeśli jednak Rosjanie czynnie wystąpiliby prze¬ 
ciwko monarchii habsburskiej, wówczas 2. Ar¬ 
mia C.K. zamiast przeciwko Serbom zostałaby 
skierowana przeciwko Rosjanom. 


Wraz z początkiem drugiej wojny światowej sięgnięto dp doświadczeń wojny po¬ 
przedniej. Choć dziś zapomniane, były doskonale znane także i Polakom: pierw¬ 
sza wojna światowa znalazła swoje rozstrzygniecie militarne na Bałkanach, gdzie 
w drugiej połowie 1918 r, przeprowadzono serię błyskotliwych operacji. 
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Tymoteusz Pawłowski 


S ytuacja polityczna na Półwyspie Bał¬ 
kańskim u progu pierwszej wojny świa¬ 
towej wynikała z walki o spadek po 
upadającym Imperium Ottomańskim. 
Każde z państw powstałych na Bałkanach 
W XIX wieku próbowało wyrwać Turkom jak 
największy łup, a w rozgrywkę polityczną bez¬ 
pośrednio były zaangażowane także Austro- 
Węgry i Rosja. Pod bałkańskim kotłem ogień 
rozpalono w lipcu 1908 r„ gdy rząd wiedeń¬ 
ski zaanektował Bośnię i Hercegowinę, for¬ 
malnie należące do Turcji. Postępek ten wywo¬ 
łał złość Rosji, która uważała się za opiekunkę 
mieszkających na Bałkanach Słowian, Władze 
w St. Petersburgu były jednak zbyt osłabione 
niedawno przegraną wojną z Japonią l nie zde¬ 
cydowały się na wystąpienie zbroj ne. 

Kryzys 1908 r, - choć dziś nieco zapo¬ 
mniany- miał doniosłe znaczenie. (Także i dla 
nas, w jego wyniku bowiem władze austriackie 
pozwoliły Józefowi Piłsudskiemu zorganizować 
formacje paramilitarne, które w ki lita lat póź¬ 
niej przyniosły Polsce wolność.) Przede wszyst- 
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kim doprowadził do rewolucji w Imperium 
Ottomańskim. Jesienią 1911 r. osłabione kry¬ 
zysem wewnętrzn)Tn państwo zostało zaata¬ 
kowane przez Włochów* którzy - po Trwają¬ 
cej ponad rok wojnie - wyrwali Stambułowi 
Trypoliranię i Dodekanez. Żołnierze turec¬ 
cy nie zdążyli wrócić do domów, gdy - jesie- 
nią 1912 r. - musieli zmierzyć się z koalicją 
Bułgarii, Grecji, Serbii i Czarnogóry w pierw¬ 
szej wojnie bałkańskiej. Ponieśli w niej klęskę, 
oddając niemal wszystkie europejskie ziemie 
przeciwnikom. Druga wojna bałkańska - la¬ 
tem 1913 r. - poiegiła zaś na walce Bułgarii 
przeciwko swoim niedawnym sojusznikom. 


Poparcie Belgradu przez Petersburg uzys¬ 
kało swój militarny wymiar już w pierwszych 
dniach wojny. Co prawda 28 Iipta. rozległy się 
pierwsze strzały wojny babsbursko-serbskiej, 
ale konieczność przerzucenia 2, Armii na pół¬ 
noc opóźniła przygotowania wojenne. Ofensy¬ 
wa przeciw Serbii rozpoczęła się więc dopiero 
12 sierpnia i to siłami jedynie 5. i 6. Armii C.K. 
Zapanowała niemal idealna równowaga sił: ar¬ 
mia austro-węgierska miała na Bałkanach 275 
batalionów piechoty 1510 dział, a jej przeciw¬ 
nicy- 270 batalionów piechoty i 528 dział. 

Faktyczna przewaga leżała jednak po stro¬ 
nie dowodzącego Serbami wojewody — czyli 
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„Marszałka Serbii” - Radomira Putnika. jego 
wojska regularne były zgrupowane w czterech 
armiach (l.,2.,3. oraz „Grupie Armijnej Uży- 
ce”), dysponował on jednak także formacja¬ 
mi nieregularnymi prawie dorównującymi li¬ 
czebnie armii regularnej. Niemal natychmiast 
Serbii udzieliła poparcia Czarnogóra, wiążąc 


Pięć dywizji serbskiej L Armii próbowa¬ 
ło wówczas uderzać za uchodzącą na północ 
2. Armią C.K., nie zdołało jednak przeszko¬ 
dzić w odjeździe tej armii na front wschodni. 
Bezowocne ataki wyczerpały serbskich żołnie¬ 
rzy, rozciągnęły front ich wojsk i marnowały 
amunicję. Przygotowania do opanowania Woj¬ 


skiej „Grupy Armijnej Użyce” - obie formacje 
liczyły po kilkadziesiąt tysięcy nieregularnego 
żołnierza - w Hercegowinie i Dalmacji. 

Siły C.K. armii poruszały się wolno, ale 
stanowczo - 2 grudnia wkroczyły do Belgradu. 
Porażki liczniejszej armii serbskiej wynikały 
przede wszystkim z przewagi technicznej wroga 



S Żołnierze serbscy - noszący widoczne na zdjęciach charakterystyczne nakrycia gło- ' Początkowe sukcesy armii austro-węgierskiej - choć przyniosły Serbom wiele cier- 
wy zwane szajkaczami - byli doświadczeni i dobrze wyszkoleni. pienia - nie rozstrzygnęły konfliktu na Bałkanach. 


spore siły C.K. wokół adriatyckiej bazy mor¬ 
skiej w Cattaro (dziś - Kotor). Oficerowie i żoł¬ 
nierze serbscy oraz czarnogórcy mieli także to, 
czego brakowało żołnierzom i oficerom habs¬ 
burskim - doświadczenie dwóch wygranych 
przezeń wojen bałkańskich. Przede wszystkim 
jednak Serbowie dostali od swoich rosyjskich 
sojuszników austro-węgierski plan wojny: wie¬ 
dzieli jakie siły na nich uderzą oraz gdzie i kie¬ 
dy zostaną wykonane te uderzenia. Wiedzieli, 
że C.K. 2, Armia będzie musiała udać się na 
front rosyjski. A skąd plan ten mieli Rosjanie? 
Od austriackiego zdrajcy płk. Alfreda Redlą. 

KAMPANIA SERBSKA 1914 

Feldzugmeistrowi Potiorkowi udało się jednak 
zaskoczyćprzeciwnika. Zaatakował 12 sierpnia, 
jeszcze przed zakończeniem mobilizacji i kon¬ 
centracji wojsk. Miał też pozwolenie na używa¬ 
nie —do 18 sierpnia—stopniowo odchodzących 
na front wschodni dywizji 2. Armii. Uderzyły 
one od północy z Banatu, forsując rzekę Sawę 
nieopodal twierdz Szabac (gdzie w 1788 r. zo¬ 
stał ranny ks. Józef Poniatowski). 5. Armia C.K. 
uderzająca od zachodu, z Chorwacji, przeszła 
rzekę Drinę w Łożnicy. 6. Armia C.K. — operu¬ 
jąca dalej na południe, w r Bośni - ruszyła w kie¬ 
runku północno wschodnim. Serbowie - choć 
zaskoczeni — wykazali się kunsztem wojennymi 
skoncentrowali cztery dywizje 2. Armii serb¬ 
skiej i zatrzymali agresora. Dziewięciodniowe 
zmagania rozpoczęły się 15 sierpnia i zwane są 
bitwą pod górą Cer (wysoką na 687 m, ale dłu¬ 
gą na 15 km). Feldzugmeisrer Potiorek prze¬ 
rwał ofensywę i wycofał wojska na pozycje 
wyjściowe — wraz z odejściem 2. Armii C.K. 
przeciw Rosjanom musiał skonsolidować swo¬ 
je siły i dokończyć mobilizację. 


wodiny zostały przerwane przez wydarzenia na 
południowej flance frontu. Wojska austro-wę- 
gierskie zakończyły już bowiem przerwaną mo¬ 
bilizację i - 7 września - ponownie uderzyły na 
przeciwnika. Pomimo ogólnej serbskiej przewa¬ 
gi, w Bośni udało się uzyskać lokalną przewa¬ 
gę: 6, Armia C.K. uderzyła na 3. Armię serbską 
i niemal rozbiła obydwie jej dywizje czynne. 
W wyniku trwającej przez cały wrzesień „bitwy 
o Drinę” Serbowie zostali zmuszeni do wyco¬ 
fania się na wschód. Marsz sił austro-węgier- 
skich został spowolniony pogarszającą się po¬ 
godą oraz koniecznością powstrzymania akcji 
ofensywnych Armii‘Czarnogórskiej oraz serb- 


oraz z braku właściwego uzbrojenia i amunicji. 
Nie produkowano jej na miejscu i trzeba było 
sprowadzać ją z zagranicy Nie istniało jednak 
bezpośrednie połączenie morskie z sojusznika¬ 
mi, konieczne było korzystanie z tranzytu wio¬ 
dącego przez państwa neutralne. Wybór padł 
na grecki port w Salonikach, a rząd w Atenach 
zgodził się na korzystanie z niego przez Fran¬ 
cuzów. Zgodził się zresztą dość niechętnie, bo 
Grecy—a szczególnie ich król - mieli ochotę na 
Macedonię, pozostającą wówczas w granicach 
Serbii) i gdyby nie interwencja Paryża, naj¬ 
prawdopodobniej uderzyliby na północ. Ma¬ 
teriałowa pomoc aliantów dotarła do Serbów 



2 Państwa Ententy podjęty w 1915 roku - akgami floty i desantem - nieudaną próbę otwarcia drogi przez tureckie 
cieśniny Dardanele i Bosfor. 
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2 Wojna na Bałkanach toczyła się w trudnym do walki terenie. Na zdjęciu żołnierze bułgarscy prowadzący na¬ 
tarcie w rejonie Bitofi. 


— via Saloniki - po dwóch miesiącach, niemal 
w tym samym czasie, kiedy zmuszeni byli od¬ 
dać swoją stolicę. Wykorzystali ją do przepro¬ 
wadzenia rozpaczliwej ofensywy, która odzy¬ 
skała- 15 grudnia 1914 r. - Belgrad. 

Kampania serbska 1914 r. jest często dawa¬ 
na jako przykład walki serbskiego Dawida z au- 
stro-węgierskim Goliatem oraz dowód na mi¬ 
litarny upadek monarchii habsburskiej. Obraz 
taki nie jest jednak prawdziwy. W rzeczywisto¬ 
ści żołnierze austro-węgierscy byli mniej Ucz¬ 
ni i mniej doświadczeni niż żołnierze serbscy. 
Feldzugmeister Potiorek umiejętnie wykorzy¬ 
stał swoją przewagę techniczną, a jego pod¬ 
władni wykazywali się inicjatywą i odwagą. 
Także dowodzący Serbami marszałek Putnik 
doskonale wykorzystał swoje atuty. Bilans tej 
fazy wojny był jednak - szczególnie dla Serbów 

- przerażający. Straty w rannych i zabitych się¬ 


gały do 200 000 - po każdej ze stron. W Serbii 
wybuchła epidemia tyfusu, która podwoiła 
liczbę ofiar. 

DARDANELEI GALLIPOL11915 

Chociaż na froncie serbskim zaprzestano więk¬ 
szych działań bojowych, Bałkany wciąż po¬ 
zostawały w sferze zainteresowań mocarstw. 
Jesienią 1914 r. Berlin i Wiedeń przekona¬ 
ły rząd turecki, aby stanął po stronie państw 
centralnych, odcinając przy okazji szlaki ko¬ 
munikacyjne pomiędzy Zachodem a Rosją... 
Zachód — w osobie pierwszego lorda admi¬ 
ralicji Winstona Churchilla - postanowił za¬ 
tem siłą otworzyć sobie drogę przez cieśniny 
tureckie. W lutym 1915 r. przypłynęła tam ar¬ 
mada francuskich i brytyjskich okrętów, lecz 
pierwsze „zaskakujące” ataki zostały odpar¬ 
te przez tureckie forty. 18 marca 1915 r. roz¬ 


poczęła się dużo lepiej przygotowana operacja. 
Połączona flota 18 okrętów liniowych wtar¬ 
gnęła w głąb cieśniny Dardanele. Trzy spo¬ 
śród tych okrętów zostały zatopione, a cztery 
uszkodzone i admirał John de Robeck wydał 
rozkaz odwrotu. Nie wiedział, jak bliski był 
zwycięstwa: pokonał już niemal wszystkie tu¬ 
reckie zapory minowe, a obrońcom kończyła 
się amunicja. 

Uznano wówczas, że cieśniny będzie moż¬ 
na sforsować po uprzednim wyeliminowaniu ar¬ 
tylerii nabrzeżnej przez desant. Wyznaczono do 
niego dopiero co sformowaną brytyjską 29. DP, 
formujący się dwudywizyjny korpus australij- 
sko-nowozelandzki (tzw. ANZAC), stworzoną 
ad hoc dywizję piechoty morskiej oraz fran¬ 
cuski Corps expeditionnaire d 3 Orient (rozbu¬ 
dowany wkrótce do dwóch dywizji Korpus 
Ekspedycyjny na Wschodzie). Siłami tymi do¬ 
wodził brytyjski generał łan Hamilton. Jego 
przeciwnikiem był Otto Liman von Sanders, 
niemiecki generał w służbie sułtana. Dowodził 
5. Armią mającą sześć dywizji, z których czte¬ 
ry broniły półwyspu Gallipoli. To właśnie tam 
25 kwietnia 1915 r. wylądowały bataliony En- 
tanty. Chociaż zepchnęły broniącą wybrzeża 
turecką 9. DP, to kontratak tureckiej 19. DP 
powstrzymał ich marsz. Na czele kontrataku 
stał dowódca 19. DP - późniejszy twórca re¬ 
publiki tureckiej i „Ojciec Turków” - Mustafa 
Kemal. 

Walki na półwyspie Gallipoli zamieniły się 
w wielomiesięczną wojnę pozycyjną, która nie 
przynosiła sukcesów militarnych, ale w błyska¬ 
wicznym tempie wyczerpywała potencjał mi¬ 
litarny i gospodarczy Turcji. W dodatku Im¬ 
perium Ottomańskie poniosło w Armenii klę¬ 
ski z rąk armii rosyjskiej i w Egipcie z rąk Bry¬ 
tyjczyków, a w greckich Salonikach były obec¬ 
ne nie tylko dostawy dla Serbii, ale także woj¬ 
ska brytyjskie i francuskie. Politycy i genera¬ 
łowie w Berlinie i Wiedniu uznali, że jeśli nie 
zareagują na tę sytuację, to upadnie Turcja, 
Bałkany zostaną zdobyte przez siły Ententy, 
a państwa centralne przegrają wojnę. 



2 Po upadku Serbii, jej rząd oraz armia ewakuowały się i z pomocą sojuszników odzy- 2 Głównym przeciwnikiem Ententy na Bałkanach byli żołnierze bułgarscy, 
skały zdolność bojową. 
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KAMPANIA SERBSKA 1915 

Powtórne uderzenie na Serbię mogło zostać 
wykonane dopiero jesienią 1915 r. (Wcześniej 
Austro-Węgry musiały wyprzeć ze swych gra¬ 
nic armię rosyjską i powstrzymać Włochów, 
którzy wiosną stanęli po stronie Ententy.) Jako 
że austro-węgierskie siły zbrojne były zaanga¬ 
żowane w intensywnych walkach przeciwko 
Rosji i Włochom, w nowej kampanii miały 
wziąć udział wojska niemieckie (w tym czasie 
na froncie zachodnim panował względny spo¬ 
kój). Były to trzy korpusy stacjonujące w Ba- 
nacie i podporządkowane niemieckiej 11. Ar¬ 
mii. W Bośni były natomiast zgrupowane ko¬ 
lejne trzy korpusy - austro-węgierskie - zreor¬ 
ganizowane w 3. Armię. Plany kampanii opra¬ 
cował zwierzchnik C.K. sił zbrojnych -Franz 
Conrad von Hótzendorf (mianowany marszał¬ 
kiem polnym dopiero w 1916 r.), ale koordy¬ 
nacją działań sojuszniczych armii zajmował się 
August von Mackensen, świeżo mianowany - 
za zwycięstwo pod Gorlicami - marszałkiem 
polnym. 

Pomimo wielomiesięcznej pauzy operacyj¬ 
nej Serbia nie była w stanie zwiększyć poten¬ 
cjału swoich sił zbrojnych. Co gorsza, katastro¬ 
falna epidemia tyfusu zdziesiątkowała Serbów. 
Spośród 4 500 000 obywateli serbskich, w cza¬ 
sie wojny blisko pół miliona zmarło z powodu 
chorób i niedożywienia, a większość tych ofiar 
przypada na lata 1914-1915. 

7 października 1915 r. armie państw cen¬ 
tralnych uderzyły ponownie. Atak był do¬ 
brze przygotowany i już po dwóch dniach zo¬ 
stał zajęty - po krwawym szturmie - Belgrad. 
Serbowie wycofywali się w jako takim porząd¬ 
ku na południe, oczekując nadejścia z Salonik 
dywizji brytyjskiej i dywizji francuskiej. Linie 
komunikacyjne z Salonikami zostały jednak 
przecięte przez niespodziewane uderzenie buł¬ 
garskie. 11 października — neutralna do tej 
pory - Bułgaria opowiedziała się przeciwko En- 
tencie i zaatakowała Serbię. 1. Armia bułgar¬ 
ska wyszła pod Niszem na tyły walczących 
z Niemcami Serbów. Wojewoda Putnik pró¬ 
bował zorganizować ewakuację do Grecji naj¬ 
krótszą drogą, przez Macedonię, ale ram dro¬ 
gę odwrotu zastąpiło mu północne skrzydło 
2. Armii bułgarskiej. Serbom nie udało się prze¬ 
bić przez te pozycje. Również francuskie dywi¬ 
zje idące z odsieczą od południa - 57.) 122. 
1 156. - zostały zatrzymane pod wsią Kriwolak 
przez resztę 2. Armii bułgarskiej i 23 listopada 
dostały rozkaz odwrotu. 

Zorganizowany opór Serbów zakończył 
się zaś dwa dni później - 25 listopada 1915 r. 
Wydano rozkaz „sauve qui peut”, nakazujący 
całej armii opuszczenie terytorium państwa 
i połączenie się z wojskami sojuszniczymi. Wraz 
z armią Serbię mieli opuścić także urzędnicy 
państwowi oraz... chłopcy od 12 roku życia. 
W ten sposób wraz z żołnierzami ewakuowa¬ 
ni zostali takie przyszli poborowi. Armia Serb¬ 
ska została jednak rozproszona. Jedyna droga 
ucieczki wiodła przezgórzystąAlbanię. 12 grud¬ 
nia pierwsi szczęśliwcy weszli na pokłady alian¬ 
ckich okrętów. „Szczęśliwcy”, zimowe warunki 
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dzenia Niemcem, a jego żona - siostrą niemie¬ 
ckiego cesarza Wilhelma. Premier królestwa 
— Eleutherios Venizelos — był z kolei zwolenni¬ 
kiem Ententy. Obaj greccy politycy agresywnie 
występowali przeciwko sobie, podejmując wza¬ 
jemne próby dymisji i detronizacji. Dlatego też 
jednym z celów politycznych francusko-bry- 
tyjskiego desantu w Salonikach było wsparcie 
premiera Venizelosa. Tak jednak jak nie uda¬ 
ło się uratować armii serbskiej, tak nie udało 
się przekonać Grecji do wystąpienia po stronie 
Ententy. 

Po wymuszonym odwrocie z Macedonii 
wojska Ententy pozostały - pomimo sprzeci¬ 
wu Londynu - w Salonikach. Dowodził nimi 
Maurice Sarrail, kompetentny francuski gene¬ 
rał, którego ponoć dlatego wysłano daleko od 
Paryża, gdyż wykazywał nadmierne zaintereso¬ 
wanie polityką. W Berlinie uznano z kolei, że za¬ 
grożenie z południa jest niegroźne dla Niemiec, 



S Przez dwa i pół roku bezowocne walki toczyły się o linie kolejową prowadzącą z Salonik na północ - na zdjęciu: 
most na rzece Wardar. 


bowiem panujące w bałkańskich górach byfy 
zabójcze, z adriatyckich portów Albanii ewa¬ 
kuowano jedynie 254 000 uchodźców, przede 
wszystkim wojskowych, ale też cywilów oraz 
austro-węgierskich jeńców (drogę przez Albanię 
przeżyło jedynie 23 000 spośród 70 000). 
Drugie tyle uchodźców - ponad ćwierć milio¬ 
na — zginęło z głodu i chłodu, często na ostat¬ 
nich etapach drogi: spośród 30 000 chłopców 
w wieku 12”! 8 lat ewakuowanych z Serbii, je¬ 
dynie 7000 dotarło na Korfri: 15 000 zginę¬ 
ło jeszcze w górach, 6000 w Albanii oczekując 
na zaopatrzenie (i zgodę Aten na przewiezienie 
ich do Grecji), a 2000 podczas krótkiej podró¬ 
ży morskiej. 

PRZYCZÓŁEK 

W SALONIKACH 1915-1916 

W tym samym czasie kiedy do Grecji przy¬ 
były ewakuowane wojska serbskie, dotarły tu 


jeszcze liczniejsze oddziały francuskie i brytyj¬ 
skie - 9 stycznia 1916 r. ewakuowano ostatnie¬ 
go żołnierza walczącego na Gallipoli. U pro¬ 
gu trzeciego roku wojny sytuacja na Bałkanach 
przedstawiała się jeszcze bardziej skompliko¬ 
wanie niż zazwyczaj. Wysunięta na zachód 
Czarnogóra podpisała w styczniu 1916 r. kapi¬ 
tulację i była okupowana - podobnie jak Serbia 
- przez Anstro-Wegry Na ziemiach Albanii - 
teoretycznie niepodległej od 1912 r, - lokal¬ 
nych magnatów wspierały wojska habsburskie, 
włoskie, francuskie a nawet greckie. Bułgaria - 
tak jak i Turcja - walczyła po stronie państw 
centralnych, a Rumunia - związana tajnym so¬ 
juszem z Austro-Węgrami i Niemcami — zacho¬ 
wywała neutralność. Neutralność ta była dość 
specyficzna: nie pozwalano na przejazd trans¬ 
portów wojskowych z Rzeszy do Turcji, przy¬ 
mykana natomiast oczy na pomoc - dość 
skromną zresztą - idącą z Rosji do Serbii. 

Najbardziej chyba skomplikowana sytuacja 
była w Grecji. Król Konstantyn był z pocho- 


ale na tyle groźne dla Austro-Węgier, Bułgarii 
i Turcji, że łatwiej będzie je kontrolować. Nie 
chciano też zrażać wobec siebie przychylnych 

- bądź co bądź - Greków. Państwa centralne 

— pod dyktatem Niemców - zadecydowały za¬ 
tem, że nie podejmą kroków zmierzających do 
wyrzucenia Francuzów i Brytyjczyków z Sa¬ 
lonik. Bułgarzy nie do końca posłuchali nie¬ 
mieckich sugestii i wiosną 1916 r. zajęli część 
greckiej prowincji Macedonia - wraz z nadgra¬ 
nicznymi fortyfikacjami wokół Fortu Roupel 
Helleni nie zdecydowali się na zbrojny opór, 
Francuzi i Brytyjczycy również wstrzymali się 
od działań ofensywnych i na froncie tym za¬ 
padła cisza... 

KAMPANIA RUMUŃSKA 1916 

Trzeci rok wojny miał być rokiem rozstrzyga¬ 
jącym. Niemcy zdecydowali się wydać Fran¬ 
cuzom bitwę pod Verdun t z kolei państwa 
Entanty miały koncentrycznie uderzyć na pań¬ 
stwa centralne. Latem 1916 r, Brytyjczycy ude- 
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rzyii nad Somrną, Włosi walczyli o Gorizię, 
a Rosjanie przeprowadzili na południowym 
odcinku frontu wschodniego ofensywę pod 
dowództwem generała Aleksieja Brusiłowa. 
Częścią tego planu było namówienie Rumunii 
do wystąpienia przeciwko Austro-Węgrom. 
27 sierpnia - już po zatrzymaniu ofensywy Bru¬ 
siłowa- Bukareszt wypowiedział wojnę i ruszył 
na Siedmiogród. 

Rumuńska armia była dość silna, liczyła - 
po mobilizacji - 23 dywizje, a więc więcej niż 
wojska serbskie i bułgarskie razem 
wzięte. Była to jednak armia, któ¬ 
rą lekceważono. Carscy genera¬ 
łowie złośliwie mówili, że jeśliby 
Rumuni ruszyli przeciwko nim, 
to potrzeba by było 40 rosyjskich 
dywizji do zatrzymania ataku; je¬ 
śliby jednak Rumuni uderzyli na 
Austro-Węgry, to i tak trzeba by 
rosyjskich 40 dywizji — dla urato¬ 
wania rządu w Bukareszcie przed 
spodziewanym kontratakiem. 

Siedmiogród był bronio¬ 
ny przez świeżo zorganizowa¬ 
ną austro-węgierską 1. Armię. 

27 września 1916 r. od południa 
uderzyła na nią 1. Armia rumuń¬ 
ska, od południowego wschodu - 
2. Armia, a od północnego wscho¬ 
du - „Armia Północna” (przemia¬ 
nowana następnie na 4.). Wojska 
te sforsowały wysokie Karpaty - 
co samo w sobie było wyczynem - 
i powoli spychały na zachód woj¬ 
ska Habsburgów. 

3. Armia rumuńska miała osłaniać króle¬ 
stwo od południa - przed spodziewanym ude¬ 
rzeniem Bułgarów. I to właśnie ona zawiodła, 
bo już 1 września spadło na nią uderzenie buł¬ 
garskiej 3. Armii- czego spodziewali się rumuń¬ 
scy generałowie - oraz VI Korpusu tureckiego 
i niemieckiej brygady - co było dla Bukaresztu 
zaskoczeniem. Zawiedli też Rosjanie, generał 
Andrej Zajonczkowski bowiem - dowodzący 
XXX Korpusem Armijnym, mającymstanowić 
część osłony południowej granicy Rumunii — 
nie tylko maszerował zbyt wolno, aby dotrzeć 
na czas, ale niezbyt chciał podporządkować się 
rozkazom wydawanym przez Rumunów, już 
6 września Bułgarzy odcięli i zmusili do ka¬ 
pitulacji dwie rumuńskie dywizje osamotnio¬ 
ne w twierdzy Turrakan, co było decydującym 
zwycięstwem w kampanii. 

15 września 1916 r. rumuński sztab gene¬ 
ralny postanowił powstrzymać ofensywę w Sied¬ 
miogrodzie i zwolnione w ten sposób siły i środ¬ 
ki przeznaczyć na powstrzymanie Bułgarów 
i Turków. Plan ten się nic powiódł, w dodatku 
a ostro-Węgierskie siły broniące Siedmiogrodu 
zostały wzmocnione przez dywizje ściągnię¬ 
te z innych frontów - między innymi elitar¬ 
ny bawarski Al pen ko rps, który podporządko¬ 
wano niemieckiej 9. Armii dowodzonej przez 
Ericha von Falkenhayna, 10 listopada uderzył 
on przez karpackie przełęcze, wyszedł na rów¬ 
niny Wołoszczyzny, jeszcze przed końctm ro- 
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ku opanował ją całą - wraz % Bukaresztem. 
Rozbite rumuńskie wojska znalazły schronie¬ 
nie w Mołdawii. 

KORFU-SALONIKI-BIT0LA 

1916-1917 

Po klęsce Serbii, jej króla Piotra, wojsko oraz 
rząd - w którym oczywiście poczyniono zmia¬ 
ny zgodnie z francuskimi sugestiami — uloko¬ 
wano na greckich wyspach, przede wszystkim 
na wspomnianej Korfu. Spośród 193 000 ewa¬ 


kuowanych żołnierzy dotarło tam 156 000, 
a do portów włoskich i francuskich - odpo¬ 
wiednio 26 000 i 11 000. Później wojskowi 
trafili również do Salonik, Bizerty w Tunezji, 
a wielu chorych - m.in. umierający wojewo¬ 
da Radomir Putnik - do Francji, m.in. na 
Korsykę. 

Żołnierze wyczerpani odwrotem umierali 
tak masowo, że na Wyspach Jońskich nie wy¬ 
starczyło miejsca na groby - ponad 5000 po¬ 
chowano w morzu, nieopodal wyspy Vido. Nie 
obeszło się bez politycznych zgrzytów, a rząd 
w Atenach wyraził zgodę na przyjęcie uchodź¬ 
ców dopiero po tym, jak państwa Ententy 
zgromadziły florę przy wyspie Milo i zagrozi¬ 
ły wojną. Armię Serbską - dowodził nią Petar 
Bojowić- zreorganizowano i dozbrojono, a na¬ 
stępnie wszystkie sześć dywizji stopniowo wy¬ 
syłano na front macedoński, 

W walkach Serbowie wzięli udział późnym 
latem 1916 r., gdy odpierali bułgarskie natar¬ 
cie na Saloniki (była to akcja dywersyjna, mają¬ 
ca utrudnić udzielenie pomocy Rumunii). Już 
we wrześniu rozpoczęto wspólne wyzwalanie 
terytoriów Królestwa Serbii. Nabrało ono cha¬ 
rakteru bardzo trudnej do prowadzenia woj¬ 
ny górskiej. Góra Kajmakczałan, która nadała 
nazwę pierwszej zwycięskiej bitwie w serbskiej 
kampanii wyzwoleńczej - i którą trzeba było 
zdobyć - ma 2524 m (i jest to raptem piąta 
cd do wysokości góra Macedonii), Zdobyto ją 


30 września — po walkach trwających osiemna¬ 
ście dni, w których straty serbskie wyniosły kil¬ 
kanaście tysięcy, w tym 4643 poległych. Straty 
bułgarskie były nieco mniejsze: poległo 1876 
z nich, kilka tysięcy było rannych i chorych. 
Podobne bitwy - krwawe, kosztowne, przy¬ 
noszące niewielkie sukcesy i premiujące prze¬ 
de wszystkim obrońców — toczono przez ko¬ 
lejne dwa lata. 

Jesienią 1916 r. górę wzięła jednak prze¬ 
waga ilościowa i materiałowa wojsk Ententy. 

19 listopada Bułgarzy oddali mia¬ 
sto Bitolę - w historiografii uży¬ 
wa się też nazwy Monastyr (i kil¬ 
kunastu innych, co odzwierciedla 
skomplikowane losy Macedonii) 
- pierwsze większe miasto 
Królestwa Serbii. Nie był to jed¬ 
nak żaden oszałamiający suk¬ 
ces, jak na wyniki dwumiesięcz¬ 
nej kampanii: Bitola leży bowiem 
raptem 15 km od greckiej granicy. 
W dodatku Bułgarzy utrzymywa¬ 
li szczyty górujące nad miastem, 
skąd mogli kierować ogniem ar¬ 
tyleryjskim, uniemożliwiając wy¬ 
korzystanie jakichkolwiek za¬ 
let miasta. Zdobywanie wzgórz 
nad Bitolą dało zajęcie wojskom 
Ententy - serbskim, a przede 
wszystkim pięciu dywizjom fran¬ 
cuskim - na całą wiosnę 1917 r. 
i pomimo strat nie przyniosło nie¬ 
mal żadnych sukcesów. Cała zaś 
wyprawa, która doprowadziła do 
zdobycia Bitoli kosztowała wojska 
Ententy 50 000 ofiar (i około 60 000 ofiar po 
stronie państw centralnych). 

ROSJA-FRANCJA-RUMUNIA1917 

W tym czasie na froncie macedońskim - prze¬ 
de wszystkim wokół Bitoli oraz na drodze pro¬ 
wadzącej z Salonik do Skopje - były zaangażo¬ 
wane były dywizje: 7 brytyjskich, 6 serbskich, 
6 francuskich, ^ greckie, 1 włoska, a także 
Rosyjski Korpus Ekspedycyjny. 

Pierwsza Specjalna Brygada Piechoty Ro¬ 
syjskiego Korpusu Ekspedycyjnego powstała 
w Moskwie i Samarze w początkach 1916 r. 
Przez Syberię, Mandżurię, Pacyfik, Ocean In¬ 
dyjski i Morze Śródziemne skierowano ją do 
Francji, którą osiągnęła po dwuipółmiesięcznej 
podróży. W czerwcu 1916 r. wzięła ona udział 
w walkach na froncie zachodnim. Wkrótce 
dołączyła doń - drogą przez Archangielsk - 
3- Brygada, a 5, była w trakcie formowania. 
Planowano zorganizować 8 brygad, lecz planu 
tego nie udało się zrealizować. W sumie Korpus 
Ekspedycyjny liczył blisko 45 000 ludzi. Dwie 
spośród brygad - 2. oraz 4. Specjalne Brygady 
Piechoty - wysłano do Grecji, którą osiągnęły 
w sierpniu i listopadzie 1916 r. 

Żołnierze Rosyjskiego Korpusu Ekspedy¬ 
cyjnego byli chwaleni przez Francuzów za mę¬ 
stwo i odwagę w walce, lecz gdy w marcu 1917 r, 
w Rosji wybuchła rewolucja lutowa, dyscypli¬ 
na w armii rosyjskiej znacznie się pogorszyła - 



35 Siłom państw centralnych na Bałkanach przewodzili Niemcy - cesarz i król Prus 
Wilhelm II oraz feldmarszałek August von Mackensen (pomiędzy nimi ówczes¬ 
ny pułkownik Hans von Seeckt). 
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minium czterech państw centralnych (ziemie 
te miały jednak pozostać rumuńskie) oraz bar¬ 
dzo niekorzystne układy gospodarcze. Traktat 
bukaresztański został ratyfikowany przez parla¬ 
ment, ale król Rumunii nie podpisał go, co po 
kilku miesiącach okazało się bardzo istotne. 

GRECJA 1916-1917 

Rok 1916 nie przyniósł co prawda wyczeki¬ 
wanych sukcesów ani państwom Ententy, ani 
państwom centralnym, ale to te drugie mia¬ 
ły więcej szczęścia i lepiej działającą propagan¬ 
dę, więc sympatia państw neutralnych skłania¬ 
ła się ku Berlinowi i Wiedniowi. Tak też było 
i w Grecji, gdzie w grudniu doszło do „no- 
wembrian”, czyli „wydarzeń listopadowych” 
(pozorne przesunięcie w czasie wynika z tego, 


także w oddziałach ekspedycyjnych we Fran¬ 
cji (było to też związane z postawą francus¬ 
kich wojsk po nieudanej ofensywie NivcIle a). 
We wrześniu 1917 r. doszło do otwartego bun¬ 
tu 1. Specjalnej Brygady Piechoty w obozie 
La Courtine, po którym wszystkich żołnierzy 
carskich rozbrojono i skierowano albo do obo¬ 
zów internowania w Afryce Północnej, albo do 
oddziałów roboczych. Jedynie nieliczni ochot¬ 
nicy trafili do Legionu Rosyjskiego, który kon¬ 
tynuował walkę przeciwko Niemcom. 

Rewolucja w Rosji miała jednak największe 
znaczenie dla Rumunii. Pomimo klęsk odnie¬ 
sionych jesienią 1916 r. udało się ewakuować 
do Mołdawii zrąb armii i tu zreorganizować 
ją oraz odbudować - przede wszystkim dzięki 
pomocy sojuszników. (Szczególnie zasłużył się 
szef francuskiej misji wojskowej generał Henri 
Berthelot.) 22 czerwca 1917 r. formacje rumuń¬ 
skie były zdolne - wspólnie z Rosjanami - do 
podjęcia ofensywy przeciwko austro-węgiersldej 
1. Armii nad dolnym Seretem, a nawet odnie¬ 
sienia lokalnego sukcesu w bitwie pod Mara$ti. 
Ważniejsze było jednak samodzielne zatrzy¬ 
manie kontrataku państw centralnych, znane 
jako bitwa pod Mara$e$ti, we wrześniu 1917 r. 
Uratowano tam niepodległość Rumunii. 

Nie na długo jednak, 7 listopada 1917 r. bo¬ 
wiem w St. Petersburgu wybuchła rewolucja 
październikowa, a jej skutkiem był rozpad ar¬ 
mii carskiej. Pozbawiona wsparcia Rumunia 
musiała podpisać w grudniu zawieszenie bro¬ 
ni, a 7 maja 1918 r. została zmuszona do za¬ 
warcia upokarzającego „pokoju bukaresztań- 
skiego”. W zamian za aneksję carskiej Besarabii 
(na której terenie istnieje dziś niepodległa 
Republika Mołdawska) Rumunia „zgodziła 
się” na „korektury graniczne”, oddanie admi¬ 
nistracji wybrzeża Morza Czarnego w kondo- 


S Po stronie Ententy walczyły też oddziały nieregularne: serbskie, czarnogórskie, albańskie i greckie. 


H Szansa na zwycięstwo Ententy zwiększyła się, gdy na Bałkany skierowano liczne siły francuskie. 


że państwa prawosławne posługiwały się ka¬ 
lendarzem juliańskim, a nie gregoriańskim). 

Dla Greków mieszkających na południu kraju 
Tracja i Epir były odległymi prowincjami, woj¬ 
ska bułgarskie i tureckie czczą groźbą, a zagroże¬ 
nie suwerenności - nierealne. Okazywano za to 
niechęć Francuzom i Brytyjczykom, których 
działania doprowadziły do ubóstwa żyjących 
z handlu i rybołówstwa Hellenów. Popierano 
też Konstantyna - greckiego króla z niemie¬ 
ckiej dynastii. Szczególnie wierna monarsze 
była jego armia, która wielokrotnie okazywa¬ 
ła wrogość Francuzom i Brytyjczykom. Jedynie 
na północy i wschodzie Grecji państwa Ententy 
były postrzegane jako obrońcy przed obcymi 
agresorami, toteż popierano życzliwego im pre¬ 
miera Venizelosa. 

W połowie 1916 r. zdymisjonowany przez 
króla Venizelos samowolnie ogłosił się premie¬ 
rem nowego rządu mającego siedzibę w Salo¬ 
nikach. Jego władza sięgała wszędzie tam, gdzie 
stacjonowały wojska Ententy. 1 grudnia 1916 r. 

(18 listopada „starego stylu”) podjęto zatem 
próbę opanowania Aten, w których przebywał 
król. Francusko-brytyjski desant w sile 3000 
ludzi bez przeszkód zszedł na ląd w Pireusie, 
lecz na przedmieściach nieodległych Aten na¬ 
potkał greckie wojska wierne królowi. Walki 
trwały cały dzień, a doświadczeni greccy żoł¬ 
nierze okazali się lepsi od nieprzywykłych do 
walki na lądzie marynarzy (straty wyniosły 194 
do 82 na korzyść obrońców). Flota inwazyjna 
odpowiedziała ogniem artylerii, bombardując 
cywilów w mieście, po czym odpłynęła, przyj¬ 
mując do wiadomości, że nie ma szans, aby 
cała Grecja poparła Ententę. Zadowolono się 
rozwiązaniem kompromisowym: zdemobilizo¬ 
wano wrogą Encancie grecką armię, pasmem 
posterunków odizolowano Peloponez i Attykę 
od północnej Hellady oraz uznano rząd Veni- 
zelosa, który 9 grudnia 1916 l wypowiedział 
wojnę państwom centralnym. Miało co zna¬ 
czenie symboliczne, armia grecka bowiem 
była wierna królowi, którego bezpieczeństwa 
strzegł car rosyjski (Mikołaj 1 obawiał się, że 
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obalenie króla przez Greków może stanowić 
zły przykład dla Rosjan). Gdy jednak zabra¬ 
kło cara, kro! Konstantyn został zdetronizowa¬ 
ny, a miejsce na greckim tronie zajął jego syn 
Aleksander. 

Wojsko greckie ruszyło do walki dopiero 
28 maja 1918 r., gdy trzy ich dywizje - wspar¬ 
te przez artylerię dywizji francuskiej - uderzy¬ 
ły na bułgarską brygadę zajmującą pozycję wo¬ 
kół przygranicznej macedońskiej wsi Łomnica. 
Wieś ta znajdowała się jednak po greckiej stro¬ 
nie granicy i nosiła grecką nazwę Skra, więc bi¬ 
twa znana jest jako bój o Skrę. Bułgarskie po¬ 
zycje zostały opanowane. Zginęło 441 żołnierzy 
greckich, a 2204 zostało rannych, Bułgarzy 
przyznają się natomiast do 600 zabitych i utra¬ 
ty 1712 jeńców. Znakomita postawa Greków 
była zaskoczeniem zarówno dla Francuzów, jak 
i Bułgarów, doskonale rozbudowane fortyfika¬ 
cje były bowiem wielokrotnie i bezskutecznie 
szturmowane przez kilka poprzednich miesięcy. 

LOUIS FRANCHET DESPEREY 
I JEGO ARMIA 1918 

W1918 r. nastąpiła reorganizacja systemu do¬ 
wodzenia wojskami Ententy na Bałkanach. 
Jeszcze w poprzednim roku aktywność poli¬ 
tyczna generała Maurice a Sairaila nie znalazła 
akceptacji wśród zwierzchników, a jego stano¬ 
wisko - naczelnego dowódcy wojsk sojuszni¬ 
czych na Wschodzie - zostało w maju 1918 r, 
objęte przez generała Franchet d’Espereya. 
Wzmocnił on swoje wojska i zreorganizował 
system dowodzenia, a podlegały mu bardzo 
poważne siły. 

W Albanii - naprzeciw dość skromnych sił 
austro-węgierskich - stały równie skromne siły 
włoskie. Ich linię przedłużała francuska Armia 
Wschodnia, dowodzona przez generała Paula 
Henrysa. Podlegała mu jedna grecka (3. DP), 
jedna włoska (35- DP), a także pięć francu¬ 
skich dywizji: 11. kolonialna oraz 30., 57., 
76., 156. piechoty. Wokół Bitoli stała Armia 
Serbska dowodzona przez Żiwoina Miszica, 
w której oprócz dwóch francuskich -17. i 122. 
- były przede wszystkim cztery serbskie dywiz¬ 
je piechoty: „Drina”, „Morawa”, „Timok” oraz 


85 Przewagę w wojnie na Bałkanach zdobyto jednak dopiero dzięki przewadze na morzu i ciągłym dostawom uzbro¬ 
jenia i sprzętu wojskowego oraz uzupełnień. 


Jugosłowiańska”. Dalej na wschód gór strze¬ 
gła mieszana grupa dywizji: francuska 16. Dy¬ 
wizja Kolonialna, brytyjska 27. DP oraz gre¬ 
cka „Egejska” DP. W poprzek linii kolejowej 
Saloniki-Skopje stała brytyjska Armia Salonik 
dowodzona przez generała George a Milne a 
w składzie trzech brytyjskich i czterech gre¬ 
ckich dywizji — 22., 26. i 28. DP oraz 4., 14., 
„Kretenska” i „Serrańska” DP. Skrajne prawe 
skrzydło w Tracji było obsadzone przez cztery 
dywizje greckie: 1., 2., 9. oraz 13. 

Na przeciwko tych sił stała Grupa Wojsk 
dowodzona przez niemieckiego generała Fried- 
riecha von Scholza. Składała się ona z bułgar¬ 
skiej 1. Armii (5., 9. DP oraz Dywizja Górska) 
oraz 11. Armii. Armii tej - dowodzonej przez 
Niemców i składającej się z dowództw dwóch 
niemieckich korpusów' (1_X1 KA na wschodzie 


oraz LXII KA na zachodzie) - podlegały niemal 
wyłącznie dywizje bułgarskie: 1., 2., 3., 4., 6. DP 
oraz dywizja kombinowana. Jedynym niemie¬ 
ckim związkiem taktycznym na Bałkanach by¬ 
ła 302. Dywizja Piechoty. Biorąc pod uwagę, 
że dywizje bułgarskie były dwakroć liczniejsze 
niż dywizje innych armii - etatowo 24 batalio¬ 
ny i ponad 40 000 ludzi - na froncie bałkań¬ 
skim panowała równowaga sił. Wojska Ententy 
liczyły ponad 700 000 ludzi, a wojska państw 
centralnych - blisko 600 000 (w tym jedy¬ 
nie 18 000 Niemców). Siły piechoty były nie¬ 
mal równe, po obydwu stronach walczyło po 
300 batalionów, które wspierało 2700 karabi¬ 
nów maszynowych po każdej ze stron. Armia 
generała Franchet d J Espereya miała jednak 
dwukrotną przewagę w artylerii (2600 dział 
przeciwko 1200) oraz kilkukrotną w siłach po¬ 
wietrznych (200 samolotów przeciwko 30). 


DECYDUJĄCA BITWA 
WIELKIEJ WOJNY 

Louis Franchet dEsperey był energicznym do¬ 
wódcą liniowym z olbrzymią praktyką zdoby¬ 
tą w wojnach kolonialnych, za to i niewielkim 
przygotowaniem teoretycznym. Nie wiedział 
na przykład, że teren Bałkanów nie nadaje się 
do prowadzenia wojny manewrowej, w związ¬ 
ku z tym zaplanował taką właśnie operację: dy¬ 
wizje brytyjskie i greckie miały atakować dwie¬ 
ma kolumnami: jedna na północ, wzdłuż linii 
kolejowej wprost na Skop je, a druga — na pół¬ 
nocny zachód wzdłuż rzeki Wardar. W miejsco¬ 
wości Frilep kolumna zachodnia miała spotkać 
się w dywizjami francuskimi i serbskim ataku¬ 
jącymi z Bitoli. 

Pierwsi zaatakowali Francuzi: 14 września 
1918 r. rozpoczęli przygotowanie artyleryjskie, 
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a 15 września ruszyli do szturmu. Zmagania te 
nosząnazwębitwy o Dobre Pole. Francuzi osiąg¬ 
nęli trzykrotną przewagę lokalną i 19 września 
udało im się zmusić Bułgarów do ucieczki lub 
kapitulacji. Brytyjczycy mieli mniej szczęścia, 
ich szturm bowiem został zatrzymany w bitwie 
pod Dojranem. (Graniczne miasto Dojran zo¬ 
stało całkowicie zniszczone podczas tych walk, 
wciąż jednak znajduje się tam jezioro Dojran, 
więc można spotkać się z nazwą tych zmagań 
jako bitwy nad Dojranem.) Brytyjczycy mogli 
jednak kontynuować marsz na północ, przera¬ 
żeni wysokimi stratami Bułgarzy z własnej woli 
opuścili bowiem pozycje obronne. Okazało 
się też, że Bałkany nadają się do wojny ma¬ 
newrowej: w niespełna dwa tygodnie po roz¬ 
poczęciu ofensywy wojska Ententy wyzwoliły 
Macedonię i wkroczyły do Skopje, 

Rząd w Sofii był przerażony nie tyle bły¬ 
skawicznym marszem wojsk przeciwnika i sta¬ 
nem własnej armii - utracił 90 000 żołnierzy 
i 800 dział - ile faktem, że maruderzy, ucie¬ 
kinierzy i dezerterzy zaczęli organizować rady 


frontach, zmienioną przez układ w Salonikach: 
przedstawiciel Naczelnego Dowództwa powie¬ 
dział im: według ludzkiego rozpoznania nie ma 
już widoków, abyśmy mogli narzucić nieprzyja¬ 
cielowi pokój . Postanowiono więc zwrócić się 
do Stanów Zjednoczonych o zawieszenie broni, 
nawet kosztem uznania za słuszne - dotychczas 
odrzucanych - Wilsonowskich 14 punktów. 

W Paryżu i Londynie bałkański sukces po¬ 
czątkowo zlekceważono. Dopiero w październi¬ 
ku - po zauważeniu, jakie wywarł on wraże¬ 
nie na Niemcach — doceniono Franchet d J Es- 
pereya. Pozwolono mu na dalszy marsz, wzmo¬ 
cniono symbolicznymi - w gruncie rzeczy- po¬ 
siłkami oraz wysłano z Francji generała Henri 
Berthelota (mającego namówić Rumunów 
do antyniemieckiego wystąpienia). W paź¬ 
dzierniku 29 dywizji Ententy wprost zalało 
Bałkany. Najsilniejsza grupa armii - dwie ar¬ 
mie serbskie, armia brytyjska i armia francu¬ 
ska, w sumie 17 dywizji - ruszyło na Belgrad. * 
Przez Bułgarię maszerowały siły generała Henri 
Berthelota: w kierunku Rumunii dywizja fran- 
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gradzała mu 9. austro-węgierska dywizja oraz 
bataliony wysłane ze składu niemieckich sił 
okupujących Rumunię. 19 października ka¬ 
waleria francuska dotarła do brzegów Dunaju 
w Widyniu (w północno-zachodniej Bułgarii). 
Nie tylko uniemożliwiło to połączenie się 
wojsk cesarsko-królewskich z wojskami nie¬ 
mieckimi i konsolidację obrony, ale przede 
wszystkim przerwało naj ważniejszą—rzeczną - 
drogę komunikacyjną na Bałkanach. 

Był to także wyrok śmierci dla monarchii 
austro-węgierskiej. W cesarskiej części podwój¬ 
nej monarchii zaczęły buntować się kolejne 
kraje koronne, niepodległość chcieli uzyskać 
nawet... Austriacy. Podobne działania podjęły 
także narody królewskiej - „węgierskiej” - czę¬ 
ści podwójnej monarchii. Węgrzy jednak po¬ 
stanowili powstrzymać irredentę mniejszości 
i rozpad „Wielkich Węgier”, zaczęli więc kon¬ 
centrować w kraju jednostki wojskowe ściąg¬ 
nięte z frontu. Oznaczało to koniec armii ce¬ 
sarsko-królewskiej i jej dowódcom nie pozosta¬ 
ło nic innego jak - 27 października - poprosić 



25 Zdobycie miasta Bitola nie dawało żadnych przewag Serbom i Francuzom - trzeba 
było jeszcze wyprzeć Bułgarów z terenów górujących nad miastem. 



STo właśnie z macedońskiej Bitoli wyszło połączone francusko-serbsłcie uderzenie, 
które zakończyło I wojnę światową. 


żołnierskie i szykowali się do przeprowadzenia 
rewolucji bolszewickiej. 24 września 1918 r. 
Bułgarzy poprosili o zawieszenie broni. 29 wrze¬ 
śnia w Salonikach bułgarscy delegaci podpisali 
z Louisem Franchet d T Espereyem układ rozej- 
mowy: w zamian za zaprzestanie działali wo¬ 
jennych w południe następnego dnia, wszystkie 
okupowane terytoria miały zostać ewakuowa¬ 
ne, zdób™ uzbrojenie zwrócone właścicielom, 
a armia zdemobilizowana. „Campagne de qua- 
torze jours” - czternastodniowa kampania, jak 
ją określili Francuzi - dobiegła końca. 

EFEKT DOMINA 

Zwycięstwo nad Bułgarią było jedynie jednymi 
z etapów planu generała Franchet d Espereya, 
Jego sukces został jednak najszybciej doceniony 
w... Berlinie. Trwające od lata pasmo porażek 
na frondę zachodnim nic wzruszyło niemie¬ 
ckiego Naczelnego Dowództwa i dopiero upa¬ 
dek Bułgarii spowodował, że generałowie zwró¬ 
cili się do polityków. 2 października prezydium 
parlamentu zostało zapoznane z sytuacją na 


cuska, a w kierunku Morza Czarnego — dy¬ 
wizja brytyjska. Kolejnych pięć dywizji — an¬ 
gielskich, greckich i francuskich - brzegiem 
Morza Egejskiego szło w stronę Stambułu. 
Pozostałe dywizje pełniły rolę odwodowi wojsk 
okupacyjnych. 

W takiej sytuacji kolejnym państwem, któ¬ 
re postanowiło wyjść z wojny, była Turcja. Stam¬ 
buł zwrócił się z prośbą o rozpoczęcie rozmów do 
Londynu, licząc na życzliwość Wielkiej Brytanii. 
Srogo się zawiódł. Choć posłowie zostali wysła¬ 
ni ze Stambułu już 18 października, Brytyjczycy 
podpisali zawieszenie broni dopiem 30 paździer¬ 
nika, gdy salon Icka armia generała Milnea sta¬ 
ła pod bramami stolicy Turcji. Warunki rozejmu 
w Mudros były surowe: armia turecka miała zo¬ 
stać zdemobilizowana i stacjonować mogła jedy¬ 
nie w Anatolii, państwom Ententy wydano for¬ 
tyfikacje Dardaneh i Bosforu, 

Tymczasem Franchet d’Esperey - zwany 
przez swoich angielskich kolegów „Desperate 
Frankle” - gnał na czele swoich wojsk na pół¬ 
noc, wzdłuż doliny rzeki Morawy. Drogę za- 


0 rozejrn, 1 listopada 1918 r., 45 dni po rozpo¬ 
częciu ofensywy po przebyciu ponad 400 km, 
armie sojuszu icze dotarły do Belgradu. W prze¬ 
ciągu sześciu tygodni wszyscy sojusznicy Niem¬ 
iec musieli prosić o zawieszenie broni. 

PRAWDZIWY KONIEC 
WIELKIEJ WOJNY? 

Na placu boju wciąż pozostawały Niemcy któ¬ 
rych przywódcy nie mogli zdecydować się, 
czy kończyć wojnę, czy też ją kontynuować, 
Do podpisania rozejmu najłatwiej było prze¬ 
konać ich uderzając z. południa, szczególnie, 
że 3 listopada 1918 r. reprezentanci Habsbur¬ 
gów podpisali zawieszenie broni w Viila Giusti 
we Włoszech i wraz z austro-węgierską armią 
zniknęło tez państwo autro-węgierskie... 

Pierwszym celem w akcji wymierzonej 
przeciwko Rzeszy Niemieckiej była neutraliza¬ 
cja 11. Armii dowodzonej przez Mackę nse na 
i stacjonującej w Rumunii, Drogę odwrotu 
od zachodu zamknąć miały — przetransporto¬ 
wane do Siedmiogrodu węgierskimi kolejami 
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- francuskie dywizje Franchet cFEspereya. Ze 
wschodu zas' zaatakować miały wojska dowo¬ 
dzone przez generała Henri Berthelota, któ¬ 
ry rozpoczął właśnie negocjacje z Rumunami, 
Rumuni stanęli po stronie Ententy, oficjalnie 
przywracając stan wojny z Niemcami 10 listo¬ 
pada, Jako że król nie podpisał traktatu poko¬ 
jowego z Niemcami, Rumunia wciąż mogła 
być uznana za jedno z państw Ententy. Los ar¬ 
mii Mackensena był przesądzony. 

Główne uderzenie miało zostać wykona¬ 
ne jednak we wprost przeciwnym kierunku. 
Było wymierzone w Bawarię, tak aby można 
było uzyskać połączenie z terytorium Francji. 
Początkowo miało zostać wykonane siłami 
czterech korpusów, które w początkach listopa¬ 
da znalazły się na północnym brzegu Dunaju. 
Franchet TEsperey był jednak zdecydowa¬ 
ny jak najszybciej skoncentrować w Czechach 
przynajmniej dwadzieścia dywizji i uderzyć na 
Bawarię jeszcze przed Bożym Narodzeniem. 
Podporządkowano mu zatem wszystkie do¬ 
stępne wojska, także te, które można było spro¬ 
wadzić z frontu włoskiego. Dołączyła do jego 
sił również - utworzona przez państwa Ententy 

- dywizja czechosłowacka, którą bardzo szybko 
przerzucono do Czech (miało to później zgub¬ 
ne konsekwencje dla Polski, ponieważ zamiast 
przeciwko Niemcom, dywizja ta został użyta 
przeciwko Polakom na Śląsku Cieszyńskim) . 

Do uderzenia na Bawarię już nie doszło. 
Cesarz Wilhelm II uciekł do Holandii i 11 li¬ 
stopada 1918 r. podpisano zawieszenie bro¬ 
ni, które uznaje się za symboliczny koniec 
Wielkiej Wojny 


POKÓJ 

Działania wojenne wciąż jednak trwały Woj¬ 
ska francuskie bez chwili wypoczynku ma¬ 
szerowały na północny wschód, aby pomóc 
Rumunom w walce przeciw bolszewikom 
i Węgrom. W państwie węgierskim władza też 
zresztą została przejęta przez bolszewików, któ¬ 
rzy ruszyli do walki zarówno przeciwko swoje¬ 
mu społeczeństwu, jak i sąsiadom. Rewolucję 
bolszewicką w Budapeszcie stłumiono siła¬ 
mi sąsiadów, a skutkiem tej interwencji było 
stworzenie - z państw obawiających się rewi- 
zjonizmu węgierskiego — sojuszu wojskowe¬ 
go zwanego „Małą Ententą”. W jego skład we¬ 
szła Rumunia, Czechosłowacja i Jugosławia. 
To ostatnie państwo — spełnienie serbskich 
marzeń i zjednoczenie Słowian Południowych 
pod rządami Belgradu - nosiło początko¬ 
wo nazwę „Królestwo Serbów, Chorwatów 
i Słoweńców”. Mała Ententa okazała się jed¬ 
nak sojuszem nietrwałym i egzotycznym - 
* tak dziwnie się bowiem złożyło, że największy 
wróg każdego z trzech członków był jedno¬ 
cześnie traktowany jako wielki przyjaciel 
w dwóch pozostałych. 

Nowo powstała Jugosławia okazała się bar¬ 
dzo nietrwała. U podstaw jej słabości leżały 
olbrzymie straty poniesione w czasie pierwszej 
wojny światowej. Od lata 1914 r. do szere¬ 
gów serbskiej armii trafiło 707 000 żołnierzy 
11 listopada 1918 r. służyło w niej jednak tylko 
130 000 ludzi. Wedle statystyk przedstawio¬ 
nych przez Serbów na wersalskich konferen¬ 
cjach pokojowych, zginęło 400 000 żołnierzy, 
a 180 000 było rannych lub trafiło do niewo¬ 


li. Większość z tych strat poniesiono podczas 
wielkiego odwrotu przez Albanię. Wedle tych 
samych statystyk zmarło też 800 000 serb¬ 
skich cywilów. Odpowiedzialność zrzucono 
na habsburskich i bułgarskich okupantów, jed¬ 
nak większość ofiar pochłonęła katastrofalna 
epidemia tyfusu w latach 1914-1915. W cza¬ 
sie pierwszej wojny światowej zginęło 28% 
przedwojennej populacji Królestwa Serbii. He- 
katomba dotknęła przede wszystkim mężczyzn, 
których liczba zmniejszyła się o 57%! (Spośród 
ćwierć miliona Czarnogórców również zginął 
lub zmarł co czwarty). 

Przebieg Wielkiej Wojny na Półwyspie 
Bałkańskim miał także bardzo duże znacze¬ 
nie dla wojska i polityki II Rzeczypospolitej. 
Był on najlepiej chyba Polakom znany - nie 
tylko zresztą żołnierzom i oficerom służącym 
w armii austro-wegierskiej. Francuską Armią 
Orientu dowodził w 1918 r. generał dywizji 
Paul-Prosper Henrys - późniejszy szef francu¬ 
skiej misji wojskowej w Polsce. Misja ta do¬ 
tarła do Rzeczpospolitej z Bałkanów i była 
zorganizowana przede wszystkim z ofice¬ 
rów walczących tam (podobnie zresztą jak 
i inne misje wojskowe w Polsce). Także ka¬ 
drę Wyższej Szkoły Wojennej stanowili w du¬ 
żej mierze francuscy oficerowie mający bał¬ 
kańskie doświadczenia. Wiedza o losie Serbii 
i o wydarzeniach wojny na Bałkanach - choć 
dziś zapomniana - była doskonale znana ofi¬ 
cerom i politykom II Rzeczpospolitej i to 
między innymi te doświadczenia stały za pol¬ 
skim planowaniem wojennym (i politycz¬ 
nym) w 1939 r. B 



REKLAMA 


W spółczesne koncepcje strategiczne będące odzwierciedleniem na¬ 
rodowej i sojuszniczej polityki bezpieczeństwa i stanowiące podsta¬ 
wę obowiązujących doktryn, w sposób jednoznaczny wskazują, że 
siły będące elementami systemu bezpieczeństwa muszą posiadać 
i zwiększać zdolności do prowadzenia działań wyprzedzających, aktywnych. 
Wykorzystywać możliwości rozstrzygania sytuacji konfliktowych jeszcze przed 
ich niekontrolowanym wybuchem. Ograniczanie się tio reagowania na działa¬ 
nia przeciwnika oznacza nie tylko pozostawienie mu swobody wyboru miejsca 
i formy uderzenia, ale w takich przypadkach jak akty terrorystyczne, stwarza mu 
takie możliwość zachowania anonimowości uniknięcia odwetu. Współcześnie 
największe możliwości w tym zakresie dają siły specjalne: łatwe do użycia, mo¬ 
bilne, relatywnie tanie i zdolne do samodzielnych działań w różnych, często eks¬ 
tremalnych warunkach, w sposób skryty (przed przeciwnikiem i środkami maso¬ 
wego przekazu). Siły operacji specjalnych (czy też Wojska Specjalne) są zdolne 
prowadzić skuteczne działania wymierzone w przeciwnika rozproszonego, dzia¬ 
łającego niekonwencjonalnie, który znajdującemu się na dowolnym poziomie 
rozwoju cywilizacyjnego lub technologicznego. Te zasadnicze cechy i zdolności 
sił operacji specjalnych przyczyniły się w ostatnich latach, do umacniania i roz¬ 
woju znaczenia działań specjalnych w większości krajów świata (przy jednoczes¬ 
nej redukcji sił konwencjonalnych). Posiadanie przez Polskę zdolności do pro¬ 
wadzenia działań specjalnych i sił operacji specjalnych [Wojsk Specjalnych), 
w strukturach zintegrowanych w systemem bezpieczeństwa państwa stało się 
koniecznym, celowym i ekonomicznie uzasadnionym działaniem w interesie su¬ 
werenności oraz integralności terytorialnej Polski. 


W tej dobrze napisanej i bogato udokumentowanej pracy Hubert Królikowski udowadnia* ze wojska 
i operacje specjalne* o których ostatnio tak dużo się mówi* są częścią polskiej wojskowości 
od setek lat. To lektura nie tylko dla żotnierzy i miłośników dziatań specjalnych* ale także 
dla decydentów poi i tycznych* aby mieli świadomość* jakimi narzędziami dysponują realizując 
politykę bezpieczeństwa* ptk Piotr Gąstat dowódca JW GROM 





Źródło fotografii; zbiory autora. 
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P remier rządu ogłosił „Program i Gyor” 
5 marcami 938 r., który przewidywał 
rozwój krajowego przemysłu zbroje¬ 
niowego finansowanego przez pań¬ 
stwo. Zakładano wydanie w ciągu 5 lat na wojs¬ 
ko olbrzymiej kwoty miliarda pengó (ok. l A rocz¬ 
nego dochodu narodowego) w tym 600 tys. 
bezpośrednio na rozbudowę armii. Oznaczało 
to szybką, dużą rozbudowę i modernizację Kró¬ 
lewskiej Armii Węgierskiej - Magyar Kirdlyi 
Honvedseg (MKH). Wojsko miało otrzymać 
m.in, broń pancerną, lotnictwo, artylerię, spa¬ 
dochroniarzy i flotyllę rzeczną* Sprzęt miał być 
rodzimej produkcji lub nabyty dzięki kredy¬ 
tom z Niemiec i Włoch. W 1938 r. armia li¬ 
czyła juz 85 250 żołnierzy, kiedy w 1928 r. 
miała ich 40 800. Przywrócono dwuletni po¬ 
wszechny obowiązek wojskowy* W razie po¬ 
trzeby można było zmobilizować 200 tys. wy¬ 
szkolonych rezerwistów* 

Węgrzy ideę restytucji imperium zaczęli 
wdrażać w 1938 r. uczestnicząc z III Rzeszą 



Węgry znalazły sięwgrupiepaństw przegranych poi wojnie światowej. Na skutek podpisania traktatu wersalskiego na zamku 
Trianion 4 czerwca 1920 r. utraciły dwie trzecie dawnych obszarów i prawie 60% ludnością na rzecz m.in. Rumunii, Czechosło¬ 
wacji oraz Królestwa Serbów, Chorwatów i Słoweńców (Królestwa SHS, a Jugosławii od 1928 r.). Zakazano im posiadania dużej 
armii redukując ją do poziomu 35 tys. żołnierzy. Zabraniano m.in. powszechnego obowiązku wojskowego, posiadania lot¬ 
nictwa wojskowego, artylerii ciężkiej i broni pancernej. Musieli do tego zapłacić olbrzymie reparacje wojenne. Utrata statusu 
imperialnego stała się olbrzymim wstrząsem dla milionów Madziarów, o czym wielu nie chciało zapomnieć, marząc o restytu¬ 
cji Wielkich Węgier -„Królestwa Korony św. Stefana". Czas rewanżu nadszedł w końcu lat trzydziestych. 


utiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiitiiniiiiiiiitiiifitiitiiiiimiiiiiHiuiiimiiuiintfiiiiniiiiiiTiiuiuiiuii 

Mirosław Wawrzyński 

KRÓLEWSKA 

ARMIA 

WĘGIERSKA 

W INWAZJI 
NA JUGOSŁAWIĘ 

W'J 941 R. 

i Polską w rozbiorze Czechosłowacji (tzw. z dopiero co powstałego państwa słowackk- 
pierwszy arbitraż wiedeński), kiedy przyłącze- go: Ruś Podkarpacką - 11 085 tan 2 z 552 tys. 
no 12 009 km 2 , z 1,04 min mieszkańcami. mieszkańców oraz fragment Słowacji, kolejne 
W następnym roku włączyli spore kawałki 1700 km 2 z 70 rys. mieszkańcami* Nie był to 


finał ich zapędów. W sierpniu 1940 r. sięgnę¬ 
li po zabrane przez Rumunię tereny północ¬ 
nego Siedmiogrodu (tzw. drugi arbitraż wie¬ 
deński)* Wówczas o mało co a nie doszłoby do 
wojny z Rumunią. Węgierski Sztab Generalny 
wyznaczył termin rozpoczęcia działań wojen¬ 
nych na 28 sierpnia 1940 r. Rumuni w ostat¬ 
niej chwili zwrócili się o arbitraż do Niemiec 
i Włoch. Decyzję tę zaakceptowali Węgrzy. 
Dzięki temu uniknięto krwawego konfliktu, 
a do Węgier włączono 43 104 km 2 z 2,5 min 
mieszkańcami. 

Węgrzy mieli w tym okresie mocne popar¬ 
cie III Rzeszy i Włoch* Niemcy były ich głów¬ 
nym partnerem, który mógł im najwięcej za¬ 
oferować i na współpracy mogli oni wiele 
skorzystać* W 1939 r. ponad połowa węgier¬ 
skiego eksportu trafiała do Niemiec, a import 
przekraczał ponad 14. 

Kiedy nocą z 26 na 27 marca 1941 r. 
w Belgradzie doszło do serbskiego puczu woj¬ 
skowego, kierowanego przez dowódcę lotnictwa 
gen. Dusana $imovIća, Adolf Hitler ua wiado¬ 
mość o nim już rano 27 marca podjął nieod¬ 
wołalną decyzję o zgnieceniu Jugosławii. Miało 
to się stać w wyniku błyskawicznego uderzenia 
sił własnych oraz sąsiadów atakowanego pań¬ 
stwa, Wódz fil Rzeszy zmontował błyskawicz¬ 
nie koalicję, w której składzie znalazły się Wło¬ 
chy Bułgaria, Rumunia oraz Węgry. W przy¬ 
padku Węgier Hitler wysłał posłanie do regen¬ 
ta Węgier admirała Miki osa Horchyego, przez 
ambasadora węgierskiego gen, Dome Szcojaya, 
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żądając ich przyłączenia się do ataku. Hitler sce¬ 
dował przy tym na Oberkomnmndo des Hetrres 
(OKH Dowództwo Wojsk Lądowych) dal¬ 
sze prowadzenie rozmówi Węgrami. W związ¬ 
ku z tym gen. Franz Haider delegował do nich 
z ramienia OKH gen. Fredricha Paulusa. 

Propozycja Hitlera bezpośredniej agresji na 
Jugosławię wywołała na Węgrzech dużą kon¬ 
sternację. Z jednej strony stwarzała idealne 


wiadomości zapewnił Horthyego o uznaniu 
węgierskich pretensji terytorialnych 28 marca, 
gdzie miało żyć ponad 0,5 min Węgrów. 

30 marca przybył do Budapesztu gen. Pa¬ 
ulus w celu odbycia rozmowy z szefem węgier¬ 
skiego Sztabu Generalnego gen. Henrikiem 
Werthem- Węgrzy mieli wystawić dwie armie 
liczące 15 brygad, które miano zmobilizować 
do 15 kwietnia. Wojska miały działać pod nie- 



drugiej pod względem wielkości republiki, oraz 
rozpad całej federacji. Również hasła prześla¬ 
dowania mniejszości węgierskiej były ważnym 
argumentem. 

Przygotowania wojenne Węgrów zakłóciło 
zaskakujące samobójstwo premiera Telekiego 
w nocy z 2 na 3 kwietnia, który sprzeciwiał 
się uczestnictwu kraju w ataku na Jugosławię, 
uważając to za zdradę powziętych wcześniej 
zobowiązań o czym napisał w dramatycznym 
liście do Horthyego. Do tego czynu popch¬ 
nęło go wkroczenie do kraju wojsk niemie¬ 
ckich tego dnia. Jego śmierć wywarła głęboki 
wstrząs w społeczeństwie, parlamencie, a tak¬ 
że na samym Hiderze. Prawdopodobnie opóź¬ 
niała o parę dni przygotowania wojenne Wę¬ 
grów. Regent Horthy wyjaśniał Niemcom, 
że jak długo istniała Jugosławia lub jak długo 
Chorwaci nie ogłosili niepodległości, co de fac¬ 
to oznaczało rozwiązanie federacji Jugosławii, 
dla Węgrów było niemożliwe zaatakowanie 
tego państwa, czy uczestnictwo w operacjach 
Niemców. Hitler rozumiał stanowisko Węgrów 
i zgodził się na zwłokę, podkreślał jednak to, że 
Węgrzy mieli być gotowi do wypełnienia zobo¬ 
wiązań w chwili, kiedy nadejdzie ku temu sto¬ 
sowny moment. 

MOBILIZACJA MKH 


warunki do rewindykacji kolejnej porcji ziem 
utraconych przez Węgry w latach 1918—1919. 
Z drugiej oznaczało to wejście w bezpośred¬ 
ni konflikt polityczny z Wielką Brytanią i jej 
sojusznikami. Dodatkowo łamano dopiero co 
zawarty układ węgiersko-j ugosłowiański z grud¬ 
nia 1940 r. „O wiecznej przyjaźni”, który raty¬ 
fikowano 27 lutego 1941 r. Odrzucenie oferty 
Hidera oznaczało zaostrzenie relacji z III Rze¬ 
szą. Węgrzy świetnie zdawali sobie sprawę 
z własnych słabości w wojnie z tak silnym są¬ 
siadem. Świadczy o tym chociażby rozmo¬ 
wa, którą przeprowadził węgierski dyploma¬ 
ta z feldmarszałkiem Wilhelmem Keitlem 
W 1940 r. Na pytanie ile czasu Niemcy potrze¬ 
bowaliby, aby zajęć Węgry, odpowiedział on. 
Że wystarczą 24 godziny. W przypadku zaś na¬ 
trafienia na opór - tylko 12 godzin, gdyż woj¬ 
sko niemieckie nie traciłby zbędnego czasu na 
ceremonie powitalne. Odmowa Węgrów mo¬ 
gła prowadzić jeszcze do wzmocnienia pozycji 
Rumunii w sporze o rewizję drugiego arbitra¬ 
żu wiedeńskiego o Siedmiogród. Węgrzy sta¬ 
li przed poważnym dylematem politycznym, 
który wywołali własnymi, olbrzymimi apetyta¬ 
mi imperialnymi. Przed wieczorem 27 marca 
przyleciał specjalnym samolotem przydzielo¬ 
nym przez Ribbentropa do Budapesztu gen. 
Sztojay w celu przekazania posłania oraz wyni¬ 
ków rozmów z Hitlerem bezpośrednio Horthye- 
mu, premierowi Palowi księciu Telekimu oraz 
ministrowi spraw zagranicznych Laszlo Rrados- 
syemu. Przeważył glos regenta mówiący o szy¬ 
kowaniu Się do wojny! Przystał on na propozy¬ 
cję wspólnego ataku na Jugosław ię o czym napi¬ 
sał w liście do Hidera, który zawiózł następnego 
dnia Sztojay do Berlina. Hitler po otrzymaniu 
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mieckim dowództwem między Drawą i Cisą, 
a tylko jedna brygada miała zostać użyta na 
wschód od tej ostatniej rzeki. Niemiecka 2. Ar¬ 
mia gen. Weichsa dostała zezwolenie na prze¬ 
kroczenie granicy węgierskiej 1 kwietnia. Wojs¬ 
ka XXXXYI Korpusu Zmotoryzowanego oraz 
XXXXII Korpusu Piechoty ruszyły z rejonu 
Klagenfurt-Graz do Nagykanizsa i Kaposvaru. 
Jednocześnie odbyło się posiedzenie węgierskiej 
Najwyżej Rady Obronnej, gdzie przesądzo¬ 
no o udziale Węgier w inwazji na Jugosławię. 
Jedyną sprawą, która sprawiała olbrzymi kło¬ 
pot, wiązała się ze znalezieniem mocnego, po¬ 
litycznego argumentu, który uzasadniałby tę 
wojnę. Za najbardziej pożądany uważano sy¬ 
tuację oderwania się od Jugosławii Chorwacji, 


Armia węgierska była intensywnie rozbudowy¬ 
wana od 1938 r. Na wiosnę 1941 r. posiadała 
trzy sztaby armii, 9 korpusów armijnych, z któ¬ 
rych każdy miał 3 samodzielne brygady pie¬ 
choty, szwadron kawalerii, 3 dywizjony cięż¬ 
kiej artylerii polowej, baterię średnich haubic, 
dywizjon artylerii przeciwlotniczej, batalion sa¬ 
perów i łączności oraz eskadrę rozpoznawczą; 
Korpus Szybki, dwie brygady graniczne, bryga¬ 
dę lotnictwa (2 pułki myśliwskie, 2 bombowe 
i obserwacyjny, dywizjon rozpoznawczy oraz 
batalion spadochronowy) oraz jednostki od¬ 
wodu Naczelnego Dowództwa. Według ocen 
OKH Węgrzy mieli użyć dwóch armii do ata¬ 
ku na Jugosławię. Ich wojska miały uderzać na 
południe od rzejp Drawy i Dunaju na Osijek 
i Novi Sad, a ich opanowanie oznaczało zajęcie 













Baczki (Vojvodiny), Ze względu na wewnętrz¬ 
ne perturbacje polityczne wywołane samobój¬ 
stwem premiera oraz stanowisko Rumunii wo¬ 
bec obecności wojsk węgierskich w Banacie 
pomysł ten uległ ograniczeniu zarówno tery¬ 
torialnemu oraz związanemu ze składem uży¬ 
tych wojsk. Przedstawiciel OKH gen. Paulus 
i węgierski minister obrony narodowej gen. 
Karoly Bartha osiągnęli w tej kwestii porozu¬ 
mienie 5 kwietnia. Ustalono, że Węgrzy zaan¬ 
gażują przeciwko Jugosławii początkowo tylko 
Korpus Szybki oraz 4 korpusy armijne liczą¬ 
ce po 2 brygady. Tego samego dnia węgierska 
Rada Ministrów zaakceptowała mobilizację I, 
IV, V, VII Korpusów Armijnych oraz Korpusu 
Szybkiego. Na stopie wojennej miało stanąć 
12 brygad piechoty, 2 brygady zmotoryzowa¬ 
ne, 2 brygadykawalerii, brygada lotnictwa oraz 
Flotylla Dunajska, W przypadku 19. Brygady 
Piechoty rozlokowanej na wschód od Cisy to 
miała ona być przeprawiona na zachodni brzeg 
rzeki. Zmobilizowane formacje miały osiągnąć 
gotowość marszową od 11 kwietnia. Główne 
siły miały operować w międzyrzeczu Dunaju 
i Cisy, czyli na obszarze Baczki (Vojvodiny) 
w składzie 3. Armii gen. Elemera Novaka 
Gorondy z kwaterą w Kiskunhalas. IV Korpus 
gen. Laszlo Homtha miał operować na pra¬ 
wym skrzydle armii, I Korpus gen. Soltana 
Decleva w centrum, a V Korpus gen. Antala 
Silleya na lewym skrzydle. Jednostki Korpusu 
Szybkiego gen. Bela Miklosa Dalnoky trakto¬ 
wano jako rezerwę, która poszczególnymi bry¬ 
gadami miała współpracować z pozostałymi 
korpusami. Wojska z VII Korpusu ze względu 
na występujące na ich obszarze wiosenne roz¬ 
topy i powodzie nie zostały w końcu zmobili¬ 
zowane, Do zajęcia Baranji i Prekomurje wy¬ 
dzielono po jednej brygadzie piechoty. Węgrzy 
całkowicie podporządkowali plany operacyjne 
pod niemieckie. Gotowość do rozpoczęcia 
działań ofensywnych wyznaczono na 14 kwiet¬ 
nia. Dodatkowo wzmocnili wojska stojące 
wzdłuż granicy północno-wschodniej kraju, 
czyli z 2SRS. Mobilizacja ich jednostek prze¬ 
biegała jednak wolno. Jednostki szybkie znaj¬ 
dowały się w środku organizacji nowego bata¬ 
lionu czołgów (liczył dwie kompanie czołgów 
lekkich). Ze względu na jej powolny tryb, brak 
uzbrojenia, szereg jednostek nie osiągnęło peł¬ 
nych stanów etatowych. Na przykład w 2. Zmo¬ 
toryzowanej Brygadzie Strzeleckiej brakowało 
10 lekkich czołgów, 8 samochodów pancer¬ 
nych, 135 motocykli i 21 różnych pojazdów 
kołowych. Brald sprzętowe występowały i w in¬ 
nych formacjach. 

Węgrzy dzielili 175-kilometrowy odcinek 
granicy z Jugpsławią, w Sławonii. Tego frag¬ 
mentu miała bronić jugosłowiańska 4. Armia 
gen, : Pecara NedeIjkovłda. Po wybuchu woj¬ 
ny nasiliła się w jej szeregach silna dywersja 
wewnętrzna. Bardzo mocna była propaganda 
anty-jugosłowianska rozpowszechniana przez 
chorwackich Ustaszy (chom - powstaniec^ 
co przyczyniło się do licznego porzucania jed¬ 
nostek przez rezerwistów. Na skutek dywersji 
wewnętrznej Ustaszy w ciągu czterech dni 4, 
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Armia praktycznie przestała się liczyć jako zwią¬ 
zek operacyjny. 12 kwietnia gen. Nedeljković 
meldował, że nad rzeką Sawą i Uną ma 300 lu¬ 
dzi i 12 dział. Rozpad jugosłowiańskiej armii 
otworzył wolną drogę dla niemieckiej 2. Armii 
poruszającej się z Węgier w kieninku Zagrzebia 
od 10 kwietnia. Tego samego dnia krajowy 


starały się uniknąć przystąpienia do toczącej 
się wojny i dlatego zawarły w grudniu 1940 r. 
układ z Jugosławią. Kiedy 27 marca został oba¬ 
lony legalny rząd tego kraju nowy doprowa¬ 
dził do starcia między Niemcami i Włochami, 
zktórymi Węgry wi^ał „Pakt Trzech”. Na sku¬ 
tek przestania istnienia Jugosławii Węgry zosta¬ 



35 Węgierskie czołgi lekkie 38 M Toldi I k.hk. na platformach kolejowych. Czołgi te debiutowały bojowo będąc w 1.i2. 
Brygadzie Zmotoryzowanej Strzeleckiej oraz w 2. Brygadzie Kawalerii. 


wódz Ustaszy płk rez. Slavko Kvaternik ogło¬ 
sił przez radio w Zagrzebiu deklarację utwo¬ 
rzenia Niezależnego Państwa Chorwackiego 
(Nezmism Drzewa Hwatska - NDH) zajmu¬ 
jącego powierzchnię 98 572 km 2 z ok. 6,3 min 
ludźmi. Wezwał krajan do złożenia przysięgi na 
wierność NDH. Odczytano również oświad¬ 
czenie dr. Vladko Maćka, który był formal¬ 
nie pierwszym wicepremierem w rządzie gen, 
Simovida, popierającego NDH. Po deklaracji 
Kvaternika w Chorwacji, Sławonii, Dalmacji, 
Bośni i Hercegowinie uaktywnili się Ustasze 
przejmując w wielu punktach władzę. Secesja 
Chorwacji silnie wpłynęła na morale wojsk, 
w wielu jednostkach złożonych z Chorwatów 
doszło do jawnych buntów i rozpadu całych 
formacji, 

INWAZJA WĘGIERSKA 
-11 KWIETNIA 

Konsul węgierski w Zagrzebiu powiadomił tele¬ 
fonicznie rząd o proklamowaniu przez Kvater- 
nika i Maćka państwa chorwackiego 10 kwiet¬ 
nia. Sensacyjna wiadomość stała się dla Wę¬ 
grów kluczowym pretekstem do agresji na Ju¬ 
gosławię. Uznali bowiem, że państwo prze¬ 
stało formalnie istnieć. 1Ó kwietnia premier 
Baidossy wysłał odpowiednią Instrukcję do wę¬ 
gierskich palcówek za granicą. Ze swej strony 
regent Horthy wydał proklamację tłumaczącą 
interwencję węgierską. Pisał w niej, że Węgry 


ły zmuszone, aby wziąć w swe ręce los tej czę¬ 
ści Węgier, którą im odebrano w 1918 r. i gdzie 
żyło wielu Węgrów. Działania te uważał on za 
swój święty obowiązek narodowy, który nale¬ 
ży niezwłocznie wykonać. Siły zbrojne dostały 
rozkaz rozpoczęcia działań wojennych. Wojska 
węgierskie przekroczyły granicę z Jugosławią 
między rzekami Cisą a Dunajem 11 kwietnia 
o godz. 14.00, W składzie 3. Armii znalazły się 
następujące jednostki: 

Korpus Szybki (Budapeszt, dowódca gen- 
major Bela Miklós): 1 Brygada Zmotoryzowana 
(Budapeszt), 2. Brygada Zmotoryzowana (Mu- 
kaeevo), 2. Brygada Kawalerii (Kecskemet); 

I Korpus (Budapeszt): 1. Brygada Piechoty 
(Budapeszt), 2, Brygada Piechoty (Budapeszt), 

3. Brygada Piechoty (Budapeszt); IV Korpus 
(Pecs): 10. Brygada Piechoty (Kaposvar), 11. Bry¬ 
gada Piechoty (Pecs), 12. Brygada Piechoty 
(Szekszard); V Korpus (Szeged): 13. Brygada 
Piechoty (Kecskemet), 14. Brygada Piechoty 
(Szeged), 15, Brygada Piechoty (Kiskunhalas); 

Straż Graniczna: 16. Batalion Straży Granicznej 
(Kiskunhalas), 66, PułkStrazy Granicznej (Oro- 
shaza). 1. Samodzielny Batalion Spadochrono¬ 
wy, okręty Flotylli Rzecznej (patrolowce Sopran > 

Gym Kecskemet, kuter pancerny Vizó\ szybki 
kuter pancerny PM-1)> Na 9 kwietnia 1941 r 
w szeregach 3. Armii zmobilizowano: 18 232 
olkerów, 366 181 żołnierzy, 99 rys, koni, 

32 182 wozy oraz 11 573 pojazdy mechaniczne. 
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Faktycznie z tej masy żołnierzy w krótkiej kam¬ 
panii wzięła udział mniejsza część - 80 tys. 
żołnierzy. Zamiast czterech korpusów dwa (IV 
i V), a zamiast dwunastu brygad piechoty - 
sześć. Do tego wzięły udział dwie brygady 
zmotoryzowane, jedna kawalerii, jedna bryga¬ 
da lotnicza (1. Repiilodandar- 1. Brygada Lot¬ 
nicza) z 297 samolotami bojowymi (96 my¬ 
śliwskimi, 96 bombowymi, 95 rozpoznawczy¬ 
mi i 10 transportowymi), okręty flotylli rzecz¬ 
nej, dywizjony ciężkiej artylerii oraz pociągi 
pancerne, 

Kiedy 6 kwietnia 1941 r. Niemcy zaatako¬ 
wały Jugosławię Węgry stały się obszarem nad 
którym pojawiły się jugosłowiańskie samolo¬ 
ty rozpoznawcze i bombowe. Jugosłowianie 
zaatakowali z powietrza niemieckie i węgier¬ 


skie rejony koncentracji Szeged, Kiskunhalas, 
SiHós, Vulany, Pecs, Zalaegerszeg, Kórmend 
7-8 kwietnia 1941 r. ponosząc dotkliwe stra¬ 
ty z rąk pilotów niemieckich oraz węgierskiej 
obrony przeciwlotniczej. Straty poniosła głów¬ 
nie ludność cywilna, a Niemcy niewielkie. 

Oddziały węgierskie operowały bardziej na 
północ od niemieckiego XXXXVI Korpusu 
w Baczce i Baranji. Wojska węgierskie przekro¬ 
czyły granicę między rzekami Drawą i Dunajem 
oraz między Dunajem a Cisą. Atakujący pierw¬ 
szego dnia spotkali się ze słabym oporem od¬ 
działów fonecznych i granicznych. Posunęli się 
na kilka kilometrów w głąb. W Baranji wyszli na 
linię Baranjsko Petrovo Selo-Baiina, a w Baczce 
zajęli Tavankut i Kelebije, następnie rozpoczę¬ 
li marsz w kierunki Suboricy. Przeciwko nim 
wystąpiły wojska jugosłowiańskie: w trój kącie 
Baran i j - żołnierze z Dywizji „O&ijek”, a w re¬ 
jonie Baczki z Dywizji „Pociska”. Wojska te 
wystawiły wzdłuż granie niewielkie siły, któ¬ 
re praktycznie nie broniły swych obszarów, 
lecz szybko zaczęły się wycofywać po pierw¬ 
szych spotkaniach z agresorem. Serbskie od¬ 
działy regularne porzuciły nadgraniczne forty¬ 
fikacje. Obrońcy podczas odwrotów rozpoczęli 
wysadzać główne mosty, niszczyć inne instala¬ 
cje, stawiać miny, chcąc w ten sposób opóź¬ 
nić marsz. Żołnierze z Dywizji „Gsijek 11 odeszli 
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za rzekę Drawę. Węgrzy z 11. Brygady, którzy 
operowali na tym kierunku zajęli teren leżą¬ 
cy na zachód od Dunaju aż do Drawy w ciągu 
dwóch dni, praktycznie bez żadnego oporu. 

Silne deszcze, złe, rozmiękłe drogi, wywoła¬ 
ne zniszczenia spowodowane przez cofające się 
wojska spowalniały marsze Węgrów. Dodatko¬ 
wym czynnikiem opóźnień było zetkniecie się 
Węgrów z działaniami partyzanckimi Serbów 
prowadzonymi przez ich oddziały Czetnikow. 

Podczas działań w Jugosławii wzięła udział 
węgierska broń pancerna, którą skupiono w Kor¬ 
pusie Szybkim. Debiutowały czołgi lekkie 3 8 M 
Toldi I k.hk. (kónnyil harckocsi - lekki czołg), 
które były w 1. i 2. Brygadzie Zmotoryzowanej 
oraz w 2. Brygadzie Kawalerii. Każda brygada 
zmotoryzowana miała po dwie kompanie czoł¬ 


gów lekkich (etat - 20 pojazdów), a brygada 
kawalerii jedną kompanię (etat — 20 czołgów). 
Węgrzy mieli także w brygadach po kompanii wło¬ 
skich tankietek FIAT Ansaldo L3/35 (20 sztuk, 
węg. CV 35) oraz kompanii samochodów pan¬ 
cernych Alvis-Straussler 39 M Csaba (10 sztuk), 
które także użyto bojowo po raz pierwszy. 

12 kwietniażołnierzez 14. BrygadyPiechoty 
z V Korpusu zajęli Szabadkę (Suboticę), lego 
samego dnia jednostki Korpusu Szybkiego we¬ 
szli do Baczki i szybko zaczęły się przemieszczać 
na południe, prawie nic napotykając na opór. 
Kompania czołgów lekkich z 1. batalionu roz¬ 
poznawczego natknęła się na oddziały serbskie 
w Zomborze (Sombor) rankiem 12 kwietnia. 
Po krótkiej, lecz zaciekłej walce załogi węgier¬ 
skich czołgów Toldi 1 wzięły do niewoli 74 żoł¬ 
nierzy serbskich, 4 armaty przeciwpancerne 
i ć lekkich karabinów maszynowych. 

Tego samego dnia debiutowali bojowo spa¬ 
dochroniarze. Węgrzy dysponowali 1. samo¬ 
dzielnym batalionem spadochronowym po¬ 
wstałym w 1938 f. Miał trzy kompanie liczące 
410 żołnierzy: 30 oficerów, 120 podoficerów 
oraz 260 żołnierzy. Wiosną 1941 r. do walki 
była w pełni gotowa 1./1. kompania, 1./2, kom¬ 
pania w jednej trzeciej, a 1./3- kompania była 
jednostką szkolną. Podczas przygotowań do 
inwazji traktowano ich jako rezerwę 3, Armii, 


którą można było użyć w każdej chwili, a do jej 
transportu służyły 4 Sąvoia-Marchetri SM.75 
oraz 6 Caproni Ca 101. Kiedy wojska jugo¬ 
słowiańskie wycofały się poza kanał Franciszka 
Józefa, Węgrzy postanowili zrzucić spadochro¬ 
niarzy w Baczce do zdobycia dwóch mostów 
na kanale Franciszka Józefa zanim żołnierze 
Korpusu Szybkiego opanują resztę obszaru. 
Spadochroniarze działający za liniami wroga 
mieli opanować od tyłu mosty. Węgrzy skaka¬ 
li w północnej części Jugosławii w dystrykcie 
Delidek. Początek ich operacji zaczął się tra¬ 
gicznie. O godz. 17.00 podczas startu SM.75 
E-101 z lotniska Veszprćm (które było jedy¬ 
nym z betonowym pasem) okazało się, że trans¬ 
portowiec został za bardzo obciążony sprzętem 
i spadochroniarzami. Wiózł 5 członków zało¬ 
gi i 26 spadochroniarzy z L/l. kompanii. Tuż 
po stracie zwalił się on na ziemię, rozbił i za¬ 
palił. W katastrofie zginęło 23 ludzi: dowódca 
batalionu mjr Arpad Bertalan („ojciec” węgier¬ 
skiego spadochroniarstwa), 4 członów załogi 
(w tym dowódca eskadry transportowej kpt. 
Karloy Kelemen) i 18 skoczków. Uratował się 
1 członek załogi samolotu i 7 spadochronia¬ 
rzy. Operację wstrzymano. Mimo tragedii po¬ 
stanowiono ją kontynuować tego samego dnia. 
Na zadanie poleciały o godz. 19.00 trzy SM.75 
(E-102, 103, 104). Wiozły 3 oficerów i 57 
skoczków uzbrojonych, 1 ciężki karabin ma¬ 
szynowy, 4 lekkie i materiały wybuchowe, 
którymi dowodził por. Zoltan Kiss. W trak¬ 
cie lotu nawigatorzy popełnili błąd, dokona¬ 
li zrzutu o godz. 19.45 w rejonie Ujverbasz, 
ponad 30 km przed wyznaczonymi punkta¬ 
mi. Spadochroniarze maszerując nocą dopie¬ 
ro rankiem dotarli do wyznaczonych celów. 
Następnie opanowali mosty w Szenttamas 
(Srbobran) i Verbasz (Vrbas), po krótkiej walce 
z żołnierzami jugosłowiańskimi. Walczyli póź¬ 
niej jako jednostka osłonowa dla wysuniętych 
oddziałów pancernych. 

13 kwietnia załoga samochodu pancernego 
Csaba z batalionu rozpoznawczego 1. Brygady 
Zmotoryzowanej natrafiła na wycofującą się 
kolumnę pojazdów jugosłowiańskich w rejonie 
Dunagalos (Goiżan). Szybko zniszczyła samo¬ 
chody biorąc licznych jeńców. Następnie po 
5 km jazdy natknęła się na pluton cyklistów, 
który szybko rozbiła. Załoga Csaby kontynu¬ 
owała jazdę i po przebyciu następnych 8 km, 
na południe od Petróc (Baćki Petrovac) 1 natk¬ 
nęła się na straż tylną pułku jugosłowiańskie¬ 
go. Węgrzy momentalnie rozpoczęli jej ostrzał 
z działka 20 mm pociskami odłamkowy¬ 
mi oraz z karabinów maszynowych, a następ¬ 
nie przejechali po niej, rozbijając doszczętnie. 
W ciągu godziny opór wroga został całkowicie 
złamany. Za te czyny dowódca pojazdu plut. 
Janos Tótli (1913-1993) otrzymał najwyższe 
węgierskie wojskowe wyróżnienie - Węgierski 
Złoty Medal za Odwagę. Tóth był pierw¬ 
szym żołnierzem broni pancernej tak wysoko 
uhonorowanym, 

W rejonie Tirel 14 kwietnia dowódca 
szwadronu kpt. Geza Meszoiy wziął ze swoimi 
żołnierzami do niewoli 1500 jeńców. W ciągu 
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dwóch dni walk (13 i 14 kwietnia) stoczonych 
w okolicy Petxóc (Baćkl Petrovac) przez żołnie¬ 
rzy z 1. Brygady Zmotoryzowanej z ustępują¬ 
cymi tyłowymi oddziałami jugosłowiańskiej 
dywizji stracili oni 6 zabitych i 32 rannych. 
W zamian zdobyli duże ilości sprzętu wojsko¬ 
wego i wzięli do niewoli 3,5 tys. jeńców. 

Straty bojowe węgierskich pancerniaków 
były niewielkie. 11 kwietnia przy granicy jed¬ 
na tankietka Ansaldo najechała na minę. 
13 kwietnia załogi dwóch samo¬ 
chodów pancernych Csaba z kom¬ 
panii samochodów pancernych 
2. Brygady Kawalerii wysłano ra¬ 
no na patrol. Miały rozpoznać 
przyczółek mostowy w miejsco¬ 
wości Szenttamas (Srbobran). 

O godz. 10.30 samochody pan¬ 
cerne zaatakowały betonowe bun¬ 
kry zanim przybyła artyleria zmo¬ 
toryzowana i je zniszczyła. Ju¬ 
gosłowianie dysponowali tutaj 
37 mm armatą przeciwpancer¬ 
ną, która szybko rozprawiła się 
na moście w Szenttamas z lekko 
opancerzonymi pojazdami nisz¬ 
cząc je. Poległo sześciu członków 
załogi w tym ppor. Laszio Beldi. 

Tego samego dnia zginął jeszcze 
jeden węgierski pancerniak chor. 

Andor Alexay dowódca plutonu 
Csab. Zastrzelił go poddający się 
jugosłowiański oficer, który ukrył 
pistolet. Jednak to były incyden¬ 
talne i minimalne straty. Praktycznie Węgrzy 
nie napotykali na silny i zorganizowany opór. 

Główna część 1. Zmotoryzowanej Bryga¬ 
dy Strzelców zajęła miejscowość tJjvidek (No- 
vi Sad), wczesnym wieczorem 13 kwietnia. 
Serbscy Czernicy rozpoczęli gwałtowne ata¬ 
ki podjazdowe na Węgrów. Ci drudzy nie byli 
szkoleni do prowadzenia tego typu walk i ulegli 
panice. Doszło do tego, że Węgrzy zaczęli strze¬ 
lać do wszystkiego co się ruszało. Większość 
Strat wśród ich żołnierzy spowodował włas¬ 
ny ostrzał. Następnego dnia trwała dalsza wy¬ 
miana ognia. Na odsiecz do Ujyidek przypły¬ 


nął węgierski patrolowiec Sopran, który wsparł 
ogniem żołnierzy. 

13 kwietnia Hitler zaczął wywierać naci¬ 
ski na Horthy ego, aby ten rozkazał wojskom 
Korpusu Szybkiego ich dalsze uczestnictwo 
w działaniach niemieckich poza rzeką Drawą, 
która stanowiła naturalną barierę (Ba węgier¬ 
skich roszczeń terytorialnych. Regent zgodził się 
na te żądania, renegocjując pierwotnie ustalenia 
i pizeformułowując je na „reokupację dawnych 


S Węgierski samolot rozpoznawao-bombowy WM-21 Sólyom uszkodzony podczas 
agresji na Jugosławię. 


terytoriów w celu wyłącznej ochrony swoich 
Węgrów”. Ustalono, że w operacji wezmą połą¬ 
czone siły jednostek zmotoryzowanych oraz cy¬ 
klistów z 1. i 2. Brygady Zmotoryzowanej, które 
przekroczą rzekę Sawę, a następnie wejdą na te¬ 
rytorium Serbii i zajmuj ąc Valjevo. 

Jednostki węgierskie opanowywały trójkąt 
Baczkt (Vojvodiny), zajmując go całkowicie do 
14 kwietnia. Okręty Flotylli Dunajskiej roz¬ 
minowały niewielkie pola miniowe 113 kwiet¬ 
nia podpłynęły do Apatina. Następnego dnia 
do Novi Sad, a 15 kwietnia zawitały w Bel- 
ij§ 


Iterskie oznaczenie 37 M Krupp L7.H. 143) w trakcie para- 


Od 15 kwietnia Korpus Szybki, a właści¬ 
we jego brygady zmotoryzowane, dostał przy¬ 
dział do Grupy Pancernej gen. Kleista. Wydzie¬ 
lone jednostki rozpoczęły marsz przez Baraniję 
w kierunku Serbii. Następnego dnia przekro¬ 
czyły rzekę Drawę zajmując Eszek, Potem skie¬ 
rowały się w kierunku południowo-wschod¬ 
nim na obszary leżące między rzekami Dunaj 
i Sawa, w kierunku Belgradu. Zajmując 
Vinkovci (Vinkovce) oraz Sabac. Do wieczora 
Węgrzy zajęli także Valjevo, wkra¬ 
czając na głębokość 50 km w głąb 
terenów serbskich. Dalsza ich ak¬ 
cja została zatrzymana przez kapi¬ 
tulację Jugosławii 17 kwietnia. 

Ze względu na szybką i w su¬ 
mie łatwą kampanię w działaniach 
wojennych nie wzięły udzia¬ 
łu wojska I oraz VII Korpusu. 
W wyniku wcześniejszego zakoń¬ 
czenia się walk Węgrom wyzna¬ 
czono zadanie zabezpieczenia te¬ 
renów: Eszek-Vinkovci-Vukovar. 

PODSUMOWANIE 

Wojna z Jugosławią, trwająca 
dla Węgrów od 11 do 17 kwiet¬ 
nia, pozwoliła im na zajęcie ob¬ 
szarów Baczki (Vojvodiny), Ba- 
ranji oraz Medimurjl i Prekmuiji 
(do 19 kwietnia) o powierzch¬ 
ni 11 474 km 2 . Zdobywcy uku¬ 
li dla nich specjalny termin: 
„Odzyskane Terytoria Południo¬ 
we” (węg.r Delvidek - Węgry Południowe). 
Zamieszkiwało je 1,031 min mieszkańców, 
głównie Serbów, Węgrów (37%), a także 
Słoweńcy i Niemcy. Podczas działań w Jugo¬ 
sławii ich jednostki zetknęły się z bardzo sła¬ 
bym oporem obrońców, głównie Serbów. Roz¬ 
proszona armia j ugosłowiańska nie walcząc, co¬ 
fała się na całej linii. Nie stoczono żadnej dużej 
i krwawej bitwy prowadząc zasadniczo jedynie 
krótkotrwałe utarczki ogniowe. Z tego powo¬ 
du praktycznie w działaniach nie uczestniczy¬ 
ło węgierskie lotnictwo, które nie miało ani 
do kogo, ani do czego strzelać, bombardować, 
wykonując tylko loty rozpoznawcze, aczkol¬ 
wiek straciło 6 samolotów z przyczyn niebojo- 
wych (2 CR.32,2 CR.42, 1 SM.75,1 WM-21) 
oraz 3 uszkodzone (2 CR32,1 CR.42). 

Węgrzy wzięli do niewoli 15 tys. żołnierzy 
jugosłowiańskich, a ich straty okazał się nie¬ 
wielkie. Według wstępnych danych ogłoszo¬ 
nych przez ministerstwo obrony narodowej 
28 kwietnia 1941 r. wyniosły 5 oficerów i 60 
podoficerów, żołnierzy zabitych, a 16 oficerów, 
648 podoficerów i żołnierzy odniosło rany. 
Inne dane, późniejsze, mówią o utracie 7 ofice¬ 
rów i 113 żołnierzy zabitych oraz 223 żołnierzy 
rannych, a 2 oficerów i 11 żołnierzy za zaginio¬ 
nych, co dawało razem 346 zabitych, rannych 
oraz zaginionych. Według danych sztabu ar¬ 
mii węgierskiej, które przekazano niemieckie¬ 
mu attache 9 grudnia 1941 r., liczba zabitych 
wzrosła do 226 (7+219), a rannych do 241 
(2+239). M 
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Panowanie powietrzne nad zachodnia Jawą wywalczyły japońskie myśliwce typu Nakajima Ki-43 i Hayabusa z 59. 
i 64. Sentai. Na zdjęciu maszyna tego typu z drugiej z tych jednostek. 


od Bandungu, lecz stanęli w obliczu dziewię¬ 
ciu japońskich myśliwców z eskorty lecących 
na tym samym pułapie. Samoloty z obu for¬ 
macji zaczęły się ścigać wśród chmur wiszących 
nad górami Boerangran iTankoeban Prahoe na 
północ od Andir i Lembang. Holendrzy zdo¬ 
łali utrzymać szyk i udowodnili, że Brewstery 
(ze zbiornikami skrzydłowymi napełnionymi 
w połowie oraz zasobnikami amunicyjnymi 
w płatach załadowanymi w 2/3) i Interceptory 
miały promień skrętu porównywalny z Ki-43. 
Po raz pierwszy Brewstery miały pociski smu¬ 
gowe do skrzydłowych karabinów (jeden na 
pięć do ośmiu pocisków), tak jak Interceptory, 


lutego dwa Brewstery z 2-VLG.V 
z Tjisaoek wykonały kilka lotów 
i rozpoznawczych na cieśniną Sun- 
dajską. Jedna z tych misji była opóźniona z po¬ 
wodu paraliżu prawej ręki por. R, A. Sleeuwa 
(przyczyną był nierozpoznany wcześniej uraz 
kręgosłupa, którego pilot nabawił się podczas 
kraksy w Tjililitan miesiąc wcześniej). Podczas 
lotów rozpoznawczych piloci nic nie odkryli. 

Nazajutrz podczas lądowania po locie tre¬ 
ningowym chor. C. Busser z 1-V1.G.V (który 
nie latał od kilku dni z powodu choroby) ude¬ 
rzył w ogon bombowego Martina. Brewster 
został spisany ze stanu, a bombowiec ciężko 
uszkodzony. Pechowca następnego dnia odesła¬ 
no do 4. Vk.A (4. Yerkenningsafdeling-4. Dy¬ 
wizjon Rozpoznawczy) w Badjar. 

24 lutego Holendrzy w 2-Vl.G.V dyspo¬ 
nowali 5 Brewsterami (3 sprawne); w 1-VLG.V 
4 Brewsterami + 2 Hawkami (4 + 2 sprawne); 
w 2-VLG.IV 4 Interceptorami (sprawne 3); resz¬ 
ta 2-VLG.IV miała 11 Hurricmeow (z czego 
9 do ograniczonego użytku). 

W tym dniu do Andir przeniesiono 
2-VLG.V z Tjisaoek i Semplak (była tam sek¬ 
cja naprawcza Dywizjonu). Ten Dywizjon miał 
tylko trzy operacyjne maszyny. Jedynym sen¬ 
sownym wykorzystaniem tak niewielkiej liczby 
było wspólne działanie z dywizjonami RAF-u 
z Tjililitan luib z 1-V1.G.V z Andir. Ze wzglę¬ 
du na małą liczbę myśliwców 1-V1.G.V wy¬ 
brano drugą opcję. Dwa uszkodzone myśliwce 
2-Vl.G.V pozostały w Tjisaoek z małym zespo¬ 
łem mechaników. Ponadto Brewster o numerze 
B-398, którym miało zająć się TD, ciągle był 
w Semplak. 2-Vl.G.V została wzmocniona po¬ 
przedniego dnia przez trzech nowozelandzkich 
pilotów z rozwiązanego 243. Sqn (byli to ppor. 
Edgar Pevreal, ppor. Terry Marra i ppor. Jim 
Crastone). Przybyli oni jednak bez obiecanych 
sześciu Brewsterów Buffalo, które miały być 
przekazane przez RAF do ML. Przeznaczono 
ich do ewakuacji prawdopodobnie następnego 
dnia. ML nie brakowało pilotów myśliwskich 
dla posiadanych maszyn. 

Około 8.50 z Andir poderwano patrole 
z 1-VLG,V i 2-Vl.G.rV w celu przechwycenia 
formacji bombowców z eskortą myśliwców, 
która zbliżała się do Bandungu z północy. Klucz 
Brewsteraw tworzyli por. G. J. de Haas, chor. 
B. Wink, sierż. G van Haarlem i siecz. P. Com- 
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19 lutego 1942 r. japońskie lotnictwo armijne rozpoczęło ofensywę powietrzną 
przeciwko lotniskom na zachodniej lawie. Pierwszego dnia tej ofensywy zada¬ 
no holenderskim jednostkom myśliwskim ciężkie straty, które - wobec braku 
rezerw - były nie do odrobienia. Dwa dni później stan jednostek ML znowu zo¬ 
stał uszczuplony, a straty zadane Japończykom były rtiewielkie i za każdym ra¬ 
zem Holendrzy walczyli z przeciwnikiem dysponującym przewagą liczebną. 


Jacek pukropp 


paan. Kluczem Interceptorów dowodził chor, 
L. A, M, van der Yossen, a lecieli z nim sierż. 
H. M. Haye i sierż, O. B, Roumimper, Krót¬ 
ko potem wystartowały również dwa B-339C 
z 2-YLGY pilotowane przez chor. P R. jol- 
lyego \ sierż, G. M. Brugginka, Maszyny te 
właśnie przybyły do Andir z Tj isaoek. Kpt J, H. 
van Helsdingen był właśnie w drodze do do¬ 
wództwa ML i jego samolot (B-3110) pozo¬ 
stał na ziemi. 

Pogoda była zła, na niebie wisiały ciężkie 
chmury. Alarm ogłoszono dość późno. Myśliw¬ 
ce miały rozkaz aby przechwycić bombowce, 
jeśli piloci będą mieli taką możliwość. Tb jed¬ 
nak były eskortowane przez Ki-43 z 59. Semai. 
Piloci ML zdołali nabrać wysokość na północ 


które miały je już wcześniej. Ta kombinacja, 
w połączeniu z nowoczesnym amerykańskim 
celownikiem w Brews terach, znacznie zwięk¬ 
szała prawdopodobieństwo celnego strzału. 

24 lutego instrukcje w odniesieniu do za¬ 
angażowania CW-21B (w miarę możliwości 
tylko przeciwko bombowcom) zostały odwo¬ 
łane. Był to rezultat oględzin wraku japońskie¬ 
go myśliwca odnalezionego koło Oedjoeng 
Broeng. Stało się jasne, że Japończycy wykorzy¬ 
stują dwa typy myśliwców i że myśliwce uży¬ 
wane nad zachodnią Jawą są uzbrojone znacz¬ 
nie lżej niż Navy 0 operujące nad wschodnią 
częścią wyspy. Ki-43 nie miał żadnego dział¬ 
ka 20 mm, a jedynie jeden karabin 7,7 mm 
(strzelający konwencjonalną amunicją i smu- 
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gową) i jeden kalibru 12,7 mm, który jednak 
strzelał pociskami^ wybuchowymi. japończycy 
sami nazywali karabin Ho-103 „działkiem ma¬ 
szynowym”. ML także testował podobną amu¬ 
nicję w Samarinda II w styczniu 1942 l, ale 
lufy 12,7 mm karabinów Colta Browninga M2 
w Brewsterze użytym do testów pękły (tu war¬ 
to dodać, że japoński Ho-103 był wzorowany 
właśnie na Browningu M2). Zmiana instrukcji 
nie wpłynęła na poprawne rozpoznawanie ma¬ 
szyn przeciwnika - Holendrzy w meldunkach 
dalej walczyli tylko z „Navy 0”. 

Piloci z 1-VLG.V i 2-VLG.IV mieli w tym 
dniu pecha. Chociaż kilku z nich uzyskało tra¬ 
fienia, to nie było widocznego efektu i tylko 
sierż. van Haarlem zgłosił później zestrzelenie. 
Japoński myśliwiec, którego trafił, zniknął pa¬ 
ląc się w chmurach (wydawał się poza kon¬ 
trolą). Wink, który to widział, potwierdził ze¬ 
strzelenie van Haarlema, ale później nie od¬ 
naleziono wraku. To zgłoszenie było prawdo¬ 
podobnie uzasadnione, ponieważ w kolejnym 
ataku japońskim na Tjilihtan o 9.45 wzię¬ 
ło udział 13 zamiast 14 Ki-43, które starły się 
z Brewsterami. Sierż. Compaan (B-395) został 
trafiony w skrzydło i profilaktycznie wylądował 
w Pameungpeuk z przestrzelonym zbiornikiem 
paliwa. Jolly i Bruggink wdali się w walkę z in¬ 
nymi pięcioma Ki-43, ale bez rezultatu. Brug¬ 
gink otworzył ogień do jednego z „Navy 0”, ale 
po dwóch sekundach zacięły mu się wszystkie 
cztery karabiny. Jego samolot (B-3114) otrzy¬ 
mał kilka trafień, ale po wylądowaniu uzna¬ 
no je za lekkie. Samolot Jolly ego (B-3101) nie 
został uszkodzony. Podobnie jak 21 lutego ja¬ 
pońskie myśliwce wycofały się z walki po oko¬ 
ło dziesięciu-piętnastu minutach. Po bitwie 
holenderskie myśliwce zostały skierowane nad 
Tandjong Priok, lecz niektórzy piloci nie sły¬ 
szeli rozkazu, a inni wrócili do Andir, ponie¬ 
waż mieli uszkodzone samoloty. Tylko dwa 
Interceptory, pilotowane przez van der Vossena 
i Roumimpera dotarły nad Batawię, ale na¬ 
potkały tam jedynie brytyjskie Hurricaney , co 
skończyło się fatalnie, ppor. J. A. „Red” Camp¬ 


bell ł 605 Sqn bowiem prawdopodobnie 
ostrzelał CW-21B pilotowanego przez van der 
Vbssena, który musiał awaryjnie lądować 
w Ke maj o ran po ataku Hurricanea (wcześniej 
Cambellowi przypisywano prawdopodobnie 
zestrzelenie innego CW-21B i śmierć ppor. 
Dekkera). 

Przeciwnikiem było 14 Ki-43 z 59- Sen- 
tai, które eskortowały 17 bombowych Ki-48 
z 90. Sentai (zbombardowały one Andir o 9.10, 
później zaatakowały także Tjililitan o 9.45, 
ale w eskorcie już tylko 13 Ki-43). Chwilę 


później, około 9.15 16 Ki-48 (z formacji 20) 
z 75. Sentai zaatakowało Kalidjati. Ich eskortę 
stanowiło 13 Ki-43 z 64. Sentai. 

Japońscy piloci meldowali walkę z sied¬ 
mioma Hurricamami i dwoma „P-43” koło 
Bandungu, z których miano zestrzelić pięć. 

2-VLG.IV z Hurricaneami w Kalidjati nie 
był jeszcze zdolny do działań obronnych z powo¬ 
du braku właściwych kryształów niezbędnych 
do dostrojenia radiostacji w płatowcach do czę¬ 
stotliwości wykorzystywanych przez KNIL i ML 
(z tego też powodu piloci Hurriameów RAF-u 
mieli łączność tylko między sobą). Trzy lub 
cztery myśliwce wykonywały lot treningowy 


i wszyscy piloci zaliczyli ćwiczebne strzelanie. 
Patrol trzech Hurricaneow , dowodzony przez 
por. J. B. H. Bruiniera, był akurat w powietrzu 
kiedy rozpoczął się nalot na Kalidjati i skierował 
się do Bandungu. Lotnisko w Andir także było 
zamknięte (też było atakowane) i z powodu 
braku paliwa wylądowali oni w Boeabatoeweg. 
Było kilka ofiar wśród personelu RAF-u odde¬ 
legowanego do 2-VLG.IV w Kalidjati. 

Dzień później (25 lutego) ML w Kalid¬ 
jati miało dziewięć sprawnych Hurricaneow 
z 2-VLG.IV: Brewstery z Andir w tym dniu 


nie wykonały żadnej misji z powodu złej po¬ 
gody. Jednostki 3. Hikodan zaatakowały lotni¬ 
sko w Kalidjati dwa razy (z krótką przerwą). 

O 11.55 nalot przeprowadziło 16 Ki-48 z 75. 

Sentai w eskorcie 12 Ki-43 z 64. Sentai, o 12.45 
natomiast także 16 Ki-48 z 90. Sentai również 
w eskorcie tuzina Hayabusa z 59. Sentai. W po¬ 
przednich atakach japońskich nie wykorzysty¬ 
wano do obrony Hurricaneow z 2-VLG.IV 
z powodu braku odpowiednich kryształów 
do dostrojenia radiostacji. Patrolowanie rozle¬ 
głego obszaru Air Defence Command bez ra¬ 
dia, często przy dużym zachmurzeniu, uznano 
za bezcelowe i niepotrzebne narażanie cennych 
samolotów i resursu silników. Oczekiwano, że 
ML Radiodienst będzie w stanie dostarczyć 
w krótkim czasie właściwe kiysztafy, Ponieważ 
jednak dla holenderskiego dowództwa było nie 
do przyjęcia, że najbardziej doświadczeni pi¬ 
loci myśliwscy ML pozostają praktycznie bez¬ 
czynni (brakiem wykorzystywania tych maszyn 
poirytowani byli też Brytyjczycy), Hurricaney 
2-VLG.IV miały wykonywać stałe patrole po 
ogłoszeniu alarmu. Miało to miejsce po raz 
pierwszy rano 25 lutego. 

Na pierwsze ostrzeżenie Air Defence Com¬ 
mand z Bandungu 2-VLG.IV poderwał osiem 
Hurricaneow. Japońskie samoloty zbliżały się 
do Batawii via Duizend Eilanden i być może 
kierowały się w stronę Kalidjati. Pilotami byli 
por. R. A. D. Anemaet, chor. W. Hamming, sr. 
sierż, O. Boostoppel i sierżanci E j. de Wilde, 

N. Dejalle, A, Kok, H. j. Mulder i j. C. Jacobs. 
Patrolowali przez prawie dwie godziny w roz¬ 
luźnionej formacji pomiędzy 4000 a 7500 m 
(z samotną maszyną osłony górnej na 7500 m) 
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B-339 sfotografowany przez pilota amerykańskiego w Andir. Samolot ma jeszcze znaki rozpoznawcze w formie 
trójkąta, ale na usterzeniu widać literę indywidualną K lub E. Ma on też biały pas z tyłu kadłuba przed usterze- 
niem. Po prawej stronie stoi samolot Boeing B-17. 
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Brewster B-339C (B-395),„E" 
„Adam" z 1 -VI.G.V. Osobisty 
samolot sierż. J. Adama, po¬ 
czątkowo służącego w 3-VI.G.V. 
Wcześniej był on w 2-VI.G.V 
(widać ślad po zamalowanym 
godle tego Dywizjonu Java 
Rinoceros") i pierwotnie była 
to maszyna por. A. G. Deibela 
(jego nazwisko obok godła też 
zamalowano). W ostatnim locie 
7 marca 1942 r. Brewsterem 
tym leciał chor. J, F. Scheffer. 
Rys. Robert Gretzyngier. 


w półokręgui nad Kalidjati i musieli wracać 
aby uzupełnić paliwo. Tuż przed 12.00, gdy 
Anemaet i Kok lądowali, pierwsze Ki-43 po¬ 
jawiły się nad Kalidjati. Lądujący jako trze¬ 
ci jacobs był zaskoczony gdy zobaczył, że Kok 
wyskakuje z samolotu i ucieka jak najdalej: od 
niego. Dał pełny gaz aby uciec na małej wyso¬ 
kości. jednak jeden Ki-43 miał go już w celow¬ 
niku. Hurńcane został trafiony w silnik i mu¬ 
siał lądować na brzuchu w Kalidjati. Jacobsa 
odwieziono do szpitala z odłamkami w jednej 
z nóg. Dwaj inni piloci ML wdali się w walkę 
nad Kalidjati i okolicą, ale musieli się szybko 
wycofać z powodu braku paliwa. Ki-48 zrzuciły 
bomby z dużej wysokości. Mulder, Hamming 
i DejaHe wylądowali na ostatnich kroplach pa¬ 
liwa, już kiedy atak się zakończył. Boonstoppel 
i de Wilde polecieli do Tjikampek, gdzie spe¬ 
cjalnie dla Hurńcaneow był przechowywany 
mały zapas paliwa 100-oktanowego. Boonstop¬ 
pel miał szczęście - jego silnik zgasł gdy koło¬ 
wał po lądowaniu. Kiedy ci dwaj piloci wró¬ 
cili do Kalidjati, po godzinie Japończycy za¬ 
atakowali ponownie. Mała formacja Ki-48 
bombardowała tym razem z małej wysokości, 
a Ki-43 ostrzelały lotnisko. Spłonęły i zostały 
całkowicie stracone maszyna Koka i uszkodzo¬ 
ny już wcześniej Hurńcane jacobsa. Stracono 
także Hawkera Hamminga lub Dejalle, które¬ 
go podwozie utknęło w świeżym kraterze po 
bombie. Pozostałe maszyny były rozproszone 
i ocalały. Japońscy piloci z 64, Sentai zgłosi¬ 
li jednego Hurńcane a (poprawnie), a ich ko¬ 
ledzy z 59. Sentai zgłosili trzy wrogie myśliw¬ 
ce, z których jeden został jednak zestrzelony 
wcześniej przez 64. Sentai. 

Kiedy pogoda się poprawiła trzy Brewscery 
(bez obsługi naziemnej) z l-Vl.G.V przelecia¬ 
ły z Andir na nie rozpoznane jeszcze przez Ja¬ 
pończyków lotnisko w Ngoro we wschodniej 
Jawie. Miały one wspomóc amerykański 17. PS 
(Provisional), Dwie z nich były ostatnimi ma¬ 
szynami rezerwowymi, niedawno zmontowany¬ 
mi przezTD (miały numery B-3160 i B-3161). 
Pilotowali je por. H. H. J. Simons (w naprawio¬ 
nym B-3157, w którym wymieniono skrzyd¬ 
ło), chor. B. Wink (B-3160) i sierż. G. van 
Haarlem (B-3161). Przybyły one do Ngoro 
późnym popołudniem. 

Dwa patrole z i -V1.G.V pozostały w An¬ 
dir: I patrol por. R G, Tideman, sierż. A, E. 
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van Kempen, por. P. A. C. Benjamins, sierż. 
A. Bergamin; II patrol por. G. J. de Hass, 
sierż. P. Compaan, chor. G A. Yonck i sierż. 
J. P. Adam. Miały one jednak tylko pięć spraw¬ 
nych Brewsterów. Później tego dnia dostar¬ 
czono jednak dwie wyremontowane maszyny. 
2-Vl.G.V, który miał trzy maszyny (dwie były 
sprawne), także otrzymał dodatkową maszy¬ 
nę, ldedy sierż. H. Huys przyleciał naprawio¬ 
nym B-3117 z Tjisaoek. Tego też dnia przybył 
z Tjililitan pierwszy z czterech Buffalo prze¬ 


kazanych przez RAF do ML 25 1 26 lutego. 
Maszyny re nie były jednak w pełni sprawne 
(nie miały radiostacji) i miały być doprowadzo¬ 
ne do holenderskiego standardu, do czego ni¬ 
gdy jednak nie doszło. 


Następnego dnia rano (26 lutego) wystartowa¬ 
ły t Andk do Ngoro cztery kolejne Brewstery 
z 1-VI.G.V i 2-VLG.V pilotowane przez por. 
G. J. de Haasa (B-3155), chor G. A. Voncka 
(prawdopodobnie B-396), sierż. G. M, Brug- 


ginka i sierż. H. Huysa. Były wśród nich dwa 
myśliwce, które dnia poprzedniego dotarły 
po remoncie, a Bruggink leciał B-3117, któ¬ 
ry także poprzedniego dnia został przekaza¬ 
ny do 2-Vl.G.V po naprawie. Jeden z tych 
Brewsterów, pilotowany przez Huysa, powró¬ 
cił do Andir z powodu awarii (ostatecznie przy¬ 
był do Ngoro 28 lutego). Pozostałe wylądowa¬ 
ły około 14.00. 

Około 16.00 do Ngoro przybyły także 
Hurńcaney z 2-Y1.G.IY z Kalidjati pilotowane 


prze?, por. R, Anemaem, ppor. A. J. Marinusa, 
sc. sierż. P. Boonstoppela, st. sierż. F. J. de Wilde, 
sierż. H. J. Muldera i sierż. A. Koka. Siódmy 
Hawker z powodu defekru miał dotrzeć póź¬ 
niej, Hurńcaney - co zauważyli Amerykanie 
- miały na kadłubach już nowe znaki rozpo¬ 
znawcze w postaci holenderskiej flagi. Frzepby 
odnośnie do zmiany znaków rozpoznawczych 
zostały wydane 23 lutego 1942 n i obowiązywa¬ 
ły od dnia następnego. Holendrzy byli pierw¬ 
szymi, którzy po wybuchu wojny z Japonią, 
zmodyfikowali swoje znaki rozpoznawcze — 
dotychczasowe pomarańczowe trójkąty często 
były z daleka brane za oznakowanie japońskie. 



Wrak Brewstera B-339C (B-3114). Widać godło 2-VI.G,\f (Java Rinoceros"). Pod kabiną nazwisko Manesse (była to 
osobista maszyna sierż. B. W. Manesse). W atakach na lądujących Japończyków 1 marca samolot ten pilotował sierż. 
A. i 5toove, który podczas drugiego lotu miał problemy z silnikiem. Jeszae w tym samym dniu po naprawie maszynę 
oblatywał chor. Th. G. J. van der Schroeff z TD r z powodu incydentu z Martinem 139WH-2 wylądował nią na brzuchu. 


MAJ-CZERWIEC 

















WOJNA W POWIETRZU 


Po południu o 16.45, kiedy w Ngoro było 
już sześć Brewsterów (całością dowodził por. de 
Haas), dwa z nich pilotowane przez de Hassa 
i Brugginka, poleciały na lot rozpoznawczy 
nad morzem na północ od Surabai przed wy¬ 
płynięciem okrętów Gombined Striking Force 
(CSF). Cztery pozostałe B-339, były w pogo¬ 
towiu. Piloci niczego nie zauważyli i wylądo¬ 
wali po 90 minutach. 
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trafiły jeden statek transportowy (oceniony na 
14 000 ton), który jednak mógł płynąć dalej. 
Bombowce wróciły bez eskorty, a myśliwce 
osłaniały potem płynące ku swemu przeznacze¬ 
niu okręty CSF do 17.30, po czym wróciły do 
Ngoro, aby wylądować jeszcze w świetle dnia, 
Japończycy wycofali statki transportowe na 
północ opóźniając inwazję o 24 godziny Tego 
dnia do Ngoro dotarł z Kalidjati naprawiony 



Ostatni lot bojowy Interceptorem wykonał por. W. Boxman 3 marca 1942 r, Pilot, zestrzelony omyłkowo przez włas¬ 
ną obronę plot, uległ wówczas ciężkim poparzeniom. Na zdjęciu pierwszy CW-21B, początkowo oznaczony C-338 
(później CW-343) podczas lotu testowego w Stanach Zjednoczonych 28 września 1940 r. 


Następnie również Amerykanie (od 15 maja 
1942 r.), Australijczycy (od połowy września 
1942 r,) i później Brytyjczycy (oficjalnie do¬ 
piero w połowie 1943 r„ dotyczyło to maszyn 
operujących na Dalekim Wschodzie) usunęli 
ze swoich znaków kolor czerwony W Ngoro 
było teraz prawie tyle samo Holendrów (12) co 
Amerykanów (14—część została już wycofana). 
Trzech dalszych pilotów Hurricaneów dotarło 
później samochodem i pociągiem. Przybył też 
personel naziemny Myśliwce te cały czas nie 
miały sprawnych radiostacji, ale holenderskie 
służby szukały odpowiednich kryształów po 
całej Jawie, a nawet w dalekiej Australii. 

W Andir pozostał jeden patrol z 1-V1.G.V 
(pięć maszyn), jeden z 2-Vl.G.V (trzy plus jed¬ 
na w naprawie w Tjisaoek) i jeden z 2-Vl.G.IV 
(cztery Interceptory z czego trzy sprawne i jeden 
w Kemajoran oczekujący na naprawę). 

Po południu trzy Interceptory przeleciały do 
Maospati koło Madioen, gdzie zostały podda¬ 
ne przeglądowi. Konserwacja była bardzo po¬ 
trzebna, gdyż z silników wyciekał olej i zaczęły 
one tracić moc. Samoloty wróciły do Andir po 
południu 27 lutego. 

Cztery Brewstery z 1-V1.G.V były w re¬ 
moncie w Andir, ale tylko j eden z nich miał być 
gotowy na następny dzień. Dwa ciężko uszko¬ 
dzone Brewstery, były doprowadzane do stanu 
lotnego wTjililitan i Kemajoran, ale nie mogły 
one brać udziału w walkach, podobnie jak kil¬ 
ka Interceptorów remontowanych w Maospati. 
Rezerwowy CW-21B przeleciał z Maospati do 
Andir 1 marca 1942 r. 

Po południu z Andir wystartowały czte¬ 
ry Brewstery prowadzone przez kpt J. H. van 
Helsdingena, dowódcę 2-Vl.G.V. Wśród pi¬ 
lotów był sierż. W J. N. Macintosh (były pi¬ 
lot 243. Sqn, obecnie latający w 605. Sqn). 
Leciał on B-339C o numerze B-395 (maszy¬ 
na z 1-V1.G.V) w parze z pilotem z 2-Vl.G.V. 
Później sekcja van Helsdingena (ponownie 
z Maclntoshem) została wysłana aby prze¬ 
chwycić japoński samolot rozpoznawczy, któ¬ 
rego jednak nie odnaleziono. Piloci dwie go¬ 
dziny krążyli na próżno. 

Trzy przebywające już w Ngoro Brewstery 
(przybyłe dzień wcześniej), pilotowane przez 
Simonsa, Winka i van Haarlema wystartowa¬ 
ły o 9.30 (w pogotowiu piloci byli od 5.00), 
razem z dziewięcioma P-40 E z 17. PS (Pro- 
visional), aby przechwycić japońską formację 
zbliżającą się do Surabai. Było m 26 G4M1 
z Kanoya Koku tai w eskorcie ośmi u A6M 
% Bali. japończycy lecieli jednak na wysoko¬ 
ści 9000 m, której nie mogły osiągnąć ani 
P-40 (ich pułap operacyjny wynosił oko¬ 
ło 7500 m), ani B-339 (pułap nieco ponad 
8000 m). Brewstery nie były jeszcze w pełni 
operacyjnie sprawne, ponieważ nie było amuni¬ 
cji kał, 7,7 mm, której dostawa miała dopiero 
przybyć z Madioen, podobnie jak inne mate¬ 
riały, króre nie były dostępne u Amerykanów, 
Jedynie por. W j. Hennonowi z 17. PS 
(Provkional) udało się zaskoczyć dwa japoń¬ 
skie myśliwce na mniejszej wysokości i zgłosił 
zestrzelenie jednego. 


Następnego dnia (27 lutego) w Ngoro pi¬ 
loci holenderskich Brewsterów byli w pogoto¬ 
wiu już od od rana, gotowi do wysłania dwu 
samolotowych patroli nad okręty CSF wzdłuż 
północnego wybrzeża Jawy, w celu zwalcza¬ 
nia japońskich samolotów rozpoznawczych. 
Wybrano Holendrów, a nie Amerykanów, po¬ 
nieważ ich B-339 miały większy zasięg od P-40, 
O 5.15 wystartowali por. Simons i sierż. van 
Haarlem na pierwszy patrol, a o 7.00 zastąpili 
ich por. de Haas i chor. Wink, Po pół godzinie 
patrolu zauważyli oni powyżej szybko przemie¬ 
szczający się samolot. De Haas i Wink patrolo¬ 
wali na wysokości pomiędzy 7500 a 8000 m, 
a japoński samolot (prawdopodobnie G4M1 
operujący z Balikpapan) leciał na wysokości 
około 9000 m. Piloci nie mogli porozumieć 
się z Air Defenee Command w Surabai przez 
radio z powodu zbyt dużej odległości lub wa¬ 
runków atmosferycznych. Japończycy musie¬ 
li zauważyć okręty CSF pod sobą, Holendrzy 
szybko więc wrócili do Ngoro o 7.45 i przez 
telefon (!) poinformowali, że okręty zostały od¬ 
kryte przez Japończyków. O 15.15 z Ngoro 
wystartowało 10 P-40E i 5 Brewsterów B-339 
prowadzonych przez por, de Haasa (lecieli je¬ 
szcze Simons, Wink, Vonck i Bmggink). My¬ 
śliwce wzniosły się na 12 000 stóp (3600 m) 
i nad Surabają przejęły eskortę nad trzema 
A-24 Banshee (lądowa wersja SBD Dauntkss) 
z 91. Bomber Squadron, które wystartowały 
z Singosari. Cała formacja wzniosła się teraz na 
16 000 stóp (4900 m) i skierowała się na pół¬ 
noc, Na Morzu Jawa jskim bombowce nurkują¬ 
ce zaatakowały japońską flotę inwazyjną. A-24 


Hurricane, powiększając stan do siedmiu ma¬ 
szyn tego typu. 

Na zachodzie Jawy Holendrzy dysponowa¬ 
li w tym dniu następującą liczbą myśliwców: 
1-V1.G.V - 5 Brewsterów + 2 Hawki, z czego 
5 (+ 2) sprawnych; 2-Vl,G.V - 4 Brewstery 
z czego sprawne 3; 2-Vl.G.IV - 4 Interceptory , 
z czego żaden nie był sprawny (3 były 
w Maospati na przeglądzie, a 1 w naprawie). 

Brewstery z i-Vl.G.V i 2-Vl.G.V z Andir 
miały rano zaatakować Palembang I, razem 
z Martinami z 3-VLG.HI, ale zadanie zosta¬ 
ło anulowane i bombowce poleciały same bez 
eskorty 

28 lutego na zachodzie Jawy do liczby ma¬ 
szyn z dnia poprzedniego doszły 3 sprawne 
Interceptory z 2-VI. G. IV. Dodatkowo 242./605. 

Sqn miały i 5 Hurricaneów , z czego 13 spraw¬ 
nych. W Ngoro było 6 Brewsterów i 7 holen¬ 
derskich Hurricaneów* 17, PS (Provisional) zaś 
miał 13 Warbawków, z czego 12 sprawnych. 

Stacjonujący w Andir 2-VLG,V odesłał Brew- 
stera B-3101 (był to samolot chor. E R Joll/ego) 
do TD z powodu kłopotów z silnikiem, 

O 9.00 rano cztery B-339 z Ngoro, razem 
z 10 P^łOE z 17. PS (Provisionai) t próbowały 
przechwycić A6M raportowane nad Surabają. 

Do spotkania z Japończykami jednak nie do¬ 
szło. Po południu o 14,10 (lub 14.30) ponow¬ 
nie z dziesięciu Amerykanami wystartowało 
czterech Holendrów, Byli to de Haas, Simons, 

Wink i Vondc Niedaleko Surabai zauważono 
sześć Mitsubishi G4M1 Berty w osłonie tuzina 
Reisenów nad nimi (w rzeczywistości było to 
dw r anaście bombowców w eskorcie dziewięciu 
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Brewśter B-339D (B-3141), 
,„0" „Tideman" z 1-VI.G.V. 
Osobisty samolot 
por. P. G.Tidemana 
ze znakami 
rozpoznawczymi 
obowiązującymi 
od 24 lutego 1942 r. 

Rys. Robert Gretzyngier. 



Chor. P.R. Jolly miał brać udział w ostatnim locie 7 marca 1942 r. Jego maszynę zabrał jednak dowódca 1-VI.G.V 
kpt J. P. van Helsdingen (przed połączeniem jednostek dowodził 2-VI.G.V), chociaż miał zakaz wykonywania 
lotów bojowych. Z misji tej nie powrócił... Pozostali piloci, którzy wzięli udział w tym locie: por. A. G. Deibel, 
sierż. G. M.„Tub" Bruggink, chor. J. F. Scheffer. Zmarł w japońskiej niewoli 2 maja 1944 r. 


myśliwców zTainan Kokutai). Na 6500 m po¬ 
woli wspinające się Brewstery zostały zaatako¬ 
wane przez Zera. Vonck i Simons zostali tra¬ 
fieni, ale udało im się utrzymać w powietrzu. 
Próbowali wrócić do Ngoro, silnik Voncka przer¬ 
wał jednak pracę i musiał on opuścić maszy¬ 
nę (zestrzelenie to przypisuje się bosm. Saburo 
Sakai jako jego trzynaste zwycięstwo, prawdo¬ 
podobny sukces zgłosił też mat Saburo Noza- 
wa). Simons ostatecznie wylądował na lotnisku 
w Maospati. Pozostali Holendrzy wrócili do 
Ngoro. Po południu sierż. H. Huys przeleciał 
do Ngoro naprawionym Brewsterem. 

Na lotnisku w Tjisaoek zniszczono Brew- 
stera z 2-Vl.G.V. Była to uszkodzona maszy¬ 
na, którą jednak pozostawieni tam mechani¬ 
cy zdołali doprowadzić do stanu lotnego, aby 
mogła przelecieć do Andir dla dalszej napra¬ 
wy. W Tjisaoek nie było jednak niezbędnego 
w tym celu pilota. 

LĄDUJĄ JAPOŃCZYCY 

W niedzielę przed wschodem słońca 1 mar- 
cal942 r. por. Bruinier dyskutował z dowódcą 
swego dywizjonu por. Anemaetem w budynku 
operacyjnym (była to właściwie szopa) na lot¬ 
nisku w Ngoro. Anemaet nie chciał się zgodzić, 
aby Bruinier poprowadził siedem sprawnych 
Hurńcaneów w holendersko-amerykańskim ata¬ 
ku przeciw japońskim oddziałom lądującym 
na północno-wschodnim wybrzeżu Jawy. Atak 
ten został zaplanowany przez Amerykanów. 
Do tej pory Bruinier — zastępca Anemaeta - 
wykonał tylko, jedną misję na Hurricane > bio¬ 
rąc udział przede wszystkim w „czarnej logi¬ 
stycznej robocie”. Ostatecznie Anemaet, który 
sam nie chciał brać udziału w tej misji, uległ 
jego namowom L zezwoli! na lot. 

W ataku miały wziąć udział ostatnie spraw¬ 
ne maszyny z Ngoro: dziewięć P-40E z 17, PS 
(Provistonal) 5 pięć B-339 (pilotowanych przez 
de Hassa, który prowadził tę grupę, Simonsa, 
Winka, van Haarlema i Bmgginka) i siedem 
Hurńcaneów (tymi lecieli Bruinier, Boonstoopcl, 
de Wilde, Marinus, Hamming, Kok i Dejalle). 

Po starcie, tuż po wschodzie słońca o 5.30, 
na czoło wysunęły się Brewstery prowadzone 
przez por. de Haasa. Dwadzieścia jeden samo¬ 
lotów skierowało się ku plaży w Kragan. Po do¬ 
tarciu w ten rejon piloci ocenili, że znajduje się 
tu około 30 transportowców i liczne barki prze- 
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wożące żołnierzy na brzeg (w rzeczywistości 
transportowców było 41). Myśliwce zaatako¬ 
wały lecąc około 10 m nad powierzchnią mo¬ 
rza-jako pierwsze B-339, później Amerykanie 
i na końcu Hurńcaney. Japończycy otworzy¬ 
li silny zaporowy ogień plot. z barek, bate¬ 
rii wyładowanych już na brzeg i z niszczycieli. 
Amerykanie stracili 3 P-40 zestrzelone i jed¬ 
nego zabitego pilota. Cztery Brewstery wró¬ 
ciły do Ngoro. De Haas wylądował postrzela¬ 
nym samolotem w Maospati. Również cztery 
Hurńcaney wylądowały w Ngoro. Bruinier - 
z uszkodzonym śmigłem w wyniku uderzenia 
w barkę — wylądował w Maospati, podobnie 
Boonstoppel. De Wilde posadzi! przymuso¬ 
wo swą maszynę na polu ryżowym niedaleko 
Bodjonegoro. 

Zbliżający się właśnie do Ngoro holender¬ 
ski Lockheed L-12A, który dosrarczał braku¬ 
jące kryształy do radiostacji dla Hurricaneów? 
został zaatakowany przez dwa powracające po 
ataku P-40. Amerykanie zorientowali się jed¬ 
nak w sytuacji i nie otworzyli ognia. 

Po tym locie bojowym Amerykanie mieli 
przekazać ocalałe myśliwce Holendrom, a sami 
ewakuować się do Australii. Około 9.00 chor. 
van der Yossen (wcześniej latał na CW-2 I B, te¬ 
raz dołączył do kolegów w N go ro) siedział w ka¬ 
binie P-40 gotowego do startu. Czytał instruk¬ 
cję oraz słuchał rad pilota z 17, PS (Provisionał) 
i szefa obsługi naziemnej. Naraz lotnisko zosta¬ 
ło zaatakowane przez dwa Zera < Van der Yossen 
szybko wyskoczył z kabiny Ctirtissa. Japońskie 
myśliwce zniszczyły lub uszkodziły w stopniu 
wykluczającym naprawę, wszystkie ocalałe P- 
40 i B-339 oraz część Hurńcaneów - ocalały 


tylko dwa myśliwce Hawkera. Stacjonujący na 
Biak klucz Reisenów z Tainan Kokutai odkrył 
lotnisko (nieznane do tej pory Japończykom) 
śledząc holenderskiego Lockheeda L-12A, któ¬ 
ry mógł być łatwo zauważony ponieważ nie 
miał kamuflażu. Również on został ostrzelany 
po wylądowaniu i wrak leżał na środku pasa 
startowego. 

Amerykanie, którzy nocą z 1 na 2 marca 
1942 r. ewakuowali się przez Jogjakartę dro¬ 
gą lotniczą do Australii, proponowali por. 
Anemaetowi, aby Holendrzy przyłączyli się do 
nich. Anemaet nie uzyskał jednak zgody do¬ 
wództwa — zagrożono nawet, że każdy holen¬ 
derski pilot, który przyłączy się do Amerykanów 
będzie traktowany jako dezerter. Piloci holen¬ 
derscy mieli przesiąść się na P-40E. 

Także 1 marca z położonego na drugim 
krańcu Jawy lotniska w Andir o godz. 5-15 wy¬ 
startowało 7 Brewsterów do ataku na inną gru¬ 
pę wojsk japońskich, krórc właśnie wylądowały 
w Eretan We tan. Dwa samoloty z 2-YLG.Y pi¬ 
lotowali kpt. van Helsdingen, mając za skrzyd¬ 
łowego sierż. A. E. 5toovń Lecieli oni w klu¬ 
czu z sierż. A. E. van Kempenem i sierż. J. P 
Adamem z l-VLG.V P Drugim patrolem zło¬ 
żonym już tylko z pilotów l-Yl.G.Y dowo¬ 
dził kpt. A. A. M. van Rest -towarzyszyli mu 
por. P G. Tideman i por. P. A. C. Benjamins, 
Brewstery miały podwieszone po dwie bomby 
50 kg i pełny zapaś amunicji Karabiny 12,7 mm 
miały pociski smugowe - jeden na pięć do 
ośmiu normalnych. Ósma maszyna (B-3101 
chor. P. R. Jolly ego z 2-Y.lG.V) nie wystar¬ 
towała z powodu kłopotów z silnikiem (była 
w naprawie w TD). Wśród ciężkiego ostrzału 
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przeciwlotniczego piloci najpierw zrzucili bom¬ 
by, a następnie kilkakrotnie ostrzelali lądują¬ 
ce oddziały japońskie. Większość bomb zrzu¬ 
cono na statek transportowy, a niektóre na 
większe barki desantowe. Bez większego suk¬ 
cesu. Brewster pilotowany przez kpt. van Resta 
(B-3130) został wielokrotnie trafiony i po po¬ 
wrocie do Andir nie mógł wziąć udziału w na¬ 
stępnej misji. Odesłano go do naprawy. Do 
drugiego ataku o 7.45 wystartowało więc sześć 
myśliwców, asierż. van Kempena (B-3116) za¬ 
stąpił sierż. P. Compaan. Piloci znów kilka razy 
schodzili do ataku, zgłaszając wielu zabitych Ja¬ 
pończyków. Podczas powrotu sierż. Stoove miał 
problemy z silnikiem, ale wrócił szczęśliwie. 
Leciał on B-339C o numerze B-3114. Po na¬ 
prawie maszynę tę oblatywał chor. Th. G. J. 
van der Schroeff z TD. Podchodził do lądo¬ 
wania w Andir w małej odległości od Martina 
z 2-Vl.G.III, którego załoga wzięła go za „Na- 
vy O” i otworzyła ogień. Pilot Brewstera wi¬ 
dząc strzały instynktownie wylądował na brzu¬ 
chu. W bombowcu złożyło się podwozie i też 
wylądował na brzuchu. Obie maszyny odesła¬ 
no do naprawy. B-3114 miał jednak uszko¬ 
dzone skrzydło, a nie było już zapasowych. 
Wieczorem i w nocy 1 marca został więc „ska- 
nibalizowanyk Naprawę Martina 139WH-2 
(M-523) dokończyli już Japończycy wykorzy¬ 
stując holenderskich jeńców. 

Rezultaty tych dwóch ataków są trudne do 
oceny. Ostrzelano kilkadziesiąt barek desan¬ 
towych. Bezpośrednie trafienie w dużą barkę 
desantową zaliczył van Helsdingen (B-3110). 
Cztery łodzie zatrzymały się na wodzie, ale nie 
zatonęły. Jedyne molo w Eretan Wetan, ze sta¬ 
nowiskiem przeciwlotniczego karabinu maszy¬ 
nowego, Benjamins (B-3120) trafił 50 kg bom¬ 
bą. W statek transportowy nie trafiła żadna 
bomba. Można to wytłumaczyć faktem, że byli 
piloci 3-Vl.G.V (byli nimi Tideman, Adam, 
vaa Kempen i Compaan) nie przeszli odpo¬ 
wiedniego szkolenia w bombardowaniu (mieli 
za sobą tylko jeden taki lot treningowy). 

Około 15-00 pięć pozostałych sprawnych 
Brewsterów z 1-V1.G.V i 2-Vl.G.V wystarto¬ 
wało do trzeciego ataku. Pilotowali je van Hels¬ 
dingen, Tideman, Benjamins, van Kempen 
i Compaan (który tym razem zastąpił Adama 
w B-395). Atak przebiegał w podobny sposób 
jak dwa poranne. Piloci zrzucili 50 kg bom¬ 
by na statki transportowe i cele na przyczół¬ 
ku Japończyków. Następnie ostrzelali wrogie 


wojska i artylerię przeciwlotniczą na wybrze¬ 
żu i blisko nadmorskiej drogi. Po kilku run¬ 
dach van Helsdingen dał rozkaz do przerwa¬ 
nia ataku ponieważ ogień przeciwlotniczy był 
bardziej intensywny niż podczas porannych 
misji. Później holenderscy myśliwcy przystą¬ 
pili do drugiej części misji, jaką było rozpo¬ 
znanie drogi nadmorskiej z Eretan Wetan do 
Pamanoeken i drogi z północy na południe 
przebiegającej stąd do Soebang. Na tej drugiej 
drodze rozpoznawczy CW-22 Falcon atakował 
japońskie oddziały poruszające się na rowe¬ 
rach. Myśliwcy jednak nikogo nie zauważy¬ 
li, Wszyscy powrócili do Andir, część maszyn 
miała lekkie uszkodzenia. 

Późnym popołudniem 1-V1,G.V miał dwa 
sprawne B-339, a 2-Vl.G.V jednego. 1-VLG.V 
dostał rozkaz aby wykonać lot rozpoznawczy 
nad Kalidjati dwoma Brewsterami. O 18.30 
wystartowali chor. C. H. Weijnschenk (któ¬ 
ry był zestrzelony 9 lutego nad TjiliUtan w ra¬ 
mach 3-Vl.G.rV i właśnie został przydzielony 
do 1-V1.G.V) i sierż. van Kempen. Piloci mie¬ 
li zgodę na atakowanie japońskich samolotów. 
Po pewnym czasie lotu Weijnschenk powie¬ 
dział przez radio koledze, że ma kłopoty z ciś¬ 
nieniem oleju w silniku. Van Kempen konty¬ 
nuował lot i przybył nad Kalidjati w głębokim 
zmierzchu. Zmniejszając obroty silnika pilot 
zszedł niżej nad bazę. Zobaczył, że jest opusz¬ 
czona i nie było widać żadnego japońskiego sa¬ 
molotu. Holenderski pilot jeszcze raz przeleciał 
nisko nad polem wzlotów. Jedyną rzeczą, która 
go zaniepokoiła był słup dymu wydobywający 
się z jednego z budynków. Oddał krótką serię 
w tym kierunku. Następnie zawrócił do Andir 
gdzie szczęśliwie wylądował już w nocy. 

2 marca około 6 rano wystartowały cztery 
pozostałe sprawne Brewstery z 1-V1.G.V (pi¬ 
lotowali je por. P. G. Tideman, por. P. A. C. 
Benjamins, sierż. A. E. van Kempen i sierż. 
A. Bergamin), a za nimi dwa z 2-Vl.G.V, któ¬ 
rymi lecieli por. G. J. de Haas i chor. P. R. 
Jolly. De Haas przyleciał poprzedniego dnia 
Interceptorem % Maospati i został tymczasowo 
wyznaczony na zastępcę dowódcy 2-VLG.V. 
Kapitanowie van Helsdingen i van Rest, do¬ 
wódcy odpowiednio 2-Vl.G.V i 1-VLG-V, ot¬ 
rzymali zakaz wykonywania lotów bojowych 
z powodu ryzyka utraty doświadczonych do¬ 
wódców dywizjonów. Myśliwce leciały w pa¬ 
rach w luźnej formacji i miały wesprzeć wojska 
naziemne w ich akcji przeciwko Pamanoekan 


i Eretan Wetan. Najpierw piloci zrzucili bom¬ 
by w locie nurkowym na cele na japońskim 
przyczółku. Następnie zaatakowali japońskie 
pozycje i stanowiska przeciwlotnicze lecąc na 
małej wysokości. W luźnej formacji wróci¬ 
li do Andir po godzinie. Samoloty nie zosta¬ 
ły trafione, albo odniosły jedynie bardzo drob¬ 
ne uszkodzenia. 

Również rano dwa sprawne Interceptory 
z 2-Vl.G.IV osłaniały przełęcz Tjiater, któ¬ 
rą mijała kolumna wojsk KNIL w drodze do 
Soebang i Kalidjati. Samoloty pilotowali por. 
W Boxman i sierż. H. M. Haye. Japończyków 
w powietrzu w tym rejonie jednak nie było. 



Zdobyczne Brewstery. Na pierwszym planie B-339C 
(B-395), który brał udział w ostatnim locie 7 marca 
1942 r. Pilotował go wtedy chor. Jan Frederik Scheffer. 
Za nim B-339E (W8163) GA-P z naniesionymi znakami 
holenderskimi (wcześniej służył w 21. Sqn RAAF). 


Podczas powrotu do Andir piloci rozpoznali 
drogi z przełęczyTjiater do Soebang, nie zaob¬ 
serwowali jednak japońskiej aktywności. 

Między 9.30 a 10.00 cztery Brewstery 
z 1- i 2-Vl.G.V wystartowały do kolejnego ata¬ 
ku przeciwko przyczółkowi w Eretan Wetan, ja¬ 
ko wsparcie dla ataku przygotowywanego przez 
KNIL. Tym razem lecieli Tideman, de Haas, 
Compaan i Bergamin. Krótko po nich wy¬ 
startowały także dwa Interceptory ,, którymi le¬ 
cieli Boxman i Roumimper. Z powodu braku 
sprawnych myśliwców Interceptory miały ata¬ 
kować wojska naziemne, chociaż nie bardzo się 
do tego nadawały. Drugi Brewster z 2-Vl.G.V 
nie mógł lecieć - Benjamins (B-3120) miał 
awarię silnika podczas rozbiegu i nie mógł wy¬ 
startować, Compaan (B-3116) miał kłopoty 
z silnikiem w połowie drogi do celu i musiał 



Hurrkane Mk ILB testowany przez Japończyków. Przypuszczalnie nie zdobyli oni 
holenderskiej maszyny tego typu nadającej się do remontu. 


Lekki samolot myśliwski Curtis-WrightCW-21B Interceptor zdobyty przez Japończy¬ 
ków w Andir, 
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wrócić do Andir, gdzie wylądował szczęśliwie. 
Atak przeprowadziły więc tylko trzy Brewstery 
i dwa Interceptory. Najpierw Brewstery zrzuciły 
bomby, a następnie wszystkie maszyny ostrze¬ 
lały cele na przyczółku w Eretan Wetan i póź¬ 
niej żołnierzy na rowerach w okolicy. Podczas 
drogi powrotnej piloci rozpoznali drogi z pół¬ 
nocy na południe w rejonie Soebang. Nie za¬ 
uważono aktywności przeciwnika. Częste ata¬ 
ki lotnicze aliantów (atakowały też samoloty 
RAP-u) zmusiły Japończyków do przemiesz¬ 
czania personelu i zaopatrzenia w nocy. 

Około 11.45 Benjamins poleciał samolo¬ 
tem van Resta (B-3130, który wrócił po na¬ 


gotowywali się do lądowania kiedy z ziemi 
zameldowano o trzech wrogich myśliwcach. Ho¬ 
lenderskie myśliwce skierowały się nad Lem- 
bang. Prawie natychmiastTideman natknął się 
na „Navy 0 W na tej samej wysokości nad Andir. 
Przyspieszył i jednocześnie dał rozkaz do ata¬ 
ku przez radio. Rozpoczęła się walka w wa¬ 
runkach silnego zachmurzenia. Van Kempen 
i Campaan zostali zaatakowani przez dwa lub 
trzy KI-43. Jeden znalazł się na ogonie van 
Kempena i pierwszymi strzałami odstrzelił mu 
połowę masztu radiowego. Pilot poczuł kilka 
uderzeń w swój; samolot i z powodu małej wy¬ 
sokości lotu schował się w chmurze. Campaan 



2 Być może ta sama maszyna,.wyzwolona" w 1945 r. w Singapurze. 


prawie) na rozpoznanie KalidjatL Nie widząc 
na lotnisku nikogo Benjamins ostatecznie po¬ 
stanowił wylądować, ale w tym momencie zo¬ 
stał ostrzelany z karabinów maszynowych i ot¬ 
rzymał trafienia w kadłub. Przyspieszył więc 
i uciekł. Na ziemi pojawiły się roje Japończy¬ 
ków. Benjamins poinformował przez radio, 
że Kalidjati jest zajęte. Lecąc do Andir od¬ 
mówił wykonania drugiego lotu rozpoznaw¬ 
czego podczas powrotu, nie znał bowiem 
dokładnie uszkodzeń swego samolotu. W tej sy¬ 
tuacji na rozpoznanie od strony morza na północ 
od Indramajoe poleciał około 12.15 chor. jolly 
w swoim B-3101 (który także został naprawio¬ 
ny). Powrócił szczęśliwie w przybliżeniu o 14.00, 
nie odnajdując żadnego japońskiego konwoju 
ani japońskiej aktywności w powietrzu. 

Około 15-30 wystartowało pięć Brewste- 
rów i dwa Interceptory aby przechwycić japoń¬ 
ską formację, która miała zbliżać się z kierunku 
Poerwakarta. Brewsterami dowodził Tideman, 
który utworzył patrol z van Kem penem i Com- 
paanem (obaj z 1-VLG.V), pozostałe piloto¬ 
wali de Haas i jolly z 2-Vl.G.V. Ża sterami 
CW-21B siedzieli Boeman i Haye. Maszyny 
krążyły pół godziny nad Poerwakarca, kiedy 
nakazano im wracać do Andir. Brewstery przy¬ 
były nad własną bazę wcześniej i piloci przy- 
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poszedł jego śladem. W międzyczasie Tideman 
walczył z Ki-43, którego widział nad Andir. 
Pozostałe dwa patrole nie widziały tej walki. 
Z powodu chmur de Haas i Bosman straci¬ 
li patrol Tidemana z oczu, lecz nagle natknęli 
się na 12 „Navy 0”. Zgodnie z instrukcją, któ¬ 
ra nakazywała unikania walki z przeważającym 
liczebnie przeciwnikiem, te dwa patrole ucie¬ 
kły w nurkowaniu. Żaden z pilotów nie słyszał 
Tidemana przez radio. Tideman nazwał wal¬ 
kę ze swoim przeciwni Idem „czystą przyjem¬ 
nością’. Zdołał go trafić kilka razy, ale i jego 
Brewster otrzymał kilka takowych w ogon 
i płócienne pokrycie sterów. Ostatecznie za¬ 
nurkował w wąwóz, mając nadzieję, że jego 
znajomość terenu da mu przewagę i przeciw¬ 
nik rozbije się o wzgórze, jednak japoński pilot 
{nieznany) wybrał ucieczkę. Walka nad Andir 
i wzgórzami nad Lembang trwała jakieś sześć 
minut i była oglądana z zapartym tchem przez 
wielu żołnierzy w okopach i stanowiskach ar¬ 
tylerii plot. Grupy holenderskich i brytyjskich 
airylerzystów powitały Tidemana brawami po 
wylądowaniu, Uszkodzonymyśliwiecz59. Sen- 
tai zaginął podczas powrotu do Palembang, 
Tideman jednak rozbił maszynę podczas lądo¬ 
wania. Samolot był ciężko uszkodzony i wysła¬ 
no go do remontu w TD juz po raz drugi (był 


to B-3142, pierwszy raz miało to miejsce 19 lu¬ 
tego). Maszyna van Kempena (B-3116) była 
lekko uszkodzona, Compaan zaś (prawdopo¬ 
dobnie B-395) wrócił bez uszkodzeń. 

Przeciwnikiem były Ki-43 z 59. Sentai 
i piloci tej jednostki zgłosili dwa zestrzele¬ 
nia (chodziło z pewnością o van Kempena 
i Campaana), ze stratą jednej maszyny. Około 
14.30 z Palembang I wystartowała formacja 
Ki-48 z 75. i 90. Sentai w eskorcie Ki-43 do 
ataku na Andir. Trudne warunki atmosferycz¬ 
ne zmusiły, bombowce do powrotu, również 
Ki-43 z 64, Sentai nie dotarły nad Andir. 
Doleciało tam 12 Ki-43 z 59. Sentai. Dziewięć 
z nich leciało prosto z Palembang I, podczas 
gdy trzy najpierw eskortowały sześć Mitsubishi 
Ki-51 Sonia z 27. Sentai do zdobytego Kali¬ 
djati. Później około 16.30 zaatakowały cele na 
ziemi w okolicy Andir. Niemal natychmiast 
po tym dziewięć pozostałych napotkało patrol 
Tidemana. 

Wieczorem 2 marca alianckie myśliwce 
przypuściły atak na zajęte przez Japończyków 
Kalidjati. W ataku wzięły udział cztery B-339 
z 1- i 2-Vl.G.V (lecieli nimi de Haas i Jolly 
z 2-Vl.G,V oraz Weijnschenk i Compaan z 1- 
V1.G.V), dwa Interceptory z 2-VLG.IV (piloto¬ 
wane przez Boxmana i Roumimpera) oraz sześć 
Hurricamów z 242. Sqn dowodzonych przez 
Sqn Ldr R.E.P. Brookera. Całość wiódł jednak 
de Haas z powodu znajomości terenu. Kiedy 
formacja zbliżała się do celu, piloci przetesto¬ 
wali broń pokładową. Ponieważ karabiny de 
Haasa (leciał B-3110) nie działały, przekazał on 
dowodzenie, nad lecącą w luźnym szyku for¬ 
macją, Boxmanowi. Brooker nie rozumiał co 
się dzieje i leciał dalej ze swoimi dwiema sek¬ 
cjami. Kiedy Brytyjczycy dotarli nad Kalidjati 
zostali przechwyceni przez samotnego Ki-43 
latającego nad lotniskiem. Hayabusa zdołał tra¬ 
fić Hurńcanea pilotowanego przez sierż. R. L. 
Dovella w skrzydło i zniknął tak szybko 
w ciemności, że ten zdołał oddać za nim tyl¬ 
ko kilka strzałów. Niemniej jednak Dovell 
zgłosił zestrzelenie prawdopodobne, tak jak 
japoński pilot z 59- Sentai. Ponieważ na lot¬ 
nisku było widać jedynie niewyraźne cienie, 
więc Brytyjczycy zawrócili do Andir. Myśliwce 
ML prowadzone przez Boxmana przybyły nad 
Kalidjati przy ostatnich promieniach słoń¬ 
ca. W rozciągniętej formacji przelecieli raz na 
małej wysokości nad lotniskiem. Nie dostrze¬ 
gli żadnych samolotów. De Haas, który leciał 
trochę wyżej, został nieoczekiwanie ostrzela¬ 
ny, Jego Brewster został trafiony w skrzydłowy 
zbiornik paliwa. W ciemności pilot Ki-43 my¬ 
ślał, że atakował bombowego Martina i zgłosił 
go jako zestrzelenie prawdopodobne. Wszyscy 
holenderscy piloci powrócili do Andir, tylko 
B-3110, którym leciał de Haas był uszkodzony 
i został wyłączony z akcji na kilka dni dla na¬ 
prawy przez TD, 

Tego popołudnia 1- i 2-Vl.G,V zostały 
połączone w jedną jednostkę z oznaczeniem 
i-VLG.V. Dowódcą został van Helsdingen, 
a Tideman pozostał jego zastępcą. 2-Vl.G.V 
został administracyjnie rozwiązany następne- 
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go dnia, a kpt. van Resr został przeniesiony do 
Szkoły Lotniczej, która została ewakuowana do 
Australii. 

Wcześniej, około godziny 14, do Bandun- 
gu przybyli Jan Bruinier, Ricardo Anemaei, 
Alexander van der Vossen i inni holenderscy 
piloci, którzy opuścili Ngoro poprzedniego 
dnia po południu. Po całonocnej podróży 
z Jogjakarty byli oni śmiertelnie zmęczeni. Od 
szefa sztabu Holenderskich Sił Powietrznych 
ppłk. C. Giebela usłyszeli, że mają udać się do 
Andir w celu przeprowadzenia testów P-40E, 
które dotarły tam koleją z Tjilatjap. 2-Vl.G.IV, 
po stracie Hurricaneów w Ngoro, miał być 
przezbrojony w amerykańskie myśliwce, które 
dwa dni wcześniej dotarły w skrzyniach do te¬ 
go portu. Zgodnie z planem ABDAIR z 22 lu¬ 
tego 1942 r., przyjętym następnego dnia, 


a japończycy byli coraz bliżej. Bruinier nawet 
wrócił do Bandungu* aby spytać holenderskie 
dowództwo, czy nie ma dla niego innej „roboty", 
którą mógłby wykonywać ze swoim RAF-ow- 
skim doświadczeniem. Ostatecznie zdecydo¬ 
wał się pozostać razem z pozostałymi pilotami 
z dywizjonu Anemaeta i czekać na pojmanie 
przez Japończyków, chociaż pojawiały się też 
głosy, aby zaplanować ewakuację. Dowództwo 
holenderskie zrozumiało, że Jawa jest straco¬ 
na 6 marca 1942 r., a po południu tego dnia 
Curtissy były cały czas w montażu. 

Nieco wcześniej 3 marca 1942 r. Holendrzy 
dokonali reorganizacji (praktycznie jednak tyl¬ 
ko na papierze) w 4. Grupie - dowództwo nad 
1-VLG.IV miał objąć por. R. A. D. Anemaet, 
a 2-VLG.IV miała zostać odtworzona na bazie 
Curtissów wcześniej przeznaczonych dla 605. 


bo wziął pojawiającą się przy nim maszynę za 
„Navy 0 ’. Obaj piloci razem wrócili do Andir. 
Bombowce zbombardowały Kalidjati. 

Dwa z czterech Interceptorów były w TD 
gdzie naprawiano ich silniki i tam tez później 
tego dnia trafił CW-360 Haye (także z powo¬ 
du silnika). Nie było zapasowych silników do 
CW-21B i mechanicy musieli rozbierać jed¬ 
nostki napędowe i próbować je naprawiać, co 
trwało kilka dni. Ostatecznie mechanicy koń¬ 
czyli tę pracę już pod japońskim nadzorem. 

Między około 5.45 a 6.00 wystartowało 
pięć B-339 z 1-V1.G.V prowadzonych przez 
Tidemana i sześć Hurricaneów z 242. Sqn pro¬ 
wadzonych przez Brookera (maszynę Dovella 
zastąpiono inną naprawioną) . Atak pokrzyżo¬ 
wała pogoda - poranna mgła zamieniła się 
w nisko wiszącą grubą i gęstą mgłę. Piloci star- 




S Zdobyty przez Japończyków P-40E Warhawk z naniesionymi holenderskimi znakami 2 Zdobyczny samolot myśliwski Brewster B-339 z naniesionym przez Japończyków nu- 

rozpoznawczymi. Zdjęcie wykonano w maju-aerwcu 1942 r. w Andir, gdzie Japoń- merem 1. Być może jest to samolot B-339D (B-3120), którym 7 marca 1942 r. leciał 

czycy zdobyli trzy maszyny tego typu nadające się do naprawy. sierż. Gerardus Meinardus„Tub" Bruggink. 


z 27 P-40E, które znajdowały się na statku 
Sea Witch , 12 miało trafić do 1-VLG.IV do 
zmontowania w Andir, 12 do 605- Sqn RAF 
do montażu w Tasikmalaja i ostatnie trzy do 
Madioen (Maospati) do zmontowania i prze¬ 
kazania dla 17- PS (Provisional) w Ngoro. Sea 
Witch zakotwiczył wTjilatjap 28 lutego 1942 r. 
w południe i następnego dnia wszystkie skrzy¬ 
nie z P-40 zostały wyładowane i wysłane pocią¬ 
giem do Bandungu i Tasikmalaja do montażu 
przez holenderskich techników. Warto dodać, 
że przewidując wycofanie amerykańskich pilo¬ 
tów, rozważano przekazanie Holendrom B-40 
z bazującego w Ngoro 17. PS (Prcwisional). 
Obawy, związane z przeszkoleniem na nowy 
typ myśliwca, częściowo rozwiewał fakt, że wie¬ 
lu z pilotów latało wcześniej na Hawku 75A-7 
(a więc niejako przodku Warhawkd) i przejście 
na P-40 - przynajmniej tak sądzono - nie po¬ 
winno im zająć więcej niż kilka godzin lotów 
próbnych. 

Kiedy holenderscy piloci dotarli do Andir 
nie było jeszcze żadnego zdolnego do lotu P-40. 
Samoloty znajdowały się w kompleksie TD nie¬ 
daleko cmentarza przy drodze z Andir, gdzie 
przybyły wcześniej tego samego dnia. Dopiero 
wyjmowano części ze skrzyń i rozpoczynano 
montaż myśliwców. Bruinier i van der Vossen 
byli rozdrażnieni, że wprowadzono ich w błąd. 
Na zmontowanie P-40 potrzeba było dni, 


Sqn RAF. Komendę nad tym drugim dywi¬ 
zjonem miał objąć por. W, Boxman (jak zoba¬ 
czymy dalej było to niemożliwe). Ostatecznie 
7 marca 1942 r. trzy P-40E były zdolne do 
przeprowadzenia lotów testowych (por. Ane¬ 
maet wspominał o czterech maszynach). Samo¬ 
loty te zostały oblatane przez por. Anemaeta 
i - wcześniej służących jako piloci testowi - 
sc. sierż. A, L. Clignetta i sierż. N. Dejalle. 
Pozostałe Curtissy były prawie gotowe. Podczas 
najbliższej nocy zostały jednak zniszczone 
„bez dymu i ognia” (za pomocą młotów i in¬ 
nych ciężkich narzędzi), aby nie wpadły w ręce 
Japończyków. 

Wróćmy jednak do pozostałych Brewstc- 
fów z 1-VLG,V i Interceptorów z 2-VI.G.IV 
Tych pierwszych 3 marca pozostało 7 (z czego 
5 sprawnych), a drugich 4 (2 sprawne). Do¬ 
datkowo Brytyjczycy w 242.5qo mieli 11 Hur- 
ńcaneóuły z czego 10 sprawnych. 

Około 5.00 dwa Martiny z 2-VLG.HI 
i dwa Interceptory (lecieli Boxman 1 Haye) wy¬ 
startowały do pierwszego w tym dniu ataku 
na Kalidjad. Z powodu porannej mgły piloci 
myśliwców stracili z oczu zarówno bombow¬ 
ce jak i siebie. Z 2-VLG.IV jedynie Boxman 
dotarł nad cel i ostrzelał hangar i Japończyków 
na ziemi. Podczas lotu powrotnego spotkał 
Haye niedaleko Andir, który ciągle krążył szu¬ 
kając jego i bombowców. Haye przestraszył się, 


towali samotnie lub w parach. Tideman i Adam 
(B-3116) wkrótce zawrócili (częściowo z po¬ 
wodu pogody, ale skoncentrowany na starcie 
Adam nie schował podwozia, a Tideman nie 
mógł mu o tym powiedzieć z powodu kło¬ 
potów z radiem), a z nimi Stoovć, który miał 
problemy z silnikiem. Zawróciła też większość 
pilotów RAF-u. Jedynie de Haas (B-3120 
lub B-3130), Benjamins (B-3143) i jeden pi¬ 
lot Hurricanea przebili się przez mgłę i niskie 
chmury. Pogoda nad Kalidjati była lepsza 
i Holendrzy bez problemów zrzucili bomby. 
Następnie dwukrotnie przelecieli na wysoko¬ 
ści około 10 m strzelając z broni pokładowej. 
Trafili kilka Blenhdmów i Mitsubishi Ki-21, 
Ten samolot (prawdopodobnie w transporto¬ 
wej wersji) zapalił się. Podczas drugiego prze¬ 
lotu Benjamins dostrzegł Hurricanea , który 
również atakował lotnisko, Holendrzy zeszli 
po raz trzeci, ale musieli przerwać z powodu 
ataku, który rozpoczęły kolejne dwa Martiny 
z 3~VLG.HL Nie wystartowały żadne japoń¬ 
skie myśliwce i Brewstery wróciły do Andir. 

Około 10.15 w powietrze wzn iosły się czte¬ 
ry Brewstery (dowodził Simons, lecieli z nim 
Jolty, Weiynschenk i Gompaan). Miały one es¬ 
kortować Martina w locie rozpoznawczym nad 
Wijnskoopbaai. Jednak zamiast bombowca wy¬ 
startował Boxman w ostatnim sprawnym Inter- 
ceptorze (chociaż jego silnik też szwankował 
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Domniemany wygląd samolotu myśliwskiego Hawker Hurricane Mk II (Z5683) z 2-VkG.IV, z nowymi znakami rozpoznawczymi. Tak mogły wyglądać tego typu myśliwce startujące 
z Ngoro i atakujące 1 marca 1942 r. oddziały japońskie lądujące w Kragan. Rys. Robert Gretzyngier. 


podczas startu). Dostał on rozkaz aby „pode¬ 
rwać” Brewstery do przechwycenia zbliżających 
się japońskich bombowców. Podczas wznosze¬ 
nia nad góry Boerangrang na północ-północ- 
ny-zachód od Andir, Boxman zapomniał, że je¬ 
go samolot ma większą prędkość wznoszenia 
od Brewsterów i kiedy osiągnął 4000 m zoba¬ 
czył nagle grupę A6M nurkujących na niego 
z jego lewej strony. Niestety B-339 były 300- 
-400 m niżej. Słmons i pozostali także dostrze¬ 
gli japońskie myśliwce, ale ponieważ byli w nie¬ 
korzystnej pozycji podczas wznoszenia i mając 
na uwadze instrukcje, które nakazywały uni¬ 
kać walki z przeciwnikiem przy jego przewa¬ 
dze liczebnej, Brewstery zanurkowały z powro¬ 
tem i wylądowały w Pameungpeuk. Boxman 
był w pułapce. Pierwsze trzy Zera były bardzo 
blisko i Boxman desperacko zdecydował się 
wznosić na oślep w kierunku wrogiej forma¬ 
cji, aby potem uciec w nurkowaniu. Wydawało 
się, że to dobra decyzja. Jeden z Japończyków 
zaczął strzelać, ale chybił. W tym momencie 
jednak otworzyła ogień własna artyleria prze¬ 
ciwlotnicza i jeden z pierwszych strzałów trafił 
w zbiornik paliwa w lewym płacie Interceptora 
zapalając go. Boxman wyskoczył na wysoko¬ 
ści około 4300 m nadTjisaroea. Bardzo popa¬ 
rzony został odnaleziony przez patrol piecho¬ 
ty i trafił do szpitala wojskowego w Tjimahi. 
Bsmt Kazuo Yokokawa zTainan Kokutai błęd¬ 
nie głosił prawdopodobne zestrzelenie. Można 
w literaturze też znaleźć inną błędną informa¬ 
cję, że ten japoński pilot (zgłosił on prawdopo¬ 
dobne zestrzelenie samolotu zidentyfikowane¬ 
go jako P-40) zestrzelił jednego z holenderskich 
Hurńcaneów , Dwa Hurriamey z Ngoro mia¬ 
ły być tego dnia przebazowywanc do Andir, 
W rzeczywistości Ngoro ewakuowano zaraz po 
odkryciu i zaatakowaniu przez Japończyków 
1 marca. Ocalałe Hurńcaney były pilorowme 
przez ppor. Marinusa i chor. Winka, który do 
tej pory nie latał na tej maszynie i przed star¬ 
tem otrzymał jedynie pięciominutowy instruk¬ 
taż w kabinie! Pilot ten z powodu problemów 
z systemem paliwowym wykonał między lądo¬ 
wanie w Wirasaba koło Purwokerto, Kiedy ko¬ 
łował po przyziemieniu, samolot nagle stanął 
na nosie uszkadzając drewniane śmigło. Nowe 
śmigło było niedostępne i Hurricane utknął 
w Wirasaba. Ponieważ to lotnisko było ewaku¬ 
owane, myśliwiec Hawkera i dwa znajdujące 
się tu również Maruny zostały spalone. Także 
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Marinus nie miał szczęścia, Z powodu proble¬ 
mu z paliwem musiał awaryjnie lądować w ba¬ 
zie lotniczej Soerakarta, która jeszcze nie zo¬ 
stała ukończona. Nie było tam paliwa lotni¬ 
czego - dostępna była jedynie benzyna do 
samochodów. Zatankowano samolot tym pati- 
•wem i 2 marca Marinus próbował wystartować 
z suchego pola ryżowego, bowiem zbliżali się 
Japończycy i pas startowy został już zniszczony. 
Hurricane rozbił się podczas startu i został cał¬ 
kowicie zniszczony. 

Brewstery, które wylądowały w Pameung¬ 
peuk zostały na ziemi zaatakowane przez dzie¬ 


cię stracony. Inny odniósł uszkodzenia. W pło¬ 
mieniach stanął także znajdujący się tu Blen- 
heim (chociaż niezdolny do działań bojowych), 
ostatni jaki został po zajęciu Kalidjad przez Ja¬ 
pończyków. 

Na 1 o misko w Andir w wyniku japoń¬ 
skiego ataku został zniszczony jeden z dwóch 
Hawków z l-Vl.G.Vi jak również jeden z na¬ 
prawianych CW-21B. 

4 marca 1 -V1.G,V miał 5 (6) B-339 z tęgo 
3 (4) sprawne (jeden dotarł z TD, jeden na¬ 
prawiany w Pameungpeuk); 2-VI,G,IV posia¬ 
dał 2 CW-21B, oba w naprawie. Dodatkowo 
242. Sqn RAF miał 10 Hurrięamffiu, z czego 
8 sprawnych. 

Około 3,13. jeszcze w półmroku, sześć 
Ki-43 zaatakowało Andir. Z myśliwców zo¬ 
stały trafione dwa Brewstery które były goto¬ 
we do startu i większość z maszyn, które nie 
były bojowo wykorzystywane (parkowały przy 
północnym hangarze) — były to cztery samo¬ 


loty myśliwskie Buffalo przekazane przez RAF 
i ostatni Hawk będący na stanie 1-V1.G.V. 
Uszkodzenia wahały się od pojedynczych tra¬ 
fień do średniego uszkodzenia. 

Krótko po tym ataku do Andir wróciły 
z Pameungpeuk dwa Brewstery prowadzone 
przez Simonsa. Trzeci tam pozostał z powodu 
problemów z silnikiem i wrócił rano 6 mar¬ 
ca. Uszkodzony dzień wcześniej B-339, któ¬ 
rym przyleciał Weijnschenk, został połatany, 
aby mógł dotrzeć do Andir i tu trafił w celu 
poważniejszej naprawy do TD. Simons naj¬ 
pierw poleciał na lot rozpoznawczy (w B-339D 
nr 3120) i dopiero potem wylądował w Andir. 


Dwa Brewstery (de Haas w B-3120 i Huys 
w B-3110, który właśnie wrócił po naprawie) 
wystartowały pomiędzy godz. 7.00 a 8.00 na 
kolejny lot rozpoznawczy. 

Także w tym dniu po kolejnym japońskim 
ataku spisano ze stanu wszystkie cztery Buffalo 
i ostatniego Hawka. Został także trafiony holen¬ 
derski Hurricane, ostatni który został w ML, 
jedyna maszyna z ogółem czternastu wysła¬ 
nych do Ngoro, która stamtąd wróciła. Był ro 
Hawker Boonstoopela, który po ataku przeciw¬ 
ko lądującym Japończykom lądował w Mao- 
spati i przyleciał do Andir jeszcze 1 marca. Sa¬ 
molot ten, ze źle działającym śmigłem (zde¬ 
montowano mu śmigło chcąc wykorzystać je 
do naprawy maszyny Winka, później założo¬ 
no je ponownie), naprawiano w nocy z 2 na 
3 marca, został już uszkodzony podczas ataku 
3 marca, kolejnej nocy i rano 4 marca ponow¬ 
nie go naprawiano, jednak teraz stanął w pło¬ 
mieniach. Wszystkie te samoloty (a raczej to 


więc Ki-43. Jeden zapalił się i został całkowi- 



7% Kolejne japońskie zdobycze. Na pierwszym planie trzy P-40E, za nimi B-17, za którym z kolei widać B-339. 
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co % nich zostało) przeznaczono na części za¬ 
mienne. Dwa inne Buffalo RAF-u były jed¬ 
nak w tym czasie doprowadzane do standar¬ 
du Brewsterów ML, prace te jednak nie zostały 
ukończone do kapitulacji. 

Niedawno doprowadzony do stanu lotne¬ 
go Brewster czekał w Tjililitan na pilota. Za¬ 
branie tego samolotu do dalszej naprawy wAn- 
dir okazało się niemożliwe, wysłany bowiem 
w tym celu wieczorem 4 marca chor. B. Wink 
utknął na zapchanych drogach i nie zdołał do¬ 
trzeć na czas. Maszyna została spalona po po¬ 
łudniu 4 marca. 

Dzień później (5 marca) 1-V1.G.V miał 
na stanie 6 Brewsterów, z czego 3 były spraw¬ 
ne (z pozostałych dwa były w remoncie w TD, 
a jeden naprawiano w Pameungpeuk). 242 Sqn 
miał jeszcze 7 Hurricaneów , z czego cztery były 
sprawne. Chociaż holenderskie myśliwce były 
przygotowane do lotu z podwieszonymi bom¬ 
bami, to w tym dniu nie operowały. 

6 marca rano przyleciał do Andir B-339C 
(B-395 % oznaczeniem „E”)> który został napra¬ 
wiony w Pameungpeuk (pozostał tam 4 mar¬ 
ca z powodu usterki silnika). Brewstery także 
w tym dniu były gotowe do startu z powieszo¬ 
nymi bombami (dowodzić miał Benjamins), 
lecz rozkaz startu nie nadszedł. Wśród pilo¬ 
tów wykonującego w tym dniu loty bojowe 
242. Sqn rozeszła się nawet plotka, że holen¬ 
derskie myśliwce zostały wyposażone w do¬ 
datkowe zbiorniki paliwa w celu ewakuacji do 
Australii. Plotka ta została szybko rozwiana, ale 
6 marca 1-V1.G.V nie dostał żadnego rozka¬ 
zu bojowego. 

W tym czasie zdecydowano o przenie¬ 
sieniu 242. Sqn do Tasikmalaja w celu prze- 
zbrojenia w 12 P-40E (605. Sqn, dla którego 
te maszyny pierwotnie były przeznaczone, zo¬ 
stał połączony z 242. Sqn po południu 1 mar¬ 
ca), które były tam montowane w warsztatach 
TD ML. Musiała więc nastąpić kolejna zmiana 
planów odnośnie tych maszyn. Trzy pozostałe 
sprawne Hurricaney tego dywizjonu przelecia¬ 
ły tam następnego dnia rano. Jednak pierwszy 
P-40 w Tasikmalaja mógł być gotowy dopie¬ 
ro za kilka dni. 

Pod koniec dnia 6 marca 1-V1,G.V miał 
5 Brewsterów (wszystkie sprawne). 2-YLG.1V 
nie miał samolotów na stanie, był w trakcie prze¬ 
zbrajania w P-40E, które były w montażu. 

W tym czasie ML nie posiadało już za¬ 
pasowych silników do Brewsterów i praktycz¬ 
nie innych części zapasowych, W tej sytuacji 
4 marca wysłano maty zespół mechaników, któ¬ 
rym przewodził pilot myśliwski chor, E Pelder, 
do Semplak koło Buitenzorg, opuszczonej już 
macierzystej bazy 5. Grupy. Następnego dnia 
Pelder wrócił z ciężarówką pełną części zapa¬ 
sowych, co jednak umożliwiało przedłużenia 
działania jedynie o kilka dni. 


7 marca o 3 rano na pokładzie ostatniego 
Lodesrara odleciał do Australii chor. H. H, J. 


Simons z 1-VLG.Y Około 5 rano van Hels- 
dingen zapytał się o ochotników do czterech 
sprawnych B-339. Z ośmiu pilotów, z który¬ 
mi van Helsdingen zmienił tego ranka grupę 
Benjaminsa, zgłosili się wszyscy. Dowódca wy¬ 
brał więc Deibela, Scheffera, Jolly ego i Brug- 
ginka. W piątej maszynie zapalił się silnik pod¬ 
czas rozgrzewania. Mieli oni wystartować w ce¬ 
lu wsparcia oddziałów broniących się nieda¬ 
leko Lembang, na które to wsparcie nalegał 
ich dowódca, a które odradzał dowódca ML 
płk E. T. Kengen. Kilka samolotów nie mo¬ 
gło bowiem udzielić znacznego wsparcia, aku¬ 
rat była dobra pogoda, a na niebie panowali 
Japończycy. Atak lotniczy miał być przeprowa¬ 
dzony w południe, ale go odwołano tuż przez 
startem. Czekano na zmianę pogody (chmury), 
która mogła zwiększyć szanse przeżycia pilotów. 
Misja ta miała wpłynąć na poprawę spadającego 
morale wojsk broniących się w Lembang. Cho¬ 
ciaż van Helsdingen został 2 marca wyłączo¬ 
ny z lotów bojowych, to teraz postanowił lecieć 
przejmując samolot Jolly ego. Cztery Brewstery 
wystartowały o 15.00 w celu ostrzelania japoń¬ 
skich wojsk na północny-wschód od Lembang. 
Teraz nad Bandungiem wisiały już gęste chmu¬ 



ry. Deibel (w B-3110, samolot van Helsdinge- 
na) i Scheffer (w B-395 „E”) lecieli 200 m wy¬ 
żej niż van Helsdingen (w B-3101) i Brugging 
(wB-3120). 

Krótko po starcie Deibel i Scheffer natknę¬ 
li się na bombowiec Ki-48. Deibel otworzył do 
niego ogień, aż ten został wyraźnie trafiony 
i zniknął z pola widzenia w stromym nurko¬ 
waniu. Prawie natychmiast po tym pojawiło 
się dziewięć Ki-43: trzy nadlatywały z kierun¬ 
ku wulkanu Tangkoebang Prahoe, trzy z kie¬ 
runku gór Boerangrang i kolejne trzy z kie¬ 
runku na zachód od gór Boerangrang. Trzy 
z japońskich myśliwców skierowały się w kie¬ 
runku van Helsdingena i Brugginka, którzy 
właśnie zaczęli ostrzeliwać japońską piechotę 
na drodze prowadzącej na północ odTjiboerial 
do hotelu Tankoeban Prahoe. Holendrzy 
nie mogli już zrobić drugiego przelotu, dwa 
z tych trzech myśliwców bowiem zanurkowa¬ 
ły na nich, Bruggink przyspieszył i ostrzegł van 
Helsdingena gestami rąk o myśliwcach na ogo¬ 
nach. Skręcił w prawo i uciekł w wąwóz na 
wschód od drogi. Bruggink powrócił do Andir 
nieuszkodzoną maszyną i wylądował ostatni. 
Tak jak Bruggink, van Helsdingen zniżył lot do 



JEDNOSTKI MYŚLIWSKIE ML-KN1L 


D ywizjony myśliwskie były administracyjnie podporządkowane dwóm grupom lotniczym: IV. Yliegturggroep 
i V. Vliegtulggroep. Ostatecznie w skład obu grup wchodziły po trzy dywizjony. Początkowo zakładano, że dy¬ 
wizjon [ofdding) powinien liczyć 12 maszyn operacyjnych i drugie tyle rezerwowych (sześć w dywizjonie i sześć 
w magazynach). Ostatecznie ustalono skład na 18 maszyn, z czego 6 stanowiło rezerwę (około 14 lutego 1942 r. obniżono 
go do 16 maszyn). Liczby te szybko stały się jedynie teorią. Dywizjon składał się z trzech patroli ipatmilk), czyli kluczy, 
sekcji, po 4 maszyny. Jedynie 2-VLG.IV został zorganizawany w cztery patrole, W momencie wybuchu wojny Holendrzy 
dysponowali w przybliżeniu setką myśliwców: 15 Hmk 75A-7, przypuszczalnie 23 CW-21B i prawdopodobnie 62 B-339, 
Ma sumę tę składają się zarówno samoloty będące na składzie istniejących wówczas czterech dywizjonów, przechodzą 
ce właśnie remonty, jak i zapasowe. Z otrzymanych w trakcie działań bojowych maszyn zdołano wykorzystać opera¬ 
cyjnie [i to z ograniczeniami) jedynie tuzin Hurricaneów Mk 11. Kilka B-339E Buffaio starano się doprowadzić do stan¬ 
dardu własnych maszyn tego typu (do czego jednak nie doszło), natomiast zapakowane w skrzynie P-40E Warhawk do¬ 
tarły zbyt późno, aby zmontować je na czas, W skład IV. i V. Grupy wchodziły następujące dywizjony: 

- (V, Viiegtuiggroep (baza macierzysta Maospati koło Madioen): 

1 Vi,GJV: utworzony najwcześniej (początkowo niezależny 1 Jachtafdeling; VLG,IV sformowano 1 lutego 1941 r.]. 
Wyposażony w Hawki 75A-7, Później na stanie miał także kilka B-339 (patrol wysłano na Ambon, resztę przypuszc¬ 
zalnie przekazano 3-VLGJV), Rozwiązany 16 lutego 1942 r. Piloci zasilili 2-VLG.IV. Planowano odtworzyć ten dywizjon 
wyposażony w P-40E, do czego jednak nie doszło; 

5,IV; utworzony 1 marca 1941 r. Wyposażony w CW-21B. Kiedy okazało się, że nie uda się nabyć Hawków dla 
trzeciego dywizjonu, jego skład zwiększono do czterech patroli. W połowie lutego 1942 r, otrzymał 12 Hummeów Mk II, 
ale cały czas na stanie był też patrol wyposażony w pozostałe Interceptory, Od 3 marca 1942 r. nie miał sprawnych maszyn, 
7 marca 1942 r. w jego ramach oblatano 3 pierwsze zmontowane P-40E, których jednak nie zdążono już wykorzystaćop¬ 
eracyjnie, Funkcjonował do kapitulacji; 

Początkowo 3. Dywizjon 3, Grupy planowano wyposażyć w Hawki 75A-4, których jednak nie udało się 
nabyć. Ostatecznie utworzony 9 grudnia 1941 r. i wyposażony w B-339. Rozwiązany po stratach poniesionych w walce 
nad Tjiliiitan i na tym lotnisku 9 lutego 1942 i Ocalałe maszyny przekazano do 2-VL6,V. 

- V, tniegłuiggr&ep [baza macierzysta Semplak koło Buitenzorg): 

: utworzony 1 czerwca 1941 i Początkowo do szkolenia wykorzystywał CW-21K Następnie wyposażony 
w B-339D. Ma początku lutego 1942 r,, w związku ze stratami poniesionymi na Borneo, połączony z 3-V1.G.V, W połowie 
lutego 1942 r. otrzymał na stan dwa Hawki 75A-7 z rozwiązanego 1-VI.G.IV, których jednak nie wykorzystywano opera¬ 
cyjnie. 2 marca 1942 r. połączony z 2 : VLG,V, Funkcjonował do kapitulacji; 

utworzony 1 lipca 1941 r. Pierwszy dywizjon w całości wyposażony w Brewstery (w wersji B-339C). 
Po 9 lutego 1942 r. przekazano mu resztkę maszyn z 3-VI.G.IV. 2 marca 1942 f. połączony? 1-VI.G.V. Rozwiązany admin¬ 
istracyjnie 3 marca 1942 n; 


utworzony 10 stycznia 1942 r. Dywizjon ten Istniał najkrócej, W związku ze stratami l-Vf.G,V na Borneo 
połączony z tą jednostką z początkiem lutego 1942 r. 
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poziomu czubków drzew, co było niebezpiecz¬ 
nym manewrem w trudnym, wznoszącym się 
terenie przed górami i to przy niskiej pokry¬ 
wie chmur. Dowódca najwidoczniej nłepole- 
ciał za Brugginkiem do wąwozu i zaginął. Jego 
samolotu nigdy nie odnaleziono. W tym dniu 
skończył 35 lat. 

Deibel i Scheffer zostali zaatakowani przez 
trzy lub cztery Ki-43 po tym jak udało im się 
zaskoczyć trzeci japoński klucz. Deibel pierw¬ 
szy zaatakował środkowy z tych trzech samo¬ 
lotowi który został trafiony i poszedł w dół. 
Następnie zaczął strzelać do prowadzącego sa¬ 
molotu, którego pilot właśnie zaczął ostry za¬ 
kręt. Złapał go w celownik i ciągle prowadząc 
ogień pociągnął za nim idąc na oślep w górę. 
Ostrzelał kabinę japońskiego myśliwca z odle¬ 
głości około dwóch metrów (!). Trafiony Ki-43 
poszedł w dół, a Deibel schronił się w cienkiej 
chmurze. Kiedy z niej wyleciał i chciał odblo¬ 
kować zacięte kadłubowe karabiny maszynowe, 
nagle zobaczył strzelający japoński myśliwiec. 


dzonej blisko ziemi były bardzo niekorzystne. 
Bruggink miał niesamowite szczęście, nurkując 
do wąwozu przy niskiej podstawie chmur i nie 
zderzając się przy tym ze wzgórzami. 

Za ten lot wszyscy czterej holenderscy pi¬ 
loci zostali po wojnie 14 lipca 1948 r. odzna¬ 
czeni MWO, w tym dwóch pośmiertnie, Jan 
Frederik Scheffer bowiem (21 stycznia 1915 r— 
-2 maja 1944 r.) zmarł w japońskiej niewo¬ 
li. Van Helsdingen (7 marca 1907 r.-7 marca 
1942 r.) otrzymał to odznaczenie ponownie, 
tym razem 3e Klasse, a pozostali piloci 4e Klas- 
se. Gerardus Meinardus „Tub” Bruggink (4 sierp¬ 
nia 1917 r—5 grudnia 2005 r.) w niewoli brał 
udział w budowie linii kolejowej z Birmy do 
Tajlandii (budowie unieśmiertelnionej dzięki 
filmowi „Most na rzece Kwai” z 1957 r. w reż. 
Davida Leana). W Upcu 2008 r. w Netherlands 
Military Aviation Muzeum w Soesterberg w Ho¬ 
landii wystawiono replikę B-339C (B-3107) - 
maszynę z takim numerem miał przydzieloną 
właśnie Bruggink. Por. August Gerard Deibel 


o 


M1LITAIRE WILLEMS-ORDi (MWO) 

rder Wojskowy Wilhelma to najstarsze i najwyższe odznaczenie wojskowe Królestwa Niderlandów. Ustanowiony 
został 30 kwietnia 1815 r* przez pierwszego (i ostatniego) króla Zjednoczonych Niderlandów Wilhelma I. Jest 
f nadawany za wyjątkową odwagę, zasługi przy dowodzeniu lub za wielką lojalność wobec mo¬ 
narchy lub ojczyzny, W wyjątkowych wypadkach mogą go otrzymać również cudzoziemcy lub cywile. 

IV klasa może być nadawana jednostkom wojskowym. Rzadko nadawany order cieszy się wielkim po¬ 
ważaniem. Żołnierze wojska holenderskiego mają obowiązek oddawania honorów wojskowych oso¬ 
bom, które mają na sobie Order Wilhelma. Jako jedyne odznaczenie niderlandzkie order może być nadany 
na wniosek osoby, która uważa się za uprawnioną do jego posiadania. Order posiada cztery klasy: I klasa 
- Krzyż Wieiki/Kawalera I Klasy (Grootkruis/Ridder le klasse), II klasa - Krzyż Komandorski/Kawa¬ 
lera li Klasy (Commandeur/Ridder 2e kiasse), iii klasa - Krzyż OfEterski/Kawalera III Klasy (Offioerćfiidder 
3e klasse), IV klasa - Krzyż Kawalerski/Kawalera IV Klasy (Ridder/Ridder 4e klasse). Warto dodać, że w 2006 r. zosta¬ 
ła tym Orderem odznaczona polska 6. Brygada Desantowo-Szturmowa, dziedzicząca tradycje T. Samodzielnej Brygady 
Spadochronowej, za udział w operacji„Market-Garden". 



Jego samolot został trafiony w zbiornik ole¬ 
ju, który zachlapał kabinę. Deibel zanurkował 
do wąwozu i udało mu się posadzić uszkodzo¬ 
ny samolot w Andk Podczas lądowania uszko¬ 
dzone koło odpadło i B-3110 wypadł z pasa, 
zatoczył okrąg i dodatkowo uszkodził skrzyd¬ 
ło, Scheffer wylądował około minuty po nim, 
nic uzyskując żadnych trafień w walce z sześ¬ 
cioma japońskimi samolotami. Zameldował, 
że Deibel zestrzelił KJ-4S, ale obserwatorzy 
z Andir, którzy śledzili walkę, nie widzieli roz¬ 
bicia tego samolotu. 

Walka powietrzna kosztowała 3. Hikodan 
dwa Ki-43 i dwóch pilotów, dla których po ka¬ 
pitulacji KNIL wzniesiono mały pomnik. Jed ną 
z ofiai byłsierż. Yasuhiko Sakakibara z 59. Sen- 
taij którego stratę w 3. Hikodan przypisano 
wówczas artylerii przeciwlotniczej. Zginął rów¬ 
nież nieznany pilot z 64. Sen tai. Jest możliwe, 
że jeden z tych pilotów zderzył się z ziemią pod¬ 
czas pościgu za van Hehdingenem, Samolot, 
który ścigał van Hdsdingena, był ostrzeliwany 
z ziemi przez kilka karabinów maszynowych 
piechoty jednak bez widocznych rezultatów. 
Okoliczności dla walki powietrznej prowa- 
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(ur. 11 września 1915 r) zginął 12 czerwca 
1951 r. w kraksie Glostera Meteora koło Uit- 
huizen w Holandii. 

Po południu 7 marca J-V1.G.V miał 
2 sprawne Brewstery, a 2-VI.G.IV 3 P-40, 
% których operacyjny me był żaden, a dwa 
były zdolne do lotu (jeden został skierowany 
do TD z powodu problemów z silnikiem). 

8 marca 1942 r. gen. Ter Poorrer zaakcep¬ 
tował warunki kapitulacji przedstawione przez 
gen. Hitoshi Imammurę. Zostały one ogłoszo¬ 
ne przez radio wojskom holenderskim następ¬ 
nego dnia. Amerykańskie, brytyjskie i australij¬ 
skie oddziały poddały się - aczkolwiek z ocią¬ 
ganiem - cztery dni później. 

Japończycy zdobyli na Jawie 8 Brewsterów. 
Znajdowały się wśród nich były samolot 21. 
Sqn RAAF (B-339E o numerze W8163/GA-P), 
B-339C o numerze B-395 (z oznaczeniem „E”) 
i B-339D o numerze B-3120, W Internecie 
można znaleźć informację, że B-3120 otrzymał 
u Japończyków numer l, który wy malowań o 
na kadłubie, B-395 zaś dostał numer 2. Jest to 
możliwe, ale autor nie znalazł potwierdzenia 
tego faktu w dostępnych mu publikacjach. 


Cztery z myśliwców Brewstera były przewie¬ 
zione do Japonii i testowane w Tacłukawa. 

W ręce zwycięzców wpadł też przynaj¬ 
mniej jeden CW-21B w stanie zdatnym do 
lotu (a więc musiał być naprawiony, być może 
już przez jeńców holenderskich pod nadzorem 
Japończyków). Był przez nich testowany i być 
może to ta maszyna została odzyskana przez 
Brytyjczyków w Singapurze. 

Na lotnisku Andir zwycięzcy przejęli rów¬ 
nież 8 marca pięć uszkodzonych Hurricaneow 
z 242. Sqn. RAF. Najprawdopodobniej nie tra¬ 
fiła w ich ręce holenderska maszyna tego typu, 
ponieważ ostatnia z nich została zniszczona 4 
marca (Japończycy mogli przejąć to co z niej 
pozostało, wcześniej 1 marca w Kalidjati zdo¬ 
byli też rozbitego i „skanibahzowanego” inne¬ 
go holenderskiego Hawkera). Można spotkać 
informacje, że personel 64. Sentai wyremon¬ 
tował w Andir trzy wybrane Hurricaney. Były 
one później używane przez tę jednostkę, na 
jednym z nich poniósł śmierć 10 marca 1942 
r. ppor. Aito Kikuchi z 2. Chutai, a następnie 
pozostałe dwa trafiły do Japonii, gdzie je testo¬ 
wano, 64. Sentai w Andir jednak nie stacjono¬ 
wał, a 10 marca 1942 r. trzy Hurricaney uży¬ 
wane przez tę jednostkę były już w Palembang 
na Sumatrze, gdzie na jednym zginął Kikuchi. 
Drugi z Hawkerów spalił się na lotnisku 
w Chiang Hai w Tajlandii 24 marca 1942 r. 
Trzeci Hurricam był jeszcze w 64. Sentai, gdy 
pułk został przeniesiony do Birmy w maju 
1942 r. Bardziej prawdopodobne jest, że 64. 
Sentai zdobył te trzy maszyny jeszcze w lutym 
w Palembang. 

Na Filipinach i w Holenderskich Indiach 
Wschodnich w ręce żołnierzy Nipponu wpad¬ 
ło też kilkanaście sprawnych P-40E, z których 
około dziesięciu wcielili do swojego lotnictwa 
armii i wykorzystywali m.in. do testów i szko¬ 
lenia. Wśród nich były przynajmniej trzy ho¬ 
lenderskie maszyny nadające się do naprawy. 

Mission impossijple - tak można nazwać próbę 
obrony Holenderskich Indii Wschodnich przy 
pomocy wówczas posiadanych sił, Olbrzymi 
teatr działań wojennych, obejmujący tysiące 
wysp i rozciągający się 4500 km ze wschodu 
na zachód i 1800 km z północy na południe 
(obszar większy od Europy), był zabezpiecza¬ 
ny w momencie wybuchu wojny na Dalekim 
Wschodzie zaledwie przez cztery holenderskie 
dywizjony myśliwskie i jeden wydzielony patrol 
(z którego zostały dwa samoloty). Po wybuchu 
wojny Holendrzy utworzyli jeszcze dwa dywi¬ 
zjony myśliwskie. Późmej na Sumatrze i na¬ 
stępnie na Jawie operowały również jednostki 
myśliwskie Commonwealthu na Hurricaneach 
Mk m Były to 232. Sqn RAF i 258. Sqn RAF 
na Sumatrze, 232. Sqn RAF i 488. Sqn RNZAF 
(później - po reorganizacji - 242, Sqn RAF 
i 605, Sqn RAF) na Jawie. Na Jawie stacjono¬ 
wali także Amerykanie z 17. PS (Provisionai) 
uzbrojonego w P-40E, 

Wyposażenie jednostek holenderskich sta¬ 
nowiły początkowo aż trzy typy myśliwców pro- 
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dukcji amerykańskiej, wszystkie one były napę¬ 
dzane jednakże dzięwięciocylindrowymi cliło- 
dzonymi powietrzem gwiazdowymi silnikami 
z rodziny Wright R-1820 Cyclone, co - przy¬ 
najmniej w odniesieniu do napędu — ułatwia¬ 
ło logistykę (w silniki tego typu były wyposażo¬ 
ne również bombowe Martiny i łodzie latające 


Do-24K). Jednak Hawki napędzane przez Cy- 
clone (w wersji R-1820 G-205A o mocy star¬ 
towej 1200 bp), były bardziej awaryjne od ma¬ 
szyn, w których montowano jednostki napędo¬ 
we wyprodukowane przez firmę Pratt & Włiit- 
ney (Finowie w swoich H-75A-4, także fa¬ 
brycznie wyposażonych w Cyclone , wymienili 


silniki na Pratt Óc Whitney). Ich prędkość mak¬ 
symalna sięgała 520 km/h na wysokości 4600 m, 
a były uzbrojone w momencie wybuchu wojny 
w cztery karabiny maszynowe kalibru 7,7 mm 
(początkowo jeden z dwóch kadłubowych ka¬ 
rabinów miał kaliber 12,7 mm, ale później 
ujednolicono uzbrojenie). Te z samolotów tego 


ZNANE AUTOROWI ZWYCIĘSTWA POWIETRZNE (LUB ICH ZGŁOSZENIA) PILOTÓW MYŚLIWSKICH ML-KNIL 


Data 

Pilot i jednostka 

Zgłoszenie 


19*12*1941 r, 

1 -VI.6.V klucz z Sihgkawang If w składzie 
por. A.A.M. van Rest, diorJ.P. Kuijpersi Dekaling 

- 

Srak 

G3M2 z Mihoro Kakutai 

20*12.1941 r* 

Trzy B-3390 z 1 VI,G V 

Wodnosamolot 

FIM2 (71 -16} z Kam i kawa Mam bQsm,Takeocb ; :go 7 kk^J '■&*>. d® 

28.12.1941 r. 

1 -VLG.V nad Tarakan 

DwaMąyyO 

jeden A'6M2 z 3. Kokutai uszkodzony 

12,01.1942 r. 

Chor. F, Syyarjs 

1 prawdopodobnie B-3103) 1 2 V:IG.V 

Uszkodzenie bomhowca 

KhZl z 7, UFkodan ? 

12.01.1942 r. 

Por. A. Deibel (B-3100) z 2-VI,G.V 

Dwa j“ 

Straty! .tli. Semai nie znane 

12.01.1942 r. 

Kpi, J. vatt.Helsding.en 
(prawdopodobnie 8-3110) z:2>VI^:V 

Kr-2-7 

Straty U11 Sentai nie są znane 

12.01.1942 r. 

Sierz G, Bruggink 

(prawdopodobnie B-3107) 1 2^VLG.V 

Ki 27 

Straty 1* i 11, Sentai nie są znane 

? Styczeń I942r* 

PorA,vanRest z 1-V1.GY 

Wodnosamolot 

F1M2? 

23.01.1942 r* 


Uszkodzenie kilku bombowców 

14 KPZT.z 98. Sentai upodlonych 3 członków załóg rannych 

24.01.1942 r* 

Por A, van Rest z1-VI.G!V 

Navy0 

A6M2 zlaińan Kokutai mar Hamojitjibayasbi ranny 

24,01.1942 r. 

Por.RBenjaminszl-^.GY 

NavyO 

zob. Wyżej 

3.02,1942 r. 

Si. sierz, R Boonstoppei 1 14/I.G JV 
i mni piloci tego dywizjonu 

Prawdopodobnie aestrzęl ony jeden 
bombowiec e kilka uszkodzonych 

Kilka ĘĘ uszkodzonychłąoinep.neipór, Bosmana j.$ł. sterż> 
Bcionstoppela T 

3,02.1942 r. 

Kpt.M.W. vśn der Pnefiz 1 'V,)GJV 

NawO 

Tego dnia na rzecz Hofendrow można zaliczyć 3 A6M2 r 3. Kókulai, 

.których piloci.zginęli 

3.02*1942 r. 

PporJ. Kin gn^ą z 2-V*iG *SV 

Dwa Navy 0 

Zol}* Wyżej 

3.02.1942 r. 

Sierz, K.M. Hayez 2-VI;ę.|y 

Navy 0 

2-ob. Wyżej 

5.02.1942r. 

Por M Ariemaeiż 2-VLGIV 

NavyO; 

Tairtan Kokutai ? 

9*02*1942 r. 

Kilka B-339.z3-VI*GJV 

Mąvy0' 

Sam ocizi.dny. Dywizjon Myśliwski 22 Florytii Powietrznej 
me odnotował strat 

19.02.1942 r. 

Par. A.G. Dcibrl z 2VI.G.V iB-.59B) 

Dwa‘'Nayy 0" prawdopodobne 

Zgłoszone po walce z KH3 z 59. i 64* 5entai osłaniającymi atak na Semplak; 
mpzl i we, ze ja k;es japońsk te maszyny .od niosły uszkodzeń i a 

19.02.1942 r. 

Chos. J F Schefferz 2-VI.G.V 

"Kavy 0' prawdopodobny 

,M. Wyżej 

19.02.1942 r. 

5ierz. P.C "t (Hart z 2-VLG.V (B-3133) 

lim 0' prawdopodobny 

rZfłb.W^zej 

19.02.1942 r. 

Chor. H.H.J. Śimonsz 1-W.G.V (B-3157! 

"Navy i) r 

Ki 43 z S9*Sentai osłaniający atak na Bandung; 
cbo r foshldfemą guch i zgi rtą ! 

19.02.1942 r. 

t 

Brak 

Ki 43 z 59. lub 64. Sen taj osłaniających atak na Banduog; 
maszyna rozbiła się podczas 1 ad o wam a i powodu uszkodzeń 
Odniesionych podchs walki i zestoio spisana ze stanu. 

21,02.1942 r. 

Śtefżl. Artam i i Vl.(i.v (BŁfi 

"Kavy 0' 

W wyniku- kolizji z Xj- 43 z 64. fęnM który rozbił a jj 
kołoOejdoeng Broeog; japoński piiot jniezoany) zginą! 

21.02.1942 1* 

Por RG. lidem an zł-VLG.V (&il3Gj 

L 

"Navy0" 

Wam psąwszyich mkm 64. Sptai .cctdiukze Rl k=-43, 

który musiał przymusowo ładowaćz powodu traku paliwa i i^ie śml 
d p Pa te m ban g, Jest p mv, d cpod od ne.m \mo t o m lejsce właśme ? 1 lute go 


Piw. PAC. Benjamin iB-i15S) 

!vavy U prawrtaMmie 

Beniamms waiczyi mpTiteo Kato 

de^wodcą 64. Sentai, który wracif jednak -so bazy 



'fayiT 

Pi - a wdopodubn ie' K t-41 0% Sen E a i 



Navy0' 

; 43 7 59; Senni! polej alce n?e do baz-° 

1 7.03,1942 r. 



Kj - 4Spmwdopcdóbnie uszkodzony 


Pal A. Deitelz 1 VIG V(B-3110’ 


A tym duto 3. Hik-tKf^n straciła dwa Ki-43: jeden z 59. Sentat 
piioiowa : -;v Sakakilfea. który zginał 

: drugi r ó-i Sentai > pilot teżioioął'. 


Kpi. j.wnHetetmgR ’ VJG V ;6 ;’0V’ 

fok 

Zob wyżej. M e. że jeden z tych ptfctnvz zderzył się 
.nem ą podczas poś; tgu ja van HeisiJingenem 


* W opracowaniach można mtek informację, że por. m test zestrzeli? wodnosamolot (bez podania daty) przed zgtontem zestrzelenia Zera 24 stycznia 1942 r. Autorowi nie udało się ustalić daty tego 
zwycięstwa, podobnie jak nazwisk pilotów uczestniczących w walce z FI M2 20 grudnia 1941 n (może w grę wchodzi to samo zdarzenie?). 
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typu, które pozostały po walkach nad wschod¬ 
nią Jawą w dniach 315 lutego, zostały uznane za 
niezdatne do obrony powietrznej i praktycznie 
nie były od połowy lutego wykorzystywane. 

Wśród wspomnień pilotów brytyjskich 
można znaleźć relacje świadczące, że holender¬ 
skie B-339 miały lepsze osiągi od ich Buffalo . 
Holenderski B-339C i brytyjski B-339E Buf¬ 
falo były napędzane silnikami o tej samej mocy 
startowej 1100 hp, ich prędkość maksymalna 
- przynajmniej podczas prób w Stanach Zjed- 



S Sierż. t i. de Waardt z 1-VLG.V w kabinie B-339D 
(B-3159) w Singkawang krótko po wybuchu wojny. 
Widać, że maszyna nie ma płyty pancernej za siedze¬ 
niem pilota ani celownika refleksyjnego, a pilot nie 
dysponuje mikrofonem w masce tlenowej. De Waardt 
zginął w walce nad Samarinda 1124 stycznia 1942 r., zaś 
B-3159 został zniszczony w tej bazie cztery dni później. 

noczonych w październiku i listopadzie 1940 r. 
była taka sama tzn. 528 km/h na wysokości 
około 5500 m (podczas prób przeprowadzo¬ 
nych przez Brytyjczyków w 1941 r. B-339E 
„wyciągnął” jedynie 473 km/h na wysokości 
2500 m) lecz wersja holenderska była lżejsza 
(była m.in. słabiej uzbrojona w dwa karabiny 
maszynowe kal. 7,7 mm w kadłubie i dwie pół- 
calówki - 12,7 mm — w płatach, wobec czte¬ 
rech półcalówek u Brytyjczyków), co przekła¬ 
dało się na wzrost prędkości wznoszenia - na 
wysokość 15 000 sróp (+4500 in) B-339C 
wspinał się w 5,45 min, podczas gdy B-339E 
potrzebował na to aź 7 minut (7,4 min podczas 
prób w Wielkiej Brytanii), Wyraźnie lepsze 
osiągi miał B-339D z silnikiem 1200 hp (pod¬ 
czas prób w Stanach Zjednoczonych prędkość 
maksymalna sięgała 545 km/h na wysokości 
5060 m; aby osiągnąć 15 000 stóp potrzebo¬ 
wał 4,95 min). Wzmianka sierź. Jima Macinto¬ 
sh a o -wyposażeniu holenderskiego myśliwca 
w silnik Cydone w układzie podwójnej gwiazdy 
jest ewidentną pomyłką (cztemastocylindrowy 
R-26GG Cydone w układzie podwójnej gwiazdy 
miał początkowo moc 1600 hp!). Pilot ten pi¬ 
lotował 26 lutego 1942 r. samolot o numerze 
B-395, a więc B-339C fabrycznie wyposażony 
w słabszy silnik o mocy 1100 hp (chyba, że by¬ 
ła to jedna z kilku maszyn tej wersji, w któ¬ 
rych zamontowano później mocniejsze silniki 
R-1820 G-205A). Ponieważ Macintosh wcześ- 
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niej latał w 488. Sqn RNZAF na B-339E, to 
miał możliwość porównania osiągów obu wersji. 
Chociaż Holendrzy zawarli w kontrakcie wy¬ 
posażenie samolotów w szybę pancerną w wia- 
trochronie, celownik refleksyjny, samouszczel- 
niające się zbiorniki paliwa i podgrzewanie 
karabinów w skrzydłach, to — ze względu na 
krótki czas dostaw samolotów — część tego wy¬ 
posażenia nie dotarła do wytwórni od poddo- 
stawców i maszyny dostarczono Holendrom 
bez niego. Nie posiadały one jednolitego wy¬ 
posażenia. Później w części maszyn Holendrzy 
osłonili skrzydłowe zbiorniki paliwa z góry 
i dołu okładzinami z naturalnego kauczuku im¬ 
portowanego ze Stanów Zjednoczonych (w swo¬ 
im pamiętniku Yohei Hinoki wspominał o du¬ 
żej odporności amerykańskich myśliwców, wi¬ 
dział bowiem pociski 12,7 mm wybuchające 
na skrzydle „P-43”, który jednak się nie zapa¬ 
lił), zamontowali płyty pancerne za fotelem 
pilota i nowoczesne amerykańskie celowniki. 
Por. Tideman, najpierw dowódca 3-Vl.G.V, 
a po połączeniu z 1-V1.G.V zastępca van Resta, 
pozostawił pozytywną opinię o myśliwcu Brew- 
stera nazywając go dobrym, mocnym, szybkim 
myśliwcem z dwiema półcalowymi płytami 
pancernymi za plecami, który mógł wytrzy¬ 
mać znaczne uszkodzenia podczas walki (płyta 
pancerna prawdopodobnie uratowała mu ży¬ 
cie 21 lutego). Narzekał jedynie na zbyt słabe 
uzbrojenie, ale jego propozycja aby maszynę tę 
uzbroić w sześć lub osiem półcalówek była nie¬ 
realna. Faktycznie samolot był solidnie zbudo¬ 
wany. Konstrukcja była w stanie wytrzymać 
przeciążenie g+7,9 i rzeczywistość dowiodła, 
że B-339, nawet z wieloma uszkodzeniami 
odniesionymi w walce, był w stanie „dowieźć” 
pilota bezpiecznie z powrotem. Holenderskie 
Brewstery posiadały cywilne radios tacj e zmikro- 
fonem zawieszanym na haczyku w kabinie (!), 
który trzeba było brać do ręki aby przekazać 
wiadomość, co w wypadku walki powietrznej 
z pewnością nie było zaletą (przekonał się o tym 
Simons, próbując ostrzec Tidemana 21 lutego). 
Holendrzy starali się wypracować odpowied¬ 
nią raktykę walki ze zwrotnymi myśliwcami 
japońskimi i odciążali Brewstery. Okazało się, 
że maszyny te ze zbiornikami skrzydłowymi 
napełnionymi w połowie oraz zasobnikami 
amunicyjnymi w płatach z zapasem 2/3 naboi, 
mogą podjąć równorzędną walkę z Haydhusa , 
Inną sprawą był fakt, że przy dużych przeciąże¬ 
niach karabiny maszynowe miały tendencję do 
zacinania się. Problem ten również można było 
rozwiązać przez ograniczanie zapasu amunicji. 

Znane jest wspomnienie mechanika z 488. 
Sqn RNZAF MAC Maxa Boy da świadczące 
o dobrym wyszkoleniu pilotów holenderskich 
z 2-Vl.G.V. O ile dwa pierwsze dywizjony 
IV. Grupy miały więcej czasu na trening, to 
pierwsze jednostki Brewsterów czasu tego mia¬ 
ły znacznie mniej, nie mówiąc już o 3- VI.G,IV 
i 3-YI.GM w skład których weszli słuchacze 
zamkniętych właśnie szkół lotniczych, rezer¬ 
wiści i piloci cywilni. Tideman wspominał, że 
w 3-VLG.V było trzech byłych pilotów cywil¬ 
nych: por. G. j. de Haas, por. H. H. J. Simons 


i por. P. C. Andre de la Porte (temu ostatnie¬ 
mu udało się uciec z. Jawy i służył później 
w 5. PRU w Birmie). Pilotów jego dywizjonu 
nie zdążono odpowiednio przeszkolić w bom¬ 
bardowaniu, co później skutkowało podczas 
przeprowadzanych przez nich ataków na cele 
naziemne lub nawodne. Z pewnością doświad¬ 
czeni byli dowódcy dywizjonów, cieszyli się oni 
też dużym autorytetem. Z dwunastu pilotów 
2-Vl.G,V, którzy przybyli do Singapuru, sied¬ 
miu ukończyło szkolenie w 1941 r., a dwóch 
w 1940 r. Jedynie kpt. van Helsdingen był ab¬ 
solwentem jeszcze z 1934 r., ppor. Pieter Hoyer 
z grudnia 1938 r. i sierż. Ad Voorbij z listo¬ 
pada 1939 r. Piloci holenderscy nie posiadali 
też doświadczenia bojowego (z wyjątkiem por. 
Bruiniera). 

Stosunkowo długo operacyjnie były uży¬ 
wane CW-21B. Samoloty te, posiadając silnik 
R-1820-G5 o mocy startowej 1000 hp, osią¬ 
gały na wysokości 3700 m 505 km/h, a ich 
uzbrojenie tworzyły cztery karabiny maszyno¬ 
we kalibru 7,62 mm. Były to lekkie maszyny 
nieposiadające opancerzenia, za to ich prędkość 
wznoszenia wynosiła przy ziemi rewelacyjne 
22,9 m/s. Po klęsce 3 lutego 1942 r. patrol wy¬ 
posażony w pozostałe maszyny tego typu wal¬ 
czył dłużej niż pozostała część 2-Vl.G.IV prze- 
zbrojona w Hunicane. W Interceptorach nie 
można było osłonić integralnych zbiorników 
paliwa samouszczelniającymi okładzinami, jak 
zrobiono z Brewsterami. Maszyny te okazały się 
bardzo wrażliwe na trafienia pociskami z działek 
kal. 20 mm, w które były uzbrojone japońskie 
Zera. Stąd po walkach powietrznych na począt¬ 
ku lutego wydano instrukcje dla ich pilotów, 
aby w miarę możliwości unikali walki z myśliw¬ 
cami wroga. Gdy okazało się później, że nad za¬ 
chodnią Jawą operują inne, lżej uzbrojone, ja¬ 
pońskie myśliwce, instrukcje te odwołano. 

Holenderskie Hurricaney , którym nie zdą¬ 
żono dostarczyć odpowiednich kryształów do 
radiostacji, nie uzyskały pełnej sprawności bo¬ 
jowej. Por. Anemaet, który pilotował oba sa¬ 
moloty, stwierdził że Interceptor mógł mieć 
większą prędkość wznoszenia niż Zero, chociaż 
ustępował mu w zwrotności, natomiast Hurri- 
cane był gorszy od japońskiego myśliwca w obu 
parametrach. Samolot ten, napędzany przez 
chłodzony cieczą silnik rzędowy Rolls-Royce 
Merlin )OC o mocy 1460 hp na wysokości 1905 m, 
nie stosowany wcześniej w maszynach holen¬ 
derskich, był dla mechaników sporym wyzwa¬ 
niem. Co więcej wymagał paliwa o większej 
liczbie oktanowej od pozostałych maszyn (100 
wobec 91). W myśliwcach Hawkera Holendrzy 
usunęli filtry pustynne. Mk 1IB osiągał bez 
filtra 531 km/h ną wysokości 5425 m. Zde¬ 
montowano także cztery karabiny maszynowe, 
doprowadzając wersje Mk IIB do standardu 
Mk HA - poprawiało to osiągi (Mk IIA osiągał 
550 km/h na wysokości 5330 m), a siła ognia 
ośmiu karabinów 7,7 mm na japońskie samo¬ 
loty wystarczała. 

Próba przezbrojenia na P-4GE Warhawk 
spaliła na panewce z powodu braku czasu 
i praktycznie do końca Holendrzy walczyli na 
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wykruszających się maszynach, którymi dys¬ 
ponowali w momencie rozpoczęcia konfliktu. 
Zmuszało ich to do łączenia jednostek. Oprócz 
tuzina Hurricaneów i kilku Buffalo (których 
i tak nie zdołano wykorzystać, próbując je do¬ 
prowadzić do standardu własnych myśliwców 
Brewstera) nie otrzymali żadnych uzupełnień 
w sprzęcie. Trzeba jednak przyznać, że technicy 
zTD starali się do końca utrzymać w sprawno¬ 
ści jak największą liczbę maszyn. 

To myśliwce przeciwnika wywalczyły pa¬ 
nowanie w powietrzu. Japończycy podczas 
walk nad Holenderskimi Indiami Wschodnimi 
używali A6M2 z Tainan i 3. Kokutai, a tak¬ 
że Samodzielnego Dywizjonu Myśliwskiego 
22, Flotylli Powietrznej (22. Koku Sentai 
Shireibu Fuzoku Sentoldtai) ze strony mary¬ 
narki oraz armijnych Ki-431 z 59. i 64. Sentai. 
Nad Singapurem piloci 2-Vl.G.V walczyli 
w swoich B-339C z Ki-27 Otsu z 1. i 11. Sen- 


okresie 59. i 64. Sentai były jedynymi jednost¬ 
kami wyposażonymi w Ki-43 L 59. Sentai 
składał się wówczas jedynie z dwóch Chutai 
i na dzień przed wybuchem wojny jednostka 
miała na stanie zaledwie 21 myśliwców Zło¬ 
żona z trzech Chutai 64. Sentai liczyła w tym 
okresie 35 Ki-43 L Jednostki te oczywiście po¬ 
nosiły straty i - pomimo uzupełnień - na po¬ 
czątku marca 1942 r. liczyły po kilkanaście 
Hayabusa. Przedprodukcyjne Ki-44 występo¬ 
wały w niewielkiej liczbie (9 egzemplarzy na 
początku wojny) i prawdopodobnie Holendrzy 
w ogóle nie natknęli się na te maszyny. Skoki, 
za sprawą silnika NakajimaHa-4l o mocy star¬ 
towej 1250 hp, osiągały 580 km/h na wysoko¬ 
ści 3700 m i były uzbrojone w dwa karabiny 
kal. 12,7 mm i dwa 7,7 mm. Będący w wy¬ 
posażeniu marynarki A6M2 miał prędkość 
maksymalną 533 km/h na wysokości 4550 m 
(napędzał go ten sam silnik, co Ki-43, który 


Maszyny japońskie nie były opancerzone 
i były wrażliwe na trafienia (za wyjątkiem 
Ki-44 Skoki). Wielu pilotów miało już jed¬ 
nak doświadczenie bojowe wyniesione z walk 
w Chinach i nad Chałchyn-Goł, a zanim na 
ich drodze stanęły maszyny z pomarańczo¬ 
wym trójkątem walczyli nad Malajami, Birmą 
i Filipinami. Chociaż liczba japońskich my¬ 
śliwców nie była zbyt wielka—biorąc pod uwa¬ 
gę maszyny Commonwealthu w Birmie, na 
Malajach (i Singapurze), a później na Sumatrze 
i Jawie, chińskie (pilotowane przez amerykań¬ 
skich ochotników, American Volunteer Group) 
w Birmie, amerykańskie na Filipinach i później 
na Jawie oraz holenderskie - to praktycznie za¬ 
wsze miały one przewagę taktyczną i liczebną. 
To Japończycy wybierak miejsce ataku i koma- 
sowali siły w danym miejscu. Holenderscy pilo¬ 
ci - początkowo rozrzuceni na olbrzymim ob¬ 
szarze - musieli walczyć w niekorzystnych wa- 







tai, Ki-43 I z wyżej wspomnianych jednostek, 
mogli też spotkać przedprodukcyjne Ki-44 
z 47. Dokuritsu Chutai i A6M2 Samodzielne¬ 
go Dywizjonu Myśliwskiego 22. Flotylli Po¬ 
wietrznej. Ki-27 był wtedy już samolotem prze¬ 
starzałym. Jego uzbrojenie w postaci dwóch 
karabinów maszynowych kal. 7,7 mm paso¬ 
wało bardziej do pierwszej wojny światowej. 
Był jednak lekki i bardzo zwrotny, miał rów¬ 
nież sporą początkową prędkość wznoszenia, 
ale był wolniejszy - silnik gwiazdowy Nakajima 
Ha-1 Otsu o mocy startowej 710 hp pozwa¬ 
lał na uzyskanie prędkości 470 km/h ną wy¬ 
sokości 3500 m. Słabo uzbrojony był również 
Ki-43 1. Chociaż wszystkie maszyny tego typu 
były przystosowane do instalacji dwóch karabi¬ 
nów kal, 12,7 mm, to prawdopodobnie więk¬ 
szość uzbrojono jedynie w jeden taki kara¬ 
bin, drugi zastępując lżejszym kalibru 7,7 mm 
(na początku wojny mogły mieć nawet tylko 
dwa kaemy 1J mm). Przyczyną była początko¬ 
wa zbyt mała ilość karabinów Ho-103, który 
był wówczas now r ą bronią, jak również ich za¬ 
wodność. Hayabusa, napędzany silnikiem gwiaz¬ 
dowym Nakajima Ha-25 o mocy stanowej 
980 hp (można spotkać też wartość 940 hp), 
nie był zbyt szybki (495 km/h na 4000 m), 
ale był zwrotniejszy od maszyn holenderskich. 
Szybciej też się wznosił (oczywiście za wyjąt¬ 
kiem InUTcapiord). Samoloty te weszły do uz¬ 
brojenia krótko przed wojną i w opisywanym 


w wersji dla marynarki nosił oznaczenie Na¬ 
kajima NK1C Sakae 12) i dwa działka 20 mm 
(chociaż o niewielkiej szybkostrzelności i z za¬ 
pasem zaledwie 60 pocisków na lufę) oraz dwa 
karabiny maszynowe 7,7 mm. Samolot ten 
miał duży zasięg, był zwrotny i miał niezłą 
prędkość wznoszenia. W momencie wybuchu 
wojny wymienione wyżej jednostki marynarki 
były jedynymi - poza lotniskowcami - wypo¬ 
sażonymi w Reiseny. 3. i Tainan Kokutai (obie 
grupy należały do 23. Flotylli Powietrznej) li¬ 
czyły wówczas po 45 maszyn, a Samodzielny 
Dywizjon Myśliwski 22. Flotylli (który po¬ 
wstał zresztą poprzez wydzielenie elementów 
z wcześniej wymienionych jednostek) miał na 
stanie 25 A6M2. 


runkach. Nawet po skoncentrowaniu pozo¬ 
stałych sił na Jawie bronili się przed atakami 
z dwóch kierunków - upraszczając nieco z za¬ 
chodu atakowało lotnictwo japońskiej armii, 
a ze wschodu marynarki. B-339 (początkowo 
również Hawki) wykorzystywano również do 
ataków bombowych, a wszystkie dostępne ma¬ 
szyny do ostrzału z broni pokładowej sił ja¬ 
pońskich zarówno na morzu jak i na lądzie. 
Holendrzy - chociaż zapewne zdawali sobie 
sprawę z beznadziejnej sytuacji - walczyli do 
końca. Nie mogąc w odpowiednim momencie 
się wycofać, jak Amerykanie i większość pilo¬ 
tów Commonwealthu, wielu z. nich trafiło do 
japońskiej niewoli. 


STAN JEDNOSTEK MYŚLIWSKICH ML-KNIL RAN01 MARCA 1942 R. 



' W nawiasie Ilość maszyn genowych do walki, M Praktycznie nie były wykorzystywane, *** nie miały sprawnych radiostacji 

t#ł * Do Ngoro.wysłano Bn-wsiery z obu dywizjonów 5. Grypy, 
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NIEMIECKIE CIĘŻKIE KRĄŻOWNIKI 

POD RADZIECKĄ BANDERĄ 

Historia powstania ciężkich krążowników sama w sobie jest bardzo ciekawa. W odróżnieniu od większości innych kias 
okrętów, nie były one produktem ewolucji, lecz powstały sztucznie. Po prostu na konferencji Waszyngtońskiej (1921 r.) 
zostały narzucone graniczne wielkości niektórych elementów taktyczno-technicznych krążowników. W taki sposób po¬ 
wstały „waszyngtońskie" czyli krążowniki ciężkie o wyporności 10 0001, uzbrojone w artylerię kalibru 203 mm. Jednak 
nie można powiedzieć, że nowa podklasa krążowników była „sierotą" nieposiadającą protoplastów. 


Z a prototyp posłuiył brytyjski krążow¬ 
nik Hawkins o wyporności 10 000 t, 
którego budowa rozpoczęła się w roku 
1915. Ten okręt pojawił się wskutek 
całkiem konkretnego zapotrzebowania. Rzecz 
polegała na tym, że zaraz po wybuchu I woj¬ 
ny światowej Niemcy rozpoczęły walkę na 
oceanicznych szlakach Ententy, wykorzystu¬ 
jąc w tym celu krążowniki lekkie i pomocni¬ 
cze. Z tego powodu Wielka Brytania potrzebo¬ 
wała okrętu, którego podstawowym zadaniem 
byłoby poszukiwanie i zniszczenie niemieckich 
nawodnych rajderów. Takimi okrętami miały 
się stać krążowniki typu Hawkins . Uzbrojone 
w siedem dział, kalibru 190 mm, chronione 
pancerzem w postaci 76 mm pasa burtowego 
i 25-38 mm płyt pancerza poziomego, posia¬ 
dając zasięg pływania 5000 mil, w pełni odpo¬ 
wiadały postawionym im zadaniom. 

Inna sprawa, że do 19t 5 r, niemieckie krą- 
żowniki-rajdery zostały już zniszczone i nie 
było potrzeby forsowania budowy Hawkinsa. 
Dlategp też krążowniki te zostały wprowadzo¬ 
ne do służby dopiero po zakończeniu 1 wojny 
światowej, tak więc Anglicy nie mieli możliwo¬ 
ści sprawdzenia ich koncepcji w realnych wa¬ 
runkach bojowych. 

Jednak sam pomysł stworzenia krążowni¬ 
ków, przeznaczonych specjalnie do walki z na¬ 
wodnymi raj de rami, w latach 20-30 XX wie¬ 
ku był uważany za aktualny i właśnie to bojowe 
przeznaczenie było dla Anglików podstawowe 
dla nowej podklasy krążowników. 

W określonym stopniu podobne zadanie 
mogło być postawione francuskim ciężkim 
krążownikom, a pozostałym krajom były one 
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po prostu niepotrzebne z uwagi na brak u nich 
globalnych oceanicznych tras komunikacyj¬ 
nych. Lecz ponieważ podobne okręty pojawi¬ 
ły się „de j urę”, Amerykanie czy Japończycy nie 
mogli tego nie zauważyć. 

Gdy brakuje realnych zadań - trzeba je wy¬ 
myślić. Jaskrawym przykładem tego może być 
fakt, że z początku krążownikom ciężkim po¬ 
stawiono zadania typowe dla zadań krążowni¬ 
ków lekkich: służba dozorowa przy eskadrach; 
rozpoznanie w interesach głównych sił, dopro¬ 
wadzenie sił przeciwnika do swoich sił linio¬ 
wych; odpieranie ataków torpedowców nie¬ 
przyjaciela na swoje siły liniowe; wykonywanie 
konkretnych zadań ogniowych podczas bitwy 


eskadry (na przykład związanie walką krążow¬ 
ników przeciwnika w celu umożliwienia swo¬ 
im torpedowcom rozpoczęcie ataku torpedo¬ 
wego). Przy czym głównym argumentem na 
korzyść wykorzystania tych zbyt potężnych 
krążowników przy eskadrach był fakt, że ana¬ 
logiczne okręty mogą pojawić się w składzie es¬ 
kadr potencjalnych przeciwników. 

Wybuch II wojny światowej bardzo szyb¬ 
ko określił miejsce krążowników ciężkich, jako 
trzonu zespołu operacyjnego, wyznaczonego 
do rozwiązywania zadań na drugorzędnych 
kierunkach, gdzie zastosowanie okrętów linio¬ 
wych nie było korzystne lub niemożliwe. Ale to 
zostało wymyślone dopiero później, a na razie 



Kadłub krążownika ciężkiego na pochylni przed wodowaniem. Stocznia Deschrmag w Bremie. Lipiec 1919 r. 
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wszystkie kraje posiadające*możliwości rozpo¬ 
częły budowę krążowników tej klasy. 

Pierwsze okręty posiadały bardzo słaby 
pancerz, co można było wytłumaczyć specyfiką 
ich przeznaczenia, a nie pomyłkami konstruk¬ 
torów, jak to dziś często się przedstawia. 

Hipotetycznym przeciwnikiem krążownika 
ciężkiego, zbudowanego w latach dwudziestych 
był krążownik lekki lub pomocniczy, uzbrojo¬ 
ny w działa kalibru 105^150 mm, przy czym 
nieposiadający znacznej przewagi w szybkości. 
Przyjmowano, że w takich warunkach krążow¬ 
nik ciężki będzie walczył na korzystnych dla 
siebie odległościach, poza zasięgiem skutecznej 
donośności artylerii przeciwnika. Dopiero po 
tym, jak sobie uświadomiono, że obrona włas¬ 
nych tras komunikacyjnych - to tylko jedno 
z zadań bojowych krążownika ciężkiego, po¬ 
nadto nie dla wszystkich państw aktualne—ba¬ 
lans ofensywnych i defensywnych możliwości 
krążowników zaczął się wyrównywać. 

Mniej więcej w tym czasie, na początku lat 
trzydziestych o budowie krążowników ciężkich 
zaczęto myśleć w Niemczech. W tym czasie 
Niemcy nie posiadały rozwiniętych oceanicz¬ 
nych tras komunikacyjnych, tak więc zadanie 
ich obrony dla krążowników ciężkich począt¬ 
kowo nie istniało i miały one pełnić służbę przy 
eskadrze. 

Przewidywano, że jej trzonem będą okręty 
liniowe pierwszego pokolenia z parową siłow¬ 
nią tłokową. Dane uwarunkowania, jak rów¬ 
nież dobrowolnie przyjęte na siebie zobowiąza¬ 
nia przestrzegania waszyngtońskich ograniczeń, 
określiły podstawowe elementy przyszłych krą¬ 
żowników. 

W tym miejscu należy wspomnieć jeszcze 
o jednym specyficznym dla Niemców proble¬ 
mie, który przez cały czas ciążył nad wszyst¬ 
kimi projektami dużych okrętów bojowych. 
Było to związane z geograficznym położeniem 
Niemiec i brakiem baz woj enno-morskich ze 
swobodnym wyjściem na ocean. Te czynni¬ 
ki niejako ustalały ograniczenie rejonu zasto¬ 
sowania podstawowych sił nawodnej floty do 
akwenu Morza Północnego. 

Niemieckim strategom działania floty wi¬ 
działy się znacznie dalej - na oceanie. Lecz żeby 
tam się przedostać, oprócz wszystkiego innego, 
niezbędny był duży zasięg pływania. To właśnie 
wpłynęło na wybór głównej siłowni okrętów 
typu DeutschLind i niemieckich krążowników 
lekkich. W tym przypadku problem zwiększe¬ 
nia zasięgu pływania rozwiązano przez zastoso¬ 
wanie silników dieslowskich. 

Pomysł nie był nowy lecz rtikr przed¬ 
tem nie zdecydował się go zrealizować na tak 
dużych okrętach. Powodem tego było wie¬ 
le przyczyn, wśród nich trudności techniczne. 
Dlatego dl a przyszłych ciężkich krążowników 
wybrano rodzaj siłowni, analogiczny rodzajo¬ 
wi siłowni dla projektowanych okrętów linio¬ 
wych. Lecz problem zwiększenia zasięgu pły¬ 
wania cały czas istniał i zaczęto go rozwiązywać 
poprzez polepszenie paramerrów kotłów. 

Pierwsze dwa krążowniki były już zamó¬ 
wione, gdy 16 marca 1935 c Hi der wypowie¬ 
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dział Wersalski traktat pokojowy. Co prawda, 
wierny swojej polityce uśpienia czujności prze¬ 
ciwników, postanowił podpisać umowę morską 
z Wielką Brytanią o ograniczeniu zbrojeń na 
morzu. Zgodnie z tym dokumentem Niemcy 
mogły posiadać flotę o tonażu równym 35% 
ogólnego tonażu floty brytyjskiej, co automa¬ 
tycznie zezwalało im na budowę krążowników 
ciężkich o łącznym tonażu 51 000 t. 

Pizy oficjalnej wyporności jednego ciężkie¬ 
go krążownika 10 000 t, do dwóch zamówio¬ 
nych, można było położyć stępki jeszcze trzech 
okrętów tej klasy. Co prawda, dwa ostatnie 
mogły być budowane w związku z „nadzwy¬ 
czajnymi wypadkami”. 
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chylni, przed wodowaniem. Lipiec 1939 r. 


Z tego powodu w listopadzie 1935 r, za¬ 
mówiono na razie tylko jeden, trzeci z kolei 
krążownik, a z położeniem stępek pozostałych 
dwóch postanowiono zaczekać na „wypad¬ 
ki”, zamiast których doczekano się kolejnydi 
ograniczeń. 

9 grudnia 1935 r. rozpoczęła swoją pra¬ 
cę druga Londyńska konferencja morska, któ¬ 
ra zakończyła się 25 marca 1936 r. podpisa¬ 
niem porozumienia, którego jeden z punktów 
bezpośrednio dotyczy! krążowników. Jego sens 
sprowadzał się do faktycznego zakazu kładzenia 
stępek nowych krążowników ciężkich, zezwala¬ 
jąc na budowę okrętów tej klasy o wyporności 
do 8000 ty z artylerią o kalibrze nieprzekracza- 
jącym 155 mm. 

Niemej' pragnęli wziąć udział w rej konfe¬ 
rencji, lecz zaprotestowała Francja, już w trak¬ 


cie prac forum, z udziału w nim zrezygnowała 
Japonia, a Włochy odmówiły podpisania do¬ 
kumentu końcowego. 

Tak więc dokument w istocie nie miał wią¬ 
żącego znaczenia, lecz Niemcom było potrzeb¬ 
ne robienie chociażby wrażenia, że opinia Wiel¬ 
kiej Brytanii, Stanów Zjednoczonych i Francji 
cokolwiek dla nich znaczy. W tych warunkach 
w Niemczech została podjęta decyzja o wyda¬ 
niu oficjalnego oświadczenia o przygotowa¬ 
niu się do rozpoczęcia budowy pozostałych 
dwóch krążowników z artylerią nie 203 mm, 
lecz 150 mm. W pozostałych elementach pro¬ 
jekt powtarzał swojego poprzednika, lecz po¬ 
siadał nieduże „podwójne dno”: barbety trzy- 
działowych 150 mm artyleryjskich wież miały 
jednakową średnicę z dwudziałowymi 203 mm 
wieżami. 

Fortel nie był nowy, korzystali z niego już 
Japończycy, lecz nie był potrzebny. Jeszcze nie 
zdążono położyć na pochylni stępek dwóch 
ostatnich kadłubów, gdy w listopadzie 1936 r. 
podjęto ostateczną decyzję ukończenia wszyst¬ 
kich ciężkich krążowników z artylerią 203 mm. 
Odnośnie do „nadzwyczajnych wypadków”, to 
był nimi początek budowy radzieckich krążow¬ 
ników typu Kirów , które z uwagi na kaliber ich 
artylerii - 180 mm - Niemcy słusznie uznawa¬ 
li za ciężkie. 

Jednak historia z przezbrojeniem dwóch 
ostatnich niemieckich krążowników miała 
pewną kontynuację. Sprawa polegała na tym, 
że prace nad stworzeniem nowych trzydziało- 
wych 150 mm wież i przyrządów kierowania 
ogniem trwały do 1941 r. i Związek Radziecki 
chciał je zakupić jako uzbrojenie dla pierw¬ 
szych dwóch krążowników nowego projek¬ 
tu 68. Strona radziecka do takiego stopnia była 
przekonana o sukcesie planowanej transak¬ 
cji, że 9 września 1940 r. zostało złożone za¬ 
mówienie na przerobienie bazowego projektu 
pod niemiecką artylerię z nadaniem mu indek¬ 
su 68-1 {Inostrannyj - zagraniczny). 

Naturalnie, niemieckie wzorce znacznie 
różniły się od radzieckich i trzeba było coś do 
czegoś dopasować. Podjęto decyzję o przero¬ 
bieniu kadłuba, a system uzbrojenia miano po¬ 
zostawić w początkowej postaci. Termin ukoń¬ 
czenia prac nad projektem 68-1 ustalono na 
maj 1941 r., lecz już pod koniec 1940 r. sta¬ 
ła się oczy wis Ea bezprzedmiotowość uzbrojenia 
krążowników w niemiecką artylerię. Po pierw¬ 
szy radzieckie działa 152 mm miały wyraźną 
przewagę przy prowadzeniu ognia do celów 
morskich, w szczególności dopuszczały możli¬ 
wość korygowania go z pokładu samolotu, oraz 
strzelanie z użyciem dalmierzy wieżowych itd. 

Po drugie, należało wykonać ogromny za¬ 
kres prac dotyczący przerobienia gotowych już 
do zwodowania kadłubów. Na przykład nie¬ 
mieckie przyrządy do kierowania ogniem wy¬ 
magały ogólnej powierzchni pomieszczeń 2,5 
razy większej niż radzieckie, a masowe charak¬ 
terystyki całego uzbrojenia musiały doprowa¬ 
dzić do zwiększenia standardowej wyporności 
o 700 ton. Ponadto wyjaśniło się, że Niemcy 
nie mieli praktycznie nic do sprzedania, ponie- 
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krążowniki ciężkie są najbardziej udane w swo¬ 
jej klasie. 

Co prawda, nie wszystko w przypadku 
Lutzowa okazało się czyste, ponieważ częściowo 
swoje zalety uzyskał drogą oszustwa. Jak pamię¬ 
tamy waszyngtońskie porozumienia ustanowi¬ 
ły górny limit wyporności ciężkich krążowni¬ 
ków - 10 0001, a w przypadku Lutzowa miała 
ona wynieść 14 800t. Właśnie dzięki temu na- 


waż stopień gotowości ich wież był równy ra¬ 
dzieckiemu — wszystko istniało tylko na papie¬ 
rze. Z tego powodu, problem artylerii głównego 
kalibru pod koniec 1940 1, odpadł, lecz Niemcy 
obiecali sprzedać cztery 105 mm zdwojone sy¬ 
stemy artyleryjskie LC/31 z dwoma kompleta¬ 
mi przyrządów kierowania ogniem. 

1 kwietnia 1941 r. została podjęta decyzja 
o przerobieniu pod to uzbrojenie przeciwlotni¬ 
czego krążownika Czapajew , tym bardziej że na 
nim były już prowadzone prace według projek¬ 
tu 68-1. W ostatecznym rozrachunku krążow¬ 
nik nie dostał niemieckiego uzbrojenia prze¬ 
ciwlotniczego, i z powodu przeróbek nie został 
spuszczony na wodę w odpowiednim czasie 
i całą wojnę spędził na pochylni. Tak więc stał 
się jedynym krążownikiem projektu 68-1, któ¬ 
rego wodowanie odbyło się już po zakończeniu 
Wojny Ojczyźnianej. 

Stępki ostatnich niemieckich krążowni¬ 
ków ciężkich pod symbolami K i L położo¬ 
no w 1937 r. w Bremie, na pochylniach stocz¬ 
ni Deschimag. 19 stycznia 1939 r. pierwszy 
z nich, który otrzymał przy wodowaniu nazwę 
Seydlitz, został spuszczony na wodę, a 1 lipca 
tego samego roku zwodowano drugi - Lutzów. 

Prawie w tym samym czasie radziecki rząd 
zainteresował się zakupem szeregu niemieckich 
okrętów, wśród nich pancernika i trzech cięż¬ 
kich krążowników, lecz ostatecznie Niemcy 
sprzedały Związkowi Radzieckiemu tylko je- 


Ś Prace wyposażeniowe na krążowniku ciężkim Lutzów. Jesień 1939 r. 


& Prace wyposażeniowe na krążowniku ciężkim Lutzów. Jesień 1939 r. (na pierwszym pianie prace wykończeniowe 
na niemieckim okręcie podwodnym). 


den ciężki krążownik. Był to nie ukończony 
Lutzów. 

31 maja 1940 r, holowniki doprowadziły 
go do Leningradu, do nadbrzeża stoczni Bał¬ 
tyckiej (Nr 189). Zgodnie z kontraktem krą¬ 
żownik miał być ukończony w radzieckiej 
stoczni, przy pomocy technicznej niemieckich 
specjalistów i całkowitej dostawie przyrządów 
i mechanizmów % Niemiec. 

Poprzez nabycie tego okrętu osiągano kilka 
celów i jednym z nich był zamiar budowy ana¬ 
logicznych radzieckich krążowników. Z tego 
punktu widzenia wybór był iii by prawidłowy 
ponieważ w tym czasie uważano, że niemieckie 


ruszeniu okręt uzyskał tak kuszące elementy 
taktyczno-techniczne, i grzechem było nie wy- 
korzystać go jako prototypu. 

Jednak przy bardziej szczegółowej ana¬ 
lizie, nie wszystko okazało się tak jedno¬ 
znaczne, jak się z początku zdawało. Przy 
stosttnkowo słabym dla tego typu okrętów 
uzbrojeniu, składającym się z ośmiu 203 mm 
dział (Amerykanie posiadali na swoich krą¬ 
żownikach 9, a japończycy — 10) i maksymal¬ 
nej prędkości trochę ponad 32 w, Lutzów wy¬ 
różniał się bardziej racjonalnym systemem 
opancerzenia w porównaniu z okrętami po¬ 
tencjalnych przeciwników. 


Rzeczywiście, francuski Algerie posiadał 
110 mm pancerz burtowyz dodatkową 40 mm 
trawersową grodzią, amerykański Wichita - 
163 mm. Lecz w obu tych krążownikach pas 
pancerza rozciągał się tylko między skrajnymi 
komorami amunicyjnymi, to znaczy chronił 
cytadelę. Pokład pancerny Lutzowa posiadał 
30 mm skosy, opierające się o dolną krawędź 
80 mm pasa pancerza, co czyniło opancerzenie 
burty na odcinku cytadeli równoważne gru¬ 
bości 110-130 mm. Ponadto burta w kierun¬ 
ku dziobu od cytadeli była chroniona szerszym 
pasem pancerza, choć cieńszym — 40 mm, 
a w rejonie stewy - 20 mm. W kierunku rufy 
od cytadeli również rozciągał się pas pancerza 
o grubości 70 mm, który nie dochodził do ru¬ 
fowego krańca na odległość tylko sześciu wręg. 

Tak więc Lutzów nie ustępował swoim po¬ 
tencjalnym przeciwnikom, lecz kosztem więk¬ 
szej wyporności. Na co została zużyta „ukryta” 
wyporność i czym ten okręt mógł okazać się 
lepszym, w porównaniu ze swoimi „kolegami 
z klasy”? 

Siłownia: wychodząc z operaeyjno-taktycz- 
nych założeń zastosowania krążowników, nie¬ 
mieckie dowództwo zawsze stawiało im wysokie 
wymagania odnośnie do zasięgu pływania. Na 
krążownikach lekkich ten problem był rozwią¬ 
zany przez zastosowanie kombinowanej siłow¬ 
ni, składającej się z turbiny parowej i silników 
diesłowskich. Na krążownikach ciężkich z silni¬ 
ków dieslowskich zrezygnowano, lecz dla osiąg¬ 
nięcia założonego zasięgu pływania zwiększono 
parametry pary: ciśnienie i temperaturę. Taką 
drogę zwiększenia wydajności siłowni wszyscy 
uznali za prawidłową, lecz nie było jedności 
poglądów odnośnie do sposobów jej technicz¬ 
nej realizacji. Z uwagi na braki w teorii, a tak¬ 
że niezbędnego doświadczenia, poszukiwania 
były prowadzone na oślep. To doprowadzi¬ 
ło do tego, że pięć zwodowanych niemieckich 
krążowników ciężkich, w istocie jednego pro¬ 
jektu, posiadało trzy warianty układów kotło¬ 
wo-turbinowych siłowni, w których stosowa¬ 
no kotły: systemu La Mon ta z ciśnieniem pary 
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80 atm {AdmirałHippei) i 70 atm {PńmEugm)\ 
systemu Wagnera z naturalną cyrkulacją i ciś¬ 
nieniem pary 70 atm (. Blucher ), jak również wy¬ 
sokociśnieniowe kody systemu Wagnera z wy¬ 
muszoną cyrkulacją i ciśnieniem paty 60 atm* 
{Seydlitz i Lutzów). 

Zrządzeniem losu, z pięciu niemieckich 
okrętów tej klasy najdłużej były użytkowane 
tylko dwa, wyposażone w kotły systemu La 
Monta. Dlatego nie można z pewnością stwier¬ 
dzić, jaki wariant układu kotłowo-turbinowe- 
go okazał się najbardziej udany. 

Lecz jest wiadome, że do nich, szczególnie 
na krążowniku Admirał Hipper Niemcy zgła¬ 
szali dużo pretensji: niezawodność nie okazała 
się wysoka, a zasięg istotnie się nie zmienił. 
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Gorkiego - 1245,9 t. Podobne wskaźniki 
u Niemców były zapłatą za wyjątkową żywot¬ 
ność artylerii i zapewnienie wysokiej skutecz¬ 
ności ognia głównego kalibru i dalekosiężnej 
artylerii przeciwlotniczej. 

Wieże artyleryjskie miały wysoką żywot¬ 
ność poprzez zastosowanie zdublowanych na¬ 
pędów mechanizmów naprowadzania i łado¬ 
wania: oprócz ręcznego, głównych (najczęściej 
hydraulicznych) i rezerwowych (elektrycz¬ 
nych). Wyposażenie elektryczne wież posiada¬ 
ło podstawowe i rezerwowe zasilanie, a dla ob¬ 
wodu oddawania salw przewidziano również 
zasilanie akumulatorowe. 

W radzieckiej flocie w tym okresie prak¬ 
tycznie były stosowane tylko elektryczne napę- 


pozycji celu w stosunku do horyzontu i współ¬ 
rzędnych w stosunku do pokładu okrętu; przy¬ 
rząd kierowania oddawaniem salw, dokładno¬ 
ści naprowadzania i gotowości dział; przyrządy 
kontroli poziomowania wież i pionowego usta¬ 
wienia dział. 

Przewidywano zdalne kierowanie wież 
w poziomie i dział w pionie. We flocie ra¬ 
dzieckiej przyrządy kierowania ogniem miały 
podobną konfigurację, jednak wiele poszcze¬ 
gólnych przyrządów i mechanizmów istnia¬ 
ło tylko na papierze i w perspektywie, jak na 
przykład przyrząd wyprzedzania salwy, który 
automatycznie zwierał obwód odpalania salw, 
w chwili przechodzenia płaszczyzny kołyszące¬ 
go się pokładu przez linię horyzontu. 



2 Holowanie kadłuba krążownika ciężkiego Lutzów do Leningradu. 15 kwietnia 1940 r. 


Rzeczywiście, przy teoretycznym zasięgu 
6800 mil przy prędkości 19 w, co samo w so¬ 
bie nie stanowi wybitnego osiągnięcia, faktycz¬ 
ny zasięg pływania okazał się o półtora razy 
mniejszy. Przy czym masa siłowni o mocy 132 
000 KM wyniosła 22501. 

Dla porównania: 120 000 KM włoskiego 
Bolzano ważyło 23801, 150 000 KM włoskie¬ 
go Trento — 3000 t, 110 000 KM radzieckiego 
Maksyma Gorkiego -18341. Co też nie jest wy¬ 
jątkowym wynikiem. 

Rzecz jasna zastosowanie tak wysokich pa¬ 
rametrów pary było przedmiotem dużego za¬ 
interesowania radzieckich inżynierów, lecz 
podobnej innowacji nie zdołano wdrożyć na¬ 
wet w pierwszych powojennych projektach. 
Dopiero w 1953 r. na nieseryjnym niszczycielu 
Nićustrnszymyj pojawiły się kotły, produkują¬ 
ce parę o analogicznych parametrach. Bardziej 
korzystny do naśladowania okazał się kadłub, 
a ściślej technologia spawania elektrycznego. 

Powszechna opinia głosi, że dodatkowa wy¬ 
porność była zapłatą za uniwersalność, lecz nk 
jest to do końca prawdziwe, ponieważ krążow¬ 
niki ciężkie innych państw z podobną artylerią, 
posiadały uzbrojenie torpedowe i samoloty po¬ 
kładowe, to znacz)' były nie mniej uniwersalne, 

Najprawdopodobniej istota problemu do¬ 
tyczyła artylerii, a dokładniej przyrządów kie¬ 
rowania ogniem. Masa uzbrojenia artyleryjskie¬ 
go bez amunicji wynosiła ponad 2000 t, a z jej 
uwzględnieniem - 2540 t, co w znacznym 
stopniu przekraczało masę siłowni! Takiego 
wskaźnika nigdzie indziej nie można znaleźć. 
Na Bolzano całe uzbrojenie ważyło 1450 r, a na 
Trento - 1000 t, masa uzbrojenia Maksyma 


dy. Istniały ręczne napędy, lecz nie można ich 
rozpatrywać jako rezerwowe, tym bardziej nie 
można było uważać ich za eksploatacyjne. 

Zadanie trafienia pocisku w cel było roz¬ 
wiązywane w dwóch centralach artyleryjskich. 
Stanowiska te były wyposażane w identyczne 
komplety przyrządów, w skład których wcho¬ 
dziły: kalkulator wyliczający tylko kąt celowa¬ 
nia i kierunek; przyrząd centralnego naprowa¬ 
dzania, będący przetwornikiem współrzędnych 


Odnośnie do zdalnego naprowadzania ar¬ 
tylerii, to coś takiego nie istniało nie tylko dla 
średniego kalibru, lecz również dla artylerii 
przeciwlotniczej, gdzie konieczność jego zain¬ 
stalowania była wielokrotnie większa. 

Na niemieckim krążowniku obok central 
artyleryjskich znajdowały się stanowiska łącz¬ 
nic, dzięki którym były możliwe różne warian¬ 
ty połączeń ze sobą stanowisk kierowania og¬ 
niem i wież artyleryjskich zarówno głównego 
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mieckiej artylerii 17 września 1941 r. Port handlowy w Leningradzie. 


kalibru, jak też artylerii przeciwlotniczej, oraz 
dwóch stanowisk stabilizacji, w których znaj¬ 
dowały się żyroskopy, stabilizujące w płaszczyź¬ 
nie pionowej i poziomej. 

Kierowanie ogniem artyleryjskim mo¬ 
gło się odbywać z trzech równorzędnych sta¬ 
nowisk. Pierwszy oficer artyleryjski znajdował 
się na stanowisku na marsie fokmasztu, skła¬ 
dającym się z dwóch części: nieruchomej dol¬ 
nej, w której były umieszczone po obu bur¬ 
tach dwa wizjery centralnego naprowadzania 
i ruchomej, będącej opancerzoną nadbudów¬ 
ką z dalmierzem o bazie 7 m. Podobnie wy¬ 
glądała konstrukcja rufowego stanowiska kie¬ 
rowania ogniem, w którym znajdował się trzeci 
oficer artyleryjski. 

Drugi oficer artyleryjski znajdował się 
w dziobowym stanowisku bojowym, na dachu 
którego znajdowała się nadbudówka z 7-me- 
trowym dalmierzem, a wewnątrz-jeden wizjer 
centralnego naprowadzania. Jednak, w odróż¬ 
nieniu od dwóch pozostałych stanowisk kie¬ 
rowania ogniem, dalmierz dziobowego stano¬ 
wiska bojowego miał opuszczoną optykę, to 
znaczy, że kierujący ogniem lub dowódca okrę¬ 
tu mogli osobiście kontrolować odległość do 
celu wprost ze stanowiska bojowego. 

Same dalmierze zgodnie były uważane za 
najlepsze na świecie, jednak sprawa polegała 
nie tylko na wspaniałej optyce. Niemcy wpro¬ 
wadzili do ich konstrukcji szereg unowocześ¬ 
nień (od podświetlanych markerów dystansu 
do Imitatora ruchomego celu, dla trenowania 
dalmierzystów), które dodatkowo zapewniały 
dużą dokładność obserwacji. 

Do kierowania ogniem automatycznych 
armat przeciwlotniczych były szeroko stosowa¬ 
ne przenośne dalmierze o bazie 0,7 i 1,25 m. 
Flota radziecka w tym okresie poszła inną dro¬ 
gą, łącząc w jednym stanowisku dalmierz i wi¬ 
zjer centralnego naprowadzania (stanowisko 
dało celownika). Ilość takich stanowisk za¬ 
wsze odpowiadała Uośd central artyleryjskich, 
to znaczy dla głównego kalibru nie więcej niż 
dwa. Inna sprawa, że na niemieckich pancerni¬ 
kach, W odróżnieniu od radzieckich, nie było 
stanowisk dalocdo wnika dla artylerii średnie¬ 
go kalibru i jej ogniem kierował jeden z ofi¬ 
cerów kierujących ogniem głównego kalibru. 
W tej sytuacji posiadanie trzeciego stanowiska 
można jeszcze zrozumieć. Lecz na krążowniku, 
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gdzie nie ma artylerii średniego kalibru - traci 
to wszelki sens. 

Systemy głównego kalibru i średniej ar¬ 
tylerii nie posiadały wieżowych automatów 
strzelania, lecz istniały przenośne, zautoma- 
.tyzowane tablice, które według wprowadzo¬ 
nych danych wypracowywały wielkości usta¬ 
wienia celowników dział. Z tych tablic można 
było korzystać w przypadku zniszczenia central 
artyleryjskich. 

Do strzelania pociskami oświetlającymi 
ł w warunkach słabej widzialności, były prze¬ 
znaczone specjalne kolumny przyrządowe, 
umieszczone wzdłuż burt na dziobowej i rufo¬ 
wej nadbudówkach. Obok nich znajdowały się 
inne kolumny zdalnego kierowania bojowymi 
reflektorami, 

We flocie radzieckiej również były stoso¬ 
wane nocne celowniki, za pomocą których 
było można naprowadzać działa głównego ka¬ 
libru lub artylerii przeciwlotniczej na niespo¬ 
dziewanie pojawiający się na małej odległości 
cel, lecz specjalnych przyrządów do strzelania 
pociskami oświetlającymi nie było. 



S Uszkodzenia nadbudówek po ostrzale niemieckiej 
artylerii 17 września 1941 r, Basen węglowy portu 
handlowego w Leningradzie. 


Podczas wojny również Niemcy przyznali, 
że były one zbyteczne. Podstawą do kierowania 
ogniem dział 105 mm artylerii przeciwlotni¬ 
czej, były cztery stabilizowane stanowiska dal¬ 
mierzy 4-metrowych i tyleż automatów kon¬ 
troli ognia przeciwlotniczego rozmieszczonych 
parami w dwóch centralnych stanowiskach 
kierowania ogniem artylerii przeciwlotniczej. 

Z kolei, w warunkach słabej widzialności, 
przeciwlotnicze działa 105 mm było można 
podłączyć do przyrządów kierowania ogniem 
głównego kalibru. W ten sposób była osiągana 
koncentracja ognia różnego kalibru na jednym 
morskim celu przy niespodziewanym kontak¬ 
cie na małej odległości. Istniała również moż¬ 
liwość podłączenia tych dział do kolumn kon¬ 
troli ognia pociskami oświetlającymi oprócz 
tego, zdwojonych 105 mm. 

Na radzieckich krążownikach również by¬ 
ły przewidziane dwie centrale artyleryjskie, 
lecz miały tylko po jednym automacie kon¬ 
troli ognia przeciwlotniczego. Podczas wojny 
racjonalność takiego rozwiązania uznali sami 
Niemcy. Tak rozbudowany, wielokrotnie zdub¬ 
lowany system przyrządów kierowania ogniem, 
w powiązaniu z zastosowaniem bezpośredniej 
stabilizacji dosyć dużych obiektów doprowa¬ 
dził do przeciążenia całego kompletu uzbroje¬ 
nia i wymagał dodatkowej powierzchni. 

Na co jeszcze trzeba zwrócić uwagę przy 
analizie niemieckich ciężkich krążowników - 
to ich cena. PńnzEugen kosztował 104,5 min 
marek, a Lutzów na pewno kosztowałby jeszcze 
drożej. Dla porównania: kieszonkowe pancer¬ 
niki kosztowały do 90 min, Schamhorst - oko¬ 
ło 175 min, Bismarck - koło 200 min marek. 
Niemiecki krążownik ciężki był drogim okrę¬ 
tem. Na marginesie, Pńnz Eugen był o jeden 
milion funtów sterlingów droższy od swoich 
brytyjskich „kolegów z klasy”. 

Radzieckie kierownictwo miało nadzie¬ 
ję, że Lutzów będzie kosztował około 200 min 
rubli (krążownik projektu 68 był wyceniany na 
150 min), jednak bardzo trudno jest przewi¬ 
dzieć, ile by kosztował odpowiednik Lutzowa 
radzieckiej budowy. Tak więc rozpatrywanie 
zakupu nieukończonego Lutzowa jako wyjąt¬ 
kowej okazji, na pewno nie warto, 

25 września 1940 r. Lutzów otrzymał nową 
nazwę Pietropawłowsk. Trochę później, do kie¬ 
rowania pracami przybyła ekipa, składająca się 
z 70 inżynierów i techników scocznl-producen¬ 
ta, z kontradmirałem na czele. 

Od samego początku wyposażenie z Nie¬ 
miec przybywało z dużym opóźnieniem, a od 
marca 1941 r, na dodatek niekomplerne. Głów¬ 
ne kotły przybyły w listopadzie 1940 r. Do no¬ 
wego roku razem z dwoma turbinowymi agre¬ 
gatami przekładniowymi zesrały zamontowa¬ 
ne na okręcie. W cym samym czasie zostały 
zmontowane dwie linie wałów, średnia i pra¬ 
wej burty oraz pięć dieslowskich i trzy turbino¬ 
we generatory. 

Do nowego 1941 r, opóźnienia prac mon¬ 
tażowych w stosunku do harmonogramu wy¬ 
nosiły trzy-cztery miesiące. W styczniu-lutym 
nadeszło wyposażenie lazaretu, kam buza, teak 

















dla poszycia górnego pokładu, lecz nie zosta¬ 
ły przysłane przepusty kabli w grodziach wo¬ 
doszczelnych, armatura i rurociągi pary dla 
kotłowni óraź szereg innych pozycji, które 
w zasadniczy sposób wpływały na stan goto¬ 
wości krążownika. Co prawda zdołano zmon¬ 
tować grotmaszt z platformami reflektorów. 
W marcu został dostarczony ostatni agregat 
turbinowy, została ustawiona wieżowa dzio¬ 
bowa nadbudówka. W następnym miesiącu 
zamontowano pancerne rury dla kablowych 
magistral, prowadzących na bojowy pomost 
dowodzenia. 

W tym czasie pod różnymi pretekstami 
rozpoczęły się wyjazdy niemieckich specjali¬ 
stów, co również hamowało przebieg prac, po¬ 
nieważ zgodnie z warunkami kontraktu szereg 
prac montażowych mogło być prowadzonych 
tylko pod ich kontrolą. 

Jednak do chwili wybuchu wojny zdążo¬ 
no zmontować na nadbrzeżu górne dziobowe 
stanowisko kierowania ogniem artylerii, lecz 
z uwagi na brak dostaw „nerwów łączności” 
nie zostało zamontowane na okręcie i pozosta¬ 
ło na nadbrzeżu. Natomiast agregat turbinowy 
lewej burty i jego linia wału zostały zmontowa¬ 
ne, na swoim miejscu ustawiono też nierucho¬ 
mą część hangaru i oba dźwigi do podnoszenia 
wodnosamolotów i szalup. 

22 czerwca 1941 r. krążownik przywitał 
w 70% stanie gotowości. Do 17 lipca na ok¬ 
ręcie, siłą bezwładu były kontynuowane pew¬ 
ne prace, lecz ogólnie wydawało się, że o Pie- 
tropawłowsku zapomniano. Jednak tego dnia 
została podjęta decyzja o wprowadzeniu okrętu 
do służby w charakterze pływającej baterii bez 
napędu własnego. Okręt miał prowadzić ogień 
z dział głównego kalibru do niewidocznych ce¬ 
lów na lądzie oraz posiadać środki do obrony 
własnej przed atakami z powietrza. 


nia ognia ludzie nie mogli przebywać. Lecz nie 
to było najważniejsze: drewniane pale, wbite 
w piaszczysty grunt mogły nie utrzymać okrę¬ 
tu na założonych na nie cumach podczas pro¬ 
wadzenia intensywnego ognia artyleryjskiego. 
Na pozycji ogniowe} nie było doprowadzenia 
wody i energii elektrycznej. Wodę dowożo¬ 
no beczkowozami z odległości 2-3 km, a dla 
zapewnienia energii elektrycznej trzeba było 
przez całą dobę kręcić generator dieslowski. 

7 września Pietropawłowsk po raz pierwszy 
otworzył ogień do nacierających wojsk niemie¬ 


ckich. Strzelania były prowadzone codziennie, 
lecz 11 września o godz. 9.10 eksplodował po¬ 
cisk w lufie lewego działa dziobowej wieży. Tak 
więc artyleria głównego kalibru składała się 
obecnie z trzech dział 203 mm. Tylko w ciągu 
10 dni okręt 40 razy otwierał ogień, zużywając 
676 pocisków głównego kalibru. 17 września 
przeciwnik przeprowadził potężny ostrzał arty¬ 
lerią lądową i okręt został trafiony dużą ilością 
pocisków kalibru do 210 mm. 


Artyleria głównego kalibru pozostała sprawna. 
Ponieważ krążownik był pływającą baterią bez 
własnego napędu, to zatopienie większości po¬ 
mieszczeń w zasadniczym stopniu nie wpłynę¬ 
ło na jego zdolność bojową. Ponadto w maga¬ 
zynach znajdowało się prawie półtora tysiąca 
pocisków 203 mm niemieckiej produkcji, któ¬ 
rych żaden inny okręt nie mógł wykorzystać. 

Dlatego już 20 listopada rozpoczęły się 
wstępne prace nad podniesieniem okrętu z dna. 
Jednak podnoszenie ciągnęło się prawie cały 
rok. 17 września 1942 r. Pietropawłowsk został 


podniesiony dosłownie na oczach przeciwni¬ 
ka i następnie odholowany w bezpieczne miej¬ 
sce do hutniczego nadbrzeża Leningradzkiego 
portu handlowego. Trochę później został prze¬ 
prowadzony do basenu stoczni Nr 189. 

Na początku listopada remont w zasadzie 
został zakończony i okręt ponownie został po¬ 
stawiony na ogniowej pozycji przy nadbrzeżu 
hutniczym w porcie handlowym. 30 grudnia 
na Pietropawłowsku zostały przeprowadzone 



& Koszary pływające Tallin zacumowane przy nabrzeżu wyspy Wasiljewskiej w Leningradzie. Połowa lat 50. u.w. 



Załoga i pracownicy stoczni wykonali po¬ 
stawione im zadanie i 14 sierpnia Pietropaw¬ 
łowsk został odholowany na pozycję ogniową 
przy nadbrzeżu węglowym w Lemngradzkim 
porcie handlowym, a następnego dnia na okrę¬ 
cie została podniesiona bandera floty radzie¬ 
ckiej. Go prawda wybrana pozycja okazała 
się niezbyt dogodną. Dosłownie w odległości 
100-200 m od okrętu znajdowały się budyn¬ 
ki mieszkalne, w których podczas prowadzę- 


Brak pełnowartościowego systemu zwal¬ 
czania awarii i pożarów, rozbermetyzowanie 
podstawowych grodzi doprowadziły do zato¬ 
pienia pomieszczeń poniżej linii wodnej i po¬ 
wstania dużych pożarów w nawodnej części 
kadłuba. Około godz. 13.00 okręt osiadł na 
gruncie z przechyłem zanurzając się w mule 
na 1,5 m. 

Jak wiadomo, wojska niemieckie nie do¬ 
tarły do miejsca zatopienia Pietropaułmuska, 


próbne strzelania, zużyto sześć 203 mm po¬ 
cisków i okręt ponownie został włączony do 
służby jako pływająca bateria. 

Od 10 stycznia 1944 r. wziął udział we 
wspieraniu operacji Krasnosielsko-Ropszyń-. 
sklej Frontu Leningradzkiego, wystrzeliwując 
do 24 stycznia 1264 podski głównego kalibru. 
Po tym kanał)' wszystkich trzech dział zostały 
rozkalibrowane i Pietropawłowsk został prze¬ 
kształcony w banalne pływające koszary. 
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1 września okręt otrzymał nową nazwę Tal¬ 
lin. W takim stanie były Lutzów przywitał 
dzień Zwycięstwa nad Niemcami. W sierpniu 
1945 r., w związku % koniecznością podjęcia 
decyzji odnośnie do dalszego losu okrętu, spe¬ 
cjalna komisja oceniła stan Tallina . 

Obraz był, oględnie mówiąc, przygnębiają¬ 
cy. Wyposażenie elektryczne, przyrządy pomia¬ 
rowe, siłownie energetyczne, oprzyrządowanie 
central artyleryjskich po rocznym przebywa¬ 
niu w wodzie nie zostały doprowadzone do 
porządku. Armatura, rurociągi pary, okręto¬ 
we magistrale kablowe znajdowały się w nie¬ 
zadowalającym stanie. Jedyne co dobrze się za¬ 
chowało - to zakonserwowane wieże artylerii 
głównego kalibru. Materiały, przyrządy i me¬ 
chanizmy, które w 1941 r. zostały dostarczone 
z Niemiec i nie były zamontowane, 
częściowo zdołano ewakuować i nie 
było żadnych informacji o miejscu 
ich składowania. To, co pozosta¬ 
ło w stoczni, w szczególności dwa 
stabilizowane stanowiska naprowa¬ 
dzania, aparaty torpedowe, kata- 
pulta i cały szereg mechanizmów, 
przez cały czas znajdowało się pod 
odkrytym niebem i nawet nie było 
doglądane. Przy czym sporo rzeczy 
zostało wykorzystanych niezgodnie 
z przeznaczeniem lub po prostu je 
rozkradziono. Dotyczyło to szcze¬ 
gólnie linoleum, duralu, elektrod, 
materiałów mocujących, wyposa¬ 
żenia pomieszczeń mieszkalnych 
i służbowych. 

Kotły i turbiny nie były otwie¬ 
rane i dlatego odnośnie do ich sta¬ 
nu komisja nie mogła konkretnie 
się wypowiedzieć, chociaż z pew¬ 
nością był niezadowalający. 

Los Seydlitza potoczył się szcze¬ 
gólnym torem, w tym sensie, że 
nie zdołał zostać krążownikiem, 
lecz zdołał przykładem Lutzowa 
- poleżeć na dnie, chociaż, jak się 
mówi „prochu nie zdążył pową¬ 
chać”, Wszystko zaczęło się z tego, 
że w kręgach niemieckiego naj¬ 
wyższego dowództwa pojawił się 
pomysł wykończenia Seydlitza jako lotnisko¬ 
wiec. Początkowo wywołało to negatywną re¬ 
akcję dowództwa Krjegsmarine, ponieważ go¬ 
towość okrętu do tego momentu wynosiła już 
90%, a dla przebudowy, trzeba byłoby go roz¬ 
montować aż do poziomu górnego pokładu. 
Lecz wielkie pragnienie posiadania lotniskow¬ 
ca i niechęć otrzymania jeszcze jednego bez¬ 
użytecznego dużego okrętu artyleryjskiego, 
wymusiły w sierpniu 1942 r podjęcie decyzji 
o jego przebudowie. 

Wkrótce rozpoczął się demontaż wszyst¬ 
kich nadbudówek; faktycznie ponad górny po¬ 
kład wznosił się tylko komin i dźwigi do pod¬ 
noszenia samolotów' i szalup. W lutym 1943 r. 
niemiecki program lotni skowcowy zaczął być 
zwijany i ostatecznie Seydlitz nie został ani krą¬ 
żownikiem, ani też lotniskowcem. 
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W kwietniu 1944 r. został przeholowany 
do Królewca (wówczas Koenigsberga — obec¬ 
nie Kaliningrad), gdzie po rocznym pobycie 
został zdobyty przez oddziały Armii Czerwonej 
na wpół zanurzony. Okręt był osadzony na 
gruncie, zanurzony dziobem 7,7 m i rufą — 
10 m. Ponieważ wysokość burty wynosiła od 
10,15 do 12,34 m, większość pomieszczeń była 
zatopiona. 

25 maja 1945 r. okręt został podniesiony 
przez radzieckich specjalistów. Prędko została 
sformowana prowizoryczna załoga, przy czym, 
niezależnie od tego, że wkrótce oficjalnie zo¬ 
stały wydzielone etaty dla obsady okrętu, chro¬ 
nicznie brakowało ludzi. Tak więc stan oso¬ 
bowy na 4 grudnia wynosił: przy etatach 366 
ludzi, na okręcie służyło tylko 230 z jednym 


dowódcą działu z sześciu potrzebnych i 15 
podoficerami z 44, 

Od razu po podniesieniu okrętu rozpo¬ 
częło się czyszczenie pomieszczeń i prymityw¬ 
na konserwacja mechanizmów. Prace posuwały 
się powoli, gdy 20 (według innych źródeł 30) 
grudnia 1945 r. w dziobowej części Seydlitza 
wybuchł pożar. Był tak silny, że na odcinku 
80 wręg od stewy dziobowej poszycie lewej 
burty dostało wybrzuszeń i pęknięć. Takie sa¬ 
mo zjawisko wystąpiło w poszyciu górnego, 
środkowego i dolnego pokładów, na odcinku 
o szerokości 5 m od burty. W rejonie drugiej 
wieży głównego kalibru powstał garb na całą 
szerokość okrętu. Burtowe płyty pancerne od 
dziobowego trawersu w kierunku dziobu zde¬ 
formowały się i najwyraźniej utraciły swoje 
właściwości mechaniczne. 


Pomimo to specjalnie wyznaczona przez 
ludowego komisarza $ii Morskich komisja 
oceniła stan techniczny w działach elektrome¬ 
chanicznych na 85%, ogólny zaś - do 65%. 
Przy czym specjaliści uważali, że ogólny stan 
Seydlitza jest lepszy od Tallina i że jego pierw¬ 
szego można wprowadzić do służby, uwzględ¬ 
niając nawet fakt, że w rejonie wręg 47-150 
zostały ścięte wszystkie nadbudówki. 

Co prawda, coś niecoś na okręcie się za¬ 
chowało. Na przykład, rury pancerne kablo¬ 
wych magistrali nadbudówek leżały skrupu¬ 
latnie ponumerowane na pokładzie. Tam też 
znajdowała się wyciągnięta z kadłuba barbeta 
drugiej wieży. W pomieszczeniach znaleziono 
dużą ilość mebli oraz innego wyposażenia po¬ 
mieszczeń, w tym kambuzów i mes. Również 
magazyny były całkowicie wypo¬ 
sażone. Izolacja cieplna pomiesz¬ 
czeń kadry oficerskiej nie była 
wykończona, natomiast same 
pomieszczenia okazały się prawie 
nie zatopione, w odróżnieniu od 
kubryków. Lecz w tych miej¬ 
scach izolacja w ogóle nie była 
projektem przewidziana. 

Komory amunicyjne były 
całkowicie wyposażone we wszy¬ 
stkie systemy zabezpieczeń, lecz 
prawie nie posiadały stelaży. 
Urządzenia sterowe zdążono za¬ 
montować tylko częściowo; trzon 
steru i elementy jego napędu 
znajdowały się na okręcie, na¬ 
tomiast nie było pióra steru. 
Zamiast trzech, na pokładzie le¬ 
żało sześć śrub napędowych. Lecz 
co najważniejsze, siłownia była 
prawie całkowicie zmontowana, 
jedynie w kotłowniach brako¬ 
wało tylko niektórych mechani¬ 
zmów pomocniczych. Również 
na swoim miejscu znalazły się 
wszystkie generatory turbinowe 
i di^lowskie, oba skraplacze, ukła¬ 
dy ogólnego przeznaczenia. 

Nie do końca został zmonto¬ 
wany pomocniczy kocioł i urzą¬ 
dzenie do destylacji wody ale 
wszystkie niezbędne elementy znajdowały się 
w podziałach. 

Oprócz silników elektrycznych obawą na- 
pawal stan kotłów, które znajdowały się pod 
wodą przez dłuższy czas, lecz również one były 
zakonserwowane i nie trzeba było ich ruszać. 

Osprzęt elektryczny po miesięcznym po¬ 
bycie pod wodą wymagał poważnego remon¬ 
tu. Ogólny obraz psuły trzy przebicia poszy¬ 
cia bąbla przedwtorpedowego, z których jedno 
miało rozmiary 7x6 m, jak również jedno prze¬ 
bicie o rozmiarach 1,5x2 m we wzdłużnej gro¬ 
dzi. Wszystkie poprzeczne grodzie wodoszczel¬ 
ne zadro Wy się w dobrym sranie. 

W wyniku inspekcji komisja doszła do 
wniosku, że Seydlitza należy ukończyć. Tę pro¬ 
pozycję poparł naczelnik Zarządu Budowy Ok¬ 
rętów, który zaproponował przeholowanie krą- 










Źródła fotografii: zbiory autora. 
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zownika do stoczni Nr 189, do Leningradu 
i rozpoczęcie prac wykończeniowych wspól¬ 
nie z Tallinem , 

W tym celu planowano zgromadzić 
w stoczni tysiąc niemieckich inżynierów-kon- 
struktorów okrętowych i rysowników, wy¬ 
ciągniętych z obozów jenieckich. Przy czym, 
nie ukrywając zainteresowania wypróbowa¬ 
niem kotłowo-turbinowych siłowni, kierow¬ 
nictwo Zarządu Budowy Okrętów zapropo¬ 
nowało ukończenie okrętów w dwóch etapach. 
W pierwszym miała być uruchomiona siłow¬ 
nia i przeprowadzone próby morskie i dopiero 
po tym okręty miały być uzbrajane. 

20 sierpnia 1946 r. ze Sztabu Generalnego 
wpłynął dokument informujący, że zastępca 
ministra Sił Zbrojnych ZSRR, generał armii 
N. A. Bułganin nie zgłasza zasadniczego sprze¬ 
ciwu odnośnie do ukończenia obu byłych nie¬ 
mieckich krążowników ciężkich. 

Jednak znaleźli się też przeciwnicy tego po¬ 
mysłu. Pierwszy swoją opinię wyraził naczel¬ 
nik Centralnego Doświadczalnego Instytutu 
Naukowego Budowy Okrętów wojennych in- 
żynier-kontradmirał N. W. Aleksiejew. W piś¬ 
mie do ludowego komisarza Sił Morskich in¬ 
formował, że w wyniku ukończenia Seydlitza 
lub Tallina (dla dwóch okrętów nie starcza¬ 
ło mechanizmów i uzbrojenia), flota otrzyma 
nieustający ból głowy w postaci unikalnego 
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Wyporność 

1Q40Dt 

Długość 

212,5 m 

Szerokość 

21,9 m 

Zanurzenie 

4,5 m 

Napęd 

3 turbiny parowe 

BbhmMos* lubBauwerfł 

3 śruby na pędowe trój płatowe 
ogólna moc 132 OQO RM; 

U kotłów systemu Wag ner. 

P=69 kg W, temp, 450T 

Prędkość 

???? 

Załoga 

232 ludzi {20 oficerów; 

76 podoficerów; 135 marynarzy) 

Opancerzenie 

burtowe - 80-40 mm 
pokłady -'30 + 30 (skosy 30) mm 
wieże - 160—50 mm 
stanowisko dowodzenia 
-150-40 mm 
barbety-SOmm 

Uzbrojenie 

4x203 mm (2x11) 

6 x37 mm (3xit) 

10x20 mm (10x1) 

4 wyrzu tnie torpedowe kał , 53 3 mm 


Uwagt: 

1. Nie .zesrała Hmcntowana rndszyrw sterowa;, siłownia rtleuFudio- 
miona: śruby napędów? niewniontowaiie. 

1 . Jednostka ogrriowa-: JcaEibeF 205 mm - 600 podsfców; 37 mm - 
13412 pocisków; 20 mm ? 31778 pccrskm 
3, Ersergetyka - unidinmiDno 2 gewrsłoiy dtaiowskle po 150 KW 
(sra tymczasowa). 


MONOGRAFIE MORSKIE 




2 Krążownik ciężki Admirał Hipper. Zbudowano pięć tego typu okrętów, z których trzy weszły do służby w Kriegsma- 
rine (Admirał Hipper, PrinzEugen i Blucher), 


okrętu, nieposiadającego kompletu części za¬ 
miennych, czy innych zapasów (np. pocisków 
artylerii głównego kalibru). Tym bardziej że 
gołym okiem było widać, że wraz z zamonto¬ 
waniem nowych typów dział obrony przeciw¬ 
lotniczej i uzbrojenia elektronicznego powsta¬ 
ną problemy ze statecznością. Jeśli już coś chce 
się ukończyć z niemieckiego spadku trofeów, 
to niech to będzie lotniskowiec Graf Zeppelin. 

Przeciwko ukończeniu ciężkich krążowni¬ 
ków wypowiedział się również Ludowy Ko¬ 
misariat Przemysłu Stoczniowego. 26 sierpnia 
odpowiedni dokument wpłynął do Rady Mini¬ 
strów ZSRR. Tam do problemu odniesiono 
się bardziej pragmatycznie. Po pierwsze, nie 
ma jeszcze nawet projektu prac wykończe¬ 
niowych, Powinien być opracowany w biu¬ 
rze konstrukcyjnym, zajmującym się ojczysty¬ 
mi krążownikami projektów 68K i 68-bis. Tak 
więc, jeśli biuro zajmie się projektami ukoń¬ 
czenia niemieckich okrętów, to położenie stęp¬ 
ki czołowego okrętu projektu 68-bis w 1947 r. 
nie będzie możliwe. Ponadto trzeba będzie 
wykluczyć z serii parę swoich krążowników, 
możliwości stoczni Bałtyckiej bowiem nie są 
nieograniczone. 

Po drugie, sojusznicy Wszystko jedno zmu¬ 
szą do zatopienia lub zczłomowania Seydlitza 
oraz Grafa Zeppelina zgodnie z postanowie¬ 
niem Trójstronnej Komisji ds. Podziału Nie¬ 
mieckiej Floty. 

Do tego czasu wypłynął jeszcze jeden pro¬ 
blem, Chodziło o to, że w Niemczech nic zna¬ 
leziono ani nowych dział 203 mm, ani tym 
bardziej wieź do nich, na co bardzo liczono. 
Ponadto stało się oczywiste, że nie uda się rów¬ 
nież zgromadzić odpowiedniej ilości mechanir 
zmów dla dwóch okrętów. 

Dlatego we wrześniu 1946 r, komisarz lu¬ 
dowy Sił Morskich wyraził zgodę na ukoń¬ 
czenie ciężkich krążowników z radzieckimi 
180 mm trzydziałowymi wieżami. Lecz ten , kto 
przygotowywał decyzje komisarza, znów nie do 
końca przemyślał sprawę- Okazało się, że dla 
odbudowy produkcji systemów artyleryjskich 
MK-3-180 potrzebne będzie 2-2,5 roku. Czas 


się kurczył: 30 października Seydlitz został od- 
holowany do stoczni Nr 189 - potrzebne były 
pilne decyzje. 

Ostatecznie, w lutym 1947 r. Główny Sztab 
Marynarki Wojennej zdecydowało o ukoń¬ 
czeniu obu ciężkich krążowniki z radziecki¬ 
mi działami: cztery trzydziałowe wieże typu 
MK-5 (kalibru 152 mm) z przyrządami kiero¬ 
wania ogniem Mołnia-AC, sześć podwójnych 
dział 100 mm z przyrządami kierowania og¬ 
niem Zenit-68. Pierwszym miał być ukończo¬ 
ny Seydlitz, a następnie Tallin. 

Ponieważ od razu było uzgodnione, że 
wszystkie brakujące elementy dla pierwszego 
okrętu będzie można demontować z drugiego, 

Tallin został spisany na straty. 

Zostały nawet określone terminy: ukoń¬ 
czenie pierwszego etapu (próby morskie siłow¬ 
ni) - III kwartał 1948 r., ukończenie drugiego 
etapu - IV kwartał 1949 r. Lecz po miesiącu 
wszystko stało się nieaktualne. 

19 marca 1947 r. Rada Ministrów, wyko¬ 
nując przyjęte przez Związek Radziecki zobo¬ 
wiązania, podjęła decyzję o zatopieniu niemiec¬ 
kich okrętów wojennych tak nazywanej grupy C 
(do nich należał)- Seydlitz, i Graf Zeppelin). 

Rozpoczęło się gorączkowe usuwanie wszyst¬ 
kiego, co można było zdemontować. Nie oby¬ 
ła się przy cym bez odkryć. Na przykład, po 
wyładowaniu wałów napędowych okazało się, 
że posiadają urządzenia hamujące, umożliwia¬ 
jące podawanie pary do turbin bez obracania 
śrub, Średnica tych hamulców wynosiła 3,2 m, 
a masa - 8,5 t. Tallin takiego urządzenia nie 
posiadał. 20 sierpnia demontaż wyposażenia 
i mechanizmów został zakończony. 

Trzy dni później okręty zostały przekaza¬ 
ne zespołowi zatopień. Na tę chwilę wyporność 
Seydlitza wynosiła jedynie 7100 t, a średnie za¬ 
nurzenie - 3,5 m, Następnego dnia został on 
odho Iowa ny do wyznaczonego rejonu, gdzie 
wysadzono w powietrze zawory denne, w wy¬ 
niku czego zatonął. Tallin w ogóle nie był od¬ 
budowywany i do chwili przekazania na złom 
w 1958 r. byl wykorzystywany jako pływają¬ 
ce koszary ; J 
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Rozwój marynarki wojennej przed i w trakcie pierwszej wojny światowej ko¬ 
jarzy się zazwyczaj z drednotami - okrętami liniowymi ostatniej generacji, 
opartymi na koncepcji all big gun battleship , deklasującymi poprzednie okrę¬ 
ty pod względem prędkości, pancerza i siły ognia. W cieniu tych gigantów po¬ 
zostaje inna nowatorska klasa ciężkich okrętów. Krążowniki liniowe ( battle- 
cruiser), bo o nich mowa, powstały w tym samym czasie co drednoty i to z ini¬ 
cjatywy tego samego człowieka - admirała Johna Arbuthnota Fishera. Pierw¬ 
sze okręty tego typu zaczęły wchodzić do służby od 1908 r., zaledwie dwa lata 

po HMS Dreadnought. 
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MACIEJ SZOPA 


G łównym założeniem przy projek¬ 
towaniu krążowników liniowych 
było zwiększenie prędkości, nawet 
w porównaniu z drednotami, kosz¬ 
tem redukcji pancerza. Fisher — pomysłodawca 
i entuzjasta okrętów pierwszej z tych klas zwykł 
mawiać, że pancerzem battlecruiserów będzie 



2S Admirał Archibald Milne w 1914 r. dowodzący wszyst¬ 
kimi siłami brytyjskimi na Morzu Śródziemnym ślepo 
wypełniał nieaktualne dyrektywy dowództwa. 
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ich szybkość. Powiedzenie to niezbyt się po¬ 
tem sprawdziło, szczególnie w przypadku bry¬ 
tyjskich krążowników liniowych, z których kil¬ 
ka miało wylecieć w powietrze wraz z całymi 
załogami w czasie Bitwy Judandzkiej - jak się 
okazało nawet najszybszy okręt n ie był w stanie 
uniknąć granatu ciężkiego kalibru, 

jednostki podobnej klasy zaczęli budo¬ 
wać także Niemcy. Pierwsza {Schlachtkreuzer) 
- SMS Von Der Tann - weszła do służby już 
w 1910 n W przeciwieństwie do jednostek bry¬ 
tyjskich, okręty niemieckie trudno jest nazwać 
|krążownikami*, ponieważ nie dysponowały 
one ani dużym zasięgiem, ani chociażby wy¬ 
godnymi pomieszczeniami dk załogi, niezbęd¬ 
nymi do długotrwałych rejsów. Zaoszczędzone 
w ten sposób (i poprzez użycie dział mniejsze¬ 
go kalibru) miejsce i tonaż przeznaczono dla 
zamontowma mocniejszych maszyn i lepszego 
opancerzenia niż na brytyjskich odpowiedni¬ 
kach* W ten sposób budowa Schlachtkreuzerów 
była tak naprawdę zakamuflowaną budową 
„tramwajów 11 zdolnych do prowadzenia wypa¬ 


dów na Morze północne i Bałtyk, czyli szyb¬ 
szych i minimalnie gorzej opancerzonych dred- 
notów. 

Między innymi z tych powodów niemiec¬ 
kie krążowniki liniowe nie zostały nigdy wysła¬ 
ne do daleko położonych portów w koloniach. 
Jedyny wyjątek stanowiły okręty drugiego po¬ 
kolenia niemieckich krążowników liniowych - 
Moltke i Goeben. Te bliźniacze jednostki zostały 
wprowadzone do służby odpowiednio 30 wrze¬ 
śnia 1911 n I 2 Upca 1912 r. Choć powstały na 
podobnych założeniach co Von der Tann , dys¬ 
ponowały jednak dodatkową wieżą artylerii 
głównej i większą liczbą dział (po 10x280 mm 
zamiast 8x280 mm). Dodatkowa wieża została 
umieszczona w tylnej części kadłuba, dublując 
siłę ognia na rufie jednostek. Oprócz tego okręry 
dysponowały, podobnie jak Vonder Tann , jedną 
wieżą na dziobie, i dwiema w supozycji w cen¬ 
tralnej części kadłuba. Mokkę i Goeben były 
większe od swojego poprzednika (23 000 rw 
w stosunku do 19 400), posiadały także sil¬ 
niejszą artylerię średnią (po 12 dział 152 mm 














WOJNA NA MORZU 


| 3 TECHIliłiH lUOjSHOlUR n 

Uujrffmft 


zamiast 10) i nieco słabszą lekką (po 12 dział 
w miejsce 16), cechowały się też znacznie lep' 
szym opancerzeniem (pas główny miał 278 mm 
grubości, w porównaniu z 177-253 mm pa¬ 
sem na Von der Tann ). 

Ukończony jako pierwszy Mokkę miał 
szczęście być przez krótki czas wizytówką kajze- 
rowskich Niemiec. W maju 1912 r. jako jedy¬ 
ny ciężki okręt niemiecki w historii przybył do 
amerykańskiego portu Hampton Roads w ra¬ 


mach wizyty „dobrej woli” (razem z lekkimi krą¬ 
żownikami Stettin i Bremeri ), a w lipcu 1912 r. 
eskortował jacht cesarza Wilhelma II w czasie 
jego podróży do Rosji. Reprezentacyjna karie¬ 
ra krążownika liniowego, który na co dzień 
był okrętem flagowym 1 grupy rozpoznawczej 
kontradmirała Franza Hippera, skończyła się 
wraz z wprowadzeniem do służby krążowni¬ 
ka liniowego jeszcze nowszego typu - Seydlitz, 
Stało się to w połowie 1914 r. Mokkę miał zo¬ 
stać wysłany na Morze Śródziemne w paździer¬ 
niku tego roku w zastępstwie swojego bliźnia¬ 
ka. W czasie bowiem, kiedy „prezentował fla¬ 
gę” w portach obcych mocarstw, Goeben wraz 
z krążownikiem lekkim Breslau od 1912 r. two¬ 
rzył Dywizjon Śródziemnomorski {Mittelmeer- 
-Ditńsion). Celem tego zespołu, dowodzonego 
przez kontradmirała Wilhelma Antona Soucho- 
na, była projekcja siły we wschodniej części ba¬ 
senu Morza Śródziemnego, w czasie Wojen Bał¬ 
kańskich. Podczas tej służby okręty odwiedzi¬ 
ły osiemdziesiąt portów i, chociaż ani razu nie 
wzięły udziału w walce, to po dwóch larach 
zamorskiej służby Goeben potrzebował prze¬ 
glądu i wymiany niektórych części, szczegól¬ 
nie, że jednostka została wysłana na obce wody 
przed zakończeniem wszystkich testów i mia¬ 
ła problemy z kodami. Zabójstwo arcyksięcia 
Ferdynanda Habsburga, 28 czerwca 1914 r., 
i rosnące w związku z tym napięcie między¬ 
narodowe spowodowały, że do zamiany okrę¬ 


tów nigdy nie doszło. Goeben zamiast do Wil- 
helmshaven w Niemczech został wysłany do 
portu w Poił, gdzie najniezbędniejszych na¬ 
praw dokonali inżynierowie naprędce przysła¬ 
ni z Niemiec. Napraw dokonano dosłownie 
w ostatniej chwili. 2 sierpnia 1914 r. Goeben 
i Breslau przemieściły się do Messyny, na pół¬ 
nocnym wschodzie Sycylii. Tam zastała je woj¬ 
na z Francją, wojna z Wielką Brytanią wisia¬ 
ła na włosku. 


Goeben z pewnością nie był najsilniejszym 
okrętem na Morzu Śródziemnym. Pod wzglę¬ 
dem opancerzenia przewyższał go świeżo ukoń¬ 
czony drednot francuski Courbet , nie wspo¬ 
minając o drednotach sojuszniczych Austro- 
Węgier (3 jednostki) czy neutralnych Włoch 
(1 drednot). Francuzi nie byli jednak w sta¬ 
nie dopędzić, a następnie zniszczyć Mittebneer 
Dimwn. Maksymalną prędkość Goebena sza¬ 
cowano na 27 w choć ze względu na jego prob¬ 
lemy z maszynami nie wiadomo było, ile okręt 
jest w stank naprawdę osiągnąć. Jedynymi 
okrętami na Morzu Śródziemnym zdolnymi 
dogonić i pokonać Niemców, były u progu 
pierwszej wojny światowej należące do brytyj¬ 
skiej 2, eskadry krążowników liniowych: In- 
flexible, Indomitable i Indefańgable. Pierwsze 
dwie z tych jednostek należały do ukończo¬ 
nego w latach 1908-1909 najstarszego typu 
Inmncibk y trzecia do minimalnie zmodyfiko¬ 
wanego (głów n ie pod względem pancerza) *drti- 
giego pokolenia”. Wszystkie brytyjskie krążow¬ 
niki liniowe, były uzbrojone jednakowo w 8 dział 
kalibru 305 mm, potrzebne więc były przy¬ 
najmniej dwie jednostki tego typu aby stoczyć 
zwycięską walkę z Goebenem, oczywiście pod 
warunkiem że udałoby się zmusić ten okręt do 
walki. Tymczasem maksymalna prędkość osiąg¬ 
nięta przez brytyjskie okręty podczas prób wy¬ 
nosiła minimalnie ponad 26 w, a zużycie ma¬ 
szyn spowodowało, że latem 1914 r. były one 


wstanie osiągać niecałe 24. Oczywiście niemie¬ 
cki dowódca nie był kompletnym panem sytu¬ 
acji. Brytyjczycy mogli go osaczyć, szczególnie 
że poza 2. eskadrą krążowników liniowych dys¬ 
ponowali także 1. eskadrą krążowników, złożo¬ 
ną z czterech silnych krążowników pancernych 
i czterech lekkich, nie wspominając o flotylli 
złożonej z 16 kontrtorpedowców. 

Udzia \MittelmeerDivision w pierwszej woj¬ 
nie światowej rozpoczął się 2 sierpnia. Jeszcze 
przed rozpoczęciem wojny z Francją Goeben 
i Breslau otrzymały rozkaz zawinięcia do Mes¬ 
syny i zbunkrowania maksymalnej ilości wę¬ 
gla, tak aby w każdej chwili móc przystąpić do 
działania. Potencjalnym celem niemieckiego 
zespołu miały być konwoje z wojskiem fran¬ 
cuskim płynące na front europejski. Atak nie¬ 
mieckiego zespołu wydawał się Francuzom 
i Brytyjczykom tak oczywisty, że nie brali pod 
uwagę innych możliwości, może za wyjątkiem 
próby przedarcia się przez Cieśninę Otranto 
i dołączenia do floty Austro-Węgierskiej. 

Tego samego dnia głównodowodzący fran¬ 
cuską flotą śródziemnomorską admirał Boue 
de Lapeyrere zarządził zatrzymanie transportów 
z wojskiem z Algierii i ruszył w kierunku afry¬ 
kańskich portów, dzieląc swoje siły na trzy po¬ 
tężne zgrupowania. Do portu w Philippevil- 
le ruszyło 6 okrętów liniowych typu Danton 
(będących hybrydą pomiędzy przeddrednota- 



S Kontradmirał Wilhelm Anton Souchon - dowódca 
Goebena - był jednym z najbardziej aktywnych i sa¬ 
modzielnych dowódców Rekhsmanne. 


mi a drednotami), 3 krążowniki pancerne i 12 
kontrtorpedowców. Do Oranu została posłana 
najsłabsza z grup: 4 przeddrednoty i 4 kontr- 
torpedowce, podczas gdy do Algieru ruszył 
sam Lapeyrere na pokładzie drednota Courbet 
z 5 przed dred notami i 12 kontrrorpedowcami. 

Każde z ugrupowań francuskich było w sta¬ 
nie jeśli nie zatopić, to przynajmniej skutecz- 
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2 Główne uzbrojenie Goebena stanowiły działa kalibru 280 mm. Choć nieco lżejsze od brytyjskich odpowiedników, 
to jednak cechowały się co najmniej taką samą skutecznością. 
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a Krążownik lekki Breslau mija niemiecki sterowiec - grafika propagandowa (był to okrętu typu Magdeburg , bliź¬ 
niacze jednostki: Magdeburg , Strassburg, Stralsund ). 


zagrozić żegludze atlantyckiej. Wypad omal 
nie skończył się jednak zagładą zespołu nie¬ 
mieckiego, W reakcji na ostrzelanie portów 
francuski admirał Lapeyrere nakazał wszystkim 
swoim ugrupowaniom zmienić kurs na Algier. 
Był pewien, że prędzej; czy później pojawi się 
tam także Goeben . Gdyby nie ten rozkaz, praw¬ 
dopodobnie wschodnie ugrupowanie (6 Danio- 
nów , 3 krążowniki pancerne i 12 kontrtorpe- 
dowców) przechwyciłoby Niemców już w dwie 
godziny po ostrzale portów Souchon nadział 
się za to o godzinie 10.15 rano na dwa płynące 
przeciwnym kursem krążowniki liniowe. Były 
to IndomitabU i Indefańgable z 2. eskadry krą¬ 
żowników liniowych. Zespołem tym dowo¬ 
dził kapitan Francis Kennedy. Do walki jed¬ 
nak nie doszło ponieważ... Wielka Brytania 


nie odganiać zespół niemiecki. Przerzut fran¬ 
cuskich wojsk kolonialnych pozostawał więc 
niezagrożony. Niestety, komunikacja na pozio¬ 
mie wojskowych między Francuzami a Brytyj¬ 
czykami praktycznie nie istniała, w wyniku cze¬ 
go Brytyjczycy zdublowali działania francuskie. 

Głównodowodzącym sił brytyjskich na 
Morzu Śródziemnych był admirał Archibald 
Milne, któremu podwładni nadali nieco mniej 
dostojny pseudonim - „Arky Barky”. Milne, 
przyjaciel królowej Aleksandry i były oficer fla¬ 
gowy na królewskim jachcie otrzymał to stano¬ 
wisko dzięki koneksjom politycznym, co wy¬ 
wołało burzę w wyższych kręgach Royal Navy. 
Milne otrzymał ze Sztabu Admiralicji szczegó¬ 
łowe rozkazy. W razie wojny miał pomóc Fran¬ 
cuzom w transporcie ich afrykańskiej armii i za¬ 
angażować w walkę szybkie okręty niemieckie , 
wszczególnosci Goebena Jednocześniewtym sa¬ 
mym rozkazie zakazywano mu walczyć z „prze¬ 
ważającymi” siłami przeciwnika, chyba że w cza¬ 
sie większej bitwy we współpracy z flotą fran¬ 
cuską. 

W nocy z 2 na 3 sierpnia 1914 r. Niemcy 
opuścili port w Messynie i ruszyli w okolice 
Sardynii. W przeciwieństwie do Milne a wi¬ 
ceadmirał Souchon nadal był pozbawiony wy¬ 
tycznych co do tego co powinien robić w razie 
wybuchu wojny. Dopiero następnego wieczo¬ 
ra został poinformowany o wojnie z Francją, 
a nocą z 3 na 4 sierpnia, o godzinie 2.35 prze¬ 
kazano mu rozkaz o wyruszeniu do Istambułu. 
Zespół miał tam znaleźć bezpieczną przystań 
dzięki podpisaniu tajnego porozumienia po¬ 
między Niemcami a Imperium Otromańskim, 
Souchon samodzielnie zdecydował się jednak 
zmylić przeciwnika. Zamiast prosto na wschód 
skierował się w kierunku francuskich portów 
w Algierii - Bony i Fhilipsville. Nad ranem, 
4 sierpnia, pierwszy z nich został ostrzelany przez 
Breslau, podczas gdy drugi przez potężne dzia¬ 
ła krążownika liniowego. Niemcy nie napotka¬ 
li na miejscu okrętów francuskich, nic ostrze¬ 
lały ich także forty francuskie, ponieważ nie 
były obsadzone załogą. Po wystrzeleniu 6.0 po¬ 
cisków na Bonę i 40 na Philipesville Miitdmeer 
Dwision ponownie się połączył i zawrócił do 
Messyny gdzie miał uzupełnić węgiel na dalszą 
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5 SMS Breslau był nowoczesnym lekkim krążownikiem, uzbrojonym w 12 dział kalibru 105 mm, osiągał też wysoką 
prędkość^ nawet 28 węzłów. 


drogę. Atak na francuskie porty nie spowodo¬ 
wał wielu strat, ale dzięki tej dywersji Souchon 
potwierdził podejrzenia Ententy, że jego ze¬ 
spół zechce przedrzeć się przez Gibraltar, aby 


i Niemcy nadal nie były formalnie w stanie 
wojny. Brytyjczycy wiedzieli, że Niemcy kil¬ 
ka godzin wcześniej ostrzelali porty sojusznika, 
wiedzieli też, że^za 12,5 godziny ma upłynąć 



SSMS Goeben należał do drugiego pokolenia niemieckich krążowników liniowych. Siostrzaną jednostką był 
SMS Moltke, który służył w głównych siłach Hochseeflotte. 






















brytyjskie ultimatum, wobec Niemiec, Mimo 
to nie mogli otworzyć ognia i jednostki minęły 
się w ciszy Wbrew dobrym obyczajom nie wy¬ 
wieszono flag sygnalizacyjnych oznaczających 
powitanie. Wieże pozostawały w pozycjach ze¬ 
rowych, obydwie strony bacznie się jednak ob¬ 
serwowały i były gotowe do natychmiastowej 
reakcji. Po 20 minutach od pierwszego kontak¬ 
tu brytyjskie krążowniki zawróciły i rozpoczę¬ 
ły siedzenie niemieckiego zespołu, wkrótce po¬ 
tem dołączył do nich lekki krążownik Dublin 
wysłany przez Milne a z Bizerty. Souchon za 
wszelką cenę starał się oderwać od przeciwni¬ 
ka. W tym celu nakazał osiągnięcie maksymal¬ 
nej prędkości. Nadludzkim wysiłkiem maryna¬ 
rze w maszynowni Goebem szuflowali węgiel. 
Wielogodzinny wzmożony wysiłek i tempe¬ 
ratura panująca w trzewiach okrętu sprawiły, 
że kolejno tracili przytomność i trzeba ich 
było wynosić na pokład, Trud jednak się opła¬ 
cił, Goeben osiągnął ponad 24 w. Z łatwoś¬ 
cią dorównywał mu szybkością lekki Breslau , 
który był szybki nawet jak na lekki krążow¬ 
nik i był w stanie osiągnąć 27-28 w. Oko¬ 
ło 4.36 po południu załogi brytyjskich krą¬ 
żowników liniowych straciły ściganych z oczu, 
do 9 wieczorem zgubił ich także Dublin. Tym¬ 
czasem Goeben i Breslau zredukowały prędkość 
do poziomu niezagrażającego maszynom krą¬ 
żownika liniowego i kontynuowały marsz na 
Messynę. 

W Messynie na Niemców czekał statek z za¬ 
mówionym węglem. W obliczu coraz bardziej 
napiętej sytuacji międzynarodowej władze wło¬ 
skie ogłosiły neutralność, a Souchon został po¬ 
informowany, że może przebywać w porcie nie 
dłużej niż 24 godziny. Nota na ten temat zosta¬ 
ła jednak przekazana kontradmirałowi dopiero 
5 maja o godzinie 20.20. Souchon wykorzystał 
to jako pretekst i stwierdził, że owszem, odcze¬ 
ka 24 godziny ale licząc od czasu otrzymania 
dokumentu. Dzięki temu Goeben i Breslau mo¬ 
gły wyjść na morze dopiero 6 sierpnia po po¬ 
łudniu - z bunkrami pełnymi węgla i w miarę 
wypoczętą załogą. Brytyjczycy mieli dużo cza¬ 
su, żeby przygotować Mittelmeer Dwision gorą¬ 
ce powitanie. Na wodach międzynarodowych 
Cieśniny Messyńskiej między Sycylią a czub¬ 
kiem włoskiego „bura" można było ustawić blo¬ 
kady, na północy i południu. W jednej z tych 
blokad mogły znaleźć się dwa krążowniki linio¬ 
we, w drugiej - trzeci. Każdy z blokujących ze¬ 
społów mógł zostać wsparty kilkoma krążow¬ 
nikami lekkimi i pancernymi. Milne wiedział 
o pobycie Goebena w Messynie z danych wy¬ 
wiadowczych, miał też wystarczająco dużo cza¬ 
su aby ściągnąć w okolice Messyny wszystkie li¬ 
czące się, podległe mu jednostki. Zamiast tego, 
prawdopodobnie z powodu obawy przez re¬ 
akcją neutralnych władz włoskich, zdecydo¬ 
wał się na odesłanie Indomitabk do Bizerty, na 
pobranie węgla. Pozostałe dwa krążowniki li¬ 
niowe miały patrolować akwen nieopodal wy¬ 
spy Pallanteria (między Sycylią a Tunezją), ści¬ 
śle stosując się do aktualnego wciąż rozkazu 
o ochronie francuskich konwojów z wojskiem. 
Pozostałe okręty które mogły nawiązać walkę 
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z Goebenem - krążowniki pancerne Defen.ce, 
Black Prince, Duke of Edinburgh i Warńor zo¬ 
stały wysłane wraz z ośmioma kontrtorpedow- 
cami do Cieśniny Otranto, na wypadek gdy¬ 
by Niemcy chcieli przedrzeć się na Adriatyk. 
W pobliżu Messyny pozostał tylko lekki i szyb¬ 
ki krążownik Gloucester , który miał tropić Sou- 
chona po jego wyjściu z portu. W sukurs Milne 
wysłał mu z Malty trzy niewielkie okręty pod¬ 
wodne, które jednak nie zdążyły dotrzeć na 
miejsce i wziąć udziału w akcji. 


obydwie strony osiągnęły po kilka niegroźnych 
trafień. Walkę przerwał Souchon, który rozka¬ 
zał zawrócić Goebena i ostatecznie odpędził na¬ 
tręta ogniem swych potężnych dział. Kelly mu¬ 
siał zawrócić, jednak po pewnym czasie znowu 
zaczął śledzić Niemców, tym razem z większej 
odległości. Gloucester prześladował Mittelmeer 
Dwision aż do wysokości przylądka Matapan, 
kiedy zawrócił bez dalszych „zachęt” ze strony 
Niemców - po prostu kończyło mu się paliwo. 
Jego ostatni meldunek dawał jednak nadzieję 



5 Krążownik pancerny Defence sam nie dałby rady Goebenowi, jednak we współpracy z trzema jednostkami podob¬ 
nej klasy mógł zmienićbieg historii. 


6 sierpnia o godzinie 17.00 Mittelmeer 
Dwision wyszedł w morze i ku zaskoczeniu 
Brytyjczyków nic skierował się na zachód, 
lecz w zupełnie przeciwną stronę. Meldunki 
o jego ruchach przekazywał trzymający się 
w bezpiecznej odległości Gloucester . Szybko 
stało się jasne, że najpotężniejsze okrę¬ 
ty Royal Navy (nie wspominając o francu¬ 
skich), wypadły z gry i nie będą w stanie za¬ 
grozić GoebenowL 

7 sierpnia, po godzinie 13.00 Niemcy pró¬ 
bowali strząsnąć z ogona śledzącego ich Glmt- 
cestera. Atak rozpoczął Breslau^ który specjalnie 
w tym celu zawrócił, udał żc rzuca miny, a gdy 
to nie poskutkowało, skrócił dystans i otworzył 
ogień. Dowódca brytyjskiego krążownika ka¬ 
pitan Howard Kelly przyjął pojedynek. Jego 
okręt należał do nowoczesnego typu Bristol, 
przeznaczonego do zwalczania torpedowców' 
i kontrtorpedowców. Gloucester osiągał 26 w, 
był uzbrojony w 2 działa 152 mm, 10x102 mm 
i 1x76 mm. Było to wystarczająco duży, żeby 
rzucić rękawicę Bmlamwi uzbrojonemu jedy¬ 
nie w 12 dział 105 mm. Pojedynek krążowni¬ 
ków rozpoczął się o 13.40, kiedy okręty dzie¬ 
liło 9 000 m i trwał 7 minut. W rym czasie 


na przechwycenie przeciwnika. Kelly meldo¬ 
wał, że Goeben kieruje się w stronę Grecji. 

Jedynym liczącym się zespołem mogącym 
przechwycić Goebena pozostawał zespół kontr¬ 
admirała Troubridge^a. Kiedy tylko stało się jas¬ 
ne, że Souchon nie próbuje przebijać się na 
Adriatyk, tylko bierze kurs na południe, krążow¬ 
niki pancerne (wzmocnione w ostatniej chwili 
przez krążownik lekki Dublin i dwa dodatkowe 
kontrtorpedowce) ruszyły na przechwycenie 
ze swojej pozycji koło wysepki Kefalonia. 

Była godzina 2.54 w nocy, kiedy radiostacja 
flagowego krążownika - Defence - nadała mel¬ 
dunek: dążę do przecięcia kursu Goebem. Wejdę 
przed jego dziób około godziny brano, Do spotka¬ 
nia nigdy nie doszło. Wkrótce po nadaniu wia¬ 
domości do sali o odpraw krążownika wszedł 
kapitan Fawcet Wray, który wdał się z dowódcą 
w dyskusję, przekonując go, ze zgrupowanie 
nie ma szans z szybkim i potężnym* krążowni¬ 
kiem liniowym, Wray roztoczył przed swym 
przełożonym apokaliptyczną wizję. Brytyjskie 
krążowniki, wolniejsze i posiadające mniejszy 
zasięg ognia mogły zostać jego zdaniem bezkar¬ 
nie rozstrzelane przez artylerię Goebem, Kapitan 
przepowiadał bezsensowną śmierć 3000 człon- 
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5 Indefatigable należał do drugiego pokolenia brytyjskich krążowników liniowych i był jedną z trzech jednostek, 
które były w stanie stoczyć na równych prawach pojedynek z Goebenem . 


ków ich załóg, apelował do Troubridga o po¬ 
rzucenie dumy i kierowanie się patriotyzmem. 
Kontradmirał wyszedł z tej rozmowy komplet¬ 
nie załamany. Na dwie godziny przed przewi¬ 
dywanym starciem nakazał pełen odwrót. 

Czy cztery krążowniki pancerne naprawdę 
nie miały szans poradzić sobie z jednym krą¬ 
żownikiem liniowym? Najpotężniejszy z nich - 
Defence - należał do typu Minotaur , i był ostat¬ 
nim okrętem tej klasy wybudowanym w Wiel¬ 
kiej Brytanii. Został ukończony w 1908 r. ? wy¬ 
pierał 14 600 ton, a jego artylerię główną stano¬ 
wiły 4 działa 234 mm i 10x190 mm. Pozostałe 
3 okręty należały do starszego o dwa lata typu 
Duke of Edinburgh i posiadały po 6 dział 
234 mm, 10x152 mm (z wyjątkiem Warnom, 
który miał zamiast dział 152 mm 4x190 mm). 
Wszystko to nie licząc przyzwoitej artylerii lek¬ 
kiej i obecnych na każdym okręcie wyrzutni tor¬ 
ped. Brytyjskie okręty osiągały prędkość 23 W, 
czyli nieco mniej, od Goebena , łączny ciężar ich 
salw burtowych był minimalnie większy niż 
Goebena (3846 kg w stosunku do 3751 kg), 
w dodatku dysponowały aż 22 działami 234 mm 
przeciwko dziesięciu 280 mm Goebena. Nie¬ 
miecki okręt miał przewagę zasięgu i prędko¬ 
ści, w czasie walki musiałby jednak koncen¬ 
trować ogień na jednym przeciwniku, podczas 
gdy pozostali trzej mogliby prowadzić ogień 
nie niepokojeni. 

Zestawienie to, podobnie jak doświadcze¬ 
nia z bitew które wydarzyły się później poka¬ 
zują, że krążowniki pancerne' ulegały krążow¬ 
nikom liniowym jedynie po zażartej walce 
i tylko w przypadku kiedy ścierały się grupy 
okrętów o podobnej liczebności (mk jak pod 
Falklandami, kiedy dwa krążowniki pancerne 
zostały zatopione przez dwa liniowe). W tym 
przypadku krążowniki pancerne miały cztero¬ 
krotną przewagę liczebną nad liniowym (krą¬ 
żowników lekkich nie ma sensu wliczać do tej 
kalkulacji). W najgorszym przypadku Goeben 
uciekłby więc zadając im umiarkowane straty 
w najlepszym zaś osaczyłyby niemieckie ugrupo¬ 
wanie i spowodowały na niemieckich okrętach 
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uszkodzenia, które uniemożliwiłyby im dalszą 
ucieczkę (co przypominałoby walkę Admirała 
Grafa Spee z trzema krążownikami brytyjskimi 
na początku drugiej wojny światowej). 

Wycofanie sięTroubrldge ł a stało się potem 
wielkim skandalem, a kontradmirał został po¬ 
stawiony przed sądem wojennym. Ostatecznie 
jednak wyszedł ze sprawy obronną ręką, ponie¬ 
waż ściśle wypełniał rozkazy swojego przeło- 



S Kontradmirał Ernest Troubridge, dowódca eskadry 
krążowników pancernych przestraszył się konfron¬ 
tacji z potężniejszym przeciwnikiem, do końca woj¬ 
ny nie powierzono mu już żadnego odpowiedzial¬ 
nego stanowiska. 

żonego (Milnea), a te brzmiały niezmienione 
mimo meldunków Gloucestera — pilnować cieś¬ 
niny Otranto . 

Tymczasem Goeben i Breslau nie niepokojo¬ 
ne przedostały się na Morze Egejskie. Wkrótce, 
nieopodal wysepki Denusa spotkały się z pa¬ 
rowcem Bogatir i pobrały z niego dodatkowe 
zapasy węgla. Opóźnienie to mogło doprowa¬ 
dzić do kolejnego spotkania z Brytyjczykami. 
Miłne nadal był jednak święcie przekonany, że 
Goeben ucieka na oślep i prędzej czy później 
będzie musiał zawrócić na zachód. O praw¬ 
dziwym celu Souchona dowiedział się dopiero 
9 sierpnia, kiedy Admiralicja wydała mu bez¬ 
pośredni rozkaz pościgu. 


Zaledwie kilka łat wcześniej Turcja utra¬ 
ciła większość swoich europejskich posiadło¬ 
ści, a jej gospodarka i siły zbrojne pozostawały 
w opłakanym stanie. Próby reform były jednak 
podejmowane. Aby poprawić swoje szanse wo¬ 
bec rosyjskiej Floty Czarnomorskiej ogłoszono 
w Turcji narodową zbiórkę pieniędzy i kosztem 
gigantycznych wyrzeczeń społeczeństwa zdo¬ 
łano zamówić w brytyjskich stoczniach dwa 
duże, nowoczesne pancerniki. Jeden z nich 
miał dysponować największą liczbą dział cięż¬ 
kiego kalibru na świecie i „niewyobrażalnymi” 
wygodami dla załogi. 

Okręty kosztowały 4 min funtów szterlin- 
gów i były dla Turcji zupełnie nową jakością, 
zanim jednak zostały ukończone, nad Europą 
zawisło widmo wojny. W lipcu 1914 r. 
Pierwszy Lord Admiralicji Winston Churchill 
nakazał konfiskatę obydwu nowych jedno¬ 
stek. Weszły one w skład Royal Navy jako 
Erin i Agincourt. 

Turcja została bez okrętów i pieniędzy, 
a jej władzom pozostał jedynie bezsilny gniew 
wobec kolonialnego mocarstwa, W tej sytua¬ 
cji niespodziewana propozycja władz niemie¬ 
ckich musiała wydać się Turkom niezwykle 
kusząca. Cesarz Wilhelm II oferował im bo¬ 
wiem cały Dywizjon Śródziemnomorski jako... 
podarunek. 

Goeben i Breslau dotarły do Cieśniny Dar- 
danelskiej 10 sierpnia, cały dzień przed swy¬ 
mi prześladowcami. Holowniki bezpiecznie 
przeprowadziły je przez system pól minowych. 
Wkrótce załogi zrzuciły cumy i po raz pierwszy 
od wielu dni zażyły odpoczynku. 16 sierpnia 
Goeben jako Yavuz Sułtan Selim i Breslau jako 
Midilli zostały uroczyście przekazane państwu 
tureckiemu. Ich załogę nadał stanowili Niemcy 
a dowódcą ugrupowania pozostawał kontrad¬ 
mirał Souchon. 

Turcy doceniali dobrą wolę kajzera jednak 
przez kolejne tygodnie konsekwentnie odma¬ 
wiali udziału w wojnie* Dopiero 26 września 
1914 r. ugięli się pod presją nowego sojusz¬ 
nika i zamknjli dla handlu Cieśninę Darda- 
nelską. Carska Rosja została odcięta od jedy¬ 
nego dogodnego połączenia z zachodnimi so¬ 
jusznikami. Jej import spadł o 95%. Z czasem 
brak wystarczających dostaw miał się przyczy¬ 
nić do jej klęski. 

Nie był to jednak koniec dokonań kontr¬ 
admirała Souchona. W nocy z 28 na 29 paź¬ 
dziernika 1914 r. jego okręty ostrzelały rosyj¬ 
skie porty w Sewastopolu, Odessie i Teodozji. 
Choć powiewały nad nimi tureckie bandery 
była to w rzeczywistości prowokacja przepro¬ 
wadzona wyłącznie przez Niemców. 

Rząd rurecki chciał odciąć się od całego 
incydentu i na dowód swych pokojowych za¬ 
miarów wydalić z kraju całą niemiecką mi¬ 
sję wojskową. Wyproszenie Goebena nie było 
jednak takie proste, szczególnie, że stojąc na 
redzie Istambułu był w stanie zrównać całą 
jego dzielnicę rządową, Turcja nie podjęła 
wreszcie żadnych działań pojednawczych 
i wkrótce znalazła się w stanie wojny z całym 
Trój po rozumieniem. □ 


ŻrMGftrtDgr&flj: zbiory autora. 









3 Niszczycie* czołg ów TAC AM. R-2 zachowany 
w National Military Museum w Bukareszcie. 

Jak widać stan zachowania pojazdu pozostawia 
nieco do życzenia Jest on również nieco niekompletny 
- brak kadłubowego karabinu maszynowego. 

Dobrze widoczne sposób mocowania i osłonę armaty 
ZiS-3 oraz jej hamulec wylotowy. W półotwartej 
nadbudówce znajdują się zaczepy na zapasowe 
pociski do armaty. Na jej ścianach bocznych 
można było przewozić po 3 pocisków, 
na przedniej zaś dodatkowe 4 [po lewej stronie 
armaty 1 f po prawej 3 sztuki). 


Fotografował DameF Fliundra, 



















Ostatni udany Blitzkrieg 


S5J(apitan l-szej klasy 
Jugosłowiańskich Królewskich 
Sił Powietrznych w mundurze 
oficerskim wz. 1938, nad prawą 
kieszenią widoczna odznaka pilota. 


SS Szeregowiec piechoty 
w umundurowaniu wz. 1922, 
hełm francuski typu Adrian 
wz. 1923, oporządzenie wz. 1935, 
karabin Mauserwz. 1924, 
które kupowano 
w Czechosłowacji i Belgii. 


2 Major piechoty, hełm 
Adrian wz. 1923 
z oficerskim godłem 
Królestwa Jugosławii, 
na kołnierzu widoczne 
patki w kolorze 
kasztanowym 
oznaczające piechotę, 
na rękawie oraz 
spodniach widoczne 
lampasy i lamówka także 
w tym kolorze. 


4 Starszy sierżant artylerii 
w umundurowaniu 
wz. 1939, uzbrojony 
w pistolet FN 
wz. 1910/1922. 
Oficerowie oraz 
podoficerowie 
(do stopnia starszego 
sierżanta) na pagonach 
mieli otok w kolorze 
rodzaju broni, 
dla oficerów sztabu 
generalnego był to otok 
w kolorze szkarłatnym, 
dla piechoty w kolorze 
kasztanowym, 
dla kawalerii w kolorze 
niebieskim, dla artylerii 
w kolorze czarnym, 
dla saperów w kolorze 
fioletowym, 
a dla administracji 
w kolorze zielonym. 


Malował: Arnold Bulczyniki 






